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Od Autora

Jesz cze ni gdy tak bar dzo nie dener wo wa łem się przed odda niem książki
do druku. 400 000 sprze da nych egzem pla rzy pierw szej czę ści Dziew czyn
z Dubaju to ogromne zobo wią za nie i nie zwy kle wysoko zawie szona
poprzeczka. Lep szy wynik wśród wyda nych po 1989 roku ksią żek pol skich
auto rów osią gnęła tylko książka Sta ni sława Dzi wi sza o papieżu Janie Pawle
II. Za każdy kupiony egzem plarz, za wszyst kie dobre słowa i setki otrzy ma- 
nych wia do mo ści, ogrom nie Pań stwu dzię kuję.

Dziś ponow nie wra cam do świata eks klu zyw nej pol skiej pro sty tu cji.
Oddaję Pań stwu swoje dru gie dziecko. Wła ści wie bliź niaka pierw szej czę- 
ści sprzed pię ciu lat. Książki podob nej, a jed nak zupeł nie innej.

Dziew czyny z Dubaju 2, w prze ci wień stwie do poprzed niej czę ści, nie
opie rają się głów nie na pro ku ra tor skich aktach. Są wyni kiem nie mal pię cio- 
let niego dzien ni kar skiego śledz twa i podą ża nia wła sną, wie lo krot nie wybo- 
istą drogą. Podej muję zwłasz cza te wątki, któ rych z nie wia do mych powo- 
dów pro ku ra tura nie pod jęła. Aż strach pomy śleć, ile w Pol sce jest w ten
sam spo sób porzu co nych spraw…

Zabie ram Pań stwa do świata marzeń i wyobraźni wielu pol skich dziew- 
czyn wycho wa nych na histo rii Kop ciuszka. Do świata ksią żę cych pała ców,
gigan tycz nych pie nię dzy, ale też gang ster skich pora chun ków i zaka mar ków
brud nej pol skiej poli tyki. Do codzien no ści bez względ nych bur del me ne dże- 
rek i zde cy do wa nych na wszystko pro sty tu tek. Wresz cie, zabie ram Pań stwa
do świata peł nego… hipo kry zji.

Wszyst kie histo rie w tej książce wyda rzyły się naprawdę.

Piotr Kry siak



Dokument chroniony elektronicznym znakiem wodnym

egz.recenzencki wydawcy

WSTĘP… DO HAREMU

– Książę Mau laj Raszid był dla cie bie hojny?

– Skła ma ła bym, gdy bym powie działa, że miał węża w kie szeni. Kiedy
nudziło nam się sie dze nie w base nie i jacuzzi, pro si łam Raszida o zor ga -
ni zo wa nie wypadu na mia sto. Ni gdy nie pro te sto wał. Zle cał wszystko
Kama lowi albo Isha mowi i rano poja wiał się kie rowca z kartą kre dy tową
księ cia. Pła cił za wszyst kie zakupy. Zwy kle jecha ły śmy na suk, czyli
bazar w Raba cie, na któ rym było wszystko – od cera miki po pamiątki,
ubra nia czy buty. Każda z nas wra cała z zaku pów ze spo rymi tor bami.
Ale nie prze gi na ły śmy. Zwłasz cza, że przy wo zi łam z takiego wyjazdu
dwa czy trzy tysiące dola rów i mia łam wra że nie, że zała pa łam Pana
Boga za nogi. Wszy scy bar dzo dobrze mnie trak to wali, czu łam się jak na
waka cjach, a w dodatku zara bia łam duże pie nią dze. Dopiero po wybu -
chu afery, kiedy zaczęto mówić o staw kach sute ne rek, oka zało się, że
tyle kasy, ile ja tył kiem zara bia łam w tydzień, to one w jeden albo dwa
dni miały! I to od każ dej z nas…

– Plot ko wa ły ście o zarob kach sute ne rek?

– Wie dzia ły śmy, że nie pra cują cha ry ta tyw nie, ale nie mia ły śmy świa do -
mo ści, że w grę wcho dzą aż tak duże pie nią dze.

– Pamię tasz swój ostatni wyjazd do Mau laja Raszida?

– To było Maroko. Nie wie dzia łam, że widzimy się po raz ostatni.
Pamię tam, że wró ci łam do kraju i nie mal od razu poje cha łam zezna wać
do pro ku ra tury w spra wie seks-wyjaz dów. To był czas, kiedy zale d wie
kilka osób w kraju znało kulisy tej sprawy, a całe śledz two toczyło się
w pro ku ra tu rze we Wro cła wiu.



– Boisz się cze goś?

– Kie dyś się bałam, że jeśli komuś o wszyst kim opo wiem, to moi klienci
odnajdą mnie i zro bią mi krzywdę. To zamożni i wpły wowi ludzie. Dużo
mogą. To dla tego w pro ku ra tu rze byłam oszczędna w sło wach. Bałam
się, że jeśli coś powiem, wymie nię ich nazwi ska, to mogą sta rać się mnie
uci szyć. Na zawsze.



HIMALAJE HIPOKRYZJI MAROKAŃSKICH
„ROYALSÓW”

Mau laj Raszid to 53-letni dziś brat króla Maroka Muh ha mada VI. Z rela cji
pol skich pro sty tu tek wynika, że był jed nym z ich naj lep szych klien tów.
Z ich usług, podob nie jak z usług sute ne rek, korzy stał regu lar nie. W trzech
nale żą cych do niego wil lach w Raba cie urzą dził sobie luk su sowy harem
z pol skimi dziw kami. „Prze miał” był jak w fabryce… Choć kobiety przy- 
znają, że pobyt u księ cia bar dziej przy po mi nał eks klu zywne waka cje, niż
pracę w bur delu.

Z akt zgro ma dzo nych przez Pro ku ra turę Ape la cyjną we Wro cła wiu,
która pięć lat pro wa dziła śledz two w spra wie eks klu zyw nej pro sty tu cji
kobiet wynika, że harem w Maroku funk cjo no wał co naj mniej od 2000 do
2011 roku. Według moich usta leń – znacz nie dłu żej. Nie można rów nież
wyklu czyć, że książę Mau laj Raszid wciąż korzy sta z usług pol skich pro- 
sty tu tek.

Bazu jąc zezna niach pol skich escort girls i dowo dach, które zgro ma dziła
pro ku ra tura można stwier dzić, że mie sięcz nie przez muzuł mań ski harem
księ cia prze wi jało się co naj mniej dwa dzie ścia pol skich eks klu zyw nych
pro sty tu tek. Każda za dzień pobytu w Maroku otrzy my wała 200 dola rów.
Ta, która upra wiała seks z Mau la jem Raszi dem lub jego gośćmi, 400 dola- 
rów. Sute nerka, która orga ni zo wała wyjazd, zgar niała dru gie tyle za każdą
dziew czynę i za każdy dzień jej pobytu. Zatem jedna pro sty tutka kosz to- 
wała księ cia dzien nie od 400 do 800 ame ry kań skich dola rów. Do tego oczy- 
wi ście docho dzą nie małe prze cież koszty utrzy ma nia, wyży wie nia
i podróży, za które rów nież pła cił Raszid.

Ile zatem w ciągu jede na stu lat na swoje cie le sne ucie chy wydał książę
z kasy monar chii? Rachu nek jest pro sty. Zakła da jąc, że w ksią żę cych apar- 
ta men tach pro stytutki spę dzały 28 dni w mie siącu, połowa z nich upra wiała
seks, a druga tylko leżała w jacuzzi, to w ciągu 11 lat maro kań ski budżet
został uszczu plony o bli sko 4,5 miliona dola rów! Tylko za sprawą dziew- 
czyn z Pol ski. Tym cza sem według pro stytutek, z któ rymi roz ma wia łem, na
dwo rze księ cia poja wiały się także Ukra inki i Rosjanki. Nie bra ko wało
rów nież maro kań skich pro stytutek. Tak więc moje sza cunki, na nie szczę- 



ście budżetu arab skich „roy al sów”, są obar czone spo rym mar gi ne sem
błędu…

Warto pod kre ślić, że mówimy o kraju, który boryka się z gigan tycz nymi
pro ble mami – eko no micz nymi i spo łecz nymi. Według danych UNE SCO
z 2018 roku, pra wie sie dem milio nów Maro kań czy ków powy żej 15 roku
życia pozo staje anal fa be tami. Są też bada nia które poka zują, że odse tek
osób które nie piszą i nie czy tają jest znacz nie wyż szy i wynosi około 30%.
Maroko mie rzy się też z gigan tycz nym bez ro bo ciem – w 2020 roku wskaź- 
nik w gru pie wie ko wej 15-24 lata się gał pra wie 31%. Aż 20% bez ro bot- 
nych to absol wenci szkół wyż szych.

Bieda, brak pracy i rów nych szans powo dują, że coraz wię cej mło dych
Maro kań czy ków decy duje się na wyjazd za gra nicę. Przede wszyst kim do
Hisz pa nii i Fran cji. Tylko w tych dwóch kra jach żyją pra wie dwa miliony
maro kań skich emi gran tów. W Maroku kwit nie za to pro sty tu cja. I choć jest
zaka zana, to nie widzi jej chyba tylko Allah. Zna le zie nie dam skiej czy
męskiej pro sty tutki zaj muje bowiem mniej czasu, niż zro bie nie zaku pów
w skle pie spo żyw czym.

Dodat kowo w kraju nagmin nie docho dzi do łama nia praw czło wieka,
a na media noto rycz nie nakła dany jest kaga niec cen zury. Wielu nie za leż- 
nych dzien ni ka rzy tra fiło do wię zie nia. W 2016 roku wydawca popu lar nego
dzien nika „Alaan” został oskar żony o znie sła wie nie rządu po opu bli ko wa- 
niu tek stu o jed nym z urzęd ni ków, który pod czas dele ga cji finan so wa nej
z budżetu pań stwa zaku pił alko hol (jego picie przez Islam jest surowo
zabro nione). Dzien ni karz został wezwany do zapłaty 50 000 dir ha mów
maro kań skich (rów no war tość 10 mie sięcz nych pen sji w Maroku) oraz ska- 
zany na dwa mie siące wię zie nia w zawie sze niu. W tym samym roku na
kilku dzien ni ka rzy nało żono zakaz opusz cza nia kraju. W przy padku jego
złama nia zosta łoby im ode brane prawo wyko ny wa nia zawodu. Dzien ni- 
karze nara zili się kró lowi tym, że kwe stio no wali słusz ność jego dzia łań
i poli tykę wewnętrzną kraju.

Wie lo krot nie myśla łem o tym, by wybrać się do Maroka. Zoba czyć
słynny kolo rowy suk, Mara kesz o pią tej rano i roman tyczną Casa blancę.
Napis „Maroko. Kró le stwo świa tła”, który woła z dużego bil bordu usta wio- 
nego nie opo dal Szkoły Głów nej Han dlo wej w War sza wie, działa na
wyobraź nię. Ale ja wiem, że tego „Kró le stwa świa tła” już pew nie ni gdy nie
zoba czę. Oba wiam się, że mógł bym skoń czyć, jak wielu maro kań skich
dzien ni ka rzy…



Pierw szym spo so bem na to, by oce nić inte li gen cję władcy, jest przyj rzeć się ludziom, jakimi się oto -
czył.

Nic colo Machia velli, Książę



CZĘŚĆ PIERW SZA

PRY WATNY
HAREM KSIĘ CIA

MAU LAJA
RASZIDA



Czy to moż liwe, że zale d wie 30-letni książę muzuł mań skiego kraju urzą dził sobie pry watny harem, do
któ rego spro wa dzał mie sięcz nie kil ka dzie siąt pro sty tu tek z Pol ski? Wśród nich uko chaną zna nego pił- 
ka rza, part nerkę poli tyka i dziew czynę legendy rocka.

Czy to moż li wie, że pol ska pro ku ra tura, choć wie działa o tym pro ce de rze i zor ga ni zo wa nym bur- 
delu – nie kiw nęła w tej spra wie pal cem? Seks-spo tka nia odby wały się przede wszyst kim w Maroku,
ale też we Fran cji, Taj lan dii i Nowym Jorku. Z usług pro sty tu tek korzy stał nie tylko maro kań ski
książę Mau laj Raszid – na obsługę mogli liczyć rów nież jego goście. Żaden jed nak nie mógł mieć tej,
którą wybrał książę. Raszida obsłu gi wały przy naj mniej dwie pol skie sute nerki. Pro ku ra tura nie zna- 
la zła żad nej!



„W Raba cie miesz ka ły śmy w willi z obsługą, a w Mara ke szu w hotelu Pal -
me raie Golf Palace i Secret Gar den. Klien tami byli Ara bo wie. Książę
Maroka, król Maroka i jego świta. Danych nie znam. W Raba cie jeź dzi ły -
śmy do pałacu księ cia na imprezy, a seks dziew czyny upra wiały w tej willi
albo innym hotelu księ cia. Jeśli dziew czyna odmó wiła seksu to dosta wała
tylko 200 euro, a jak upra wiała seks to dniówki miała 400 euro. Były śmy
tam 17 dni. Upra wia ły śmy seks z męż czy znami. Za pobyt otrzy ma łam
pie nią dze w koper cie od jed nego z męż czyzn. To było 5000 euro. Byłam
też na innym wyjeź dzie w Maroko od 5 do 16 maja 2010 roku. Otrzy ma -
łam infor ma cję od Marzeny tele fo nicz nie. Miesz ka ły śmy w tych samych
miej scach. Otrzy ma łam 3200 euro”.

Frag ment zeznań Kariny G.

„Zaczę łam też jeź dzić na wyjazdy dla Marzeny z Kra kowa. Lecia łam
do Maroka z War szawy. Leciało z nami jesz cze 6 dziew czyn. Nie upra -
wia łam seksu, byłam do towa rzy stwa męż czyzn. Było ich od kilku do kil -
ku na stu, zależy od dnia. Za każdy dzień pobytu dosta łam 100 dola rów.
Miesz ka ły śmy w willi jakie goś księ cia z Maroka”.

Frag ment zeznań Kata rzyny B.

„Face tów było wielu. Od kil ku na stu do wię cej w zależ no ści od imprezy.
Byli to chyba Ara bo wie z Maroka. Poro zu mie wa ły śmy się z nimi po
angiel sku. Upra wia łam tam seks z jed nym męż czy zną, ale o szcze gó łach
nie chcia ła bym mówić. Pozo stałe upra wiały seks, ale nie znam szcze gó -
łów. Pod koniec wyjazdu jeden męż czy zna prze ka zał pie nią dze. Dosta -
łam 2400 dola rów ame ry kań skich w gotówce”.

Frag ment zeznań Doroty H.

„Ostat nim moim wyjaz dem był wyjazd do Maroka w 2008 roku. Spę dzi -
łam tam 14 dni. Za dzień 200 euro bez seksu, a z sek sem 400 lub 500
euro. Nie pamię tam, ile dosta łam. Zwłasz cza, że pod czas pobytu dosta -
wa ły śmy różne napiwki. W sumie nie mniej niż 2000 euro łącz nie. Seks
upra wia łam tylko raz”.

Frag ment zeznań Joanny A.

„W 2010 roku [Marzena] zor ga ni zo wała i zapro po no wała mi wyjazd do
Maroko. Byłam 10 dni za 200 euro. Z sek sem za 400 euro. Pod koniec
wyjazdu dosta wa ły śmy koperty ze swoim imie niem i pie niędzmi. Czas
spę dza ły śmy w ten spo sób, że pra wie codzien nie wie czo rami odby wały
się imprezy z męż czy znami. One odby wały się w willi, w któ rej miesz ka ły -
śmy, ale cza sem były śmy zawo żone do męż czyzn do innych domów”.

Frag ment zeznań Doroty H.



KAMAL I ISHAM – „FIKSERZY” KSIĘCIA

Na początku lat dwu ty sięcz nych nie było bez po śred nich lotów z Pol ski do
Maroka. Pro sty tut kom wyku po wano bilety do Paryża, na lot ni sko de
Gaulle’a.

– Z lot ni ska w Paryżu odbie rał nas samo chód i wiózł pro sto do maro kań- 
skiej amba sady. Dokład nie pamię tam, że zawo zili nas na teren pla cówki
i tam ktoś nas pro wa dził pod gabi net amba sa dora albo kon sula. To był star- 
szy pan. Były śmy trak to wane wyjąt kowo. Po kilku minu tach wcho dzi li śmy
do niego i stam tąd odbie rałyśmy pasz porty ze wstem plo wa nymi wizami – 
mówi Malina, jedna z pro sty tu tek.

Potem samo cho dami prze wo żono je na Orly, skąd maro kań skimi liniami
lot ni czymi leciały pro sto do Rabatu.

– To były kró lew skie linie lot ni cze. Pamię tam, że pew nego razu zima
spa ra li żo wała Paryż. Mia ły śmy pro blem z prze do sta niem się na lot ni sko.
Sute nerka zadzwo niła do faceta koor dy nu ją cego nasz wyjazd i poin for mo- 
wała go, że nie zdą żymy na samo lot. Odpo wiedź była pro sta: samo lot do
Maroka nie odleci, dopóki nie doje dziemy. I fak tycz nie, samo lot pełen ludzi
cze kał, aż wsia dły śmy na pokład – mówi Justyna, eks klu zywna pro sty tutka.

Na lot ni sku w Raba cie dziew czyny z Pol ski odbie rali kie rowcy księ cia.
– Zawo zili nas do willi, gdzie zawsze cze kały na nas pyszne jedze nie

oraz lodówki pełne alko holi, napo jów i owo ców. Nie stety, po kilku dniach
jedze nia zaczy nało bra ko wać. Na doda tek ten główny orga ni za tor, Kamal,
przy cho dził i wyże rał co sma ko wit sze kąski. W efek cie na kolejne wyjazdy
zabie ra ły śmy szynki z Pol ski. Zwłasz cza, że sie dzia ły śmy tam nie raz po
dwa tygo dnie – rela cjo nuje dziew czyna.

Za orga ni za cję wyjaz dów i opiekę nad pro sty tut kami, czyli odbie ra nie
z lot ni ska, wyjazdy na wycieczki, a przede wszyst kim – dowo że nie i odwo- 
że nie do księ cia odpo wia dało dwóch „fik se rów” – Kamal i Isham. Tłu ma- 
cząc z tury stycz nego żar gonu, po pro stu opie ko wali się grupą. Obaj byli
w wieku księ cia i mieli wów czas po około 30 lat. Kamal był wyso kim, gru- 
bym i krótko ostrzy żo nym męż czy zną. Miał duże i nabrzmiałe wargi, więc
dziew czyny pod śmie wały się, że jest podobny do wiel błąda i jego imię nie
jest przy pad kowe. Isham był prze ci wień stwem Kamala – wysoki, dobrze



zbu do wany, a przede wszyst kim – przy stojny. Pierw szy po około dwóch
latach został wyrzu cony.

– Kamal to był nie zły apa rat. Witał nas po przy jeź dzie z lot ni ska, brał
udział w impre zach i co naj waż niej sze, odpo wia dał za roz li cze nia finan- 
sowe. Za każ dym razem oszu ki wał nas na kasie, więc trzeba go było spraw- 
dzać i kon tro lo wać. Pła cili nam w dola rach. Te bank noty skle jały się i przy- 
le gały jeden do dru giego. Wszystko trzeba było dokład nie prze li czać. Po
cza sie dowie dzia łam się, że do kie szeni Kamala tra fiały też tipy, które
otrzy my wa ły śmy od księ cia albo jego zna jo mych.



WILLE W RABACIE

– Były trzy wille w Raba cie. Jedna bez po śred nio nad morzem, druga zaś
z base nem na zewnątrz. A to – Justyna poka zuje foto gra fię – jest wej ście
i hol w pałacu księ cia. Zdjęć willi z zewnątrz nie mam. Zobacz, ta jest naj- 
więk sza, z wiel kim jacuzzi – tłu ma czy.

Justyna to stała bywal czyni willi i pałacu księ cia w Maroku. Musiała się
mu spodo bać. W jej albu mach pełno jest zdjęć ze wspól nych podróży
z księ ciem. Nie tylko po kraju. Odwie dzała go rów nież w Paryżu i Nowym
Jorku. Na jed nym ze zdjęć stoi nago w jacuzzi, tyłem do obiek tywu, otu- 
lona wydo by wa jącą się z gorą cej wanny pianą. Odwró cona w kie runku apa- 
ratu twarz pro mie nieje. Na kolej nej foto gra fii widzę woskowe postaci na
wzór tych z muzeum Madame Tus sauds w Lon dy nie. Jest też stół bilar- 
dowy, barek i miej sce do pale nia szi szy.

– Widzisz, to było tak dawno… Nie wszystko dokład nie pamię tam.
Wiem, że ta naj więk sza willa była naj faj niej sza. Na pię trze były sypial nie,
gdzie miesz kały dziew czyny. Na dole living room, kuch nia i miej sce dla
pra cow ni ków, bo mie li śmy do obsługi kie row ców oraz panie, które sprzą- 
tały i goto wały. Druga willa była w stylu mary ni stycz nym. Też z gospo- 
siami i obsługą domu. Trze ciej willi nie pamię tam, co ozna cza, że musiała
być naj gor sza z nich wszyst kich. Nawet ze zdjęć wynika, że wszyst kie tutaj
razem prze sia dy wa ły śmy – opo wiada Justyna.

Na więk szo ści zdjęć w albu mie znaj dują się dziew czyny pozu jące przed
obiek ty wem. Głów nie w ple ne rze, na wyciecz kach. Cza sami tra fiają się
nagie w jacuzzi lub na plaży. Z jed nej strony Justyna zdra dza mi tajem nice,
o któ rych śled czy nie mieli poję cia. Zauwa żam jed nak, że zanim prze rzuci
kolejną stronę w albu mie, spraw dza co, a przede wszyst kim kto, jest na
zdję ciu. Zda rza się, że nie które strony pomija.

Choć znamy się i spo ty kamy od ponad pół roku, czuję, że wciąż jest bar- 
dzo nie ufna. Nie chęt nie opo wiada o swo ich kole żan kach. Zwłasz cza o tych,
z któ rymi miała naj bliż szy kon takt. Kiedy pytam wła śnie o nie, mówi, że
nie wiele pamięta. Potwier dza jed nak, że z nią wyjeż dżały. To dzięki niej
mogę jed nak opi sać, jak wyglą dały spo tka nia z księ ciem.



KSIĄŻĘ, KTÓRY OTARŁ SIĘ O TRON

Pałac Mau laja Raszida robi wra że nie. Po wej ściu do budynku w oczy rzu- 
cają się ogromny hol oraz monu men talne, zakrę ca jące na pię tro schody. To
wła śnie one pro wa dziły do ogrom nej sypialni maro kań skiego księ cia. Na
górę mogły wcho dzić tylko jego wybranki. Pozo stałe dziew czyny cze kały
na par te rze, gdzie znaj do wał się barek, przy któ rym odby wały się imprezy.

– Po przy jeź dzie do pałacu księ cia szły śmy wła śnie do barku. Piły śmy
tam drinki, pali ły śmy szi szę, a cza sami trawkę – opo wiada Justyna.

Na jed nym ze zdjęć widać dziew czyny wjeż dża jące na teren posia dło ści,
a w tle kil ku na stu maro kań skich żoł nie rzy z cha rak te ry stycz nymi czer wo- 
nymi nakry ciami głowy. Na kolej nej foto gra fii jedna z dziew czyn pręży się
kusząco, sie dząc na nie dawno zaku pio nym przez księ cia Raszida błę kit nym
Asto nie Mar ti nie. Zresztą wszyst kie dziew czyny się na nim foto gra fo wały.
Wtedy – mię dzy rokiem 2001 a 2003 – nowiutki Aston Mar tin przy cią gał
uwagę gapiów.

Książę Raszid uro dził się w 1970 roku w Raba cie. Jest synem króla Has- 
sana II i księż nej Lalli Latify Ham mou oraz bra tem obec nie panu ją cego
króla Muham mada VI. Po obję ciu tronu przez brata był pierw szym w kolej- 
no ści do tronu. Jed nak w 2005 roku Muham mad VI nama ścił na następcę
swo jego dwu let niego wtedy syna, Mau laja Has sana. Książę uczył się
w Raba cie. Tam skoń czył Royal Col lege i w 2005 roku został magi strem
nauk poli tycz nych. Sześć lat póź niej obro nił dok to rat z prawa na fran cu- 
skim Université Mon te squ ieu Bor de aux 4.

Nie kon cen tro wał się jedy nie na obo wiąz kach wyni ka ją cych z bycia
człon kiem rodziny kró lew skiej, ale pod jął pracę. Ponie waż od lat inte re so- 
wał się świa tową gospo darką, dostał się do służby zagra nicz nej i dyplo ma- 
tycz nej. Inte re suje się spra wami kra jów Trze ciego Świata i wiele ener gii
poświęca na walkę z anal fa be ty zmem. Jego brat, król Muham mad VI,
w 2003 roku zaj mo wał 25 miej sce na liście 50. naj bo gat szych poli ty ków
świata przy go to wa nej przez tygo dnik „Angora”, z mająt kiem oso bi stym
o war to ści 2,5 miliarda dola rów.

W 2015 roku dwoje zna nych fran cu skich dzien ni ka rzy śled czych zostało
oskar żo nych o próbę szan ta żo wa nia króla Muham mada VI. Według fran cu- 



skich mediów repor te rzy żądali 3 milio nów euro w zamian za odstą pie nie
od publi ka cji książki zawie ra ją cej tre ści kom pro mi tu jące monar chę.

– Dzien ni ka rze Eric Lau rent i Cathe rine Gra ciet zostali zatrzy mani zaraz
po otrzy ma niu 2 milio nów euro i pod pi sa niu przez nich zobo wią za nia o nie- 
pu bli ko wa niu dzieła – mówił w radiu RTL kró lew ski adwo kat, Eric
Dupont-Moretti.

Do dziś jed nak nie ujaw niono, jakie kom pro mi tu jące tre ści chcieli ujaw- 
nić Lau rent i Gra ciet. Wia domo za to, że ci sami dzien ni ka rze, trzy lata
wcze śniej wydali książkę o tym władcy pod wymow nym tytu łem Le roi
prédateur, czyli „Król Dra pieżca”. Zre la cjo no wali w niej maro kań ską
korup cję, a także ujaw nili, jak rosła for tuna kró lew ska od czasu wstą pie nia
Muham mada VI na tron. Czy w dru giej książce chcieli opi sać pikantne
szcze góły z towa rzy skiego życia „maro kań skich roy al sów”?



LUBIŁ STARSZE I BRZYDKIE

– Przy stojny był ten książę? – pytam.
– Był w nim jakiś rodzaj magne ty zmu… – mówi jedna z pro sty tu tek. – 

Choć na pierw szy rzut oka przy po mi nał misia sie rotę. Dzi wi łam się, że
podo bały mu się zwy kle naj star sze i naj mniej atrak cyjne dziew czyny. Raz
może, góra dwa wybrał fajną laskę, w tym jedną z moich kole ża nek, która
od razu chciała mi pod kraść kon takt i wyeli mi no wać z inte resu. Gene ral nie
to była masówka – panienki miały się zmie niać, a inte res – krę cić. Stre so- 
wa łam się, że dziew czyny nie wpadną im w oko, że każą je ode słać do Pol- 
ski, a ja będę musiała szu kać nowych. Zwy kle jed nak brali jak leci.

Fak tycz nie, dziew czyny z Pol ski nie narze kały na brak pracy na kró lew- 
skim dwo rze. Układ był pro sty: śred nio co dzie sięć dni – dzie sięć nowych
dziew czyn. Te które spodo bały się naj bar dziej, zosta wały dłu żej. Seks-spo- 
tka nia odby wały się nie tylko w Maroku. Pro sty tutki towa rzy szyły Raszi- 
dowi także w zagra nicz nych wyjaz dach, zwłasz cza do Paryża.

Pod czas wypa dów do Fran cji, książę Raszid ze swoją pięt na sto oso bową
świtą mel do wali się w Hôtel Plaza Athénée albo w Four Seasons Hotel
Geo rge V. Imprezy w „mie ście świa teł” odby wały się zaś zwy kle w Bud- 
dha-Bar, przy 8-12 Rue Boissy d’Anglas. To trzy po zio mowy, połą czony
prze gu bowo obiekt oka la jący monu men tal nego, czte ro me tro wego Buddę.
Ofe ruje m.in. bar wyrzeź biony w kształ cie smoka oraz intymne wnęki ota- 
cza jące antre solę.

„Nie będąc widzia nym możesz delek to wać się uprzy wi le jo waną chwilą
relaksu w roz pro szo nym świe tle świec” – zachę cają wła ści ciele obiektu na
jego ofi cjal nej stro nie inter ne to wej. Za ten intymny relaks trzeba słono
zapła cić – naj droż sze wino w kar cie – Bor de aux Pome rol 2006 AOC,
Petrus 1er Grand Cru Classe – to wyda tek 6500 euro za butelkę.

Dru gim ulu bio nym pary skim miej scem sek su al nych eska pad księ cia
Raszida był bar Man Ray. Mówią o nim, że to mod niej szy kuzyn Bud dha-
Bar. Podob nie jak on przy ciąga neo azja tyc kim wystro jem. Jego nazwa
pocho dzi od pseu do nimu arty sty Mana Raya. Przed laty nale żał do trójki
zna nych na całym świe cie akto rów John nego Deppa, Seana Penna oraz
Johna Mal ko vi cha i znaj do wał się przy 34 Rue Mar beuf, sąsia du jąc
z Polami Eli zej skimi. W ٢٠٠٥ roku klub zmie nił nazwę na „Man dala Ray”.



Według sta łych bywal ców, poza nazwą nie wiele się w nim zmie niło. Za
restau ra cją wciąż jest scena barowa, ulu bione miej sce dwu dzie sto kil ku let- 
nich „mode lek” i męż czyzn w dro gich, mar ko wych gar ni tu rach. Po dwóch
latach Man dala Ray został defi ni tyw nie zamknięty, a jego miej sce zajął
klub World Place.



OT ZWYKŁY BANKIET, TYLKO Z KURWIENIEM SIĘ…

– Na początku dosta wa ły śmy 500 dola rów za dzień. Z naszych usług korzy- 
stał tylko książę Raszid. Jeśli któ ryś z jego zna jo mych, czy uczest ni ków
imprez, chciał sko rzy stać z naszych usług, musiał dodat kowo pła cić – opo- 
wiada mi inna z pro sty tu tek, która przez kilka lat brała udział w seks
wypra wach do Maroka.

Nie które bur del me ne dżerki pozwa lały dziew czy nom zatrzy my wać zaro- 
bione dodat kowo pie nią dze w cało ści. Inne zaś, za każde dodat kowe zle ce- 
nie inka so wały dla sie bie po dwa dzie ścia czy trzy dzie ści pro cent. Z cza sem
o eks tra kasę za dodat kowe zle ce nia było coraz trud niej. – Nie któ rzy pła cili,
inni liczyli, że skap nie im coś ze stołu księ cia i brali na krzywy ryj – mówi
dziew czyna.

Każda z trzech willi była odda lona od pałacu księ cia o dwa dzie ścia
minut drogi. Dziew czyny dowo żono małymi busami z przy ciem nia nymi
szy bami. Na miej scu na ich przy jazd cze kał nie tylko książę, ale zwy kle też
jego goście.

Pałac i jego oto cze nie robiły na dziew czy nach z Pol ski ogromne wra że- 
nie.

– Pamię taj, że to było pra wie dwa dzie ścia lat temu. Polacy spę dzali
urlop na działce albo na Mazu rach. Tylko nie liczni wyjeż dżali za gra nicę.
A my mia ły śmy pałac w Raba cie, wille na plaży do dys po zy cji i wycieczki
do Casa blanki czy Mar ra ke szu. Do tego samo lot, kie rowcy, imprezy do
rana i po kilka, a cza sami kil ka na ście tysięcy dola rów w kie szeni. Mia ły- 
śmy po 20 lat i wyda wało nam się, że zła pa ły śmy Pana Boga za nogi – 
mówi jedna z dziew czyn.

Przed „pracą” pro sty tutki szły do baru na drinka i szi szę. Popa lano też
haszysz, który prze my cany jest z Maroka do całej Europy i w naj dal sze
zakątki świata.

– Na więk szych impre zach był wystawny cate ring, a party prze no siło się
z pałacu do alta nek na zewnątrz. Ni gdy jed nak nie wycho dzi ły śmy na mia- 
sto, poza teren posia dło ści księ cia. To były nudne imprezy. Ot, taki sztywny
ban kiet fir mowy, tylko z kur wie niem się w pakie cie – opo wiada mi jedna
z dziew czyn.



Książę wybie rał dziew czynę, a potem wska zy wał Kama lowi czy Isha- 
mowi, która ma udać się na górę.

– No i wybranka szła do pracy… Orgie nie zda rzały się. Sły sza łam
tylko, że Raszid był bisek su alny i cza sem zabie rał do łóżka chło pa ków. Na
wła sne oczy jed nak tego nie widzia łam – dodaje moja roz mów czyni.



ANALNIE I BEZ GUMY

Przez lata książę doro bił się kilku prze zwisk. Część dziew czyn nazy wała go
„książką”, inne „Mumi nem” albo „Mułem”.

Raszid korzy stał z pro sty tu tek pra wie codzien nie. Ni gdy nie było wia- 
domo, kiedy przyj dzie mu ochota na zabawę, dla tego nałoż nice musiały
pozo sta wać w goto wo ści i cze kać na sygnał. Same nie mogły wycho dzić na
mia sto. Wolny czas spę dzały w willi lub przy base nie.

– Od czasu do czasu zabie rali nas do cen trum. Cho dzi ły śmy na bazar
i robi ły śmy zakupy, naj czę ściej kupo wa ły śmy jakieś pamiątki. Mieli tam
sto isko ze skó rza nymi rze czami. W Pol sce był wów czas bum na takie ciu- 
chy. Kupo wa łam tam ubra nia dla całej rodziny. Naj więk szym hitem były
spodnie skó rzane – opo wiada Justyna.

Ochrona księ cia zawsze była obok, choć nie rzu cała się w oczy.
– Sta rali się mieć na nas oko. Zawsze ktoś przy glą dał się nam z boku.

Ale dys kret nie. Nie sie dzia ły śmy tam jak w wię zie niu – dodaje jedna ze sta- 
łych bywal czyń tych wyjaz dów.

Pol skie pro sty tutki nie miały wyłącz no ści na bywa nie u księ cia Raszida.
Po jakimś cza sie w wil lach zaczęły poja wiać się Bra zy lijki, Ukra inki,
a nawet Maro kanki. Raszid nie wyma gał od dziew czyn żad nych badań
lekar skich. Cza sem tra fiał się jed nak klient, który wynaj mo wał leka rza
i zle cał zro bie nie testów nie tylko na HIV, ale też na cho roby wene ryczne.

– Nie akcep to wał rów nież, aby pod czas pobytu pro sty tutki same wycho- 
dziły do klu bów lub uma wiały się z innymi męż czy znami na seks – opo- 
wiada bur del me ne dżerka, która spro wa dzała do Maroka wiele dziew cząt.
Dzie więć dzie siąt pro cent klien tów bez względ nie żądało seksu bez pre zer- 
wa tywy, zaś bar dzo czę sto sto sunku anal nego.

– Za taką usługę pła cili odpo wied nio wię cej – zdra dza jedna z dziew- 
czyn.

Zda rzało się, że nie liczne z pro sty tu tek żądały, aby klient, który chciał
upra wiać seks zro bił test na HIV. Rzadko który się zga dzał, o czym dziew- 
czyna dowia dy wała się dopiero… na miej scu. Jedyne co mogła zro bić, to
wró cić na wła sną rękę i pokryć koszty hotelu oraz podróży. No i wytłu ma- 
czyć się w domu z wcze śniej szego powrotu z pracy. W dodatku bez pie nię- 
dzy. Wiele z lata ją cych „na seks” dziew czyn miało bowiem w Pol sce nor- 



malne rodziny – chło pa ków, mężów i dzieci. Więk szość z ich bli skich nie
wie działa, co ich part nerki wypra wiają pod czas tych wyjaz dów. Śpiewkę
wszyst kie miały tę samą: „Nie jestem dziwką, tylko hostessą i modelką”.



JAK ZOSTAŁAM KSIĘŻNICZKĄ RASZIDA

Po kilku mie sią cach inten syw nych poszu ki wań udało mi się dotrzeć do
Maliny – pol skiej pro sty tutki, która została dziew czyną księ cia Mau laja
Raszida już pod czas pierw szego wyjazdu. Zgo dziła się na szczerą roz- 
mowę, w któ rej opo wiada o swo jej rela cji z księ ciem i zdra dza kulisy pracy
w Maroku.

Książę musiał darzyć ją spe cjal nym uczu ciem, bo nie tylko dzwo nił do
niej do Pol ski i przy sy łał kwiaty na uro dziny, ale też zabrał ją na tra dy cyjne
maro kań skie wesele. Zna le ziony przeze mnie „Kop ciu szek” bez ogró dek
opo wiada, czy odna lazł pan to fe lek i szczę ście na kró lew skim dwo rze. Bez
posypki bro katu zwie rza się, jakie piętno odci snęło na niej nie mal dzie się- 
cio let nie upra wia nie pro sty tu cji.

Oto frag ment wywiadu: 1

– Jak zwra ca ły ście się do księ cia?

– Nie tak jak myślisz, żadna z nas nie nazy wała go „waszą wyso ko ścią”.
Język angiel ski i zwrot „you” uła twiały sprawę. Zwra ca ły śmy się do
niego po imie niu albo bez oso bowo.

– Dziew czyna wybrana przez księ cia mogła obsłu gi wać innych klien -
tów?

– Nie! Do końca wyjazdu, a także pod czas kolej nych, nale żała już tylko
do niego. Dawało jej to poczu cie bez pie czeń stwa i wiele innych przy wi -
le jów. Dziew czyna miała sta tus „dziew czyny księ cia” i nikt nie mógł
dotknąć jej pal cem. Dwo rza nie księ cia i jego naj bliżsi współ pra cow nicy
sta wali się wyjąt kowo przy jemni i pomocni. Pew nie oba wiali się gniewu
władcy w razie, gdyby któ raś z nas poskar żyła się na złe trak to wa nie.

– Wróćmy do pierw szej nocy. Książę wybiera cię i co dzieje się dalej?

– Raszid opusz cza willę. Kilka minut póź niej poja wia się limu zyna
i zabiera mnie do pałacu. W środku cze kał na mnie książę.



– Co wtedy czu łaś?

– Eks cy ta cję. Wnę trze pałacu robiło ogromne wra że nie. Czu łam się tak,
jakby ktoś nagle prze niósł mnie do baśnio wej kra iny. Pałac był urzą -
dzony w arab skim stylu z cha rak te ry stycz nymi orna men tami i kipiał luk -
su sem. To, co utkwiło mi w pamięci, to uno szący się w powie trzu prze -
piękny zapach.

– Jak zacho wy wał się Raszid?

– Był nie śmiały i skrę po wany. Klienci pro sty tu tek, jeśli nie są pod wpły -
wem alko holu lub nar ko ty ków, bywa jąna początku zawsty dzeni. To
nawet zabawne – idziesz do łóżka z obrzy dli wie boga tym człon kiem
kró lew skiej rodziny, a ten zacho wuje się jak zwy kły śmier tel nik. Był
deli katny. Być może sute nerka uprze dziła, że jestem nowa w tej branży.
Zresztą one bar dzo czę sto wci skały klien tom kit, że dostają świeży, nie -
prze cho dzony towar. Kiedy weszli śmy do jego ogrom nej sypialni
wszystko było przy go to wane. Czy ste ręcz niki, nowa szczo teczka i pasta
do zębów. Z gło śni ków, które były zamon to wane w sufi tach, pły nęła
relak sa cyjna muzyka. Nie upra wia li śmy seksu przez całą noc. Po
wszyst kim nie mogłam zasnąć. Zasta na wia łam się, co wyda rzy się rano,
jak powin nam się zacho wać. Około dzie sią tej rano zadzwo nił jego tele -
fon. To był znak, że na dole czeka na mnie samo chód. Raszid zacho wy -
wał się bar dzo natu ral nie. Wstał, ubrał się i poże gnał.

– Jak wyglą dał ten pierw szy raz z księ ciem?

– W zasa dzie nie ma o czym gadać – szału nie było. Krótki, może pię -
cio mi nu towy sto su nek w pre zer wa ty wie, „po bożemu”. Tyle.

– Bałaś się swo jego pierw szego spo tka nia z klien tem?

– Oj tak. Stres i nerwy były olbrzy mie. Byłam wtedy krótko po roz sta niu
z chło pa kiem. To był pierw szy i jedyny part ner jakiego mia łam. Już
sama myśl o pój ściu do łóżka z kimś innym, była gigan tycz nym stre sem.
W dodatku to miała być praca…

– Od razu trak to wa łaś to jak pracę? Więk szość „dziew czyn z Dubaju”
mówiło mi i tak też zezna wało pro ku ra to rowi, że to były tylko rekre -
acyjne wyjazdy, na któ rych nic nie trzeba było robić…



– Myślę, że zadzia łał pro sty mecha nizm obronny i szu ka nie wytłu ma cze -
nia tego, co rze czy wi ście robi ły śmy. To jest tak, jak z tym nazew nic -
twem tego zawodu. Dziś nie mówi się „pro stytutka”, tylko „sek swor -
kerka”. Przy znam, że tro chę mnie to bawi – same zaczy namy pudro wać
rze czy wi stość. A prze cież nie o to cho dzi. Wydaje mi się, że powin ni śmy
nazy wać rze czy po imie niu. Ina czej zacie ramy gra nicę mię dzy tym, co
jest złe, a co dobre. Myślę o mło dych dziew czy nach – jak mają podej -
mo wać świa dome wybory, skoro posy pu jemy wszystko bro ka tem
i mówimy: „Patrz cie, w sumie, to nie jest takie złe”. A to jest złe.

– Czy tasz w moich myślach… Kiedy wyda łem pierw szą część Dziew -
czyn z Dubaju i kiedy książka zna la zła się na języ kach, pseu do fe mi -
nistki skry ty ko wały mnie wła śnie za język. Uznały, że nazy wa jąc dziew -
czyny dziw kami i pro sty tut kami – a nie sek swor ker kami – oka za łem
totalny brak sza cunku kobie tom, które czę sto zmu szane są do wyko ny -
wa nia tego rodzaju pracy. Czy ty znaj du jesz róż nicę mię dzy nazwa -
niem kogoś dziwką a sek swor kerką?

– Sek swor kerka brzmi lepiej niż dziwka. To oczy wi ste. Ale nie pudro -
wa ła bym rze czy wi sto ści. Oczy wi ście z jed nym wyjąt kiem – nazy wa nie
dziew czyn, które siłą są gdzieś wywo żone i prze trzy my wane, które są
zmu szane do pracy, bite, gwał cone, nar ko ty zo wane – pro sty tut kami, jest
po pro stu nie spra wie dliwe i bar dzo krzyw dzące. Takie kobiety czę sto
naprawdę nie mają świa do mo ści, jaki los ktoś chce im zgo to wać. Jadą
do nor mal nej pracy, a lądują w bur delu. My wie dzia ły śmy, na co się
piszemy. Dobro wol nie poszły śmy na casting i wysy ła ły śmy orga ni za tor -
kom kse ro ko pie pasz por tów. Były śmy peł no let nimi, świa do mymi kobie -
tami. „Ukła dówki” nie miały zwy kle dużych domów i boga tych rodzi -
ców. Nie ozna cza to jed nak, że wszyst kie wycho wy wa ły śmy się w skraj -
nej bie dzie. Żadna z dziew czyn, które znam, nie była w sytu acji bez wyj -
ścia.

– To wróćmy popro szę do tego momentu, kiedy Malina staje się kobietą
i odkrywa, że może zara biać wła snym cia łem. Kto wpro wa dził cię w ten
świat i zapro po no wał pracę w „kor po bur delu”?

– Mia łam wtedy około 18 lat, koń czy łam liceum, a może nawet byłam
już po matu rze. Jedna z kole ża nek powie działa, że wła śnie wró ciła
z pew nego wyjazdu… Opo wia dała o nim w samych super la ty wach



i wtedy pomy śla łam, że może to jest jakiś pomysł… Dla mnie…No bo
skoro dzieją się tam same fajne rze czy i tyle można zaro bić…

– Kim była ta kole żanka?

– Młodą mamą. Nie epa to wała nowymi ciu chami czy kosme ty kami.
Miała inny zestaw potrzeb. Nie wyrzu cała pie nię dzy na kolek cję nowych
tore bek Gucci czy Louis Viut ton.

– Impo no wała ci?

– Była lubiana w towa rzy stwie, ale nikt nie wie dział, czym tak naprawdę
się zaj muje. Ja też długo nie wie działam.

– Tobie tę tajem nicę w końcu zdra dziła…

– Były śmy bli sko. W tego typu sytu acjach musisz mieć zaufa nie. Takich
rze czy nie pro po nuje się każ demu.

– Na pewno dopy ty wa łaś ją o szcze góły. Co inte re so wało cię naj bar -
dziej?

– W sumie bar dzo pro za iczne kwe stie – gdzie się jedzie, kto odbie rze
mnie z lot ni ska, kim są ci męż czyźni, jak wyglą dają, jak się zacho wują.
No i oczy wi ście, ile można zaro bić.



KRÓLOWA DZIWEK POCHODZI Z… CHRZANOWA

Dziwki były bar dzo sprytne. Kiedy wyczuły, że podo bają się księ ciu lub
komuś waż nemu z jego oto cze nia – trak to wały klienta wyjąt kowo i speł- 
niały wszyst kie zachcianki. A wszystko po to, by nawią zać bliż sze rela cje
i otrzy mać numer tele fonu. Po powro cie do Pol ski usil nie sta rały się prze jąć
biz nes od swo jej dotych cza so wej sute nerki. Robiły to dla sie bie, albo dla
innej bur del me ne dżerki. Tak wła śnie w łaski księ cia Mau laja Raszida wku- 
piła się Marzena G. Kim jest kobieta, która prze bo jem kino wym weszła do
luk su so wego, mię dzy na ro do wego świata pro sty tu cji i sute ner stwa? Skąd
pocho dzi i dla czego w bez względny spo sób wykań czała kon ku ren cję?



CZĘŚĆ DRUGA

KRÓ LOWA
SUTE NER STWA



Dziś ciężko zna leźć jaką kol wiek wzmiankę o tej uta len to wa nej biz ne swo man. Po mie sią cach poszu ki- 
wań odszu ka łem ją na archi wal nej okładce „Play boya”. W sieci zacho wał się też jeden wywiad, z nią
w roli głów nej. Była wów czas u progu kariery fil mo wej. Już wtedy wie działa, że jeśli w Hol ly wood jej
nie wyj dzie, to ma plan B. I choć Marzenę G. bez pro blemu można zna leźć w aktach sprawy „dziew- 
czyn z Dubaju”, to pro ku ra tora posta no wiła nie zawra cać nią sobie głowy… Bur del me ne dżerka do
dziś zarzą dza lata ją cym bur de lem.



„Wyjazd orga ni zo wała Marzena. Był do Maroko. Z lot ni ska ode brał nas
kie rowca i zawiózł do domku w Raba cie z loka jem i sprzą tacz kami. Czas
spę dza ły śmy na jego tere nie. Cza sami kie rowca zawo ził nas do księ cia –
brata króla Maroko. Tam w pałacu były imprezy z księ ciem i jego zna jo -
mymi. Nie znam tych ludzi. Upra wia łam tam seks ze zna jo mymi księ cia.
Odby wało się to w domku, w któ rym miesz ka ły śmy i w pałacu księ cia.
Byłam tam ponad dwa tygo dnie. Potem od jakie goś zna jo mego księ cia
otrzy ma łam pie nią dze w koper cie. Około 4000 euro. Każda dziew czyna
otrzy mała.

Następ nym razem byłam w Maroko od 24 czerwca do 2 lipca 2011
roku. Lecia ły śmy w pięć dziew czyn. Upra wia ły śmy tam seks z księ ciem
Maroka. Byłam tam 7 dni i była to kwota nie mniej sza niż 1500 euro.”

Frag ment zeznań Kata rzyny K.

Nie tylko książę Raszid nie wzbu dził zain te re so wa nia pol skich śled- 
czych. Nie wzbu dziła go rów nież bur del me ne dżerka, która naj dłu żej obsłu- 
gi wała członka kró lew skiej rodziny. Prze glą da jąc akta zna la złem wiele
zeznań pro sty tu tek, które nie owi jały w bawełnę i wprost mówiły, kto jest
orga ni za to rem wyjaz dów do Rabatu. Naj wy raź niej pro ku ra tor pro wa dzący
sprawę uznał ten wątek za nie istotny, bo – mając takie zezna nia – nie sądzę,
by w niego w ogóle nie uwie rzył.

Jak nali czy łem, przy naj mniej dzie sięć „Duba jek”, jak po pre mie rze
książki Dziew czyny z Dubaju zaczęto mówić o eks klu zyw nych pro sty tut- 
kach, dokład nie opo wie działo, gdzie wyjeż dżały (Maroko, Hisz pa nia, Gre- 
cja, Niemcy, Fran cja) i dla kogo pra co wały. Oka zało się, że nie wysy łały
ich znane z pierw szej czę ści książki bur del me ne dżerki: Emi lia P. „Emi”,
Karo lina Z. „Kinia”, Joanna B., córka zna nego rock mana, ani jej mama
Danuta B., ani też Ewa W., a od kilku już lat Ewa L., żona gita rzy sty i jed- 
nego z głów nych klien tów Joanny B. W takim razie kto orga ni zo wał
i wysy łał dziew czyny za gra nicę? Zaj rzyjmy do akt:

Kim jest Marzena G.?

„Marzena orga ni zo wała mi wyjazd na Ibizę na 7 dni. Były tam też inne
dziew czyny. Nie z Pol ski. Klien tami byli Ara bo wie mówiący po angiel sku.
Upra wia ły śmy z nimi seks. Na koniec dosta łam 3500 euro od jed nego
z Ara bów.”



Frag ment zeznań Joanny A.

Skąd pochodzi?

„Z Marzeną spo tka ły śmy się w hotelu Mar riott w War sza wie. Co do spo -
tkań orga ni zo wa nych przez Marzenę, to byłam 4 dni w Sin ga pu rze, 10
dni w Taj lan dii, w Abu Dabi i 3 razy w Maroko. Z Marzeną widzia łam się
trzy razy. Pro po zy cje zwy kle skła dała mi ese me sowo. Marzena na stałe
mieszka w Wiel kiej Bry ta nii a do Pol ski przy jeż dża spo ra dycz nie. Zna la -
złam jej numery tele fo nów: +44 781-046-89-80 i +44 744-817-20-80”.

Frag ment zeznań Ewy R.

Jak wygląda?

„Marzena to blon dynka, niska, duże usta zro bione chi rur gicz nie wypeł nia -
czem”.

Frag ment zeznań Joanny A.

„Ni gdy nie widzia łam tej Marzeny, ale widzia łam ją w inter ne cie. Miała
zdję cia w „Play boyu”. Nie wiem czy ta Marzena na tym zara biała, ale
dziew czyny spe ku lo wały, ile ona może na takim wyjeź dzie zaro bić. Przy -
pusz czały, że ona może dosta wać rów no war tość tego, co dostaje każda
dziew czyna”.

Frag ment zeznań Karo liny W.

„Marzena G. [tu pada pierw szy raz jej praw dziwe nazwi sko] z Kra -
kowa. Roz ja śniane włosy, 155 cm z cha rak te ry stycz nymi dużymi sili ko no -
wymi ustami. Pozna łam ją na poka zie w 2003 roku. Pode szła do mnie
i zapro po no wała mi wyjazdy. Domy śli łam się, że cho dzi o seks”.

Frag ment zeznań Syl wii D.

Przysługa koleżeńska?

„Na prośbę Marzeny ja przed tym wyjaz dem zna la złam dwie kole żanki tj.,
Kata rzynę K. i Rok sanę Z. Nie mia łam z tego żad nych korzy ści. Po pro -
stu Marzena szu kała dziew czyn na wyjazd. Powie dzia łam im, że wyjazd
doty czy pro sty tu cji. Moim zamia rem była przy sługa kole żeń ska”.

Frag ment zeznań Kariny G.



„Dużo dziew czyn chce jeź dzić na takie wyjazdy, bo nie ponosi się żad -
nych kosz tów, jest eks klu zyw nie w bar dzo dobrych warun kach i miłym
towa rzy stwie i nikt nikogo do niczego nie zmu sza”.

Frag ment zeznań Kata rzyny K.

Jakich miała klientów?

„Dziew czyny mi mówiły, że ona nie robi tego na dużą skalę, bo ma bar -
dzo boga tych klien tów z całego świata, w tym wła ści ciela plat form wydo -
by wa ją cych ropę naf tową. A i tak z tego zaję cia doszła do dużych pie nię -
dzy, bo ona się tylko tym zaj muje”.

Frag ment zeznań Grety L.

„Jesz cze Marzena orga ni zo wała mi wyjazdy do Gre cji, Hisz pa nii
i Fran cji. Dosta wa łam od 500 do 1000 euro za dzień”.

Frag ment zeznań Diany K.



PROKURATURA ODPUSZCZA MARZENIE G.

To tylko kilka cyta tów z akt, któ rymi dys po no wała pro ku ra tor. W ponad
trzy dzie stu kilku tomach nie ma jed nak ani słowa o poszu ki wa niu Marzeny
G. Nie ma też infor ma cji, o któ rego księ cia czy króla cho dzi. Oczy wi ście
pew nie nikt z kró lew skiego dworu nie pofa ty go wałby się do pol skiej pro ku- 
ra tury na prze słu cha nie ani nie zechciałby na ten temat roz ma wiać, nawet
gdyby sama pro ku ra tor wybrała się do pałacu księ cia Mau laja Raszida
w Raba cie. Dla czego jed nak śled cza nawet nie stara się zna leźć tajem ni czej
Marzeny G., o któ rej już z samych zeznań wie nie zwy kle dużo?

Na tyle dużo, by móc wnio sko wać do sądu o zało że nie pod słu chu (tak
było w przy padku Joanny B., córki zna nego rock mana i Emi lii P., „Emi”),
zdo być nie zbite dowody dzia łal no ści sute ner skiej i posta wić kobie cie
zarzuty. Mało praw do po dobne, by sąd do takiego wnio sku się nie przy chy- 
lił. Może śled czą znie chę cił fakt, że Marzena G. czę ściej prze by wała
w Wiel kiej Bry ta nii? To prze cież poten cjal nie same „kło poty” – pisma po
angiel sku, współ praca ze śled czymi z Wysp… Cóż, o wiele łatwiej skon- 
cen tro wać się na sute nerce, u któ rej w cza sie prze słu cha nia zna le ziono zdję- 
cie jed nego z mini strów.

Posze dłem więc wła snym tro pem i usta li łem, że w tym samym cza sie,
kiedy na rynku funk cjo no wała „Emi” i Joanna B., tajem ni cza Marzena G.
z Chrza nowa (choć wszyst kim mówiła, że pocho dzi z Kra kowa) dys kret nie
roz wi jała swój rodzinny inte res. Jej nazwi sko w śledz twie pada wie lo krot- 
nie, a pro ku ra tor Anna Zimo ląg z Pro ku ra tury Ape la cyj nej we Wro cła wiu
dys po no wała nawet jej zdję ciem.

Poka zy wała je zezna ją cym pro sty tut kom, a te potwier dzały, że wska zana
osoba to Marzena G. Z ana lizy akt jasno wynika, że na początku śledz twa
pro ku ra tor pró buje coś w tej spra wie usta lić. Z cza sem jed nak odpusz cza
zna le zie nie jed nej z naj pręż niej dzia ła ją cych pol skich bur del me ne dże rek.
Dla czego? Prze cież wystar czyło wyłą czyć jej sprawę do odręb nego śledz- 
twa i prze ka zać innemu pro ku ra torowi, bądź zupeł nie innej pro ku ra tu rze.
Na przy kład tej z Kra kowa. Pro ku ra tor Zimo ląg i tego nie zro biła.

Repor ter ska cie ka wość nie pozwo liła mi porzu cić tematu. Dzien ni karz
nie ma takich moż li wo ści jak poli cjant i pro ku ra tor. Może pytać, prze ko ny- 
wać ludzi do roz mów i ana li zo wać zebrany mate riał. Nie stety, sądy nie uła- 



twiają zada nia – w ostat nich latach nie mal nagmin nie odma wiają dzien ni ka- 
rzom dostępu do akt. Uzy ska nie zgody na wgląd w archi walne sprawy czy
moż li wość zro bie nia zdjęć lub kse ro ko pii mate riałów ze śledz twa wła ści- 
wie gra ni czy z cudem. No chyba, że jesteś sta łym bywal cem sądo wych
sekre ta ria tów, popi jasz kawkę z sekre tar kami i przy no sisz im pączuszki.
Nie prze pa dam za pącz kami, ale nie zała my wa łem rąk.



POLISZ KICZ

Już nawet nie pamię tam, ile razy bez sku tecz nie „prze ko py wa łem” inter net
w poszu ki wa niu jakiej kol wiek infor ma cji o Marze nie G. Na trop napro wa- 
dziła mnie dopiero jedna z kobiet z nią współ pra cu ją cych.

– Może poszu kaj ich razem, Marzeny i jej sio stry Syl wii, która dla niej
pra cuje. Od dziew czyn wiem, że Syl wia zastę puje Marzenę na wyjaz dach,
a także doko nuje roz li czeń z pro sty tut kami – prze ko nuje Marina.

Kilka dni póź niej już wiem, że obie panie zna la zły się na okładce naj po- 
pu lar niej szego maga zynu dla męż czyzn, czyli „Play boya”. Mie sięcz nik już
się w Pol sce nie uka zuje, ale na szczę ście w inter ne cie nic nie ginie. Bez
pro blemu odnaj duję pierw szą stronę maga zynu, a na niej dwie sio stry G.
w towa rzy stwie kamery i jesz cze jed nej kobiety. Tytuł sesji to „Polisz Kicz
Pro jekt”.

Zasta na wiam się, co jest w środku mie sięcz nika. Spo dzie wam się, że
okład kowe „gwiazdy” udzie liły obszer nego wywiadu, który odsłoni przede
mną pikantne szcze góły z ich życia. W cyfro wym archi wum „Play boya”
niczego nie znaj duję. Ląduję w końcu na Alle gro, Ebayu i Ama zo nie. Na
jed nej z plat form odnaj duję war szaw skiego kolek cjo nera męskich maga zy- 
nów, który ofe ruje ten uży wany egzem plarz za nie całe 40 zło tych. Za kilka
dni trafi na moje biurko.

W tym cza sie wrzu cam w wyszu ki warkę frazę „Polisz Kicz Pro jekt”.
Oka zuje się, że to tytuł filmu , który reży se ro wał Mariusz Puj szo. Na Film- 
we bie znaj duję tylko infor ma cję o obsa dzie, bez szcze gó ło wego opisu akto- 
rek. Jest liczba gwiaz dek – widzo wie przy znali tej pro duk cji 3,2 na 10.
Ocenę potwier dzają kry tyczne, a wła ści wie bez li to sne komen ta rze.

Oka zuje się, że obie sio stry zagrały w tym fil mie przez przy pa dek. Przy- 
je chały do War szawy na casting do filmu Kowal ski Bro thers. Główne role
dwóch braci – mieli zagrać w tej pro duk cji Paweł Deląg i Liroy. Nie stety,
pro du cen towi zabra kło fun du szy na film. Sio stry G. spodo bały się jed nak
reży se rowi. Zdo były jego serce, gdy pokłó ciły się pod czas castingu. Puj szo
nagrał kilka prób nych zdjęć, a potem wyko rzy stał je w swo jej innej pro duk- 
cji, wspo mi na nym już Polisz Kicz Pro jekt.

– Nie stety, zanie dba ły śmy zdję cia i w efek cie na ekra nie poja wiamy się
tylko w kilku migaw kach – powie póź niej w jedy nym z wywia dów 25-let- 



nia wów czas Marzena G.
Po epi zo dzie na pla nie fil mo wym obie sio stry dostały pro po zy cję sesji

zdję cio wej i okładki w „Play boyu”. Poko nały ponoć pra wie trzy dzie ści
innych dziew czyn, które podob nie jak one wystą piły w „dziele” Puj szy.

Film wiel kiej sławy im nie przy niósł, ale zdję cia z „Play boya” spra wiły,
że o skrom nych sio strach z Chrza nowa zro biło się gło śno. Także za sprawą
zło śli wych komen ta rzy, które poja wiły się po sesji w maga zy nie.

– Lubię swoje ciało. Nie wsty dzę się go. Oba wia łam się wyłącz nie tego,
że moja mama może cier pieć z powodu przy krych komen ta rzy na mój i sio- 
stry temat. Ta jedyna myśl mnie hamo wała. Z efek tów począt kowo nie
byłam zado wo lona – opo wia dała w wywia dzie Marzena G. Syl wia sesję
w papie ro wym ero tyku dla męż czyzn przy pła ciła roz sta niem ze swoim part- 
ne rem.

Marzena G. stu dio wała wów czas eko no mię na czwar tym roku Aka de mii
Eko no micz nej w Kra ko wie. Jej sio stra, Syl wia, od zawsze marzy o wiel kiej
hol ly wo odz kiej karie rze. To dla tego rzu ciła filo lo gię hisz pań ską i zapi sała
się do stu dium aktor skiego w Kra ko wie. Myśli o wyjeź dzie do „fabryki
snów”, w końcu jej part ner jest Ame ry ka ni nem. Póki co razem z sio strą
pró bują swo ich sił w mode lingu, we Fran cji i Anglii.

Według moich infor ma to rów, obie sio stry wyglą dają jak bliź niaczki.
Różni je jedy nie kolor wło sów. Marzena G. jest blon dynką, zaś Syl wia G.
bru netką. Obie mają ten sam wzrost i podobne figury. Pod wzglę dem cha- 
rak teru są jak woda i ogień. Marzena jest zor ga ni zo wana, punk tu alna, obo- 
wiąz kowa, uparta i kon se kwent nie zmie rza do celu. Bywa apo dyk tyczna
i cho ro bli wie pedan tyczna. Syl wia nato miast to spóź nial ska, roz tar gniona
i pełna emo cji marzy cielka.



PLAN B.

Z powodu niskiego wzro stu – obie mie rzą zale d wie 158 cen ty me trów – nie- 
odzow nym ele men tem stroju sióstr G. są szpilki. Marzena dodat kowo
uwiel bia gor sety, które uwy dat niają jej atuty. Przed lustrem nie spę dzają
wiele czasu. Marze nie G. wystar czą dwa kwa dranse, by przy go to wać się do
wyj ścia.

– Mój nie winny wygląd to rodzaj taj nej broni na męż czyzn – oznaj mia
w wywia dzie pra so wym Marzena G. – Patrzą na mnie jako na malutką, nie- 
po zorną, przy pusz czal nie bez cha rak teru i słabą osóbkę. W grun cie rze czy
jest ina czej. Wcze śniej czy póź niej poka zuję pazury. Jestem silna i nie za- 
leżna.

W ten sam spo sób ją i jej sio strę oce niają zna jomi. Ich zda niem obie po
tru pach dążą do celu i ciężko im w tym prze szko dzić. Syl wia ma za sobą
występ w pro gra mie Debiuty w Pol sa cie. Jed nym z juro rów tego show
był… Mariusz Puj szo. To oczy wi ście przy pa dek. Juro rzy jed nak nie poznali
się na talen cie dziew czyny. To nic! Sio stry G. zawsze mają pod ręką plan B.



OTWARTE DRZWI DO MIĘDZYNARODOWEJ
PROSTYTUCJI

Po ponad tygo dniu ocze ki wa nia tra fia do mnie archi walne wyda nie „Play- 
boya”. Jego poprzedni wła ści ciel musiał być praw dzi wym fanem gazety
i z pew no ścią pedan tem. Maga zyn wygląda jak nowy i wciąż pach nie farbą
dru kar ską. Zawiera nawet dołą czoną pra wie dwa dzie ścia lat wcze śniej
saszetkę żelu nawil ża jąco-wzmac nia ją cego dla męż czyzn.

Nie stety, wbrew moim ocze ki wa niom, sesja nie zawiera nawet jed nego
zda nia o gwiaz dach z okładki. Krótki opis zdra dza jedy nie, że trzy śliczne
dziew czyny zostały porwane przez redak to rów z planu fil mo wego.

„W kom na tach zamku Czoch też bawi li śmy się z nimi w krę ce nie filmu
i choć nasz film nie ma tytułu, to nie poża łu je cie czasu spę dzo nego na oglą- 
da niu »repor tażu« z jego planu” – napi sali figlarni redak to rzy.

Repor tażu jed nak nie ma. Z dzie się ciu zdjęć zer kają na mnie sio stry G.
i ich kole żanka z filmu. Cał ko wi cie podzie lam opi nię sióstr G., że spe cja li- 
ści z ero tycz nego perio dyku zaser wo wali swoim czy tel ni kom dość słabe
foto gra fie. Sesja w „Play boyu” otwo rzyła im za to drzwi do mię dzy na ro do- 
wej pro sty tu cji.



POLISZ BURDEL PROJEKT

– Pozna łam Marzenę G. na jed nym z wyjaz dów do Saint-Tro pez. Była
wtedy zwy kłą pro sty tutką. Jeź dziła dla Haliny z Kra kowa. Ta Halina była
żoną jakie goś poli tyka, chyba sena tora. Nie mogę sobie przy po mnieć jej
nazwi ska. Marzena G. była bar dzo drobna, miała piskliwy głos i zro bione
cycki. Nosiła jeansy i cha rak te ry stycz nie, uwy pu kla jące jej biust, gor sety.
Co chwilę miała też nowe torebki Diora – opo wiada mi jedna z kole ża nek
Marzeny G.

Marzena robi karierę w zawrot nym tem pie. Szybko awan suje. Naj pierw
przej muje klien tów Haliny – Ara bów z Dubaju, potem Maro kań czy ków.
Nie wiele póź niej ma w swoim port fo lio kolejne desty na cje i zostaje kró- 
lową seks-wyjaz dów.

Przez kilka następ nych lat Marzena G. unika Haliny jak ognia. Do spo- 
tka nia w końcu docho dzi na lot ni sku w Zury chu. Mimo upływu lat, Halina
nie wyba czyła zdrady swo jej byłej pro sty tutce. Nie zwa ża jąc na innych
pasa że rów i zdzi wie nie dziew czyn – poczę sto wała Marzenę pię ścią oraz
wią zanką wyzwisk.

Skromna dziew czyna z Chrza nowa jest już wów czas sze fową „lata ją- 
cego bur delu”. Ma smy kałkę do inte re sów. Sys te ma tycz nie kon tak tuje się
z klien tami, przyj muje i wyrzuca pro sty tutki, pene truje rynek – czyli pod- 
krada innym bur del me ne dżer kom nie tylko naj lep szych i naj bo gat szych
klien tów, ale też dziew czyny. Cza sami tylko je pod naj muje.

Więk szość pro sty tu tek lgnie do niej jak muchy do lepu. Przede wszyst- 
kim ze względu na roz sianą po całym świe cie siatkę klien tów. Od Wiel kiej
Bry ta nii przez Niemcy, Hisz pa nię, Szwaj ca rię, Gre cję, Fran cję, RPA,
Maroko, Dubaj, aż po Szan ghaj, Taj lan dię i Stany Zjed no czone.

Marzena G. jest też dla swo ich dziew czyn nie zwy kle opie kuń cza.
Dzwoni do nich po „robo cie” i pyta, czy wszystko w porządku. I w prze ci- 
wień stwie do Emi lii P. nie wymaga dzie le nia się napiw kami. Praca dla
Marzeny G. dobrze wpływa na ego pro sty tu tek, bo jak Pol ska długa i sze- 
roka, wszy scy wie dzą, że pra cują u niej tylko naj lep sze dziew czyny.

Marzena G. ma też sze ro kie kon takty.
– W Lon dy nie współ pra co wała z kobietą o pseu do ni mie „Bella”. Ona to

dopiero miała boga tych klien tów. Kiedy bra ko wało jej dziew czyn, to odda- 



wała zle ce nia Marze nie. Wiem, że kil ka krot nie doszło mię dzy nimi do
awan tur, bo Marzenka jak zwy kle chciała ode brać jej klien tów. Ostat nia
awan tura była pięć lat temu – mówi jedna z pro sty tu tek.

Ale nie tylko „Bella” i Halina z Kra kowa mają na pieńku z Marzeną G.
Emila P. tak opo wiada o niej jed nej ze swo ich pro sty tu tek:

Emi lia P.: Od kogo lecisz?

Patry cja P.: Hmmm. Od tej Marzeny. Się tro chę boję.

E.P.: No tam strach, jesz cze z Ewą. Zaje bi ście, no i dzwoni do mnie.

P.P.: ♥♥♥

E.P.: Ja ci współ czuję. Jesz cze z Ewą lecisz. Co za debilka jebana.

P.P.: A ja się boję Klau dii, bo znów będzie pier do lić.

E.P.: Jesz cze gada na mnie non-stop?

P.P.: No i Klau dia. Ewą to się tam nie przej muję.

E.P.: A tam. Miej ją w dupie. Ja tam wszyst kie mam w dupie i połowa
stresu mniej. I tak zaro bię. Mam nadzieję, że poje dzie jedna nor malna,
a nie pier dol nięta laska.

P.P.: No a Klau dia?

E.P.: Widzisz, jak jest z Klau dią. Ta Marzena wszyst kie moje nowe
laski przej muje. Powin nam wziąć od niej pro cent, hihi.



MARZENA PRZEJMUJE KSIĘCIA SANTO

Marzena G. pod bie rała innym sute ner kom klien tów od początku swo jej
kariery. Korzy stała z każ dej oka zji. Kiedy w 2009 roku pol ska poli cja
zatrzy mała Emi lię P., Marzena G. momen tal nie zwę szyła oka zję i posta no- 
wiła ode brać „Emi” naj lep szych klien tów, w tym księ cia Santo.

Książę i jego kuzyni Bilal oraz Car los, a także DJ Sam orga ni zo wali rok- 
rocz nie dwa dłu gie wyjazdy. Pierw szy dwu mie sięczny w gór skim kuror cie
Cour che vel we Fran cji. Książę wynaj mo wał tam dwie drew niane wille.
Jedną dla pro sty tu tek, drugą z base nem – dla sie bie. Pod czas zimo wych
waka cji przez oba domki prze wi jało się kil ka dzie siąt pro sty tu tek. Latem
harem Santo i jego świty prze no sił się do Saint-Tro pez, Can nes lub na
Ibizę. Czę sto przez trwa jące trzy mie siące seks-imprezy prze wi jały się
setki, nie tylko pol skich, „pań do wyna ję cia”. Marzena G. nie potrze bo wała
dużo czasu by zło wić arab skiego klienta. Zwłasz cza, że obsłu gu jąc Mau laja
Raszida, miała dobre roze zna nie „ksią żę cego” rynku i jego ocze ki wań.

– W 2010 roku Marzena G. zapro po no wała mi dwa wyjazdy, do Maroka
i na Ibizę. Pod czas pierw szego wyjazdu pozna łam Kasię, szczu płą, ciemną
blon dynkę o peł nych ustach. Razem z nią byłam potem na Ibi zie. Na Ibizę
lecia łam sama z Okę cia, przez Ateny. Marzena ese me sem podała mi nazwę
i adres hotelu. Na miej scu było już kil ka na ście dziew czyn, w tym dwie
z Pozna nia. Wła śnie Kata rzyna K., która mogła mieć wtedy dwa dzie ścia
jeden lat oraz jej dwu dzie sto dwu let nia kole żanka Iga N. – zeznała Dorota
H.

Długo na Ibi zie nie zaba wiła, bowiem doszło do zaska ku ją cego kon- 
fliktu, który powstał po tym, jak dziew czyna prze ka zała pozdro wie nia od
Andżeli dla didżeja Sama.

„Sam podzię ko wał i ucie szył się. Jed nak tego samego dnia na kola cji
na jach cie spo tka łam Marzenę G., która powie działa, że następ nego dnia
wra cam do kraju. Oka zało się, że Andżela była od Emi lii P., a męż czyźni
nie chcieli mieć z nią nic wspól nego. Domy ślam się, że oni się dowie dzieli
o pro ble mach „Emi” z pra wem doty czą cych tego rodzaju wyjaz dów i dla -
tego tak zare ago wali. Pamię tam, że jesz cze na miej scu pisa łam ese mesy
do Marzeny, żeby zała twiła z tymi męż czy znami, żeby mnie nie odsy łali.
Ona pró bo wała to zała twić, ale się nie udało. Tłu ma czy łam Marze nie, że
ja nie mam nic wspól nego z „Emi”, ale to nic nie dało i wró ci łam do kraju.
Sio stra Marzeny zapła ciła mi za ten dzień 500 czy 600 euro.



Na tej kola cji na Ibi zie było około trzy dzie stu męż czyzn i tyle też mogło
być dziew czyn. Były też dziew czyny z innych kra jów i chyba nie od
Marzeny, bo one się trzy mały z boku. Kola cja była na dużym jach cie. No
a w Maroko byłam 10 dni za 200 euro. Z sek sem za 400 euro. Pod
koniec wyjazdu dosta wa ły śmy koperty ze swoim imie niem i pie niędzmi”.

Frag ment zeznań Doroty H.

Ale zanim Emi lia P. wpa dła w tara paty i w kon flikt z Marzeną G.,
kobiety czę sto ze sobą współ pra co wały. Oto frag ment zabez pie czo nych
przez poli cję roz mów „biz ne so wych” mię dzy sute ner kami:



Rozmowa nr 1

Marzena G.: Halo. Kocha nie, chcia łam się cie bie zapy tać. Bo wiesz co,
mam zaje bi sty kon takt. Mam kole żankę, która ma super układy.

Emi lia P.: No.

M.G.: Wiesz, za trzy godziny, a w ogóle facet młody i zaje bi sty itd. Za
trzy godziny od trzech do pię ciu tysięcy fun tów. Mogłaby nawet wzro -
snąć stawka w zależ no ści od dziew czyny, ale potrzebne są naprawdę
takie wiesz… Musi wyglą dać jak modelka, musi być ubrana jak
modelka i tak dalej. Nie mia ła byś kogoś? On i tak potrze buje. A te lon -
dyń skie są już obcy kane i w ogóle, i zepsute.

E.P.: A to do Lon dynu?

M.G.: No tak, do Lon dynu.

E.P.: No jasne, że się znaj dzie, tylko podaj mi maila, to ci powy sy łam, co
mam

M.G.: Okay, super. Bo wiesz, tam nawet, tam naprawdę…

E.P.: A jakie muszą być? Wyso kie, rozu miem wyso kie, tak?

M.G.: No, muszą mieć metr sie dem dzie siąt sześć przy naj mniej.

E.P.: Sztuczne cycki czy nie sztuczne?

M.G.: Nie, no wła śnie muszą być jak modelka. Wiesz, o co cho dzi. Nie.
Natu ralna. To tamto.

E.P.: A… No tak, ale wiesz, te modelki Vic to ria's Secret na przy kład, to
one mają duże cycki, nie?

M.G.: A to może być, słu chaj tam. On na moich oczach z kole żanką
ścią gnął inną modelkę z Nowego Jorku i za sto pięć dzie siąt tysięcy fun -
tów dla niej, z tego pięć dzie siąt brały dla sie bie. Pół na pół. Fun tów.

E.P.: O kurwa! Słu chaj, ale to jest kasa. Ja mam parę takich top top.



M.G.: Okej, to wiesz, kocha nie, to zaga daj, bo ja tam aku rat lecę, lecę
do swo jego kon taktu. Ona i tak tam jest w połu dnio wej Afryce na
tydzień i ja się z nią doga da łam, żeby przy le ciała do War szawy. Byśmy
zro biły casting, żeby z tobą poroz ma wiać. Tak że masz swoje i byś się
jakoś doga dała, bo ja też mam swoje, nie?

E.P.: No jasne.

M.G.: Tam jest kon kret. Tak że ona w ciągu dwóch tygo dni przy leci do
Pol ski i umó wi łam się z nią, żeby z tobą poroz ma wiać.

E.P.: No faj nie.



Rozmowa nr 2

Marzena G.: – Halo.

Emi lia P.: – Halo, no cześć, Marzena.

M.G.: No cześć, kocha nie. Wysła łam jej zdję cia i bar dzo się podo bają.
Wiesz, nawet ta Ruska jej się bar dzo podoba. Ona lubi te modelki
szczu płe, młode.

E.P.: No, tak wła śnie myśla łam, tak wła śnie myśla łam, że ona się
spodoba, wiesz. No wiesz, one, ta Ruska i ta Ania, to są laski z agen cji
mojej zna jo mej, z którą już nie roz ma wiam, ale Kinia może z nią poroz -
ma wiać, i one były ze mną na wyjaz dach, były śmy razem u róż nych
osób i wiem, że one po pro stu jeż dżą.

M.G.: Super.

E.P.: A ta Aldona? Aldona, blon dynka wysoka?

M.G.: Też jej się podo bała. Ona wszyst kie jej się podo bają.

E.P.: No, no.

M.G.: Wiesz co, ona by pew nie chciała nie które zoba czyć. Wiesz, te,
które miesz kają w War sza wie.

E.P.: No wiem.

M.G.: Mogła byś napi sać jesz cze wiek i te, które są z War szawy. Ona by
do cie bie zadzwo niła, to się póź niej umó wi cie na spo tka nie.

E.P.: Dobra, okej.

M.G.: Dobra.

E.P.: Szkoda, że jej się takie typowe modelki podo bają.

M.G.: No wiesz.

E.P.: Ta Ruska nie jest wcale taka ładna, moim zda niem.

M.G.: Ona napi sała mi, że „beau ti ful” i mówi, że wygląda młodo itd.



E.P.: Wiem, to taki typ.



KRÓL JORDANI

Król Jor da nii Abdul lah II panuje nie po dziel nie od 1999 roku. Jego dzie sięć
lat młod sza i piękna żona uro dziła mu czwórkę dzieci. Stu dio wał w Oxfor- 
dzie i w Waszyng to nie. W 1994 roku został ofi ce rem w jor dań skim woj sku
i dowódcą eli tar nej jed nostki. Pięć lat póź niej zasiadł na tro nie. W 2018
roku został lau re atem nagrody Tem ple tona, za pracę na rzecz jed no ści
w łonie islamu i har mo nii mię dzy isla mem a innymi reli giami. Jest fanem
z Archi wum x. W 1996 roku będąc jesz cze księ ciem wystą pił nawet
w odcinku „Inve sti ga tions”. Kolej nym jego hobby są nur ko wa nie, no i – jak
czy tamy w zezna niach „Duba jek” – pol skie pro sty tutki.

„Marzena zapro po no wała mi też wyjazd do Sin ga puru za 500 dola rów
dzien nie. To było chyba na trzy dni. Zamiesz ka ły śmy w hotelu Four
Seasons Sin ga pur. Dołą czy ły śmy do dwóch dziew czyn, które już tam
były. Męż czyzn było trzech. Jeden to był król Jor da nii. Tak mówiła dziew -
czynom Marzena. Nie wiem kim byli pozo stali męż czyźni, ale poro zu mie -
wali się w języku angiel skim. Dziew czyny impre zo wały z męż czy znami,
a cza sami upra wiały z nimi seks. Ja nie upra wia łam. Za ten wyjazd
dosta łam pie nią dze w War sza wie na Dworcu Cen tral nym od jakiejś wyso -
kiej blon dynki, ale nie wiem kim była. Nie pamię tam, ile dosta łam, ale
chyba 1500 dola rów”.

Frag ment zeznań Karo liny W.

Król Jor da nii zapra szał pro sty tutki rów nież do swo jego kraju. Naj czę- 
ściej były to krót kie, kil ku dniowe wizyty.

– Potem Marzena zor ga ni zo wała mi wyjazd do Jor da nii. Byłam tam trzy
dni. Upra wia łam seks i dosta łam 500 lub 800 euro za dzień – opo wia dała
pro ku ra to rowi Joanna A.



KSIĄŻĘ SHARIF Z DUBAJU

Kolej nym klien tem Marzeny G. był tajem ni czy książę Sha rif z Dubaju.
Zama wiał czę sto i dużo – zwy kle po kil ka na ście pro sty tu tek jed no cze śnie.
Był fanem sło wiań skiej urody. W aktach odnaj duję ste no gram, w któ rym
jedna z dziew czyn opo wiada o wizy cie u księ cia.

Patry cja P.: Lecę we wto rek do D.

P.P.: Dubaju

Emi lia P.: O pro szę. Od kogo?

P.P.: Od Marzeny.

E.P.: Z Polkami lecisz?

P.P.: Raczej tak.

E.P.: Ok, a do kogo lecisz?

P.P.: Pozbie ram numery.

E.P.: Do kogo? Do księ ciu nia?

P.P.: Tak.

E.P.: No to pew nie Sha rif.

P.P.: Ja mam już wyjazdy obcy kane.

E.P.: A ile daje?

P.P.: 500 dolców.

E.P.: Bo z tym, to się zawsze zmie nia. A to słabo, kie dyś było 500 euro.
No OK i tak ma pew nie dużo chęt nych.

W Dubaju Marzena G. roz pro wa dzała pro sty tutki już w 2003–2004 roku.
Była na tym tere nie jedną z pierw szych pol skich sute ne rek. Dziew czyny
wyjeż dżały do miesz ka ją cych tam Ara bów albo do męż czyzn, któ rzy tylko
odwie dzali ten bogaty zaką tek świata , w celach biz ne so wych i nie tylko..



Jedna z prze słu chi wa nych pro sty tu tek poin for mo wała pro ku ra turę, że
pierw szy raz w Dubaju była w 2004 roku. Oczy wi ście od Marzeny G.
Według niej, to wła śnie ona skon tak to wała się z bur del me ne dżerką i popro- 
siła o jakąś pro po zy cję.

„Odpo wie działa bar dzo szybko pro po nu jąc Dubaj. Przed wyjaz dem
spo tka ły śmy się w jakiejś kawiarni w War sza wie. Z Pol ski lecia łam sama.
Poin for mo wała mnie, że wyjazd jest do towa rzy stwa. Byłam tam trzy dni
a stawka była 500 euro za dzień. W hotelu były już dwie dziew czyny, Sło -
wenka i Syl wia. Klien tami byli dwaj męż czyźni. Jeden był Ame ry ka ni nem,
a drugi Ara bem. Z jed nym z nich upra wia łam seks. Dosta łam od jed nego
z nich 1500 euro. Nie wiem, ile zaro biła Marzena. Kon tak to wała się ze
mną z bry tyj skiego numeru”.

Frag ment zeznań Doroty H.



KUREWSKI BIZNES

Syl wia D. nie próż no wała. Jeź dziła dla Marzeny od 2003 do 2009 roku.
Wybie rała tylko zagra niczne wyjazdy, bo nie chciała pro sty tu ować się
z Pola kami.

„Zała twiła mi wyjazdy do: Lon dynu, Aten, Madrytu, Saint-Tro pez, Bar -
ce lony, Paryża i może gdzieś jesz cze, ale nie pamię tam. Stawki od 500
do 1500 euro dzien nie. Pie nią dze na bie żąco wyda wa łam na życie. Nie
sko rzy sta łam z co naj mniej 10 wyjaz dów”.

Frag ment zeznań Syl wii D.

[Do Dubaju jeź dziła rów nież Monika D.]

„Jeź dzi łam na takie wyjazdy. Dwa do Dubaju i byłam tam trzy dni i tam
współ ży łam. Dosta łam za jeden dzień 500 euro lub dola rów. W Dubaju
klien tami byli Ara bo wie i męż czyźni innych naro do wo ści”.

Frag ment zeznań Moniki D.

Już na początku lat dwu ty sięcz nych suter nerki zara biały kro cie. Marzena
G. inwe sto wała pie nią dze w nie ru cho mo ści. Miała kupić kilka miesz kań na
popu lar nym osie dlu Marina na Moko to wie. Tam, przez jakiś czas, miała
miesz kać jej sio stra Syl wia. Jed nak majątki bur de le me ne dże rek to dość
skom pli ko wana sprawa. Więk szość z nich albo wyda wała pie nią dze na bie- 
żąco na „diorki” czy „cha nelki”, na koka inę i wystawne imprezy. Nie które
mają tek wydały na adwo ka tów, a jesz cze inne zostały okra dzione przez…
swoje kole żanki. Tylko nie liczne pomna żały kasę inwe stu jąc w nie ru cho- 
mo ści albo wła sne firmy.

Naj sła biej na kurew skim inte re sie wycho dziły pro sty tutki. Nie które już
w wieku 35 lat zosta wały nie tylko bez pie nię dzy, ale też bez żad nego
wykształ ce nia, prak tycz nych umie jęt no ści i doświad cze nia w „nor mal nej”
pracy. Żebrały u byłych klien tów o pożyczkę na roz krę ce nie biz nesu. Bar- 
dzo wiele dziew czyn pró bo wało swo ich sił w show–biz ne sie. Nie które
z powo dze niem.



Gdyby ujaw nić wszyst kie dzien ni karki i uczest niczki show life sty lo- 
wych, które w swoim CV mają zagra niczne seks-wyjazdy, to wiele pro gra- 
mów, zwłasz cza w jed nej z pry wat nych sta cji tele wi zyj nych, musia łoby
spaść z ramówki. Pokaźna rysa poja wi łaby się też na wize runku co naj- 
mniej kilku obie cu ją cych karier pio sen kar skich. I na som me lierce, która po
latach świet no ści w objaz do wych bur de lach, uczy dziś nowo bo gac kich, jak
delek to wać się winem i które do czego popi jać. Któ re goś dnia natkną łem
się na nią w popu lar nym pro gra mie śnia da nio wym. Są też i takie, które
korzy sta jąc z mająt ków swo ich mężów „świe cą przy kła dem” i mówią nam
w wywia dach, jak powin ni śmy żyć…

Część pro sty tu tek zapu ściła korze nie w kure stwie. Dzięki wyuczo nemu
spry towi pod pro wa dziły klien tów swoim bur del ma mom i dziś cał kiem
dobrze pro spe rują. Dopóki nie wpadną w ręce poli cji albo nie zostaną wyki- 
wane przez swoje pro sty tutki. Karma prze cież wraca. W tym śro do wi sku
nie zwy kle czę sto. Upływ czasu i roz wój social mediów nie od wra cal nie
zmie niły branżę. Kan dy datki na pro sty tutki nie muszą już korzy stać z bur- 
del me ne dże rek. W dzi siej szym świe cie ich bur del me ne dżerki to Insta gram,
Snap chat czy Tik Tok. Ara bo wie masowo zaczęli wyszu ki wać w mediach
spo łecz no ścio wych atrak cyjny „towar”. Zwłasz cza z Pol ski.

A ponie waż reklama dźwi gnią han dlu, a do klienta trzeba fron tem,
dziew czyny prze ści gają się w pomy słach na to, jak nie roz bie ra jąc się cał- 
ko wi cie, nie pozo sta wić jed no cze śnie żad nych wąt pli wo ści, czemu ich pro- 
fil służy…



CZĘŚĆ TRZE CIA

DZIEW CZYNA
DYK TA TORA



To jedna z tych histo rii, którą nie tylko naj trud niej było mi potwier dzić, ale też uwie rzyć. Mło dziutka
i piękna Polka tra fiła w ręce syna jed nego z naj bar dziej zna nych na świe cie dyk ta to rów poli tycz nych,
który zasły nął z zami ło wa nia do sek su al nych orgii, pro sty tu tek i nar ko ty ków, a przede wszyst kim
z bez względ nego eli mi no wa nia swo ich prze ciw ni ków. W końcu sam zgi nął, a jego syn, który miał
objąć po nim schedę, musiał ucie kać z kraju. Został zła pany, a puczy ści obcięli mu dwa palce. Teraz
ma być kan dy da tem na pre zy denta – ter min wybo rów jest jed nak noto rycz nie prze su wany.



Baśka to miła dziew czyna z sąsiedz twa. Uro dziła się i przez wiele lat
miesz kała w Szcze ci nie. Teraz zresztą też tam mieszka. Kiedy była eks klu- 
zywną pro sty tutką, więk szość czasu spę dzała w War sza wie albo w Lon dy- 
nie. Miała wtedy nie wiele ponad dwa dzie ścia lat.

– Nie była jakaś mega ładna. Była po pro stu natu ralna. To były czasy
i wła ści wie ten moment, kiedy dziew czyny zaczęły się ostrzy ki wać, popra- 
wiać piersi czy pośladki. Tym cza sem wielu klien tów pre fe ro wało natu ralne
dziew czyny. To dla tego Baśka cie szyła się takim powo dze niem. Wła ści wie
to były dwa powody, ale o tym dru gim opo wiem ci póź niej – zdra dza
„Viki” jedna z pręż niej dzia ła ją cych sute ne rek w Pol sce w latach 2000-
2018.

A więc Baśka nie wyróż niała się urodą. Zaj mo wała się sze roko poję tym
mode lin giem, a tak naprawdę fotomode lin giem, i brała udział w róż nego
rodzaju sesjach zdję cio wych. Cza sami rekla mo wała ubra nia albo sklepy,
które je sprze da wały. Foto gra fo wać się uwiel biała. Zresztą na dal uwiel bia,
co można zoba czyć na jej Face bo oku czy Insta gra mie. Dziś już się nie pro- 
sty tu uje. Zna la zła męża – majęt nego obco kra jowca. Razem wycho wują
dziecko.

– Nie ubie rała się wystrza łowo, nie miała też faj nych, mar ko wych ciu- 
chów. Miała krót kie włosy i wła ści wie pra wie się nie malo wała. Kiedy jed- 
nak publi ko wała zdję cia z sesji, wyglą dała zja wi skowo. Takie jej zdję cia
wysy ła łam do klien tów. Byli zachwy ceni – wspo mina „Viki”.

O Baśce pierw szy raz usły sza łem kilka lat temu w Hisz pa nii. Jedna
z miesz ka ją cych tam Polek skon tak to wała się ze mną na Insta gra mie
i zapro po no wała spo tka nie. Wspo mniała, że czy tała Dziew czyny z Dubaju
i ma sporo zna jo mych, które jeź dziły na podobne wyjazdy. Dodała, że
o wielu rze czach nie napi sa łem w pierw szej czę ści, a ona mogłaby uchy lić
rąbka tajem nicy. Nawet przez myśl mi nie prze szło, że jesz cze kie dy kol- 
wiek wrócę do tego tematu.

Spo tka li śmy się w jed nej z małych i kli ma tycz nych taj skich restau ra cji.
Moja infor ma torka była mocno stre mo wana. Zamó wi li śmy więc wino,
które pozwo liło prze ła mać lody i roz luź nić atmos ferę. Wtedy po raz pierw- 
szy usły sza łem o tajem ni czej Polce ze Szcze cina, eks klu zyw nej pro sty tutce,
która zako chała się w Saifie Kad da fim. Cho ciaż wie dzia łem, że Ara bo wie
uwiel biają pol skie dziew czyny, w tę infor ma cję trudno było mi uwie rzyć.
Pol ska pro sty tutka z synem libij skiego dyk ta tora? Brzmiało to nie wia ry god- 
nie!



Mia łem też wra że nie, że moja infor ma torka chcia łaby na swo jej wie dzy
zaro bić. W takich przy pad kach zwy kle odpusz czam. Jeśli zapła cisz, to
potem usły szysz to, co chciał byś usły szeć. A mnie zale żało na twar dych
danych. Popro si łem moją infor ma torkę, żeby skon tak to wała mnie z dziew- 
czyną dyk ta tora. Obie cała spró bo wać. Cie ka wość nie dawała mi spo koju.
Po powro cie do domu zaczą łem szu kać tajem ni czej szcze ci nianki.

Kie ru jąc się jej opi sem i wyjąt kowo ory gi nal nym imie niem, wpa dłem na
nią na Face bo oku. Mogłem co prawda obej rzeć tylko zdję cie pro fi lowe, ale
i ono jak ulał paso wało do opi sa nej przez infor ma torkę pro sty tutki. Nieco
wię cej zoba czy łem na Insta gra mie. Zaczą łem dostrze gać podo bień stwo
mię dzy tym, co kobieta publi ko wała, a tym co opo wia dała o niej moja
tajem ni cza infor ma torka. Kiedy wysła łem jej zdję cie, potwier dziła, że
odna la złem odpo wied nią dziew czynę. Tyle, że utkną łem z tym zdję ciem i tą
histo rią w mar twym punk cie. Na ponad rok.



ŚLAD W POLSCE

Kiedy zde cy do wa łem już, że powsta nie druga część Dziew czyn z Dubaju
wie dzia łem, że bur del me ne dżerki: Emi lia P., Joanna B., jej matka Danuta
B., Kinga Z. i Ewa L., które wpa dły w ręce wro cław skich pro ku ra to rów, to
zale d wie wierz cho łek góry lodo wej. Wła ści wie w każ dym woje wódz kim
mie ście dzia łała co naj mniej jedna sute nerka, która miała klien tów nie gor- 
szych niż książę Santo i jego świta. Sute nerki czę sto znały się, wymie niały
się mię dzy sobą pro sty tut kami, pod kra dały sobie klien tów. Zda rzało się, że
docho dziło mię dzy nimi do bójek.

Pod czas jed nego z poby tów w War sza wie (na co dzień miesz kam
w Hisz pa nii) umó wi łem się z męż czy zną, wpły wo wym biz nes me nem. Wie- 
dzia łem, że kilka lat wcze śniej zła pał swoją dziew czynę na tym, że pro sty- 
tu owała się z Ara bami. Pod czas naszej roz mowy nie ocze ki wa nie poja wił
się temat… Baśki.

– Jest taka jedna Baśka. Nie wiem czy o niej sły sza łeś. Ona jeź dziła do
Saifa! Saifa Kad da fiego – wypa lił.

– Znasz ją? – zapy ta łem.
– Spo tka łem się z nią dwa razy. Przy pad kiem, na impre zie w War sza wie.

Zanim przy szła wie dzia łem już, czym się zaj muje i że była z Saifem. Spo- 
dzie wa łem się „popra wia nej” cukier ko wej lalki, tym cza sem zoba czy łem
natu ralną, zgrabną i nie wy soką kobietę, która miała w sobie jakiś rodzaj
magne ty zmu. Nie roz ma wia łem z nią. Bawi łem się w swoim towa rzy stwie
– opo wiada męż czy zna.

– Kiedy po raz pierw szy o niej usły sza łeś?
– Dokład nie nie pamię tam. Z pew no ścią przed zabój stwem Muam mara

Kad da fiego, zaraz po tym, jak Libia wzięła na sie bie odpo wie dzial ność za
Loc ker bie. To był szczyt popu lar no ści rodziny Kad da fich. Bar dzo dużo się
wtedy o nich mówiło. To był ten moment, kiedy weszli na poli tyczne salony
Europy.

Byłem zszo ko wany. Męż czy zna wska zał mi rów nież kolejne osoby,
które mają wie dzę na temat Baśki. Co istotne, nie znał mojej infor ma torki
z Hisz pa nii. Mia łem więc dwa nie za leżne źró dła. Posta no wi łem raz jesz cze
prze trzą snąć akta w spra wie „dziew czyn z Dubaju”. Gdy czy ta łem je za



pierw szym razem, nie wpa dłem na żadną infor ma cję, która doty czy łaby
Baśki lub syna libij skiego dyk ta tora.

Kolejne roz mowy roz wie wają moje wąt pli wo ści – Baśka ist nieje, a cała
histo ria z synem dyk ta tora zda rzyła się naprawdę. Jedna z pro sty tu tek poka- 
zała mi zdję cia lot ni czych bile tów z nazwi skiem Baśki, a kolejni roz mówcy
opo wie dzieli o nowych wycin kach życio rysu tajem ni czej szcze ci nianki.
Wszystko zaczęło ukła dać się w jedną całość.

– Ona jest spe cy ficzna. Kom plet nie nie mój styl. Nawet nie wiem, jak ją
okre ślić. Skromna, tro chę wiej ska. Zawsze chciała mieć kogoś boga tego. Za
takimi się oglą dała. Ni gdy nie miała nawet porząd nej torebki – wspo mina
jedna z kole ża nek Baśki.

– Mia łam klienta z Saint-Tro pez. Zamó wił jakieś dziew czyny z Pol ski.
Wśród nich była Baśka. Spo tkała tam faceta, w któ rym się zako chała. Byli
ze sobą kilka lat. Poznał ją przy pad kiem. Nie wie dział, że jest pro sty tutką.
Nie za bar dzo się tym prze ję łam, bo one wszyst kie co chwilę się zako chi- 
wały, zwłasz cza w pie nią dzach klien tów – opo wiada „Viki”, bur del me ne- 
dżerka.



WPADŁA PO USZY

Baśka wró ciła z Fran cji i od razu zaczęła zwie rzać się kole żan kom. Że
poznała zaje bi stego faceta, że go kocha, że dosko nale się rozu mieją. Poka- 
zy wała jego zdję cia. Jak wynika z rela cji jej kole ża nek, nie miała zie lo nego
poję cia, kim on jest. Tajem ni czy męż czy zna nie wie dział zaś, czym
naprawdę zaj muje się Baśka.

Ele ganc kiego, wyso kiego i dobrze zbu do wa nego, choć nieco łysa wego
męż czy znę znały za to bur del me ne dżerki. A przede wszyst kim ci, któ rzy
regu lar nie spo ty kali się u Vin centa T.

– Jasne, że wie dzia łam, że to Kad dafi. Wysy ła łam mu prze cież dziew- 
czyny. Jeśli dobrze pamię tam, pozna łam go u Vin centa, afry kań skiego biz- 
nes mena, który w każdy czwar tek orga ni zo wał w swoim domu w Lon dy nie
party. Oprócz dziew czyn z Pol ski bywały na nich pro sty tutki z innych kra- 
jów. Tego domu już nie ma. To zna czy jest, ale Vin cent go sprze dał, kiedy
został z bra tem Rober tem oskar żony o dopro wa dze nie do upa dło ści banku
na Islan dii – opo wiada bur del me ne dżerka.

– To były grube imprezy. Biz nes, poli tyka, arty ści, pre zy denci nie któ- 
rych kra jów, a także kró lo wie. Pod cię ża rem cate ringu ugi nały się stoły.
Koks sypał się w każ dym pomiesz cze niu. Bez limitu. Był też alko hol, no
i seks.

Na tych impre zach bywały nie tylko pro sty tutki. Poja wiały się też
dziew czyny, które znały Vin centa albo kogoś, kto znał Vin centa. Na jed nej
z takich imprez byli 50 Cent, Puff Daddy i Saif Kad dafi – mówi jedna
z dziew czyn, bywal czyni imprez u Vin centa.



WPADKA W GRECJI

Jed nym z więk szych ama to rów pol skich pro sty tu tek był w tym cza sie Ilias.
Biz nes men z Gre cji, wów czas jedyny przed sta wi cie lem w tym kraju bar dzo
popu lar nej marki napo jów orzeź wia ją cych. Pol skie dziew czyny zama wiał
od ponad dzie się ciu lat.

– To był 2005, a może 2006 rok. Dawno temu, bo obo wią zy wały jesz cze
stare stawki. Ilias pła cił za dziew czynę ٥٠٠ euro. Oczy wi ście plus podróż,
hotel i jedze nie. Był dobrym klien tem. Zama wiał czę sto i szybko się roz li- 
czał. Nie spra wiał żad nych pro ble mów – mówi bur del me ne dżerka.

Na jedną z imprez u Iliasa, tym razem na jach cie, przy je chała Baśka.
Bawiło się na niej kil ka na ście dziew czyn w kostiu mach kąpie lo wych, byli
też zna jomi Iliasa. Pogoda była wyjąt kowo piękna. Grała gło śna muzyka,
kel ne rzy roz no sili drinki. Baśka prze cha dzała się po jach cie, sku pia jąc na
sobie uwagę męskiej czę ści imprezy.

– Kurwa, co za wtopa! Gra łam w Saint-Tro pez przed Saifem księż niczkę
nie wy dymkę, a tu patrzę – stoi i roz ma wia z Ilia sem. Nie wie dzia łam, gdzie
się scho wać. Wyszło, że żadna ze mnie księż niczka tylko zwy kła kurwa
u Iliasa, za 500 euro dzien nie – opo wia dała kole żan kom po powro cie z Gre- 
cji.

Synowi tyrana nie prze szka dzało jed nak, że uro cza Polka, którą poznał
we Fran cji, jest eks klu zywną pro sty tutką. Zresztą Saif uwiel biał towa rzy- 
stwo pro sty tu tek, mode lek czy strip ti ze rek, nie tylko z Pol ski. Więk szość
wie czoru na jach cie Baśka spę dziła wła śnie z nim. Umó wili się też na spo- 
tka nie w Lon dy nie, bo wtedy powie działa mu, że tam wła śnie mieszka. Syn
libij skiego dyk ta tora rów nież pomiesz ki wał w Wiel kiej Bry ta nii.



KIM JEST SAIF AL-ISLAM AL-KADDAFI?

Saif, drugi syn libij skiego dyk ta tora Mu’ammara Kad da fiego, uro dził się
w 1972 roku w Try po li sie. W 1994 roku ukoń czył malar stwo na Uni wer sy- 
te cie w sto licy Libii, po czym pod jął stu dia na pry wat nym uni wer sy te cie
w Wied niu. Stam tąd w 2002 roku tra fił wła śnie do Lon dynu, gdzie przy go- 
to wy wał się do dok to ratu z filo zo fii w Lon don School of Eco no mics.
Z Saifem pra co wał wów czas zespół urzęd ni ków i pomoc ni ków, któ rzy zaj- 
mo wali się jego spra wami.

Według „The Guar dian”, opiekę nad spra wami admi ni stra cyj nymi mło- 
dego Kad da fiego spra wo wała Libyan Fore ign Inve st ment Com pany (LFIC)
w Lon dy nie. Nato miast życiem pry wat nym kie ro wała grupa mło dych Libij- 
czy ków, z Faisa lem Zuwa wim na czele. To wła śnie on wie lo krot nie orga ni- 
zo wał imprezy na jach tach, nie tylko na Morzu Śród ziem nym, ale także na
Kara ibach.

Saif był wymie niany jako następca ojca i kolejny przy wódca Libii. Jak
opi suje „The Guar dian”, syn tyrana miał wyso kie wyma ga nia. Naj pierw
zaży czył sobie apar ta mentu w Bel gra vii, eks klu zyw nej dziel nicy miesz ka- 
nio wej poło żo nej w środ ko wej czę ści Lon dynu, na tere nie gminy City of
West min ster. To zde cy do wa nie jedna z naj droż szych dziel nic w Wiel kiej
Bry ta nii, w któ rej sie dziby ma wielu amba sa do rów. Do grona jej miesz kań- 
ców należy m.in. Roman Abra mo wicz, który rów nież pojawi się w tej
książce. Kie dyś miesz kała tam także Mar ga ret That cher.

Ape tyt mło dego Kad da fiego rósł. Na liście jego nowych żądań poja wiły
się m.in. kolejne miesz ka nia, słu żący, pry watny kie rowca i ochro niarz.
Według dzien ni ka rzy „Guar diana”, Saif Kad dafi miał uczest ni czyć
w odpra wie z funk cjo na riu szami MI6, czyli służby spe cjal nej zaj mu ją cej
się wywia dem zagra nicz nym. Zna nej cho ciażby z fil mów o słyn nym agen- 
cie 007.

Saif spo ty kał się także z urzęd ni kami pań stwo wymi. Pod jął się rów nież
nego cja cji mię dzy Libią a Wielką Bry ta nią w spra wie Loc ker bie – zama chu
ter ro ry stycz nego na samo lot pasa żer ski linii Pan Ame ri can World Air ways.
W 1988 roku nad tery to rium Szko cji w samo lo cie do Nowego Jorku eks plo- 
do wała bomba. Na pokła dzie było 259 osób. Wszy scy zgi nęli. Spa da jące
szczątki zabiły też 11 miesz kań ców Loc ker bie. W 2003 roku po dłu gich



nego cja cjach Saif poin for mo wał, że Libia weź mie odpo wie dzial ność za
„Loc ker bie” i wypłaci rodzi nom ofiar po 10 milio nów dola rów czy 2,7
miliarda dola rów. Wtedy też Kad dafi wkro czył do świa to wej poli tyki.

Jego następną misją było dopro wa dze nie do wcze śniej szego zwol nie nia
jed nego ze ska za nych za „Loc ker bie” zama chow ców. Pod czas odsiadki
doży wot niego wyroku w wię zie niu pod Glas gow u ter ro ry sty wykryto raka
pro staty. Cho roba zama chowca oka zała się furtką do wcze śniej szego opusz- 
cze nia wię zie nia. Według dzien nika „The Guar dian”, szkoc kie prawo
zezwa lało na zwol nie nie więź niów, któ rym pozo stało mniej niż trzy mie- 
siące życia. Saif posta no wił sko rzy stać z tej szansy.

„Naj lep szym spo so bem prze ko na nia władz Wiel kiej Bry ta nii, by zezwo- 
liły mu na powrót do domu ze wzglę dów huma ni tar nych, byłoby spo tka nie
dwóch leka rzy z nim i trze ciego eks perta, który zgo dziłby się z ich usta le- 
niami” – napi sał w mailu do Saifa Karol Sikora, pro fe sor lon dyń skiej onko- 
lo gii i syn kapi tana Woj ska Pol skiego, który przy był do Wiel kiej Bry ta nii
pod czas II wojny świa to wej. Oso bi ście zgło sił swoją kan dy da turę na prze- 
wod ni czą cego trzy oso bo wej grupy leka rzy, która zba da łaby ter ro ry stę.
W zamian ocze ki wał stan dar do wej gaży, jaką NHS Liti ga tion Autho rity
prze wi duje dla eks per tów medyczno-praw nych. Następ nie spo tkał się z ter- 
ro ry stą i oce nił, że pozo stały mu trzy mie siące życia. Swoją opi nię prze ka- 
zał amba sa dzie Libii w Lon dy nie. W efek cie szkoc kie wła dze wyra ziły
zgodę na zwol nie nie zama chowca. Kilka mie sięcy póź niej wró cił on do
Libii.



LONDYŃSKI ROMANS

– Na początku było ide al nie. Saif wyna jął Baśce miesz ka nie w Lon dy nie.
Nie chciał, by pomiesz ki wała kątem u kole ża nek, albo podró żo wała mię dzy
Pol ską a Lon dy nem. Nie był to jakiś wielki apar ta ment – zwy kłe, małe stu- 
dio w South Ken sing ton. Pamię taj też, że Saif nie prze sia dy wał w Lon dy- 
nie, tylko bar dzo dużo podró żo wał, – głów nie mię dzy Wielką Bry ta nią
a Libią – opo wiada mi jedna z pro sty tu tek.

Inna z kole ża nek Baśki prze ko nuje, że przez pierw szy rok Kad dafi bar- 
dzo się sta rał. Zabie rał ją na zakupy, obda ro wy wał eks klu zywną biżu te rią
i zegar kami, na punk cie któ rych miał kom plet nego świra.

– Baśce to wszystko nie zwy kle impo no wało. Zwią zek eks klu zyw nej
pro sty tutki z synem libij skiego dyk ta tora trwał kilka lat. Na początku oboje
wyda wali się zaan ga żo wani w rela cję. Saif miał nawet prze stać korzy stać
z usług innych pro sty tu tek. Na pewno nie wynaj mo wał ich u tej samej bur- 
del me ne dżerki. Z cza sem rela cja sta wała się coraz trud niej sza.

– Ona wcale nie miała z nim lekko. Zwłasz cza po kilku mie sią cach zna- 
jo mo ści. Saif miał kupę pie nię dzy. Nie oszczę dzał na impre zach, drin kach,
kobie tach czy nar ko ty kach. Tym cza sem Baśka czę sto nie miała przy sobie
nawet funta. Za miesz ka nie pła cił któ ryś z jego „fik se rów”. Cią gle się
z tymi opła tami spóź niał, a ona się dener wo wała. Poży czała u nas kasę
i mówiła, że jak przy je dzie Saif to nam odda – opo wiada jedna z pro sty tu- 
tek.

– Szły śmy na przy kład na siłow nię poćwi czyć. Baśka też chciała tylko,
że Saif nie zapła cił. Lubi ły śmy ją, więc albo jej poży cza ły śmy albo sta wia- 
ły śmy wej ściówkę. Baśka była coraz bar dziej sfru stro wana. Kiedy Saif
wyjeż dżał z Lon dynu w tajem nicy zaczęła uma wiać się z innymi klien tami,
żeby pod re pe ro wać budżet – pre cy zuje inna pro sty tutka.



RANDKI I AWANTURY

Chiń ska restau ra cja w hotelu Dorche ster w Lon dy nie to jedna z ulu bio nych
syna dyk ta tora. Zda niem pol skich pro sty tu tek to miej sce uko chane nie tylko
przez dyk ta to rów, ale i mafię.

– Razem z dziew czy nami z Pol ski byłam na dużej kola cji w China Tang.
To było krótko po tym, jak dowie dzia łam się, że Baśka ma romans
z Saifem. Widać było, że są w sobie zako chani. Roz ma wiali, cało wali się
i przy tu lali. Nie stety, kiedy Saif wsta wił się, zaczęły mu się podo bać inne
dziew czyny – sły szę od jed nej z uczest ni czek kola cji.

– Nie bałaś się go?
– Dla czego, mia łam się bać?
– Wie dzia łaś kim on jest?
– No wie dzia łam. Bar dzo go lubi łam. Dla mnie miał urok i klasę mimo

tej swo jej łysinki. Nie wie dzia łam wtedy, co on robi innym, tam u sie bie
w Libii. Był osobą bar dzo wpły wową. Zawsze jak wycho dzi li śmy na kola- 
cję, to wokół niego była armia ochro nia rzy z bro nią. Czu łam się jak księż- 
niczka. No nie wiesz, jak to jest? Mia łam wtedy 20 lat. Wszy scy wokół nas
tań czyli, limu zyny cze kały przed drzwiami i prze wo ziły z klubu do klubu.
Zda rzało się, że któ ryś z jego zna jo mych rzu cał: „A może pole cimy na
Ibizę?” I następ nego były śmy już na pokła dzie pry wat nego jeta. Rozu miesz
to? – opo wiada z prze ję ciem bur del me ne dżerka, która wysy łała Saifowi
pro sty tutki.

Kola cja w China Tang zakoń czyła się jed nak nie sma kiem. Wsta wiony
Saif nie opu ścił lokalu z Baśką, tylko z jej sze fową. Razem wsie dli do jego
limu zyny i odje chali w kie runku lon dyń skiego klubu Tramp.

Saif coraz czę ściej tra cił nad sobą kon trolę. Regu lar nie awan tu ro wał się
w domu z Baśką. Potem szli godzić się do dobrej restau ra cji.

– Pod czas innej imprezy w China Tang, pod pity Saif zosta wił Baśkę
przy stole i popro sił ochronę, by nie spusz czała z niej oka. Jej powie dział,
że idzie do łazienki. Baśka wie działa, że ją zdra dza. Po chwili zbie gła po
scho dach do toa lety i zaczęła dobi jać się do drzwi. Ochro nia rze pró bo wali
ją powstrzy mać, ale ona jakie goś ataku dostała. Saif otwo rzył w końcu
drzwi. Był z pro sty tutką. Baśka to wszystko zno siła. Długo zno siła. Potem



Saif już się nawet nie krył, tylko przy niej naga by wał inne dziew czyny.
Baśkę zaś publicz nie potra fił od dzi wek zwy zy wać – wspo mina „Viki”.

Syn dyk ta tora potra fił dawać się we znaki. Nie tylko Baśce. Oka zało się,
że na pieńku mają z nim nie któ rzy jego… współ pra cow nicy. Jeden z nich
opo wia dał pol skiej pro sty tutce, że usłu gi wa nie i dba nie o dobre samo po- 
czu cie Saifa jest dla niego wyjąt kowo obrzy dliwe. To młody przy stojny
model, który wcze śniej pra co wał w Medio la nie. Pocho dzi z Libii, a jego
rodzice zostali przez reżim Kad da fiego okra dzeni.

– Nie na wi dzę go, ale cały czas muszę być u jego boku. To dla mnie bar- 
dzo bole sne. Moja rodzina była bar dzo zamożna. Mie li śmy sporo ziemi
w Try po li sie. Stary Kad dafi zabrał nam wszystko, a mojego ojca zamknął
w wię zie niu. A ja muszę towa rzy szyć Saifowi, uśmie chać się i uda wać, że
wszystko jest w porządku – zwie rzał się Polce.



NAGIE MODELKI W BASENIE I EMAIL OD NAOMI
CAMPBELL

Infor ma cje o tym, że Saif Kad dafi uwiel biał impre zo wać w towa rzy stwie
pro sty tu tek i mode lek potwier dzają maile, do któ rych w poło wie zeszłego
roku dotarli bry tyj scy dzien ni ka rze. To nie tylko wia do mo ści współ pra cow- 
ni ków syna dyk ta tora, ale rów nież jego samego.

Na prze ło mie 2005 i 2006 roku orga ni za tor jed nej z imprez dla Saifa
napi sał, że będzie to naj bar dziej nie sa mo wita impreza, jaką kie dy kol wiek
zor ga ni zo wano w Punta del Estete, cza ru ją cym nad mor skim kuror cie
w Uru gwaju. Zapro po no wał swo jemu klien towi nagło śnie nie, DJ–a, deko- 
ra to rów, fajer werki i „nagie modelki pły wa jące w base nie”. Z maili, do któ- 
rych dotarli dzien ni ka rze ma wyni kać, że za imprezę prze lano na konto
orga ni za tora pra wie 35 tysięcy dola rów. W kolej nym mailu popro szono
o dostawę pie czo nej jagnię ciny do willi, w któ rej miało odby wać się gru- 
dniowe party. Saif Kad dafi miał przy le cieć do Uru gwaju z Repu bliki Połu- 
dnio wej Afryki.

Wśród maili syna dyk ta tora natra fiono też na kore spon den cję ze słynną
modelką Naomi Camp bell. Temat maila to „Ghi sla ine Maxwell. Przy ja- 
ciółka Naomi Camp bell przy jeż dża do Libii”. W tre ści czy tamy, że
Maxwell to naj bliż sza przy ja ciółka super mo delki, która chcia łaby przy pły- 
nąć do Libii swoją łodzią. Modelka prosi Saifa, aby jej to umoż li wił. Z rela- 
cji bry tyj skich dzien ni ka rzy wynika, że Saif odpi sał:

„Cześć Naomi, twoja przy ja ciółka jest mile widziana w Libii. Pro szę
powiedz jej, żeby skon tak to wała się z Moha me dem”.



KIM JEST GHISLAINE MAXWELL?

Part nerka Jef freya Epste ina, naj bar dziej zwy rod nia łego dra pież nika sek su- 
al nego wszech cza sów, była też jego sute nerką. Ten ame ry kań ski mul ti mi- 
lio ner został aresz to wany w 2019 roku pod zarzu tem han dlu ludźmi i wyko- 
rzy sty wa nia sek su al nego nie let nich. Sąd nie zgo dził się na wypusz cze nie go
za kau cją, choć praw nicy Jef freya pro po no wali 500 milio nów dola rów.
Mie siąc po aresz to wa niu popeł nił samo bój stwo.

Przy ja ciółka Naomi Camp bell zaj mo wała się wer bo wa niem dla niego
nie tylko nie let nich dziew czyn od 14 roku życia, ale rów nież pro sty tu tek.
Męż czy zna dzie lił się nimi ze swo imi zna jo mymi. Z jedną z nich, 17-let nią
Vir gi nią Giuf fre, zwer bo waną przez Maxwell seks upra wiał książę Andrzej,
ulu biony syn Elż biety II, który po kil ku na stu latach zawarł ugodę ze swoją
ofiarą i wypła cił jej 12 milio nów fun tów odszko do wa nia. Kró lowa Elż bieta
II pozba wiła go wszel kich tytu łów kró lew skich. Wśród zna jo mych Jef freya
Epste ina byli Donald Trump, Kevin Spa cey, Woody Allen, David Cop per- 
field, Lesli Wexner, wła ści ciel firmy, do któ rej należy marka Vic to ria’s
Secret, oraz Bill Clin ton, który co naj mniej dwa dzie ścia sześć razy podró- 
żo wał jed nym z pry wat nych samo lo tów Jef freya. Były pre zy dent prze by wał
też na pry wat nej wyspie kara ib skiej Lit tle Saint James, nazy waną póź niej
„Wyspą pedo fi lów”. To tam docho dziło do prze stępstw sek su al nych, gdzie
nie let nie dziew czynki i kobiety były gwał cone. Na wyspie bawiła się rów- 
nież Naomi Camp bell.

Mul ti mi lio ner w zamian za seks ofe ro wał zakupy, cza sem zatrud niał,
opła cał podróże, szkołę albo po pro stu zabie rał do kina. Według praw ni ków
repre zen tu ją cych ofiary Jef freya Epste ina, w ciągu dzie więt na stu lat Ghi sla- 
ine Maxwell zor ga ni zo wała swo jemu part ne rowi pięć set dziew czy nek
i kobiet w celu upra wia nia seksu. Można powie dzieć, że stwo rzyła coś na
kształt pira midy sek su al nej. Funk cjo no wało to w ten spo sób, że zre kru to- 
wane przez nią uczen nice jed nego z ame ry kań skich liceów wer bo wały dla
niej kolejne dziew czyny, za co dosta wały wyna gro dze nie. Po śmierci Jef- 
freya jego part nerka-sute nerka ukry wała się w New Hamp shire. Swój tele- 
fon komór kowy owi jała w folię alu mi niową, by służby jej nie namie rzyły.

Ghi sla ine Maxwell została zatrzy mana przez FBI w 2020 roku. Dwa lata
póź niej 60-let nia strę czy cielka została ska zana na 20 lat wię zie nia. Jej



obrońcy zło żyli ape la cję.



SZARMANCKI KADDAFI

Trudno nie oprzeć się wra że niu, że w kon tak tach ze zna jo mymi Saif jest
bar dzo kul tu ralny. Potwier dza to „Viki”. Miała z Saifem tylko dobre
doświad cze nia.

– Wszyst kie złe rze czy, które o nim sły sza łam były od Baśki, albo od
dziew czyn, które były świad kami ich awan tur albo powier ni kami Baśki –
mówi „Viki”.

Sumien nie roz li czał się za dziew czyny. Wobec niej zawsze był szar- 
mancki i kul tu ralny. Kie dyś pod wpły wem alko holu zaczął się do niej
dobie rać. Bur del me ne dżerka miała wysiąść z limu zyny i odrzuć pro po zy cję
oraz sowite wyna gro dze nie. Miał do niej póź niej zadzwo nić i powie dzieć,
że zro biła na nim spore wra że nie, bo jesz cze żadna kobieta mu nie odmó- 
wiła.



BURDEL NA KÓŁKACH

– Nie pamię tam, kiedy dokład nie to było. Saif na pewno był jesz cze wtedy
z Baśką. Czu łam się idio tycz nie. Naj pierw w tajem nicy przed nim wysy ła- 
łam Baśkę do innych klien tów. Nie wiele póź niej, w tajem nicy przed Baśką
wysy ła łam Saifowi dziew czyny. Bur del na kół kach – opo wiada „Viki”.

Saif był dobrym, ale nie prze wi dy wal nym klien tem. Kie dyś wra cała
z dziew czy nami z „roboty” gdzieś w Euro pie. Cze kały na lot ni sku w Ber li- 
nie na samo lot do Lon dynu. Nagle zadzwo nił Saif i popro sił o przy sła nie
pię ciu dziew czyn do Try po lisu. Bur del me ne dżerka tłu ma czyła, że są w dro- 
dze, ale obie cała, że postara się sta nąć na wyso ko ści zada nia.

– Było nas kilka. Zbla zo wane po robo cie i impre zach nie mogły śmy
docze kać się prze siadki i powrotu do domu. Zapy ta łam, czy któ raś nie
chcia łaby lecieć do Libii. Jedna z dziew czyn powie działa, że tam jest nie- 
bez piecz nie. Jeśli dobrze pamię tam, to były tam wtedy jakieś zamieszki.
Inna zapy tała się tylko: za ile? Za tysiąc euro dzien nie – odpowie działam.
A jebać to, lecimy – wypa liły nie mal chó rem trzy dziew czyny. Dwie
kolejne pro sty tutki wydzwo ni łam z Pol ski – rela cjo nuje „Viki”.

Kiedy dziew czyny dotarły do Try po lisu skon tak to wały się z sze fową.
Oka zało się, że nie zostały w sto licy Libii. Razem z Saifem poje chały do
zor ga ni zo wa nych jesz cze przez jego ojca obo zów szko le nio wych na
pustyni.

– Opo wia dały mi, że krą żyły nad nimi sokoły. Wydaje mi się, że nie
pierw szy raz Saif zabrał je na pusty nię. Wiem, że pod czas jed nego z poby- 
tów w takim cam pu sie poznały ojca Saifa – Muam mara Kad da fiego. Ja nie- 
stety oso bi ście go ni gdy nie spo tka łam – mówi z wyraź nym żalem w gło sie
„Viki”.

Zwią zek Baśki i Saifa według rela cji jej zna jo mych miał się roz paść
około 2010–2011 roku. Baśka zna la zła sobie nowego part nera i zamiesz kała
z nim w Szan ghaju. Mimo to pozo sta wała w kon tak cie z Saifem, który jesz- 
cze kilka razy zapra szał ją do Libii.

– Moim zda niem Baśka wciąż jest w nim zako chana. Gdyby napi sał albo
zadzwo nił, to by do niego pole ciała. Saif to była jej naj więk sza miłość
w życiu – wzdy cha „Viki”.



KADDAFI W POLSCE

Co cie kawe, Saif Kad dafi był rów nież w Pol sce i to przy naj mniej dwa razy.
Pierw szy raz miał przy le cieć swoim pry wat nym samo lo tem do Szcze cina,
na spo tka nie z Baśką. Infor ma cji tej jed nak ni gdy nie udało mi się potwier- 
dzić. Za dru gim razem zatrzy mał się w War sza wie, w hotelu Bri stol. W sto- 
licy spo tkał się z „Viki”. Pod czas tego pobytu sko rzy stał z usług pra cu ją cej
dla niej pro sty tutki o pseu do ni mie „Ame ry kanka”.

Baśka rów nież miała odwie dzić Saifa w jego rodzin nym kraju. Podobno
zapo znała go rów nież ze swoją rodziną, pod czas wspól nego pobytu w Czar- 
no gó rze. To tam, zda niem Baśki, wyda rzyła się tra giczna histo ria, która
odsła nia mroczną stronę Saifa. Pod czas jed nej z imprez miał on wypchnąć
z bal konu swo jego apar ta mentu pro sty tutkę, z którą wcze śniej się zaba wiał.
Podobno dziew czyna zgi nęła, a całą sprawę zatu szo wano.

Inną wer sję tych wyda rzeń opo wie działa ukra iń skim dzien ni ka rzom
kobieta o imie niu, a naj praw do po dob niej pseu do ni mie – Nadia. Nie bie sko- 
oka bru netka wyznała, że poznała Saifa, kiedy pra co wała jako strip ti zerka
w jed nym z naj lep szych moskiew skich klu bów noc nych. Nadia twier dzi, że
wyszła za mąż za Saifa. Ogól no świa towe media pod cho dzą do jej histo rii
z dystan sem infor mu jąc jed nak, że gdyby jej opo wieść była praw dziwa,
kobieta mogłaby być waż nym świad kiem w pro ce sie Saifa. W Libii albo
pod jurys dyk cją Mię dzy na ro do wego Try bu nału w Hadze.

Jed nym z aspek tów tego pro cesu miała być przy jaźń Saifa z wie loma
wybit nymi posta ciami bry tyj skimi, w tym z księ ciem Andrze jem, Tonym
Bla irem i Lor dem Man del so nem. Nie mnie oce niać, czy Nadia mówi
prawdę, jed nak na pod sta wie tego, co wiem o rela cji Saifa z Baśką mogę
stwier dzić, że musiała znać Kad da fiego. Nie które histo rie obu pań są
zbieżne. Zanim doszło do rze ko mego ślubu, Nadia miała przejść w Paryżu
ope ra cję „przy wró ce nia” dzie wic twa. Według rela cji kobiety, lekarz udo- 
wod nił jej nie win ność w obec no ści ciotki Saifa. Póź niej prze szła na islam.

– Pró bo wa łam zało żyć nor malną rodzinę, ale Saif chciał żyć jako
samotny męż czy zna, z kochan kami i orgiami – mówiła w wywia dzie. – 
Nasz dom wyglą dał bar dziej jak bur del. Mój mąż pró bo wał ze mnie zro bić
ule głą kobietę ze wschodu. Nie mogłam znieść takiej postawy. To mnie zła- 
mało, zże rało mnie od środka. A co waż niej sze, Saif brał nar ko tyki i nie



mógł się kon tro lo wać, kiedy był pod ich wpły wem. Miał pewne sek su alne
per wer sje. Na przy kład lubił to robić publicz nie.

Dwu let nie mał żeń stwo skoń czyło się dra ma tycz nie. Po, jak twier dzi
Nadia, wście kłej awan tu rze w restau ra cji. Kiedy para wró ciła do apar ta- 
mentu oboje wciąż się kłó cili. W końcu Saif miał ją ciężko pobić
i wypchnąć z bal konu apar ta mentu na dru gim pię trze. Nadia tra fiła do szpi- 
tala. Jak twier dzi, nie przy tomna, w cięż kim sta nie.

W śpiączce leżała 47 dni. Po wyj ściu ze szpi tala, ucie kła. Z jej rela cji
wynika, że Muam mar Kad dafi był wście kły. Oba wiał się, że cały incy dent
bar dzo źle wpły nie na nad wą tlony już wize ru nek rodziny, zwłasz cza w cza- 
sie nie spo koj nych nastro jów libij skiego spo łe czeń stwa. Miał wysłać Saifa
do obo zów prze trwa nia na pustyni.

– Ostatni raz skon tak to wał się ze mną w 2008 roku. Pro sił, abym wró- 
ciła. Byłam na niego zła. Myśla łam, że zmieni moje życie w bajkę, a on
cały czas mnie zdra dzał. Kiedy się roz sta li śmy, mia łam tylko luk su sowe
kol czyki, które udało mi się sprze dać za milion dola rów. Za te pie nią dze
żyłam w Moskwie. Teraz już pra wie nic z tego nie zostało – wyznała
w 2011 roku Nadia w wywia dzie dla jed nej z ukra iń skich gazet. Kobieta
przy znała, że nie zna żad nych tajem nic, które mogłyby pogrą żyć rodzinę
Kad da fich. Mimo to, boi się ich.

W histo rii opo wia da nej przez Nadię moje wąt pli wo ści budzą dwa fakty.
Po pierw sze z rela cji „Viki” i kole ża nek Baśki jasno wynika, że Saif Kad- 
dafi był zago rza łym prze ciw ni kiem jakich kol wiek nar ko ty ków. Być może
dla tego, że nad uży wał ich jego ojciec. Fak tem jest, że jego zna jomi musieli
się przed nim ukry wać, podob nie jak Baśka, która lubiła od czasu do czasu
wcią gnąć kilka kre sek.

Druga sprawa to wypchnię cie Nadii przez okno. Według jej wer sji do
zda rze nia miało dojść w Libii, z kolei według wer sji Baśki miało się to
wyda rzyć w Czar no gó rze. Ciężko też uwie rzyć, że abso lut nie nikt nie ma
wie dzy o jakim kol wiek ślu bie Saifa Kad da fiego.



BAŚKA ROBI FURRORĘ

Kilka tygo dni przed zakoń cze niem roz działu o Saifie i Baśce posta no wi łem
jesz cze raz ode zwać się do swo jej hisz pań skiej infor ma torki. W końcu obie- 
cała mi, że poroz ma wia z kole żanką, która ma cie kawe infor ma cje nie tylko
o Baśce i synu libij skiego dyk ta tora, ale i innych pro sty tut kach oraz ich
klien tach.

W odpo wie dzi dostaję plik dźwię kowy. Nie od infor ma torki, ale od jej
kole żanki:

„Nie mogę, naprawdę. Mam rodzinę. Prze cież wiesz, co to są za ludzie.
Już nie chcę mieć z nimi nic wspól nego. I nie chcę, żeby cokol wiek złego
spo tkało mnie i moje dzieci”.

Oka zuje się, że zwią zek z Saifem Kad da fim przy czy nił się do tego, że
Baśka zyskała masę klien tów. Dzięki temu wzro sła też jej cena.

– Naj czę ściej odzy wali się do mnie zna jomi Vin centa, któ rzy nawet jej
nie widzieli, ale sły szeli o jej roman sie. Oni chcieli ją mieć tylko dla tego, że
miał ją Saif. Wpa dła też w oko jed nemu pol skiemu woka li ście. Nie dawno
był juro rem w jed nym z pro gra mów typu reality show w publicz nej tele wi- 
zji. Spo ty kali się w Wila no wie – mówi mi jedna z pro sty tu tek.

Nie stety, główna boha terka tej histo rii nie zde cy do wała się poroz ma wiać
ze mną. Kil ka krot nie wysy ła łem jej wia do mo ści na Face bo oku i Insta gra- 
mie. Wiem, że je prze czy tała, ale na roz mowę o swoim związku i zna jo mo- 
ści z Saifem Kad da fim ni gdy się nie zgo dziła.

Pytam „Viki” co zostało Baśce po związku z Saifem.
– Z tego co wiem, to została jej tylko biżu te ria. Te dro gie zegarki zaje- 

bały jej na jakiejś impre zie kole żanki – ucina bur del me ne dżerka.



CZĘŚĆ CZWARTA

GANG STER
„BARA NINY”,

ROSYJ SKI
MILIAR DER

I DZIWKI
POD BAR CE LONĄ



Woj ciech K. to znany poli cji gang ster, który na początku lat dzie więć dzie sią tych współ pra co wał
z naj bar dziej bez względ nym bos sem pol skiej mafii, Jere mia szem B. zna nym jako „Bara nina”. Był
zamie szany w prze myt lewego spi ry tusu, na któ rego trop wpa dła nie ustra szona opol ska pro ku ra tor
Wio lan tyna Mata niak. Mimo gróźb „Bara niany” pro wa dziła swoje śledz two i o mały włos nie dopro- 
wa dziła do ska za nia gang stera. Ten z zemsty zle cił obla nie jej twa rzy kwa sem sol nym. Śled cza
doznała popa rze nia całego ciała. Woj ciech K. wypro wa dził się do Hisz pa nii i tam zama wiał dla sie- 
bie oraz rosyj skich kum pli pol skie pro sty tutki. Wśród bywal ców tych imprez był naj bo gat szy i znany
na całym świe cie Rosja nin – Roman Abra mo wicz.



„Na miej scu zamiesz ka ły śmy w pen sjo na cie. Nie pamię tam nazwy tej
miej sco wo ści. Na miej scu było około dzie się ciu męż czyzn naro do wo ści
rosyj skiej. Oni wypo czy wali w tym pen sjo na cie, ja odnio słam wra że nie,
że ten pen sjo nat jest wła sno ścią jed nego z nich. Wydaje mi się, że był to
Polak – zna jomy Emi lii i jed no cze śnie zna jomy tych Rosjan. Oni tam
łowili ryby, bawili się a poza tym pamię tam, że część z nich wyje chała do
Anglii na mecz Chel sea Lon dyn.

Myśmy towa rzy szyły tym męż czy znom i świad czy ły śmy usługi sek su -
alne. Wszyst kie roz li cze nia wyjaz dowe doko ny wane były przez Emi lię,
która otrzy mała pie nią dze od jed nego z Rosjan.

Na zadane pyta nie, zeznaję, że nie wiem jaką sumę otrzy mała Emi lia,
ale w trak cie lotu do Szcze cina zwie rzyła mi się, że zaro biła kilka tysięcy
euro. Ja dosta łam tak jak inne dziew czyny kwotę 2500 euro. Przy po mi -
nam sobie, że w tej Hisz pa nii prze by wa ły śmy w oko li cach Bar ce lony.
Przy po mi nam sobie, że jeden z tych obec nych tam Rosjan to był znany
rosyj ski biz nes men o nazwi sku Abra mo wicz, zresztą pozo stali męż czyźni
także byli jaki miś boga tymi Rosja nami. Jeśli cho dzi o Abra mo wicza, to ja
go wcze śniej oso bi ście nie spo tka łam, ale to jest znana osoba w świe cie.
On tam prze by wał chyba jeden lub dwa dni.

Na zadane pyta nie zeznaję, że po przy jeź dzie na miej sce Emi lia
powie działa nam, że mamy świad czyć tym męż czy znom usługi sek su -
alne. Dziew czyny nie były zado wo lone z takiego obrotu sprawy, ale nie
sprze ci wiały się temu, co mówiła Emi lia”.

Frag ment zeznań jed nej z pro sty tu tek z Gry fina



A to frag ment zeznań Mileny P. vel Roma nov (była rów nież bur del me ne- 
dżerką, dla tego podaję jej praw dziwe ini cjały). Ona rów nież prze by wała
w pen sjo na cie. Kilka lat póź niej została ska zana za umoż li wie nie i dopro- 
wa dze nie do czyn no ści sek su al nych z udzia łem nie let nich.

„Taka Berta opo wie działa mi, że Emilka orga ni zuje wyjazdy do małej
miej sco wo ści pod Bar ce loną. Był to wyjazd na kilka dni do towa rzy stwa
jakichś Rosjan. Nie mówiła, że pod czas tego wyjazdu będziemy świad -
czyć usługi sek su alne, ale ja wie dzia łam, że to jest taki wyjazd. O tym nie
trzeba było mówić.

W spra wie tego wyjazdu kon tak to wa łam się tylko z Emi. Wysła łam jej
tylko swoje zdję cia. Były śmy tam kilka dni. Ci Rosja nie łowili ryby. Był
jakiś Polak, ale go nie znam i nic o nim nie wiem. Wszyst kie świad czy ły -
śmy tam usługi sek su alne, Emi też, ona tam rzą dziła, bo ona orga ni zo -
wała ten wyjazd. Oni byli bar dzo bogaci, przy le cieli do Bar ce lony pry wat -
nymi samo lo tami.

Wyje cha łam do jakiejś małej wio ski pod Bar ce loną. Emi lia kupiła bilety
i poje chała ze mną. Spo tka ły śmy się na lot ni sku. W Hisz pa nii był Woj tek
– Polak i Abra mo wicz, ten wła ści ciel Chel sea. Ja z nim współ ży łam”.

Frag ment zeznań Żanety



BYŁAM TYLKO ORGANIZATORKĄ – WOJTKA NIE
ZNAM

„Wio sną 2006 roku skon tak to wał się ze mną zna jomy z Rosji o imie niu
Andriej, który zapro po no wał mi wyjazd do Hisz pa nii wraz z kole żan kami.
Miał być to wyjazd spon so ro wany na 3 dni, który miał pole gać na zaba -
wie z męż czy znami naro do wo ści rosyj skiej włącz nie z upra wia niem
seksu. Poprzez SMS zapro po no wałam taki wyjazd dziew czy nom. Infor -
mu jąc je na czym on polega tj., że cho dzi o upra wia nie pro sty tu cji.
Wszyst kie wyra ziły na to zgodę. Każ dej zapro po no wałam za taki wyjazd
2000 euro. Koszt podróży, pobytu i wyży wie nia pokry wał Andriej. Ja od
Andrieja tam na miej scu za zor ga ni zo wa nie takiego wyjazdu tym dziew -
czy nom dosta łam 2000 euro. Ja tam byłam tylko i wyłącz nie w cha rak te -
rze orga ni za torki. Andrieja pozna łam w 2005 roku chyba w War sza wie na
jakiejś impre zie. Oko licz no ści nie pamię tam. Sam do mnie pod szedł.
Wymie ni li śmy się wów czas nume rami tele fo nów. Wtedy na wio snę 2006
roku on pierw szy raz się ze mną skon tak to wał z tego rodzaju pro po zy cją.
Klien tami byli mło dzi, bogaci Rosja nie, któ rych danych nie znam. Na
miej scu był Andriej. On pła cił mi pie nią dze. Na miej scu był też Polak
o imie niu Woj tek, któ rego danych nie znam. Nie wiem, gdzie on mieszka.
Może mieszka w Hisz pa nii, może w Pol sce, ale adre sów nie znam. Tego
Wojtka pozna łam przez Andrieja na impre zie w Pol sce. Wtedy w tej Hisz -
pa nii to było gdzieś pod Bar ce loną przy jeziorku, ten Woj tek był tylko jako
kolega Andrieja. Przez niego zapro szony. On nie orga ni zo wał tego
wyjazdu.

Na tym spo tka niu wszyst kim dziew czy nom się podo bało. Żadna nie
miała do mnie pre ten sji, że o czymś nie wie działa. Dwie dostały od
Andrieja po 500 euro dodat kowo za eks tra seks. Przed wyjaz dem na
skrzynkę mailową, którą otrzy ma łam od Andrieja, wysła łam mu zdję cia
dziew czyn, które są zain te re so wane wyjaz dem. Mogłam wysłać mu wię -
cej zdjęć, z któ rych on wybrał te dziew czyny, które mu odpo wia dały.
Dziew czyny same zapro po no wały mi pod czas wcze śniej szych spo tkań
towa rzy skich, że są zain te re so wane nawet pracą w cha rak te rze pro sty -
tutki, bo ja rów nież orga ni zo wa łam pracę w cha rak te rze hostessy-
modelki, gdzie nie było mowy o upra wia niu seksu za pie nią dze”.

Frag ment zeznań Emi lii P., sute nerki

To „ofi cjalne” infor ma cje pro sty tu tek i ich bur del me ne dżerki do pro ku- 
ra tor skich pro to ko łów. Anna Zimo ląg, pro ku ra tor z Wro cła wia, która pro- 
wa dziła tę sprawę, nie usta liła nawet gdzie odby wały się sek su alne orgie.
Nie pró bo wała także dowie dzieć się, kim są Woj ciech K. czy tajem ni czy
Andriej. Gdyby cho ciaż pod jęła trop, dowie działby się, że jeden z nich jest



zna nym gang ste rem, od lat poszu ki wa nym przez jej kole gów – poli cjan tów
z Cen tral nego Biura Śled czego z Gorzowa Wie lo pol skiego.

Posta no wi łem sam pójść tro pem Woj cie cha K. i jego przy ja ciela
Andrieja. I tak tra fi łem do prze pięk nej i malow ni czej Mequ inenzy, a kon- 
kret nie do pen sjo natu Fishing and Living DeLuxe poło żo nego nad brze giem
rzeki Ebro.



KIM JEST I CZYM ZAJMOWAŁ SIĘ WOJCIECH K.?

Odda lona od Bar ce lony o nie spełna 200 kilo me trów Mequ inenza to hisz- 
pań ski raj dla miło śni ków węd kar stwa, szcze gól nie dużych ryb, ale rów nież
dla wio śla rzy i kaja ka rzy z Oxfordu czy Cam bridge. U zbiegu rzek Sefro
i Ebro regu lar nie tre nuje rów nież nie miecka naro dowa dru żyna olim pij ska.
Oka zuje się, że było to także ulu bione miej sce pol skiego gang stera, który
od co naj mniej dzie się ciu lat pra co wał dla jed nego z naj więk szych mafij- 
nych bos sów w Euro pie – Jere mia sza Barań skiego, bar dziej zna nego jako
„Bara niana”. Kiedy ten w 2004 roku w austriac kim wię zie niu popeł nił
samo bój stwo, Woj ciech K. prze szedł na swoje. Razem z Rosja nami szmu- 
glo wał gigan tyczne ilo ści nar ko ty ków.

O Woj cie chu K. zro biło się w Pol sce gło śno na początku lat dzie więć- 
dzie sią tych. Razem z Andrze jem G. na zle ce nie Jere mia sza Barań skiego vel
„Bara niny”, jed nego z naj bru tal niej szych pol skich gang ste rów i taj nego
współ pra cow nika służb spe cjal nych m.in. Pol ski, Nie miec, Austrii i Wiel- 
kiej Bry ta nii, orga ni zo wał naj więk szy w histo rii Pol ski prze myt 310 tysięcy
litrów spi ry tusu „Royal” z byłej Cze cho sło wa cji. Sprawę prze mytu pro wa- 
dziła opol ska pro ku ra tor Wio lan tyna Mata niak. Śled cza roz pra co wała gang- 
ste rów i zle ciła ich zatrzy ma nie. Woj ciech K. i Andrzej G. wsy pali „Bara- 
ninę”. Woj cieh K. zeznał, że pie nią dze na spi ry tus i łapówki dla pię ciu cel- 
ni ków (także zasie dli na ławie oskar żo nych) dosta wał od Barań skiego, dla
któ rego alko hol był prze my cany.

W 1993 roku, w trak cie pro cesu, Woj ciech K. wyszedł z aresztu za porę- 
cze niem mająt ko wym i uciekł z Pol ski. Z kolei w 1994 roku „Bara nina” tra- 
fił za kratki. Szybko jed nak wyszedł na wol ność, gdyż jego obrońca Tade- 
usz de Virion przed sta wił doku menty lekar skie od austriac kich leka rzy
(„Bara nina” miesz kał w Austrii), że jego klient jest nie po czy talny,
w związku z czym nie może odpo wia dać przed sądem. Barań ski znowu
uciekł do Austrii. Bez czelny ban dyta dzwo nił do pro ku ra tor Mata niak
z pogróż kami. Nie złomna śled cza nie dawała jed nak za wygraną i skon tak- 
to wała się z austriac kim wymia rem spra wie dli wo ści. Ten nie potwier dził,
że Barań ski jest nie po czy talny. Mimo wszystko nie zezwo lił na wyda nie
gang stera pol skim orga nom ści ga nia.



KAZAŁ OSZPECIĆ PROKURATOR

2 marca 1995 roku zmie rza jącą do pracy pro ku ra tor dwóch nie zna nych
męż czyzn oblało kwa sem siar ko wym. Z cięż kimi obra że niami tra fiła do
szpi tala. Śled cza miała popa rzoną rękę, twarz, ucho, stra ciła wzrok w jed- 
nym oku. Według nie ofi cjal nych infor ma cji poli cji, zle ce nie miał wydać
wła śnie Barań ski. Kilka lat póź niej udało mi się z nią poroz ma wiać.

– Leczy łam się bez prze rwy dwa i pół roku. Żeby poła tać mi twarz leka- 
rze pobie rali skórę z obu poślad ków, stóp i z ręki. Bolało pie kiel nie. Jeden
opa tru nek zdzie rano, kła dziono drugi. Dziś i tak wyglą dam dużo lepiej niż
w cza sie lecze nia – mówiła mi w 2003 roku w wywia dzie dla TVP pro ku ra- 
tor Wio lan tyna Mata niak.

Śled cza prze szła już na eme ry turę. Ni gdy nie dała się zastra szyć, choć
po napa dzie naj bar dziej bała się, że zwy rod nia lec może zaata ko wać jej
rodzinę.

Sześć lat temu w wywia dzie dla „Nowej Try buny Opol skiej” powie- 
działa: „Dziś wiem, że nie chcieli mnie zabić, co zresztą byłoby łatwiej sze.
Chcieli mnie oszpe cić, żebym przez całe życie patrząc w lustro to wspo mi- 
nała. I ten cel osią gnęli”.

Pro ku ra tor Mata niak ode szła na eme ry turę w 2016 roku. Rok wcze śniej
została odzna czona przez Andrzeja Sere meta, pro ku ra tora gene ral nego,
meda lem Zasłu żony dla Pro ku ra tury Rze czy po spo li tej Pol skiej.



OAZA W MEQUINENZIE

To wła śnie do pen sjo natu w tej kil ku ty sięcz nej hisz pań skiej miej sco wo ści
Woj ciech K. spro wa dzał dziwki dla sie bie, biz nes me nów i kole gów ban- 
dzio rów.

Do Mequ inenzy tra fił pod koniec lat osiem dzie sią tych lub na początku
dzie więć dzie sią tych. Kupił zie mię, na któ rej stał stary dom. Wybu rzył go
i od pod staw wybu do wał trzy kon dy gna cyjny ośro dek wypo czyn kowy. Na
każ dym pię trze są trzy apar ta menty. Wszyst kie można wyna jąć, poza
umiesz czo nym na samej górze jego pry wat nym apar ta men tem. Wjeż dżało
się do niego bez po śred nio windą.

Zatrud niał kilka osób. Dwóch Cze chów, gospo się i kie rowcę. Lubił sobie
sam goto wać. Czę sto wypły wał na ryby. Czę sto cho dził do skle pów węd- 
kar skich – znają go nie mal w każ dym z wielu, które są w Mequ inen zie.
Wyda wał w nich for tunę. Był pedan tem. Wszystko musiało być na swoim
miej scu, koszule zło żone w gar de ro bie, wypra so wana bie li zna i skar petki.
Przed przyj ściem sprzą taczki potra fił pod kła dać papierki pod meble albo
krze sła, a po jej robo cie spraw dzał, czy są w tym samym miej scu. Czę sto
wkła dał też białą ręka wiczkę i kon tro lo wał, czy na meblach nie pozo stał
kurz. Kochał koty. Kiedy zni kał na kilka mie sięcy, pła cił ludziom za kar- 
mie nie i gła ska nie zwie rza ków.

– Jego gośćmi byli zwy kle zapa leni węd ka rze. Woj tek, a raczej „Vik tor”,
bo tak go tu nazy wa li śmy, miał ogromną kolek cję wędek i koło wrot ków,
które kosz to wały go tysiące euro. Za wyna ję cie apar ta mentu na tydzień
trzeba było zapła cić 1500 euro plus dodat kowo za łódź i sprzęt. Chęt nych
nie bra ko wało – mówi Czech, jeden z pra cow ni ków „Vik tora”. Przed pen- 
sjo na tem był zadbany ogród z base nem, a dalej ścieżka pro wa dząca do
pomo stu, przy któ rym stały zacu mo wane łódki – eks klu zywna „Karo lina”,
z któ rej korzy stał głów nie Woj ciech K. oraz trzy nor malne łódeczki.

– „Vik tor” był tutaj bar dzo znany, bo on wielu oso bom poma gał. Wie
pan, to nie jest Bar ce lona, Madryt czy Mar bella. Mequ inenza to dość ukryte
miej sce i jestem pewny, że wcze śniej pan o niej nie sły szał. On wie dział co
robi. Mimo tego, że lubił samo chody i miał ich sporo, to ostat nio jeź dził
srebr nym kil ku let nim volks wa ge nem gol fem. Wszy scy wie dzie li śmy, że on
ma coś wspól nego z nar ko ty kami. Pro wa dził inte resy z Ruskimi. Czę sto tu



przy jeż dżali i impre zo wali. Basen, pol skie dziew czyny, gło śne imprezy
i inte resy – opo wiada mi jeden z sąsia dów gang stera.

– Naj wię cej dzi wek zjeż dżało się tu z koń cem lat dzie więć dzie sią tych
i na początku lat dwu ty sięcz nych. Zwy kle przy jeż dżały na tydzień, cza sem
na kilka dni. Przed imprezą Woj tek dosta wał na maila cały kata log dziew- 
czyn, z któ rych wybie rał te, które chciał. Czę sto w selek cji poma gali mu
zatrud nieni Czesi – mówi mi jeden z pra cow ni ków Woj cie cha K.

– Różne te dziew czyny były, nie oszu kujmy się – wspo mina. – Nie które
kul tu ralne, inne wyzy wa jące i roz glą da jące się za tym, co można byłoby
ukraść. Pamię tam taką blon dynkę, z Pol ski była. Pierw sze na co zwró ciła
uwagę, to na Wojtka zega rek. A on kolek cjo no wał rolexy. Bar dzo chciała
od niego ten zega rek wycią gnąć, ale też za wszelką cenę pró bo wała wejść
do jego pry wat nego apar ta mentu. Wymy ślała prze różne pre tek sty m.in. pro- 
siła o szczo teczkę do zębów. Woj tek wysłał mnie po tą szczo teczkę, a ona
za mną. Kiedy powie dzia łem jej, że do apar ta mentu nie wej dzie, urzą dziła
mi kar czemną awan turę. Sporo dziew czyn było wul gar nych i nie mi łych.
Uwa żały, że mogą wszystko.

Naj bliż szym kum plem Woj cie cha K. był Andriej, albo jak mówili na
niego Hisz pa nie – Andreu. Wtedy około pięć dzie się cio letni męż czy zna
naro do wo ści rosyj skiej. Wyspor to wany i kul tu ralny blon dyn o nie bie skich
oczach. Na co dzień mieszka w Mar belli. Pro wa dzi tam firmę zaj mu jącą się
sprze dażą, wynaj mem i budo wa niem nie ru cho mo ści. Jego zna jomi twier- 
dzą, że to była typowa przy krywka do pra nia brud nych pie nię dzy. Andriej
czę sto odwie dzał Woj cie cha K. Cza sami sam, a cza sami ze swo imi żoł nie- 
rzami. Jak twier dzą bywalcy imprez, to wła śnie Andriej naci skał na zama- 
wia nie pro sty tu tek.

– To byli potężni mafiozi. Jeden z nich zdjął kie dyś koszulę. Na ciele
miał sie dem dziur po kulach. Ledwo uszedł z życiem po strze la ni nie. Bli zny
na twa rzy, dziury w ple cach i nogach, zresztą poru szał się o kulach. On
z nich wszyst kich był naj więk szym zwy rod nial cem. To było widać po jego
twa rzy i po jego zacho wa niu – mówi jeden z uczest ni ków seks-party.



PISS, KOKS I SEKS BEZ GUMY

Jak zezna wały w pro ku ra tu rze pro sty tutki, rano męż czyźni pły nęli na ryby.
Kobiety nie mogły wycho dzić z pen sjo natu. Około godziny 11 jedli śnia da- 
nie na tara sie. Pano wie zaczy nali od wódeczki i prze ką sek. Potem Woj tek
i jego ekipa jechali na porządny lunch do restau ra cji. Kie rowca zbie rał
zamó wie nia od pro sty tu tek i jedze nie przy wo ził im do domu.

– Po powro cie z knajpy pano wie ponow nie wypły wali łód kami. Nie zaj- 
mo wali się jed nak łowie niem ryb, tylko oma wia niem inte re sów i pla no wa- 
niem kolej nych – mówi mi jeden z Cze chów. – Pro sty tutki zwy kle wyle gi- 
wały się przy base nie. Kiedy męż czyźni wra cali, wjeż dżało jedze nie
i zaczy nała się zabawa. Wódka, whi sky i szam pan, które lały się stru mie- 
niami, okra szane były kre skami koka iny. Te panie nie zabez pie czały się.
Upra wiały seks bez pre zer wa tyw. Orgie trwały godzi nami. Tylko Woj tek
i Andriej bawili się z nimi we wła snych apar ta men tach. Reszta upra wiała
seks w base nie, przy base nie, na pomo ście, na tara sie – dodaje.

– Jak faceci byli pijani, to zaczy nali nas wrzu cać do basenu. Nie które
z nas świet nie się przy tym bawiły, a nie które strasz nie się bały – opo wiada
jedna z pro sty tu tek. Jej zda niem, pierw sze skrzypce pod czas seks-party grał
Andriej.

– Może on nie pro wo ko wał, ale ci Ruscy się jego słu chali. Zresztą on
z byle jaką laską to w ogóle nie roz ma wiał. Zapra szał na krze sło obok sie- 
bie tylko te kul tu ral niej sze. Koka inę sypali gar ściami. Wysy py wali ją sobie
na członki albo geni ta lia, a my musia ły śmy ją zli zy wać. Pole wali sobie
szam pa nem stopy, czę sto też odda wali na nas mocz, albo kazali wyli zy wać
sobie odbyt. Nie byli miłymi i kul tu ral nymi chłop cami. Pła cili i wyma gali.
Chcieli, żeby speł niać ich zachcianki i fana be rie. Cza sami też nas nagry- 
wali.

Przed każdą wie czorną imprezą gospo sia przy go to wy wała jedze nie,
które lądo wało na tara sie. W kuchni zawsze zosta wał zapas. Zda rzało się,
że pod czas imprezy obsłu gi wała gości. Nie pozwa lała sobie wcho dzić na
głowę. Ją męż czyźni trak to wali z sza cun kiem. Nie miłe były wobec niej
głów nie panie z Pol ski. Naj bar dziej nie grzecz nym gospo sia dawała więc
szybko do zro zu mie nia, w jakiej roli się poja wiły… Pod czas imprez rosyj- 
scy goście Woj cie cha K. część czasu spę dzali w kuchni.



– Sma żyli filety z ryb, a pozo stałe czę ści, w tym łby wrzu cali do garnka,
doda wali cebule oraz liść lau rowy i wszystko razem goto wali. Potem
wydłu by wali oczy i jedli je. Jak mówili, to był ich przy smak – wspo mina
Danuta H.

Roman Abra mo wicz, jeden z naj bo gat szych ludzi na świe cie, miał
odwie dzić Woj cie cha K. i Andrieja co naj mniej dwa razy. Pierw szy raz – 
jak zeznały w pro ku ra tu rze pro sty tutki – w 2007 roku. W Mequ inen zie spę- 
dził jed nak tylko dwa dni. Spie szył się na mecz Chel sea, lon dyń skiego
klubu, w który zain we sto wał pokaźną część swo jego majątku. Po raz drugi
poja wił się w roku 2011 lub 2012. Za każ dym razem przy la ty wał swoim
samo lo tem i lądo wał na pry wat nym lot ni sku, odda lo nym od posia dło ści
Woj cie cha K. kil ka na ście kilo me trów. Z lot ni ska odbie rał go kie rowca
zatrud niany przez Wojtka. Nazy wał się Paweł, choć mówiono na niego
„Kowal”.



KOLACJA Z PIŁKARZAMI FC BARCELONY

Od czasu do czasu Woj tek i Andriej zapra szali dziew czyny do Mar belli,
zna nego kurortu, nazy wa nego hisz pań skim Myko nos. Albo do Bar ce lony.
W sto licy Kata lo nii wynaj mo wali hotel. Cza sami bawili się z dziew czy nami
sami, cza sem towa rzy szyło im kilku rosyj skich gang ste rów i oli gar chów.

– Byłam chyba na dzie się ciu wyjaz dach z upra wia niem seksu. W Niem- 
czech, Fran cji i Hisz pa nii. Wła śnie w Bar ce lo nie klien tami byli Rosja nie.
Nie wiem, ilu ich było. Miesz ka ły śmy w hotelu. Było nas kilka. Dokład nie
nie pamię tam, ile. Ilu ich było też nie pamię tam. Kilku na pewno. Naj pierw
zapro sili nas na obiad, a potem na kola cję z pił ka rzami FC Bar ce lony. Tak
więc było tam dużo męż czyzn, a także ich dziew czyny. Nie znam tych
ludzi. Od jed nego z tych Rosjan otrzy ma łam tysiąc euro. Dosta łam pro po- 
zy cję wyjazdu do Mar belli w kwiet niu 2008 roku za osiem set euro za noc,
ale nie mogłam wyje chać. Potem znów był week end w Bar ce lo nie, następ- 
nie Malaga [lot ni sko w Mala dze, impreza u Andrieja w Mar belli] za tysiąc
euro i póź niej dwa week endy z rzędu znowu w Mala dze po dzie więć set
euro – zeznała jedna pro sty tu tek, dwu dzie sto latka z Olecka.

To na tym wyjeź dzie musiał być rów nież Roman Abra mo wicz.
– Tylko on z tego towa rzy stwa miał takie zna jo mo ści, że mógł zała twić

wej ście na kola cję z pił ka rzami. Te dziew czyny jed nak kom plet nie nie
znały się na piłce i na gwiaz dach fut bolu. Jeśli nawet współ żyły z któ rymś
z pił ka rzy, to nawet nie znały jego nazwi ska – mówi jeden ze zna jo mych
Woj cie cha K. i Andrieja.



PORWANIE SYNA WOJCIECHA K.

Woj ciech K. miał dwoje dzieci: córkę i syna. Piotr, dziś 51-letni męż czy zna,
poma gał ojcu w inte re sach. Miesz kał koło Mar belli, co było bar dzo
wygodne. Doglą dał bowiem jego posia dło ści, kiedy on w niej nie prze by- 
wał. Piotr nie miał jed nak szczę ścia do inte re sów.

– Porwały go gan gusy na zle ce nie Angola. To było chyba w 2011 roku.
Woj tek miał z nimi jakieś pro blemy z roz li cze niami, więc wzięli jego syna.
Trzy mie siące go nie było. Szu ka li śmy go i szu ka li śmy. Jak się póź niej oka- 
zało byli śmy bli sko, ale osta tecz nie sam uciekł. Prze trzy my wali go
w górach w Este po nie [miej sco wość odda lona 20 km od Mar belli]. Facet,
który go prze trzy my wał, sie dział póź niej kilka lat. Poli cja zna la zła przy nim
też broń – mówi bli ski zna jomy rodziny.

– Jak się wydo stał?
– Pio trek nie był bity czy mal tre to wany przez pory wa czy. Nor mal nie sie- 

dział z nimi w tym domu. Któ re goś dnia udało mu się prze ka zać sąsiadce
kartkę, na któ rej napi sał, że jest porwany, a ta zawia do miła poli cję.

Jak udało mi się usta lić, Woj ciech K. kochał dro gie buty. Był też kone se- 
rem kamieni szla chet nych i obra zów.

– Woj tek uwiel biał buty, miał ich dzie siątki, nie które kosz to wały nawet
kil ka na ście tysięcy euro. W domu było też sporo anty ków, nawet w garażu.
Na ścia nie wisiały obrazy Kos saka. Ponoć był wła ści cie lem kamie nicy
w Kra ko wie i jakiejś ziemi pod mia stem, ale tego nie wiem na sto pro cent –
mówi jeden z kole gów prze stępcy.

K. nie obno sił się z bogac twem. Jeź dził wyli zin go wa nym w Pol sce gol- 
fem. Za to jego part nerka z Este pony jeź dziła ben tleyem. Miała też sporo
dro gich koni. A do dziś jest wła ści cielką jed nej z tam tej szych knajp.



LIST GOŃCZY I NAKAZ ARESZTOWANIA

W 2017 roku za Woj cie chem K. wysta wiono dwa listy goń cze – pol ski
i mię dzy na ro dowy oraz Euro pej ski Nakaz Aresz to wa nia. To wtedy „Vik tor”
uciekł do Czar no góry. Przez ponad pół roku sku tecz nie ukry wał się w miej- 
sco wo ści Budva.

Poli cja ści gała go w związku ze śledz twem w spra wie prze mytu ogrom- 
nych ilo ści nar ko ty ków i kie ro wa nia grupą prze stęp czą, która w ciągu kilku
lat prze my ciła mini mum 20 ton haszy szu z Maroka i 1,5 tony koka iny
z Ame ryki Połu dnio wej. Według śled czych nar ko tyki warte były 320 milio- 
nów zł.

Wia do mość o zatrzy ma niu w 2018 roku gang stera tra fiła na czo łówki
ser wi sów infor ma cyj nych i gazet. Zdję cia star szego – miał wtedy 78 lat –
i sku tego kaj dan kami pana zamie ściły też wszyst kie por tale infor ma cyjne
w kraju.

W akcję zatrzy ma nia ban dyty zaan ga żo wani byli funk cjo na riu sze Cen- 
tral nego Biura Śled czego z Gorzowa Wiel ko pol skiego, funk cjo na riu sze
Komendy Głów nej Poli cji, Euro polu i poli cjanci z Czar no góry.

„Z usta leń śled czych wynika, że grupa, o kie ro wa nie któ rej podej rzany
jest Woj ciech K. dzia łała od 2004 aż do 2016 roku. Jej człon ko wie mogli
w tym cza sie prze my cić ponad 20 ton haszy szu oraz około 1,5 tony koka- 
iny.

Jed no ra zowo grupa prze my cała od kil ku set kilo gra mów do ponad tony.
Poli cjanci CBŚP wspól nie z orga nami ści ga nia innych państw na dal pro wa- 
dzą czyn no ści w tej spra wie. Do chwili obec nej zatrzy mano czter na stu
podej rza nych

[…] Na pod sta wie mate riału dowo do wego zebra nego we współ pracy
z Euro po lem, Wydzia łem Odzy ski wa nia Mie nia Biura Kry mi nal nego
Komendy Głów nej Poli cji oraz poli cją hisz pań ską, zabez pie czono mie nie
nale żące do podej rza nych znaj du jące się na tere nie Hisz pa nii i Pol ski, m.in.
pie nią dze, luk su sowe apar ta menty, łodzie oraz samo chody […]

Nar ko tyki tra fiały naj pierw do Hisz pa nii, a następ nie do Pol ski, Bel gii,
Wiel kiej Bry ta nii i kra jów skan dy naw skich – poin for mo wało biuro pra sowe
Komendy Głów nej Poli cji ”.



KTOŚ TU KŁAMIE…

Celowo zamiesz czam frag menty ofi cjal nego komu ni katu poli cji, bowiem
w rze czy wi sto ści Woj cie chowi K. poli cja nie zare kwi ro wała niczego. Ani
pol ska, ani hisz pań ska. Ani hotelu, ani łodzi, ani dia men tów czy też anty- 
ków.

Męż czy zna został depor to wany do Pol ski i spę dził w aresz cie ponad pół
roku. Według nie ofi cjal nych infor ma cji wyszedł na wol ność, bo znowu, jak
w latach dzie więć dzie sią tych poszedł na współ pracę z poli cją i zaczął
sypać. Zresztą, jak twier dzą jego bli scy, od samego początku w aresz cie sie- 
dział na spe cjal nych warun kach. Cały czas w jed no oso bo wej celi, miał rów- 
nież do dys po zy cji tele fon i inter net. Do wię zie nia przy wo żono mu ele ganc- 
kie ubra nia.

– Jak tra fił do wię zie nia to już był ciężko chory na serce. Miał też niską
krze pli wość. Tuż po wyj ściu z aresztu prze szedł ope ra cję serca. Bar dzo
ciężką i ledwo ją prze żył. W trak cie wystą piły kom pli ka cje. Nie mogli zata- 
mo wać krwi, więc zszyli mu klatkę pier siową i otwo rzyli go z boku – mówi
przy ja ciel rodziny gang stera.



DZIEWCZYNY GANGSTERA…

Po wyj ściu z wię zie nia Woj ciech K. poznaje młodą war sza wiankę, dla któ- 
rej traci głowę. Oka zuje się, że nowa dziew czyna gang stera, naj praw do po- 
dob niej razem z jej sie dzą cym wów czas w wię zie niu part ne rem, uknuli plan
osku ba nia K. z całego majątku. Zako chany i leciwy już gang ster oczy wi ście
niczego nie podej rzewa. Sprze daje pen sjo nat w Mequ inen zie – zosta wia
tylko wła sny apar ta ment. Nie wia domo, ile pie nię dzy za sprze daż ośrodka
inka suje.

A przede wszyst kim, gdzie tra fia kasa. Kilka lat wcze śniej za jeden tylko
apar ta ment miał zain ka so wać pra wie milion euro.

– Woj tek dla tej dziew czyny kom plet nie zwa rio wał. A nie był spe cjal nie
kochliwy. Miał tylko jedną żonę, z którą już dawno się roz stał. Ona mieszka
dzi siaj w Danii. Roz stali się z jej winy, ale byli do końca w dobrym kon tak- 
cie. Potem zwią zał się z Joanną E., z austriac kim oby wa tel stwem, z tą co
miesz kał w Este po nie. Wie pan jak to było? On w Mequ inen zie, a ona 900
kilo me trów dalej. Bez sensu. To pew nie dla tego od jakie goś czasu im się
nie ukła dało. Jak Woj tek poznał tą Pau linkę Ś., to stra cił rozum. W testa- 
men cie wszystko na nią zapi sał. Spe cjal nie dla niej wyna jął w Hisz pa nii
luk su sowy apar ta ment. Prze wieźli tam swoje rze czy i mieli się wpro wa dzić.
Nie zdą żyli – mówi mój infor ma tor.

Żeby uwia ry god nić swoje infor ma cje, poka zuje mi zdję cia z ośrodka
Woj cie cha K. i jego pry wat nego apar ta mentu. Na jed nym z nich prze stępca
i jego młoda part nerka – bru netka o piw nych oczach i z apa ra tem orto don- 
tycz nym na zębach – szcze rzą się do obiek tywu.



SYN GANGSTERA POSTRZELONY NA COSTA DEL SOL

13 paź dzier nika 2020 roku, Este pona. Do cze ka ją cego na spo tka nie Pio tra
K. pod cho dzi nie znany męż czy zna. Wyj muje broń. Celuje pro sto w serce.
W ostat niej chwili synowi gang stera udaje się zasło nić ręką klatkę pier- 
siową. Kula roz trza skuje kość i prak tycz nie ją miaż dży.. Druga na wylot
prze szywa nogę. Ofiara upada na zie mię. Napast nik ucieka. Poli cja infor- 
muje obec nych na miej scu dzien ni ka rzy, że to pora chunki gang ste rów.

Hisz pań ski dzien nik „El Pais” donosi: „Ci ludzie roz wią zują wszystko
za pomocą broni. (…) Człon ko wie gangu han dla rzy nar ko ty ków pró bo wali
porwać syna członka kon ku ren cyj nego gangu z Pol ski. Nie udało im się, ale
ofiara została postrze lona w rękę i nogę, jako ostrze że nie”.

Nieco wię cej szcze gó łów podaje por tal „The Olive Press”: „Męż czy zna
został zna le ziony w miesz ka niu w miej skim kom plek sie Hacienda Beach,
krótko po strze la ni nie i jest obec nie leczony w szpi talu Costa del Sol
w Mar belli. Ślad krwi pro wa dził z par kingu kom pleksu do salonu, w któ- 
rym pozo sta wiono ofiarę na pewną śmierć”.

W tam tym cza sie miesz ka łem wła śnie w Mar belli. W ciągu tygo dnia
była to już druga strze la nina w kuror cie. Tydzień wcze śniej pod czas alko- 
ho lo wej imprezy w klu bie Living Room w Nowej Anda lu zji doszło do
awan tury mię dzy gang ste rami. Męż czyźni wybie gają na spo kojną ulicę,
przy któ rej znaj dują się jedy nie cock tail bary i restau ra cje. Jeden z nich
zaczyna ucie kać środ kiem drogi, kiedy dosię gają go dwie kule w głowę.
Postrze lony Bry tyj czyk prze żył. Według poli cji napast nik to znany jej han- 
dlarz mari hu aną.

– Nikt nie chciał Piotrka porwać. Chcieli go zabić. Celo wali pro sto
w serce. Miał sporo szczę ścia, że nie zgi nął – mówi mój infor ma tor.

Piotr K. odmó wił współ pracy z poli cją.
– On bar dzo chciał prze jąć inte res po ojcu. Ale widzisz, nar ko ty kami nie

może han dlo wać ktoś, kto wię cej używa niż sprze daje. Wie lo krot nie był
zadłu żony u kole gów tatu sia. A oni nie odpusz czali – mówi mój infor ma tor.



WOJCIECH K. UMIERA W SZPITALU

Tydzień po strze la ni nie Woj ciech K. tra fia do szpi tala z podej rze niem
zawału. W tym cza sie jego nowa part nerka jest w Pol sce. Do gang stera do
szpi tala przy jeż dża była życiowa towa rzyszka Joanna E. Opie kuje się męż- 
czy zną… i spro wa dza do kli niki nota riu sza. Wcze śniej prze ko nuje męż czy- 
znę do zmiany testa mentu.

– Jak to moż liwe, że na trzy godziny przed śmier cią w szpi talu, gdzie
leży Woj tek, poja wia się nota riusz? Rodzina nic o tym nie wie… Woj tek
pod pi suje zmie niony na życze nie Joanny E. testa ment – wspo mina mój
infor ma tor.

Woj ciech K. umiera. Zostaje skre mo wany i pocho wany na cmen ta rzu na
wzgó rzu we wsi Bena ha vis mię dzy miej sco wo ściami Mar bella, Ronda
i Este pona. W rodzi nie tym cza sem zaczyna się praw dziwa bitwa o mają tek
i rze czy pozo sta wione przez gang stera. Z apar ta mentu wyna ję tego przez
zmar łego dla niego i nowej part nerki zni kają m.in. pięć dzie siąt tysięcy euro
i osiem role xów, które kolek cjo no wał. Do dziś spa dek, a raczej to, co
z niego pozo stało, nie został podzie lony.

Tym cza sem Piotr K. zatrzy mują pol ska i hisz pań ska poli cja w tej samej
spra wie, co jego ojca dwa lata wcze śniej. Na początku 2021 roku zostaje
depor to wany do Pol ski i tra fia do aresztu. Sie dzi w nim do dziś.

– Widział pan tutaj Emi lię P.? – pytam i poka zuję męż czyź nie zdję cie
sute nerki. Poro zu mie waw czo kiwa głową.

– A to moż liwe, żeby ona nie wie działa kim jest i czym zaj mo wał się
Woj ciech K.? Tak zeznała w pro ku ra tu rze…

– Żar tu jesz chyba! Taka lisica jak ona dosko nale wie działa, kim on jest
i dla kogo spro wa dza kurwy. Może nie wszyst kie dziew czyny znały nazwi- 
ska tych „biz nes me nów”. Ale ona wie działa wszystko! Nie tylko z kim
sypiają jej pro sty tutki, ale także to, kiedy która ma okres. Dzi wisz się, że
zwa liła wszystko na Andrieja? A ty powie dział byś poli cji, kto był orga ni za- 
to rem tych wszyst kich seks-wyjaz dów? Zrzu ciła sobie kło pot z głowy…



CZĘŚĆ PIĄTA

HIPO KRYTKI



Skoń czyły się pro sty tu ować, bo zna la zły się pod skrzy dłami boga tych biz nes me nów. Dzi siaj wyska- 
kują jak z lodówki i omet ko wane od stóp do głów pouczają w mediach i por ta lach spo łecz no ścio- 
wych, jak żyć, by odnieść suk ces. Nie tylko nasto latki uwa żają je za wzór, a one bez cie nia żenady
wci skają im kit i opo wia dają o swo jej dro dze do życio wego i finan so wego suk cesu. O pro sty tu cji nie
ma w tych opo wie ściach oczy wi ście ani słowa.

To roz dział o naj więk szych pro sty tut kach-hipo kryt kach, które zapo mniały, jak zaczy nały. Są wśród
nich dzien ni karki, pro jek tantki mody i mece na ski kul tury…



To roz dział dla fanów tele wi zyj nych sław, wygi na ją cych się na Insta gra mie
mode lek oraz uczest ni czek pro gra mów roz ryw ko wych – od tych mode lin- 
go wych, przez sły nące z nic nie ro bie nia bywal czy nie róż nych reality show.

To opo wieść o cele bryt kach i „gwiaz dach”, które po rzu ce niu zawo do- 
wego „kure stwa” prężą się na wszel kiego rodzaju ścian kach. Jed no cze śnie
nauczają mło dzież, jak żyć, kogo słu chać, jak się nosić i wyzna czać trendy.
No i oczy wi ście – jak odnieść suk ces. Co naj gor sze, na dal są w tej gru pie
dziew czyny, które rolę men to rek z tele wi zji, Insta czy kolo ro wych gazet
łączą z regu lar nym pro sty tu owa niem się i nie widzą w tym nic zdroż nego…



DZIEWCZYNA GANGSTERA

Była i na dal jest piękną kobietą. Od zawsze marzyła, aby zaist nieć i być
znaną. Nie tytko z tego, że jest znana. Jej dawni przy ja ciele, a także zna- 
jomi ze szkoły i pracy prze ko nują, że wyróż niała się pra co wi to ścią
i ogromną deter mi na cją. Zawsze sta rała się być per fek cyjna w tym, co aktu- 
al nie robiła.

Swoją szansę od losu dostała kil ka na ście lat temu. Tra fiła do tele wi zji.
Skru pu lat nie, powoli i dzięki cięż kiej pracy z wyda nia na wyda nie sta wała
się coraz lep sza. Zda wała sobie dosko nale sprawę ze wszyst kich swo ich
nie do sko na ło ści, jak cho ciażby wada wymowy. Godziny poza pracą spę- 
dzała więc u logo pedy, a potem na trud nych i mozol nych ćwi cze niach
w domu.

– Kure stwo rzu ciła, gdy na hory zon cie poja wiła się poważna oferta
pracy z ogól no pol skiej tele wi zji. To było jej marze nie. Pierw sza pro po zy cja
nie miała nic wspól nego z pro wa dze niem jakie goś spe cjal nie ambit nego
pro gramu. Choć była bar dzo pra co wita, nie cie szyła się sza cun kiem wśród
kole ża nek. Nie tylko tych z pracy, ale i ze swo jego śro do wi ska. Więk szość
jej zna jo mych, które oglą dały ją w ser wi sach plot kar skich, tele wi zjach śnia- 
da nio wych, czy czy tały o jej kolej nych miło snych pod bo jach mówiło
wprost: „Ona nic bez in te re sow nie nie robi” – wspo mina były part ner mojej
pierw szej boha terki.

Pocho dzi z Pozna nia. Miesz kała na jed nym z blo ko wisk w popu lar nej
czę ści mia sta. Zanim po raz pierw szy zoba czyli ją miło śnicy szkla nego
ekranu, znana była przede wszyst kim z sze ro kich powią zań w świe cie wiel- 
ko pol skich gang ste rów. Według zna jo mych z tam tych cza sów, przy szła
„Gwiazda” uwiel biała nie grzecz nych chłop ców. Jej pierw szym poważ nym
part ne rem był Tomasz, dla bar dziej wta jem ni czo nych znany jako „Sta- 
jenka”[pseu do nim zmie niony].

– To był wyjąt kowo bez względny i sprytny ban dzior. W latach dzie więć- 
dzie sią tych i na początku dwu ty sięcz nych wspól nie z kum plami zaj mo wali
się w Wiel ko pol sce han dlem mate ria łami wybu cho wymi i pro du ko wa niem
ich we wła snym zakre sie. Według poli cjan tów zaj mu ją cych się sprawą,
prze stępcy pozy ski wali suro wiec do pro duk cji bomb z nie wy bu chów oraz
zdo by wali tro tyl woj sko wego pocho dze nia. Nie tylko han dlo wali ładun- 



kami wybu cho wymi, cza sem sami je rów nież pod kła dali. Dzia łali przede
wszyst kim na tere nie Pozna nia i Piły, ale nie gar dzili współ pracą z innymi
gan gami na tere nie całej Pol ski – tłu ma czy mój infor ma tor.

Po roz bi ciu gangu poli cja infor mo wała:
„Zaj mo wali się także wymu sze niami roz bój ni czymi, obro tem bro nią

i prze stęp czą win dy ka cją dłu gów. Wobec ofiar byli bru talni i bez względni,
zwłasz cza gdy egze kwo wali prze jęte cudze długi”.

W miesz ka niach gang ste rów zna le ziono kilo gram róż nych mate ria łów
wybu cho wych, zapal niki, znaczną ilość gotówki, nar ko tyki i kil ka dzie siąt
litrów spi ry tusu. W ręce funk cjo na riu szy wpa dły też kami zelki kulo od- 
porne, komi niarki i kaj danki.

„Sta jenka” ukry wał się naj dłu żej i wpadł w zasadzkę poli cji trzy mie- 
siące po roz bi ciu jego grupy w 2004 roku i zatrzy ma niu czter na stu gang ste- 
rów. Na zie mię, przy aucie, tuż po wyj ściu z domu, powa lili go funk cjo na- 
riu sze Cen tral nego Biura Śled czego z Pozna nia. Od co naj mniej kilku dni
był obser wo wany przez wywia dow ców.

Rąbka tajem nicy o tym, że „Gwiazda” czyn nie uczest ni czyła w nie któ- 
rych spo tka niach gang ste rów, ujaw nił poli cjan tom inny skru szony prze- 
stępca o pseu do ni mie „Ban kier”. I choć ni gdy nie został świad kiem koron- 
nym, to dzięki swo jej wie dzy – choć był podej rza nym i oskar żo nym
w wielu spra wach sądo wych, od lat korzy stał z nad zwy czaj nego zła go dze- 
nia kary za zezna nia obcią ża jące innych, mię dzy innymi sko rum po wa nych
poli cjan tów i pro ku ra to rów. W zamian objęto go cało do bową ochroną,
umiesz czono w taj nym miesz ka niu, a także zapew niono życie na koszt pań- 
stwa.

Na początku nic nie wska zy wało na to, że „Ban kier” będzie miał
w swoim życiu na bakier z pra wem. Prze ciw nie, odse pa ro wał się od
rodziny – ojca hazar dzi sty i brata zazna jo mio nego z lokal nymi gan gu sami.
Poszedł raczej w ślady wujka, który był… poli cjan tem. Skoń czył poli to lo- 
gię na uni wer sy te cie i wyje chał do USA. Po roku wró cił, a zaro bione na
sak sach środki zain we sto wał w dys ko tekę i nocny klub. Inte resy nie szły
mu jed nak naj le piej. Lokal dzier ża wił od gang ste rów, a ci posta no wili mu
nie ocze ki wa nie i „nie for mal nie” wypo wie dzieć umowę najmu.

– Przy je chali do klubu Andrzej K., „Złoty” i „Sta jenka” – opo wiada. – 
K. miał broń. Zosta łem pobity. Kobieta towa rzy sząca gang ste rom [tu pada
praw dziwe imię i nazwi sko osoby zna nej z tele wi zji] opluła mnie. Stra ci łem
wszystko – opo wiadał „Ban kier” dzien ni ka rzom. Według niego „Sta jenka”



to żoł nierz jed nego z naj słyn niej szych poznań skich gang ste rów Andrzeja K.
i „Makowca”.



SZOPKA Z KUBAŃCZYKIEM

Następ nym part ne rem „Gwiazdy” był rów nież znany poznań ski gang ster
Jakub P. o wdzięcz nym pseu do ni mie „Kubań czyk”. Według lokal nej prasy
to wła śnie on stał na czele mafii śmie cio wej. Prze stępcy przez całe lata
skła do wali nie le gal nie nie bez pieczne odpady w spo sób zagra ża jący nie
tylko śro do wi sku, ale rów nież ludz kiemu życiu. Według dzien ni ka rzy, ban- 
dyci zaczerp nęli ten pomysł od naj po pu lar niej szej wło skiej mafii, Camorry,
która była pre kur so rem tok sycz nego biz nesu.

Pol scy ban dyci za bez cen wynaj mo wali stare maga zyny, sto doły, do któ- 
rych zwo zili che mi ka lia i tru jące sub stan cje. Dzia łali od wielu lat pod szyl- 
dem firm „Jędruś”, a póź niej „Jen drus” zare je stro wa nych w Budzy niu,
gdzie miało znaj do wać się ich biuro. Nazwi ska praw dzi wych wła ści cieli
firm na próżno szu kać w Kra jo wym Reje strze Sądo wym. Śled czy zna leźli
w nim osoby pod sta wione, tzw. słupy, które nawet nie wie działy, że są pre- 
ze sami jakich kol wiek spółek.

Śmie ciowa mafia dzia łała m.in. w woje wódz twach wiel ko pol skim oraz
lubu skim. Spółki gang ste rów nie miały pro blemu ze zdo by ciem klien tów.
Odpady prze ka zy wały im szpi tale, firmy pro du ku jące aku mu la tory czy
lakiery, a także duże i znane w całej Pol sce przed się bior stwa takie jak Enea
czy Woj skowe Zakłady Moto ry za cyjne.

Według śled czych to „Kubań czyk” kie ro wał śmie ciową mafią i nale żał
do jej ojców zało ży cieli. Oka zuje się, że przed zatrzy ma niem w tej spra wie
nie miał już czy stej kar to teki. Był karany za nie le galne skła do wa nie odpa- 
dów. Dostał wów czas kilka mie sięcy wię zie nia i karę grzywny.

W roku 2018 lokalni dzien ni ka rze prze świe tlili „Kubań czyka”. Wid niał
wów czas jako pre zes firmy SPA Dome stica, która zaj mo wała się inter ne- 
tową sprze dażą soli mor skiej. Od 2016 roku był rów nież człon kiem zarządu
firmy Apar ta menty Pusz czy kowo. Z jego oświad cze nia zło żo nego w sądzie
wyni kało, że posiada spory mają tek zlo ka li zo wany na war szaw skim Wila- 
no wie.

W 2019 roku bos so wie mafii, w tym „Kubań czyk”, zostali ska zani na 3
lata pozba wie nia wol no ści i 70 tysięcy zło tych grzywny. Dodat kowo sąd
orzekł dla nich dzie się cio letni zakaz pro wa dze nia tego typu dzia łal no ści.



– W ogóle mnie nie zdzi wiło, że ona z nim była. Ona po pro stu lubiła
nie grzecz nych chłop ców – mówi zna jomy „Gwiazdy”.



„GWIAZDA” WKRACZA NA WARSZAWSKIE SALONY

Na war szaw skie salony wpro wa dza moją boha terkę jej dobra zna joma, Iza- 
bella Ł. Ofi cjal nie wła ści cielka agen cji mode lek, a w kręgu kone se rów płat- 
nej miło ści, po pro stu znana wiel ko pol ska bur del me ne dżerka. To wła śnie
wtedy „Gwiazda” roz po czyna karierę „dziew czyny z Dubaju”. Jak udało mi
się usta lić, inte re so wały ją tylko zagra niczne wyjazdy i tylko do boga tych
męż czyzn.

Wyjeż dża nawet wów czas, kiedy jest w związku. Jest wtedy jed nak bar- 
dziej ostrożna i bar dziej szcze gó łowo dopra co wuje swoją „legendę” – zwy- 
kle wyjeż dża „hostes so wać”, „na targi” albo „na sesję”.

– To były inne czasy. Wtedy wszystko się zała twiało na tele fon, przez
tele fon i otwar tym tek stem. Nikt się tam nie pier do lił i w tajem nicy żad nych
dup nie zała twiał. To musiał być jakiś 2003, może 2004 rok. Ta Iza
z Pozna nia miała dupy z naprawdę pierw szej ligi. Nor mal nie eks tra klasa!
Pozna łem ją na jakiejś impre zie w kinie Skarpa w War sza wie. Ona cza sami
wpa dała na party do War szawy. Cza sem sama, a cza sami ze swo imi
laskami. War szawka wie działa, że na jej stro nie można było zamó wić
dziew czyny. Jak spo tka łeś Izę, to ona tylko mówiła: „Wejdź na stronę,
wybierz którą chcesz i dzwoń” – opo wiada mi miło śnik „poznań skiej agen- 
cji mode lek”.

– I wła ści cielka tej strony i „Gwiazda” miały już swoją renomę i kon- 
kretne stawki. Obie zresztą miały już za sobą sesje w naj po pu lar niej szych
męskich maga zy nach. O ile dobrze pamię tam to „Gwiazdy” chyba nie było
na ofi cjal nej stro nie. Wia domo jed nak było, że jest do wzię cia. „Gwiazda”
z wła ści cielką bar dzo się przy jaź niły – dodaje męż czy zna.

Pew nego dnia „Gwiazda” otrzy muje kolejną pro po zy cję. Ma lecieć na
kilka dni do Araba z Dubaju. Ponie waż w Pol sce zima, a jej się cał kiem
dobrze układa z ówcze snym part ne rem – zaczyna gry ma sić. Jej chło pak,
z któ rym była od dłuż szego czasu, zaczyna podej rze wać, że jego dziew- 
czyna znowu „kurwi się” na wyjaz dach. Spraw dza jej tele fon i odnaj duje
„inte re su jącą” wymianę ese me sów z wła ści cielką strony z model kami:

SUTE NERKA: Mam Dubaj na dwa dni



„GWIAZDA”: Do kogo? Kiedy? Za ile?

S.: Na dwa dni. Dobra kasa.

„G”.: Co on chce?

S.: Anal. Bez gumy.

„G”.: A co jak ma hiva?

S.: Nie ma. Daj spo kój.

„G”: Boję się.

S.: Dobra, spoko, on sobie zrobi test na HIV.

Męż czy zna nie daje po sobie niczego poznać. Wie i akcep tuje, że
„Gwiazda” pra cuje jako modelka i cza sami bie rze udział w sesjach. Wie- 
dział też, że zanim się zwią zali, jeź dziła na seks-wyjazdy za gra nicę. Kiedy
jed nak zde cy do wali się zostać parą obie cała mu, że prze sta nie się pro sty tu- 
ować.

W cza sie burz li wej roz mowy „Gwiazda” brnie i prze ko nuje, że jedzie na
sesję zdję ciową do kalen da rza, do Dubaju. Jej legenda zaczyna się jed nak
sypać jak domek z kart.

– Pier dol nięta jesteś? Sesja do kalen da rza w grud niu? Chyba do kalen da- 
rza za dwa lata!? – krzy czy męż czy zna.

– No nie, oni na lato robią ten kalen darz – mówi gwiazda.
– Kalen darz na lato? To kurwa rok się zaczyna w czerwcu czy w lipcu?
Wkrótce po tej awan tu rze zwią zek gwiazdy roz pada się.



SZKLANA POGODA

Po awan sie w sta cji „Gwiazda” zaczyna wyco fy wać się z branży i zagra- 
nicz nych seks-wyjaz dów. Na początku bie rze jesz cze co lep sze zle ce nia,
jed nak z cza sem zrywa z dora bia niem „w Dubaju” i cał ko wi cie poświęca
się karie rze tele wi zyj nej.

– Kiedy jesz cze uczyła się tele wi zji, była naj lep szą kole żanką. Pod li zy- 
wała się pro du cent kom, ope ra to rom, a wła ści wie wszyst kim tym, któ rzy
mieli od niej lep sze noto wa nia. A nie było o to trudno, bo ona z tele wi zją
miała na początku tyle wspól nego, co prze ciętny Polak. Po pro stu ją oglą- 
dała – mówi jedna z wydaw czyń.

Kiedy jed nak sze fo stwo zaczęło ją doce niać, poka zała swoje praw dziwe
obli cze. Zaro zu mia łej, nie przy jem nej, obce so wej i wul gar nej pan nicy, która
wszystko wie naj le piej. W eks pre so wym tem pie stra ciła wielu dobrych zna- 
jo mych, bo rów nie szybko prze stała pozna wać ludzi, któ rzy wło żyli sporo
pracy, by w tele wi zji odnio sła suk ces.

W 2007 roku, w jed nym z por tali spe cja li zu ją cym się w śle dze niu
i ujaw nia niu skan dali cele bry tów, opu bli ko wano ocen zu ro wany film, na
któ rym nie znana para upra wia seks. Inter nauci od razu wska zują, że główną
rolę w tej „pro duk cji” gra „Gwiazda”. Film jed nak szybko znika ze strony
por talu. Przez jakiś czas można go obej rzeć pod lin kiem, który wkle jono
w komen ta rzach. Ale zabiegi praw ni ków naszej boha terki spra wiają, że
i ten link zostaje zablo ko wany. Sprawa filmu, którą przez chwilę żyje nie- 
mal cała Pol ska, umiera.



NIE BĘDĘ SIEDZIAŁA PRZY STOLE Z DZIWKĄ

Mimo sta rań i PR-owych zabie gów, w wielu śro do wi skach „Gwiazda” nie
ma dobrej opi nii i nie cie szy się uzna niem. Skan da lem koń czy się jedna
z gal zor ga ni zo wa nych dla przed się bior czych kobiet, która miała miej sce
nie mal przed dekadą. Jedną z lau re atek kon kursu przy pro wa dzono do sto- 
lika, przy któ rym sie dział rów nież „Gwiazda”.

– Wprost powie dzia łam jed nej z orga ni za to rek, że z dziwką przy stole
nie usiądę. I że albo ją prze sa dzą, znajdą dla mnie inne miej sce, albo opusz- 
czam imprezę. Dosta łam inny sto lik – opo wiada mi biz ne swo man.

– „Gwiazda” sły szała to, co pani powie działa?
– To pyta nie do niej, ale nie sądzę, by jej to umknęło. Spe cjal nie się nie

kry łam, głos mam dono śny, a kiedy pro si łam o zmianę sto lika, patrzy ły śmy
sobie w oczy.

Wypo wie dzi byłych part ne rów „Gwiazdy” nie pozo sta wiają wąt pli wo ści
– jej celem zawsze było zła pa nie boga tego faceta, który będzie speł niał jej
zachcianki i z cza sem uwolni od pracy w tele wi zji.

– Zresztą ona takich męż czyzn miała. Z bie da kami się nie pro wa dzała.
Gang ste rzy, mniejsi i więksi biz nes meni – wspo mina jeden z jej kole gów.

W końcu „Gwiazda” speł niła swoje marze nie i zwią zała się z boga tym
i zna nym przed się biorcą. Dzi siaj kocha udzie lać się w mediach spo łecz no- 
ścio wych, gdzie komen tuje poli tyczną i spo łeczną rze czy wi stość. Uwiel bia
też zamiesz czać w sieci zdję cia z naj dal szych zakąt ków świata, a przy oka- 
zji pouczać, jak należy żyć. Ostat niego lata wypo wia dała się o kata stro fie
pol skiej Odry. Innym razem skry ty ko wała mło dych ludzi za to, że nie chce
im się pra co wać a zara biać chcie liby miliony…

Tak jak wiele kole ża nek z branży, pró bo wała wyczy ścić inter net ze zdjęć
i fil mów, z któ rych nie jest dumna. Nie udało się. Od pra cow ni ków ser wi- 
sów plot kar skich dowie dzia łem się, że należy do tych cele bry tek, któ rej
praw nicy nagmin nie wysy łają pisma przed pro ce sowe z żąda niem wyka so- 
wa nia komen ta rzy, w któ rych inter nauci opi sują jej życio rys i przy po mi- 
nają, skąd się wywo dzi.

– Zawsze była bez względna. Dopóki kogoś potrze bo wała, grała naj lep- 
szą przy ja ciółkę, spę dzała czas i zapra szała na kawki oraz lun che. Kiedy



ktoś sta wał się nie przy datny, zry wała rela cję – opo wiada jej była tele wi- 
zyjna kole żanka.

Od kilku mie sięcy pod glą dam pro file „Gwiazdy” i jej męża w mediach
spo łecz no ścio wych. Naj czę ściej tra fiam na waka cyjne zdję cia, na któ rych
poza „Gwiazdą” widzę znane mi bur del me ne dżerki, pro sty tutki i ich klien- 
tów.



„GALERIANKA” – CZYLI MECENASKA KULTURY

Kolejna pro sty tutka to modelka, miło śniczka spor tow ców i „Gale rianka”
(wła ści cielka gale rii). W swoim port fo lio ma kilka związ ków ze zna nymi
spor tow cami. Ma też na kon cie pro fe sjo nalne sesje, a wśród nich pro mo cję
zna nej na rynku mię dzy na ro do wym firmy pro du ku ją cej biżu te rię.

Kiedy ostat nim razem prze glą da łem jej pro fil, radziła się zna jo mych, czy
nie za czę sto urzą dza swoje wystawy i wer ni saże. Z cie ka wo ści wsze dłem
na rela cję z dwóch wyda rzeń. A tam na zdję ciach… praw dziwy bur del.

Pokazy orga ni zo wane są w popu lar nym war szaw skim cen trum han dlo- 
wym, w świet niej loka li za cji w cen trum sto licy. Na jed nym z nich główną
rolę odgrywa Anna P., kie dyś jedna z naj bar dziej zna nych w Dubaju pol- 
skich pro sty tu tek, a dziś pełną gębą bur del me ne dżerka, „modelka” i… pro- 
jek tantka. Na jej zezna nia tra fi łem przy oka zji pracy nad pierw szą czę ścią
Dziew czyn z Dubaju.

W kolej nej gale rii zdjęć z pokazu natkną łem się już na całą ple jadę bur- 
de le me ne dże rek, pro sty tu tek oraz ich klien tów.



WOJCIECH F. – SPORTOWIEC

Zdję cie pierw sze. Woj ciech F. był przed laty jed nym z naj lep szych teni si- 
stów nie tylko w Pol sce, ale też na świe cie. O jego daw nych popi sach na
kor tach nie pisze się jed nak ostat nio w pra sie i nie mówi w tele wi zji. On
sam mediów raczej unika. Dla czego?

W śro do wi sku od lat sły chać, że były spor to wiec „sprze daje” boga tym
zna jo mym młode dziew czyny. Dzien ni ka rze tygo dnika „Wprost” posta no- 
wili to spraw dzić i przy go to wali pro wo ka cję. Wypu ścili atrak cyjną dziew- 
czynę, na któ rej spor to wiec oczy wi ście zawie sił oko, po czym umó wił ją na
spo tka nie w spra wie pracy ze swoim zna jo mym biz nes me nem. Do spo tka- 
nia doszło w jed nym z war szaw skich hoteli, nomen omen w pokoju biz nes- 
mena. Kiedy dziew czyna była w środku, męż czy zna nie ukry wał swo ich
zamia rów. Miał nie stety pecha, bo dzien ni ka rze wszystko zare je stro wali
i wkrótce upu blicz nili. Woj ciech F. pró bo wał zablo ko wać publi ka cję, był
gotów zapła cić. Dzien ni ka rze nie tylko nie przy jęli tej oferty, ale wszystko
dokład nie opi sali.

Po wybu chu afery teni si sta nie chciał wypo wia dać się na jej temat.
Zapro sze nia do mediów znik nęły, a kiedy kilka lat póź niej przy szło zapro- 
sze nie od TVP Info posta wił waru nek: wystąpi, ale dzien ni karka nie będzie
mogła pytać o sute ner stwo.

Po cza sie oka zało się, że męż czy zna był już podej rze wany o czer pa nie
korzy ści z nie rządu, we Fran cji, jed nak pro ku ra tura nie posta wiła mu zarzu- 
tów. Wśród dzien ni ka rzy do dziś roi się od plo tek i gło śnych hol ly wo odz- 
kich nazwisk gwiazd, któ rym pol ski mistrz tenisa ziem nego miał zała twiać
pro sty tutki.

– Mia łam z tym panem kie dyś wąt pliwą przy jem ność. Nie pamię tam, co
to była za impreza, ale z pew no ścią jakaś gala w teatrze czy jakimś hotelu.
W pew nym momen cie opu ści łam główną salę za potrzebą. W dro dze do
toa lety ktoś nie spo dzie wa nie chwy cił mnie za rękę, a kiedy się odwró ci łam
oznaj mił, że ma dla mnie pro po zy cję. Kiedy zoba czy łam, że to Woj ciech F.
wyrwa łam się i powie dzia łam, żeby zosta wił mnie w spo koju, bo jeśli jesz- 
cze raz sta nie na mojej dro dze, to wezwę poli cję. Bez cenne było zoba czyć
wtedy jego minę. Zmył się natych miast – mówi mi znana dziś w Pol sce biz- 
nes menka.



Pan Woj ciech pisze auto bio gra fię, która wkrótce ma się uka zać w księ- 
gar niach. Myślę, że nie tylko ja cze kam na szcze gó łowe infor ma cje doty- 
czące jego udziału w pośred nic twie mię dzy pięk nymi dziew czy nami-pro- 
sty tut kami a boga tymi męż czy znami.



MUZYK I SUTENERKA – CZYLI MAŁŻEŃSTWO
TOMASZ i EWA L.

Kolejne zdję cie z wer ni sażu pro sty tutki i kolejna „sława” – muzyk znany ze
współ pracy mię dzy innymi z Dorotą Rab czew ską i jeden z lep szych klien- 
tów Joanny B., córki legendy pol skiego rocka oraz Emi lii P. „Emi”.

Męż czy zna wyna jął mini mum kil ka dzie siąt pro sty tu tek. W branży do
dziś opo wiada się o jego nie ty po wych upodo ba niach i zachcian kach, które
musiały speł niać pro sty tutki. Uwiel biał dziew czyny prze brane za sekre tarki,
w wyso kich szpil kach i koniecz nie z poma lo wa nymi na kar mi nowo ustami.
Był prze słu chi wany przez pro ku ra turę w śledz twie doty czą cym „dziew czyn
z Dubaju”.

– Znam go dobrze. To był jeden z lep szych klien tów Joanki. Nie wiem,
czy powie działa mi prawdę, bo ona prawdę mówiła tylko wtedy, kiedy…
się pomy liła. Kie dyś zła pa łem ją na tym, jak poje chała do niego do hotelu.
Prze ko ny wała mnie wów czas, że on jej zapła cił 2000 zło tych za to, że
poka zała mu cycka. Zapew niała mnie, że tylko wyciąga od niego kasę, a tak
naprawdę nic z nim wię cej nie robi – opo wiada Jaro sław S., były part ner
Joanny B.

Sama bur del me ne dżerka, która dobro wol nie pod dała się karze, zło żyła
obszerne zezna nia doty czące Toma sza L. Potwier dziła, że wysy łała do
niego dziew czyny. Choć na początku śledz twa dość długo utrzy my wała, że
muzyk prze sy łał pie nią dze, ponie waż chciał jej pomóc, kiedy zna la zła się
w trud nej sytu acji finan so wej.

Pro ku ra tura dys po no wała wów czas szcze gó ło wymi ste no gra mami z pod- 
słu chów roz mów i ese me sów mię dzy Joanną B., Toma szem L., Emi lią P.
a także dziew czy nami, które pró bo wała nakło nić do spo tka nia z muzy kiem.

Z powodu nie ty po wych upodo bań męż czy zny, nie każda pro sty tutka
była chętna na spo tka nie z nim, nawet jeśli w grę wcho dziły kil ka krot nie
wyż sze od stan dar do wych stawki. Dzięki Joan nie B. męż czy zna poznał
inną bur del me ne dżerkę, Ewę W. z Łodzi. Kobieta pro wa dziła tam klub go-
go i agen cję z „hostes sami”, które wie lo krot nie pod sy łała Joan nie B. czy
Emi lii P. Po jakimś cza sie para sfor ma li zo wała swój zwią zek i w ten spo sób
Ewa W. stała się Ewą L. Jej pro ces toczy się naj dłu żej, ponie waż obrońca



kobiety za wszelką cenę pró bo wał opóź nić postę po wa nie. Wie lo krot nie
skła dał wnio ski o odro cze nie z uwagi na zły stan zdro wia jego klientki.

Tym cza sem Ewa L. nie za bar dzo przej mo wała się sądem. W tym
samym cza sie, kiedy jej pro ces był odra czany, z powo dze niem pro wa dziła
swój pro gram w tele wi zji inter ne to wej jed nej z codzien nych gazet. I nie był
to pro gram o eks klu zyw nej pro sty tu cji. Pani Ewa mówiła przede wszyst kim
o swo jej miło ści do sportu, o wie lo let nich tre nin gach i nawiała inne kobiety
do pod ję cia aktyw no ści i fizycz nego wysiłku. W roku 2017 poin for mo wała,
że być może zade biu tuje w MMA.

Pod czas śledz twa zapew niała, że nie otrzy my wała żad nych pie nię dzy za
wyjazdy pro sty tu ują cych się dziew czyn. Do końca upie rała się, że zatrud- 
niała tylko hostessy. Nie potra fiła jed nak odpo wie dzieć, ile inka so wała
dzien nie za ich pracę. Chciała spraw dzić stawki w swoim kom pu te rze, ale
jak na złość… spa lił się jej dysk.

W pro ku ra tu rze Ewa L. dobro wol nie pod dała się karze. Miała dostać rok
i dwa mie siące pozba wie nia wol no ści w zawie sze niu na trzy lata, tysiąc
zło tych grzywny, prze pa dek dzie się ciu tysięcy zło tych i dwu letni zakaz pro- 
wa dze nia agen cji mode lek. Przed sądem roz my śliła się. Odwo łała swój
wnio sek i oskar żyła pro ku ra torkę, że ta pod stę pem i szan ta żem do wszyst- 
kiego ją zmu siła. Jej pro ces wciąż trwa.

Ewę L. pogrą żyło swo imi zezna niami co naj mniej kilka dziew czyn. Te
nie zosta wiły złu dzeń, jak wyglą dało to jej „hostes so wa nie”.

– Po mojej matu rze Ewa zapro po no wała mi spo tka nie w celu pro sty tu cji
w War sza wie w hotelu Mar riott. Poje cha łam z dwoma swo imi kole żan kami.
Klien tami byli Polacy, chyba z War szawy. Było ich wielu. Upra wia ły śmy
z nimi seks. Dosta łam za to tysiąc zło tych – zeznała Justyna.



NIE WSZYSTKO ZŁOTO CO SIĘ ŚWIECI

Wra ca jąc do „Gale rianki”… Pomy sło daw czyni wer ni saży, jak sama opo- 
wiada w jed nym ze spon so ro wa nych wywia dów, karierę modelki zaczęła
w Miami, w Sta nach Zjed no czo nych. Naj pierw miała dostać angaż na trzy- 
mie sięczny okres próbny, a potem roz po częła sta ra nia o wizę pra cow ni czą.
Już wtedy była dość znana, zwłasz cza w war szaw skim śro do wi sku biz nes- 
me nów, któ rzy nie szczę dzili fun du szy na seks z atrak cyjną wów czas
modelką.

W cza sie roz mowy dostęp nej na kanale Youtube, kobieta prze ko nuje
widzów, że zawsze miała sporo szczę ścia. Że zna la zła się w odpo wied nim
miej scu w odpo wied nim cza sie. Że poznała ludzi, któ rzy uto ro wali jej
drogę do kariery – oczy wi ście kariery modelki. Jak udało mi się usta lić,
wśród tych ludzi był rów nież naj słyn niej szy przed laty pol ski teni si sta…
Woj ciech F.

W wywia dzie nie przy znaje jed nak, że została w USA ska zana za kupo- 
wa nie nar ko ty ków, że stra ciła wizę i ma zakaz wjazdu do Sta nów.

– Może o tym nie wspo mniała, ponie waż od wielu lat wie o tym pół
War szawy. Swego czasu zwró ciła się z prośbą o zała twie nie tej sprawy do
jed nego z poli ty ków, byłego sena tora, który wyle ciał z par tii z hukiem za
nie pra wi dło wo ści w biz ne sie. Z tego co pamię tam, to obie cał jej pomoc
i miał jej dać swo ich praw ni ków. Nie wiem, czy łączyło ich coś wię cej niż
zna jo mość. Ale wiem, że zapro sił ją na waka cje na Ibi zie i miał w port felu
jej… kartę kre dy tową. Wiem, że ten poli tyk jest bar dzo dobrze znany
w śro do wi sku pol skich eks klu zyw nych pro sty tu tek – opo wiada mój infor- 
ma tor.

Do tego poli tyka wrócę w kolej nym roz dziale książki.
W cza sie wywiadu modelka zdra dziła, że jej ostat nia sesja odbyła się

w Maroku, a pro po zy cję pracy i wyjazdu dostała od kogoś na Insta gra mie.
Nie zdra dziła nato miast, że w Maroku była też przed laty i to kil ku krot nie.
Gospo da rzem tych spo tkań był… książę Mau laj Raszid. Się gną łem do pro- 
to ko łów prze słu chań z wro cław skiej pro ku ra tury. Odna la złem gwiazdę
mode lingu, która wów czas przy znała:

„Marzena zapro po no wała mi wyjazd do Maroko […] Przy trze cim
wyjeź dzie też do Rabatu na dzie sięć dni leciało z nami około 5 dziew czyn



[…] Stawka była inna, 200 dola rów za imprezy plus 200 za upra wia nie
seksu. Wszyst kie dziew czyny wie działy o co cho dzi. Za ten wyjazd dosta- 
łam około 1400 dola rów”.

Modelka, miło śniczka sztuki i pro sty tutka zdra dziła też pro ku ra torce, że
kie dyś wysłała ese mesa do Emi lii P., z infor ma cją, że ma blon dynkę, która
chcia łaby jeź dzić na podobne spo tka nia. Zapew niała, że kole żanka sama ją
o to pro siła i że zda rzyło się to jeden, jedyny raz.

W oma wia nym wywia dzie men torka kul tury przy znaje, że w pracy
modelki nie wszystko jest kolo rowe. Jak mówi: nie wszystko złoto, co się
świeci. I w tym przy padku trudno podej rze wać ją o kłam stwo.

– Wystę po wa ły śmy w kre acjach za nawet sto tysięcy, a śpimy na przy- 
kład w pię tro wych łóż kach, gdzie warunki są total nie spar tań skie. Nie
wszystko wygląda tak jak z wierz chu. Nie wszystko złoto co się świeci.
Cza sami wiąże się to z jakimś poświę ce niem i nie jest to tak kolo rowe jak
na obrazku – opo wiada.

Bar dziej szczera i wylewna jest w pro ku ra tu rze. Potwier dzają to akta.
– Miesz ka ły śmy w domu z poko jówką i obsługą. Spo ty ka ły śmy się

z Ara bami. Ja tam jeden raz upra wia łam seks – zezna wała.
Oczy wi ście nie mam pew no ści, czy w wywia dzie pro pa ga torka kul tury

i sztuki opo wiada o tym samym wyjeź dzie, co w pro ku ra tu rze. Ale jak
oglą da łem tę roz mowę i jed no cze śnie stu dio wa łem akta, to wszystko się tak
jakoś skła dało do… kupy.



CZĘŚĆ SZÓ STA

PIĘĆ DZIE SIĄT
TWA RZY

„SENA TORA”



To postać nie tu zin kowa. Co prawda w poli tyce nie zro bił kariery, ale… na zna jo mo ści z poli ty kami
ubił pew nie nie je den dobry inte res. Kole żeń stwo z przed sta wi cie lami wła dzy i wpły wo wymi dzien ni- 
ka rzami pie lę gno wał i cele bro wał. Jed nemu z mini strów pod sta wił pro sty tutkę, a potem prze ko ny wał
go, że się w nim zako chała. Był też jed nym z klien tów sław nego „Dilera gwiazd” i kupo wał od
niego… kotlety i moety.

Przy ja ciel wielu eks klu zyw nych pro sty tu tek, które roz pro wa dzał wśród boga tych biz nes me nów.
Zresztą sam zwią zał się z jedną z nich.

Król, który miał Bła zna. A może i sam nim jest?



„Sena tor” to oczy wi ście pseu do nim byłego poli tyka Plat formy Oby wa tel- 
skiej, który po prze gra nych wybo rach zamie nił poli tykę na biz nes. To zna- 
czy już wcze śniej „robił” w biz nesie, jedną nogą – bo drugą w izbie wyż- 
szej pol skiego par la mentu wypeł niał swój man dat. Zawie rał też nowe przy- 
jaź nie z wpły wo wymi póź niej poli tykami i mini strami.



KOTLETY I MOETY – CZYLI JAK DILER
Z „SENATOREM” PO PIJAKU GADALI

– On się kum pluje z moim kuzy nem. Lubi i do noska wcią gnąć i dziew- 
czynki zamó wić. No swego czasu to nawet sporo zama wiał – mówi „Viki”,
była bur del me ne dżerka.

Wie co mówi, bo „Sena tor” fak tycz nie miał pro blemy z nar ko ty kami.
Poli cja dys po nuje nagra niami jego tele fo nicz nych roz mów, w cza sie któ- 

rych zama wia „kotlety i moety” [butelki luk su so wego szam pana] od sław- 
nego na całą Pol skę Ceza rego P. – zna nego bar dziej jako „diler gwiazd”.
Cezary P. wpadł w ręce poli cji, ale zarówno on, jak i wielu jego klien tów
zapew niało, że abso lut nie nie roz pro wa dzał koka iny, tylko kotlety scha- 
bowe z baru jego żony, który znaj do wał się na war szaw skim Moko to wie
przy ul. Narbutta.

Pan Cezary roz wo ził te wcią ga jące kotle ci cha swoim wypa sio nym
i wypu co wa nym SUV-em marki Mer ce des. „Sena tor” z kolei zapew niał
śled czych, że „kotlety i moety” może z jego numeru i ktoś zama wiał, ale na
pewno nie on. Bo wła ści wie numer nie nale żał do niego, tylko do jego
firmy. Był ten numer jak pro sty tutka i zda niem „Sena tora”, korzy stali
z niego wszy scy. A kto i kiedy dokład nie, tego oczy wi ście nie wie.

Tym cza sem żona „Sena tora” prze ko ny wała śled czych, że z tego numeru
tele fonu uży wał tylko jej mąż. Kiedy dla odświe że nia pamięci pro ku ra tor
puścił „Sena to rowi” zare je stro waną roz mowę z dile rem, stwier dził, że był
kom plet nie zalany i nie pamięta, o czym wów czas roz ma wiał. Zapew niał
rów nież, że koka iny to on nawet oka zjo nal nie nie używa.

Sąd nie uwie rzył w opo wie ści o „kotle tach oraz moetach” i ska zał
„dilera gwiazd” na sześć lat pozba wie nia wol no ści i prze pa dek miliona zło- 
tych majątku. „Sena tor” w całej spra wie był tylko świad kiem i żad nej kary
nie poniósł.



KIM JEST „SENATOR”?

Karierę poli tyczną zaczy nał w radzie miej skiej w jed nego z miast w połu- 
dniowo-zachod niej Pol sce. Miał nie spełna trzy dzie ści lat. Wtedy poznał
swoją przy szłą żonę. On był rad nym i prze wod ni czą cym komi sji do spraw
mło dzieży, ona zaś świeżo upie czoną sze fową mło dzie żo wego par la mentu
mia sta. Choć było mię dzy nimi aż jede na ście lat róż nicy, wspólna praca
i obszar zain te re so wań bar dzo ich do sie bie zbli żyły.

– Współ pra co wali ze sobą, choć dzie liła ich prze paść. Wła ści wie we
wszyst kim. Od wieku, poprzez zain te re so wa nia, pocho dze nie spo łeczne,
a także poli tyczne. Rodzice Ewy byli wykształ ceni, tata był za komuny sze- 
fem „Soli dar no ści”. Jego ojciec pra co wał dla dru giej strony. Ona włada bie- 
gle czte rema języ kami, on żad nym. Ona zwie dziła pół świata, on w zasa- 
dzie tylko były blok sowiecki i Tur cję, czyli tra dy cyjne w ówcze snym cza- 
sie waka cyjne desty na cje – opo wiada przy ja ciółka Ewy.

Wła ści wie to do dziś Ewa nie wie, kiedy i jak zaczął się ich romans.
Spę dzali ze sobą coraz wię cej czasu, dużo roz ma wiali i tak w końcu
poczuła, że po pro stu są razem. „Sena tor” miał plan i wizję swo jej kariery.
Wie dział, czego chce. Jak mówią zna jomi Ewy, to wła śnie ujęło ją w nim
naj bar dziej.

– Chciał zbu do wać firmę pośred nic twa pracy, która miała stać się
wielką, mię dzy na ro dową kor po ra cją. To się Ewce spodo bało. Miał ogromne
ambi cje, a ona lubiła takich ludzi. Oprócz ambi cji miał też cel. Pro blem
leżał w tym, że ciężko stwo rzyć mię dzy na ro dową kor po ra cję bez zna jo mo- 
ści żad nego języka. Bez ogól nej wie dzy o świe cie, bez oglą da nia tego
świata. Więc Ewa paso wała do niego jak ulał. Miała wszystko to, czego nie
miał on. Mogli się wspa niale uzu peł niać – wspo mina inna zna joma pary.

Im dłu żej się znali, tym rela cja sta wała się coraz bliż sza. „Sena tor”
otwo rzył w końcu wyma rzoną firmę i zapro po no wał Ewie pracę. W zasa- 
dzie to prze kształ cił stu dencką fun da cję w swoją firmę, o czym nikt wów- 
czas nie wie dział. Popro sił Ewę, by zbu do wała i odpo wia dała za część mię- 
dzy na ro dową.

– Mówisz w tylu języ kach, miesz ka łaś w tylu miej scach. Masz potrzebną
do tego wie dzę i kon takty – prze ko ny wał.



– To był kla syczny start-up. W ówcze snym cza sie pra co wało tam sie dem
osób plus sprzą taczka i księ gowa na pół etatu. Ewa zbu do wała całą struk- 
turę zagra niczną i potem już do końca wła ści wie odpo wia dała za ten seg- 
ment firmy. „Sena tor” był inte li gentny, szybko myślał, miał bar dzo fajne
poczu cie humoru i, jak to mówią, ucho dził za duszę towa rzy stwa – wspo- 
mina jedna z pra cow nic racz ku ją cego wtedy biz nesu.



„SENATOR” PO PRZEJŚCIACH

Kiedy poznał Ewę, miał już za sobą nie udane mał żeń stwo, a z niego syna.
Spo ty kał się też z inną kobietą. Ewa czy tała o tym w lokal nej pra sie, bo
„Sena tor” od zawsze lubił, kiedy o nim pisano. Zwłasz cza, gdy pisano
dobrze. Dla tego dbał o dobre rela cje i kon takty z dzien ni ka rzami. Co jakiś
czas media dono siły więc o tym, jak mocno „Sena tor” jest zako chany i jak
fan ta styczna jest jego kolejna miłość. Ewa czy tała te rewe la cje, ale czuła,
że to ona jest naj bli żej „Sena tora”.

– Kie dyś powie działa mi: wiesz, ja to nawet nie wiem, kiedy zaczął się
ten zwią zek. To wyszło tak natu ral nie. Praca do póź nych godzin, wspólne
jedze nie na mie ście, no i w końcu tak już zostało – mówi przy ja ciółka Ewy.

Fak tycz nie, wszystko musiało wyda rzyć się bły ska wicz nie, bo „Sena tor”
nawet nie zdą żył powie dzieć swo jej ówcze snej dziew czy nie, że… nie są już
razem. W efek cie, w cen trum han dlo wym Gale ria Moko tów w War sza wie,
doszło do idio tycz nej i krę pu ją cej sytu acji: „Sena tor” i Ewa wpa dli na tę
dziew czynę i wybu chła awan tura. Kobieta zaczęła wrzesz czeć, zmie rzyła
Ewę wzro kiem od góry do dołu, a „Sena torowi” posłała kilka nie cen zu ral- 
nych epi te tów nazy wa jąc go kłamcą i oszu stem. Po wszyst kim Ewa popro- 
siła męż czy znę o wyja śnie nia. Ten bły ska wicz nie zamknął temat: „Nie
przej muj się. Ona jest chora psy chicz nie i ma schi zo fre nię”.

Tak samo „Sena tor” mówił o swo jej byłej żonie i zdaje się, że to on sam,
a nie leka rze, dia gno zo wał te wszyst kie cho roby. Zresztą kilka lat póź niej
oka zało się, że Ewa też ma schi zo fre nię, depre sję oraz cho robę dwu bie gu- 
nową, a „Sena tor” złoży do sądu wnio sek o umiesz cze nie jej w szpi talu
psy chia trycz nym.



KIEROWAŁ FIRMĄ Z TYLNEGO SIEDZENIA

W 2005 i po przed ter mi no wych wybo rach w roku 2007 „Sena tor” zostaje
sena to rem. Długo miej sca w par tyj nej poli tyce nie zagrzeje. W poło wie dru- 
giej kaden cji wyda lono go z par tii. Jego firma bez prze targu dostała lukra- 
tywne zle ce nie od jed nej z pań stwo wych agen cji. Wła dze Plat formy Oby- 
wa tel skiej uznały, że do naru sze nia prawa co prawda nie doszło, ale „naru- 
sze nie stan dar dów wydaje się ewi dentne”. „Sena tor” bro nił się, tłu ma czył,
ale do par tii już nie wró cił.

Według Ewy dopu ścił się innych nie pra wi dło wo ści. Kiedy pobie rał pen- 
sję sena tora zawo do wego, cały czas kie ro wał swoją firmą.

– Dzia łał z tyl nego sie dze nia i pocią gał za wszyst kie sznurki. Zdo by wał
też wśród kole gów poli ty ków kon takty na przy szłość. Pyta pan, jakie kon- 
takty? Niech pan lepiej zapyta, kto pra co wał w jego fir mie… Spo koj nie
mogę wska zać nazwi ska kilku pań – twa rze ich mężów przez wiele lat nie
scho dziły z pierw szych stron gazet. Dwóch już znik nęło z poli tyki
w wyniku mię dzy na ro do wych skan dali. Obaj byli bar dzo wpły wowi. Jeden
nawet zało żył wła sną par tię – mówi kolega „Sena tora”.

Ewa wpa dała w furię, kiedy na prośbę „Sena tora” musiała zatrud niać
żony waż nych poli ty ków. Zwłasz cza te, które nie kwa piły się do roboty. Ich
obec ność w fir mie miała jed nak nie wąt pli wie inne zalety. Zwłasz cza dla
„Sena tora” – choć wypadł z poli tyki, kon taktu z poli ty kami nie stra cił.

Odcho dząc z poli tyki przy siągł sobie zemstę na Donal dzie Tusku, który
wyrzu cił go z par tii, oraz jed nym z naj bliż szych współ pra cow ni ków ówcze- 
snego pre miera. I ten drugi w 2013 roku fak tycz nie wyle ciał z rządu. Wieść
nie sie, że to wła śnie „Sena tor” wypu ścił do dzien ni ka rzy infor ma cję o luk- 
su so wym pre zen cie, któ rego wspo mniany poli tyk „zapo mniał” wpi sać do
oświad cze nia mająt ko wego.

W poli tyce „Sena tor” kariery nie zro bił, za to w biz ne sie odno sił same
suk cesy, a jego firma zara biała grube miliony. Ogromne pie nią dze poja wiły
się u „Sena tora” w 2013 roku, kiedy spółka tra fiła na pol ską giełdę. Nic
więc dziw nego, że wiele osób lgnęło do niego, jak muchy do lepu.

– Wtedy już byli z Ewą po ślu bie. Ktoś, kto wycho wał się w nor mal nej
rodzi nie, gdzie rodzice się kochali, uzu peł niali, wza jem nie wspie rali i nie
zdra dzali, jest ślepy na pewne sygnały. Ewka była ślepa podwój nie. Po



pierw sze wie rzyła w jego nocne nego cja cje, kil ku dniowe służ bowe dele ga- 
cje, a po dru gie była zapra co wana. Wie rzyła mu nawet wtedy, kiedy ludzie
gło śno zaczęli mówić o poza mał żeń skich wybry kach „Sena tora”. Była
naiwna. On to wyko rzy sty wał i świet nie nią mani pu lo wał. Chwa lił się nią,
mówił, że pocho dzi z dobrego domu, a rodzice to ludzie nauki i kul tury –
opo wiada mój infor ma tor.

Kiedy na świat przy szedł ich syn, żona „Sena tora” powoli zaczęła odzy- 
ski wać wzrok i dostrze gać, że w ich związku coś nie gra.

– Była bar dzo sprytna i nie o wszyst kim mu od razu mówiła. Naj pierw
sta rała się spraw dzić infor ma cję i uzy skać potwier dze nie. To już były czasy
mediów spo łecz no ścio wych, więc łatwo było pewne sprawy ze sobą powią- 
zać – opo wiada zna jomy mał żeń stwa.



BRANŻA EROTYCZNA WKRADŁA SIĘ IM W ŻYCIE

Wolny czas „Sena tor” spę dzał w ulu bio nych war szaw skich restau ra cjach.
Nie tylko w dzień, ale także w nocy. Jego zna jomi śmieją się, że znane
wszyst kim z naj gło śniej szej w Pol sce afery pod słu cho wej knajpy Sowa
i Przy ja ciele oraz Amber Room, stały się nie tylko biu rem „Sena tora”, ale
nie malże jego dru gim domem. Jedna ze zna jo mych mał żeń stwa prze ko nuje
mnie, że miał świetne rela cje z kel ne rami zamie sza nymi w aferę pod słu- 
chową.

– Ni gdy mu prze sad nie nie ufa łam, ale wów czas to już w ogóle. W jego
towa rzy stwie zaczęło poja wiać się coraz wię cej pań, jak to się mówi,
poprze ra bia nych w róż nego rodzaju kli ni kach medy cyny este tycz nej.
Trzeba przy znać, że nie które wyglą dały naprawdę atrak cyj nie. Inne przy po- 
mi nały „glo no jady”. Już po wyglą dzie wia domo było, że to „modelki”.
A jak otwo rzyły usta, to było widać, a raczej sły chać, że to „modelki” pełną
gębą. Uwiel biał je zaba wiać, przed sta wiał swoim kum plom, cza sem je
z nimi swa tał, a cza sem im je po pro stu pod sy łał. One z kolei miały do
niego swoje „małe-wiel kie” sprawy. A to pro siły o pomoc w roz krę ce niu
biz nesu, a to o zwy kłe finan sowe wspar cie – opo wiada kobieta. Jak utrzy- 
muje, potra fiły się „Sena to rowi” odwdzię czać.

Moja infor ma torka podaje nazwi ska „mode lek”, poka zuje także ich zdję- 
cia. Wery fi ka cję jej infor ma cji roz po czy nam od insta gra mo wego pro filu
„Sena tora”. Zaczy nam go obser wo wać. Widzę, kogo obser wuje i kto obser- 
wuje jego.

Fak tycz nie, wśród fol lo wer sów mnó stwo kobiet, które pozna łem pod- 
czas pracy nad pierw szą czę ścią Dziew czyn z Dubaju i prze glą da niu pro ku- 
ra tor skich akt. Kolejne dziew czyny to pro sty tutko-modelki wybie lone
w Ace. Dziś pro jek tantki mody, pro pa ga torki kul tury i sztuki, woka listki,
influ en serki, bywal czy nie ścia nek medial nych i ser wi sów plot kar skich,
mene dżerki, degu sta torki oraz żony boga tych biz nes me nów. Zresztą kilka
z nich „Sena tor” sam zeswa tał.



NIE CHCĘ JUŻ DORABIAĆ WIESZ JAK…

Zupeł nie przy pad kiem tra fiam na Adę R. – pro sty tutkę, która uma wiała się
z klien tami na całym świe cie. Przyj mo wała zle ce nia od kilku zna nych
w Pol sce sute ne rek, w tym od Emi lii P. i Marzeny G. Pierw sza wysłała ją na
wyjazd na Ibizę, gdzie spo ty kała się z księ ciem Santo. Potem wraz z kole- 
żanką wyru szyły w podróż życia do Paryża, by odna leźć kuzy nów księ cia
– Bilala i Car losa.

Ada R. wie działa, że to nie zgodne z „zasa dami”. Miała jed nak nadzieję,
że Emi lia P. ni gdy się o tym nie dowie. Liczyła, że któ ryś z kuzy nów księ- 
cia zako cha się w niej i ją poślubi. Ślubu oczy wi ście nie było – była za to
pie kielna awan tura z Emi lią P. Kuzyni księ cia zaś wyko rzy stali ją, tym
razem za darmo, i cał ko wi cie zerwali kon takt.

„Pod czas mojego pobytu cały czas przy la ty wały inne dziew czyny, któ -
rych było bar dzo dużo. Czę sto się wymie niały. Były po kilka dni i się
wymie niały. Mogło być ich samych Polek około sześć dzie się ciu. Te Polki
były od Emilki i Kini, ale były tam też Maro kanki, Bra zy lijki i Ukra inki.
Upra wia łam seks z księ ciem Santo, Bila lem, Car lo sem i Ami rem. Nie
pamię tam, ile razy. Łącz nie za ten pobyt dosta łam od Emi ponad sto
tysięcy zło tych”.

Frag ment zeznań Ady R.

Kole żanka „Sena tora” jeź dziła też od Marzeny G. do Dubaju. W branży
zapa mię tano ją po tym, jak pró bo wała pod kra dać bur del me ne dżer kom ich
klien tów. Od czasu do czasu dora biała też jako pośred niczka mię dzy sute- 
ner kami a dziew czy nami.

Jeden z poli cjan tów pra cu ją cych przy śledz twie w spra wie afery pod słu- 
cho wej poka zuje mi mail, jaki Ada R. wysłała do „Sena tora”. Wtedy jesz- 
cze nie do końca wie dzia łem, dla czego poli cjanci spraw dzają „Sena tora”
w spra wie afery pod słu cho wej. Wia do mość Ady to w grun cie rze czy bar dzo
przej mu jący list. Nie ma w nim co prawda pikant nych szcze gó łów i kulis
pracy pro sty tutki. Jest za to smutna prawda o tym, co kobiety decy du jące
się na ten zawód prze ży wają póź niej w swoim życiu.

Pisow nia maila ory gi nalna:



Cześć [imię „Sena tora”],
Piszę do Cie bie w waż nej dla mnie spra wie dla tego chcia ła bym, żebyś

uważ nie prze czy tał moją wia do mość. Chcia ła bym otwo rzyć fran cu ską
kawiar nie (wypieki pie kar skie i cukier ni cze, kawa itp.) albo fran czy zne asia
to go.

Jest kilka lokali na dworcu cen tral nym jesz cze wol nych i dużo ofert na
rynku w cie ka wych punk tach… Jest to o tyle łatwy biz nes że jest to łatwy
pro dukt w sprze daży, więc jeśli posiada się dobry punkt to jest to cał kiem
nie zły biz nes. Przy naj mniej dla mnie wystar cza jący.

Jak sam wiesz mia łam ostat nio tro chę gor szy okres… lek kie zała ma nie
i przez to same pro blemy się two rzyły.

Wiesz się pozna li śmy i nie ukry wam, że te wszyst kie „zabawy” jakie
mia łem nie z Tobą mnie dobiły ostat nio… i nie daję rady psy chicz nie z tym
wszyst kim… nie chce się uma wiać na takie spo tka nia a też chcę żyć na
jakimś pozio mie.. tzn nor mal nie.

Biz nes [tu pada nazwa biz nesu] to sezo nówka i nara zie star cza na utrzy- 
ma nie się, ale nie przy nosi korzy ści. Może się tego pozbędę.

Pomy śla łam więc o pożyczce… ale nie stety w banku jej nie do stane.
Głu pio mi o to pytać i pisać… chyba wiesz, że nie lubię za bar dzo zwie- 

rzać się…
Zasta na wia łem się czy nie możesz poży czyć mi na biz nes… oczy wi ście

wszystko spi sa li by śmy u nota riu sza.
Pomy śla łem sobie, że mogła bym to spła cać od dnia pożyczki po trzech

mie sią cach bo w takim cza sie spo koj nie jestem w sta nie otwo rzyć te knajpę
fran cu ską czy asia to go. Wiem że to dla Cie bie żaden biz nes, mogli by śmy
się umó wić na spłatę co mie siąc plus pro cent…

Biorę też pod uwagę, że to ryzy kowne, ale nie chce już dłu żej dora biać
sobie wiesz jak… i patrzyć w lustro. Chcia ła bym żyć nor mal nie i nie
myśleć czy ktoś nie dowie się za dużo…

Szu ka łam wcze śniej inwe sto rów na wine bar, ale to duże ryzyko wyso- 
ko ści mini mum 350 tys. i dokład nie do póki nie zrobi się porząd nej
reklamy. więc pomysl odpadł może na za 10 lat :) Kawiar nia z fran cu skimi
wypie kami to tak jak jest vin cent cafe w Arka dii czy na nowym świe cie,
robi się swoją markę i zna la złam pie kar nię u któ rej można zama wiać
dostawy, kupu jesz eks pres, zatrud niasz ludzi i nie ma tutaj licze nia cost
foodu i strat nie wia domo jakich.



Asia to go to fajne fran czy zna, opłata fran czy nową u nich jest 1 zł od
sprze da nej por cji bez dodat ko wych opłat licen cyj nych.

Koszt i jed nego i dru giego pomy słu to około 200tys z zakładką na
czynsz pod czas remontu, łącz nie z pen sjami dla pra cow ni ków i wypo sa że- 
niem lokalu.

Sama wypo sa że nie lokalu Asia na lokal 20–40 mkw taki jakiego ocze- 
kują to około 50 tys, plus pen sje wyna jem, opłaty.

I podob nie we fran cu skiej tylko że to mój pomysł a nie fran czy zna…
Wiem, że to dużo pie nię dzy i możesz nie chcieć mi pomóc. Do tego

docho dzi ryzyko, ale chcia ła bym wyjść z „tego” dziw nego życia i żyć nor- 
mal nie.

Jeśli był byś w sta nie mi pomóc było by super jeśli nie to oczy wi ście też
zro zu miem.

Całuje Ada

„Sena tor” uma wia się z Adą R. na roz mowę przy kawie. Jak pisze
w odpo wie dzi, temat jest zbyt poważny na maila. Spo tka nie musi jed nak
prze ło żyć, bo roz cho ro wał mu się syn.

Żona „Sena tora” bar dzo długo nie wie działa o Adzie R. Co cie kawe,
obie panie spo tkały się przy pad kowo na jed nej z imprez. Ada R. zagad nęła
wów czas żonę „Sena tora” i powie działa, że pięk nie urzą dziła miesz ka nie
we Wro cła wiu. Pani Ewa długo potem zacho dziła w głowę, skąd nie znana
jej kobieta może wie dzieć, jak wygląda jej pry watne miesz ka nie? Niczego
jed nak nie podej rze wała. Kilka lat póź niej przej rzała ją na wylot.

– Ewa dowie działa się o tej Adzie, jak ją pan nazywa, około 2017 roku.
Wtedy była już pewna czym się zaj muje. I on już tego przed nią nie ukry- 
wał. No może na początku… Ale w Syl we stra z 2015 na 2016 rok zapro sił
ją na imprezę. Miała towa rzy szyć jego kole dze. Nie poja wiła się jed nak.
Z klubu N31, gdzie odby wał się bal, dzwo nił do niej i pró bo wał namó wić,
żeby jed nak przy szła – opo wiada przy ja ciółka żony „Sena tora”.

W końcu Ada R. dopięła swego i prze bran żo wiła się. Skoń czyła kurs
i została som me lie rem. Jak opo wia dała w 2021 roku w wywia dzie dla pry- 
wat nej tele wi zji, udało się jej, choć kobiety w tej branży to rzad kość.
W szcze rej roz mo wie ujaw niła, że w akcie fru stra cji potra fiła rzu cić sto łem
peł nym kie lisz ków. Skar żyła się też, że wciąż zde rza się z… sek si zmem.

Za to w trud nych chwi lach mogła liczyć na wspar cie swo jego dobrego
zna jo mego.



– Kiedy robi li śmy pre zenty świą teczne dla kon tra hen tów i dzien ni ka rzy
z oka zji świąt Bożego Naro dze nia czy Wiel ka nocy, musie li śmy kupo wać
wina tylko u Ady. Za każ dym razem zosta wia li śmy u niej od sie dem dzie się- 
ciu do stu dwu dzie stu tysięcy zło tych – zdra dza jedna z pra cow nic „Sena- 
tora”.



WAKACJE Z „PIĘKNĄ” I „BESTIĄ”

Obser wu jąc pro fil „Sena tora” można wywnio sko wać, że Ibiza to jedna
z jego ulu bio nych waka cyj nych desty na cji. W 2013 roku wypo czy wał tam
z żoną. Zatrzy mali się w eks klu zyw nym hotelu Destino. W tym samym cza- 
sie na Ibi zie prze by wali „Piękna” i „Bestia”, czyli tajem ni cze mał żeń stwo
cele bry tów z Pol ski.

Ta para od ponad dekady budzi cie ka wość i roz pala wyobraź nię Pola- 
ków. Ona piękna, zwy kle ubrana w dro gie ciu chy pozuje na ścian kach,
w domu, ogro dzie, na ulicy oraz w eks klu zyw nych buti kach. Nie mal
wszystko rela cjo nuje w mediach spo łecz no ścio wych. W fil mi kach opo- 
wiada o zaku pach nie ru cho mo ści czy urzą dza niu domu. On zawsze u jej
boku. Nie stro nią od mediów. Wie lo krot nie pytani przez dzien ni ka rzy, ni- 
gdy nie odpo wia dają na trudne pyta nia.

Cała Pol ska od lat plot kuje o tym, czym naprawdę zaj mują się „Piękna”
i „Bestia”. Inter nauci i ich zna jomi są bez li to śni twier dząc, że źró dłem ich
zarob ków są pro sty tu cja i sute ner stwo. Poten cjal nych klien tów szu kają
w eks klu zyw nych hote lach czy klu bach. Żerują na jej roz po zna wal nej twa- 
rzy. Zna jomi pary opo wia dali mi wie lo krot nie, że wta piają się w towa rzy- 
stwo boga tych ludzi i pro po nują im róż nego rodzaju usługi. Czy mają
rację?

– To było niby spon ta niczne spo tka nie w hote lo wym lobby. Wcze śniej
usły szeli jak Ewka i „Sena tor” roz ma wiają po pol sku. Weszli za nimi do
hotelu Destino i się przed sta wili. „Sena tor” jest bar dzo towa rzy skim czło- 
wie kiem, w dodatku nie potrafi przejść obo jęt nie obok atrak cyj nej kobiety.
Na widok „Pięk nej” aż jęk nął. Polu bił też „Bestię”. Mieli kilka wspól nych
zain te re so wań i bar dzo szybko zaczęli roz ma wiać o tym, o czym praw dziwi
męż czyźni lubią roz ma wiać naj bar dziej – opo wiada przy ja ciółka żony
„Sena tora”.



„PIĘKNA” PRĘŻY SIĘ NA ŚCIANKACH

„Bestia” chwali się, że ma sporo faj nych kole ża nek i poka zuje nowo pozna- 
nemu zna jo memu swój słynny kata log z model kami. Oba mał żeń stwa jesz- 
cze dwu krot nie spo ty kają się pod czas hisz pań skich waka cji na Ibi zie – 
w 2014 i w 2016 roku.

Na ostat nim wyjeź dzie towa rzy szą im trzy piękne kobiety. Kiedy prze- 
glą dam zdję cia z tego wyjazdu, zwra cają moją uwagę, ponie waż wyglą dają
dość zna jomo. Oka zuje się, że to eks klu zywne pro sty tutki, któ rych nazwi- 
ska lub zezna nia poja wiły się w aktach sprawy opi sy wa nej przeze mnie
w pierw szej czę ści Dziew czyn z Dubaju. Boha terki tych foto gra fii leżą przy
hote lo wym base nie i prężą się do apa ra tów.

Wiele z tych zdjęć było opu bli ko wa nych póź niej w social mediach. Nie- 
które zostały udo stęp nione przez life sty lowe ser wisy inter ne towe i prze dru- 
ko wane w kolo ro wych maga zy nach. W komen ta rzach pod gorą cymi fot- 
kami dzie siątki opi nii wyzło śli wia ją cych się inter nau tów, a także ewi dent- 
nych „znaw ców tematu” – któ rzy fachowo i traf nie wska zują, która pani
z jakiej „stajni” pocho dzi.

„Bestia” i „Sena tor” łapią świetny kon takt. Ich rela cja staje się coraz
bliż sza, nawet przy ja ciel ska. Są wspólne lun che, obiadki i drinki.

– Za wszystko oczy wi ście pła cił „Sena tor”. Ewa zło ściła się. Powie- 
działa do męża, że ma dość tych dar mo wych kola cy jek, a kiedy pew nego
dnia „Bestia” wycią gnął rękę po leżący na stole rachu nek, osten ta cyj nie
pozwo liła mu się roz li czyć. W efek cie obra ził się na nią zarówno „Sena tor”,
jak i „Bestia” – zdra dza zna joma mał żeń stwa.

Na ich wza jemne rela cje nie miało to jed nak żad nego wpływu. Co
istotne, także „Piękna” zaczęła zbli żać się do mał żonki „Sena tora”.

– Sto sunki zacie śniały się, bo mąż Ewy nie nadą żał z wymy śla niem oka- 
zji, by tylko się z nimi spo tkać. Ewa opo wia dała mi, że po jakimś cza sie
„Piękna” stała się bar dziej bez po śred nia i nawet zaczęła mieć do niej róż- 
nego rodzaju prośby. Cho dziło głów nie o poży cza nie ubrań i tore bek.
Potem oglą dała w tele wi zji czy na zdję ciach, jak prę żyła się na ścian kach
i pre mie rach w jej gar de ro bie – rela cjo nuje kole żanka żony „Sena tora”.



PRZYJAŹŃ KRÓLA Z BŁAZNEM

Kiedy żona pyta „Sena tora”, skąd ta nagła „miłość” i finan sowe gesty
wobec „Bestii”, ten odpo wiada: „Każdy król musi mieć swo jego bła zna,
więc płacę, żeby mnie zaba wiał”.

I fak tycz nie, były poli tyk jesz cze wie lo krot nie „pła cił” za zna jo mość
z „Bestią”. O pie nią dze nie musiał się w każ dym razie mar twić. Po suk ce- 
sie, jaki jego spółka odnio sła na gieł dzie, ucho dził za osobę bar dzo szczo- 
drą. Nie roz glą dał się po zna jo mych przy sto liku, kiedy kel ner przy no sił
rachu nek, tylko sam się gał do kie szeni, wyj mo wał z port fela kartę i pła cił.
Być może także dla tego poja wiało się wokół niego sporo war szaw skich,
i nie tylko towa rzy skich, „sępów”.

Rok 2015 to, jak się oka zuje, ważna data w życiu nie tylko „Sena tora”,
ale też jego żony oraz „Pięk nej” i „Bestii”. To towa rzy skie grono powięk sza
się za sprawą… pięk nej kuzynki „Sena tora”, która – jak twier dził ten
ostatni, wła śnie posta no wiła spro wa dzić się do War szawy. No i trzeba było
jej pomóc.

Według wer sji „Sena tora”, dziew czyna była nie zwy kle ambitna
i „muzycz nie uzdol niona”. W dodatku nie poszczę ściło jej się w miło ści.
Miała za sobą nie udany zwią zek z jed nym z naj bar dziej zna nych pol skich
pił ka rzy i cele bry tów – Rado sła wem Maj da nem. Tak wła śnie „Sena tor”
przed sta wił „Kuzynkę” swo jej mał żonce. Popro sił ją rów nież, by zgo dziła
się wyna jąć swój apar ta ment w Wila no wie „Pięk nej” i „Bestii”. Trans ak cja
miała być wią zana, bo w miesz ka niu pary miała zatrzy mać się kuzynka
„Sena tora”. Wszy scy po tej miesz ka nio wej rosza dzie mieli być zado wo leni.
Zwłasz cza „Piękna”, dla któ rej dotych cza sowe miesz ka nie – około 50-60
metrów kwa dra to wych – sta wało się zde cy do wa nie za małe. W dodatku
„Piękna” chciała miesz kać w bar dziej eks klu zyw nych warun kach. A apar ta- 
ment żony „Sena tora” miał 130 metrów kwa dra to wych, do tego oka zały
taras i ogró dek, od początku do końca przez nią zapro jek to wany.

– Ewa urzą dzała wnę trza i wiem, że spra wiało jej to wielką satys fak cję.
Dbała o każdy detal, a efek tem koń co wym zachwy cały się gazety wnę- 
trzarskie. Jedna z nich przy znała jej nawet za tę aran ża cję spe cjalną nagrodę
– mówi jej przy ja ciółka.



Osta tecz nie kobieta wyra ziła zgodę na wyna jem. Cena nie była wygó ro- 
wana – 10 tysięcy zło tych mie sięcz nie. A wszystko dla tego, że do miesz ka- 
nia „Pięk nej” i „Bestii” miała się wpro wa dzić „Kuzynka” „Sena tora”.

Po prze pro wadzce do Wila nowa „Piękna” pro mie niała. W rela cjach na
Insta gra mie opu bli ko wała mnó stwo fil mów z nowym wnę trzem w roli
głów nej. Bez mru gnię cia okiem opo wia dała o tym, jak od pod staw… urzą- 
dza swój nowy dom, który wła śnie razem z „Bestią”… kupili.

Inter nauci i fani cele brytki byli zachwy ceni i aż piali z zachwytu dla
talentu swo jej idolki, która do tej pory nie wyróż niała się żad nymi spek ta- 
ku lar nymi osią gnię ciami.

– Ewa jest skromną osobą i zna swoją war tość. Oglą dała te rela cje, ale
nie reago wała. Była zajęta roz wi ja jącą się firmą i wycho wy wa niem
dziecka. Kie dyś ją zapy ta łam, co o tym myśli, ale powie działa tylko, że ona
zapy ta łaby wła ści ciela, czy w ogóle może publi ko wać w sieci foto gra fie
jego wła sno ści. Choćby ze względu na ewen tu alne kra dzieże. Wię cej do
tego tematu nie wra cała – wspo mina kole żanka Ewy.

W miesz ka niu żony „Sena tora” para cele bry tów miesz kała pra wie trzy
lata. W 2018 roku oka zało się, że ure gu lo wali rachunki tylko za dwa lub
trzy mie siące. Ewa odkryła to, kiedy spraw dziła saldo konta na spe cjal nie
utwo rzo nym do wynajmu rachunku. Kiedy upo mniała się o zale głe pie nią- 
dze, „Piękna” i „Bestia” poin for mo wali ją, że za wszystko pła cili bez po- 
śred nio „Sena to rowi”. Kobieta wście kła się, zagro ziła, że będą musieli
oddać jej calą kwotę i zło żyła pozew do sądu. Umo rzona kilka razy sprawa
lada moment ponow nie ma poja wić się na wokan dzie.



EKSKLUZYWNA PROSTYTUTKA I KOCHANKA

A co z tajem ni czą kuzynką „Sena tora”? Dopiero po dwóch latach żona
„Sena tora” zorien to wała się, kim tak naprawdę jest „kuzynka” jej męża.

Oka zało się, że męż czy zna poznał ją na męskim wyjeź dzie ze swoim
kolegą Micha łem D., naj praw do po dob niej w Austrii. Michał D. to były, sze- 
rzej nie znany, dzia łacz Plat formy Oby wa tel skiej. Zasły nął tym, że w 2018
roku, kiedy pod czas samo rzą do wej kam pa nii w War sza wie, nie ocze ki wa nie
oskar żył kan dy data na pre zy denta – Rafała Trza skow skiego, o zaży wa nie
koka iny i nie le galne przy ję cie 150 tysięcy zło tych na kam pa nię wybor czą
do Euro par la mentu w 2009 roku.

Michał D. z dnia na dzień stał się ulu bień cem pra wi co wych mediów,
które z lubo ścią powie lały kol por to wane przez niego plotki. Oczy wi ście
o tym, jaki był ich dal szy los, już nie poin for mo wały. Obecny pre zy dent
War szawy od początku wszyst kiemu zaprze czał, ale na tym nie poprze stał.
Zło żył w sądzie pry watny akt oskar że nia prze ciwko Micha łowi D. Sprawa
sądowa została umo rzona w wyniku ugody Trza skow skiego z D., który
prze pro sił za swoje oskar że nia. A śledz two w spra wie rze ko mego nie le gal- 
nego finan so wa nia kam pa nii wybor czej Rafała Trza skow skiego do Par la- 
mentu Euro pej skiego z 2009 roku zostało przez pro ku ra turę po cichu umo- 
rzone…

Jak infor mo wały media, D. zapo wia dał też zało że nie par tii poli tycz nej,
w którą zaan ga żują się cele bryci, m.in. aktor Maciej Zako ścielny i Krzysz- 
tof Materna. Obaj zaprze czali, by mieli się anga żo wać w jaki kol wiek pro- 
jekt. Par tia ni gdy nie powstała. Za to dziś [w momen cie pisa nia tej książki]
Michał D. prze bywa w aresz cie w Iła wie i przez swoje PiS-owskie kon takty
stara się o prze nie sie nie do war szaw skiego wię zie nia. Naj praw do po dob niej
usły szał zarzuty korup cyjne.

A wra ca jąc do „Kuzynki”…
– Naj pierw „Kuzynki” uży wał Michał D., wtedy przy ja ciel „Sena tora”.

Potem prze jął ją ten drugi i się zako chał – mówi mi zna jomy „Sena tora”,
rów nież towa rzysz jego męskich wyjaz dów.

Michał D. wyszedł na przy jaźni z „Sena to rem” jak przy sło wiowy
Zabłocki na mydle. Kie dyś popro sił go o pożyczkę – pół miliona zło tych.
Na miesz ka nie, przy ul. Obroń ców Tobruku w War sza wie, które mógł kupić



po oka zyj nej cenie. „Sena tor” zapro po no wał mu, że sam ma wolne pół
miliona i chęt nie kupi miesz ka nie na sie bie, a dopiero póź niej je na niego
prze pi sze.

– Michał D. urzą dził to miesz ka nie, bo było w sta nie dewe lo per skim.
Jed nak póź niej „Sena tor” nie za bar dzo kwa pił się, by prze pi sać na niego
miesz ka nie. Zamiast tego wniósł do sądu o eks mi sję Michała D. Sąd wydał
nakaz i tak „Sena tor” pozbył się kum pla – dodaje zna jomy „Sena tora”.

A miesz ka nie, koniec koń ców „Sena tor” prze pi sał na… swo jego syna.



„KUZYNKA” Z CIEKAWĄ PRZESZŁOŚCIĄ

W inter ne cie można odna leźć wiele wywia dów z „Kuzynką” „Sena tora”. Są
też zdję cia ze zna nym pił ka rzem, kiedy byli jesz cze parą, a także sesje do
maga zy nów dla męż czyzn. Kobieta opo wiada, że uwiel bia podróże, spo tka- 
nia z przy ja ciółmi, a w wol nym cza sie reali zuje swoje marze nia. Nie na wi- 
dzi fał szu i kłam stwa, a seks jest dla niej sprawą pry watną. Na pyta nie,
czego się wsty dzi odpo wiada, że to tajem nica. Z innego wywiadu dowia- 
duję się, że „Kuzynka” nie czyta inter ne to wych komen ta rzy i zapew nia, że
do nie któ rych rze czy należy pod cho dzić z dystan sem i dużą dozą humoru.

Nie od dziś wia domo, że inter net to kopal nia wie dzy. Wielu dzien ni ka- 
rzom zastę puje on dzi siaj redak cyjne archiwa, które w więk szo ści gazet
zostały zli kwi do wane, w ramach kolej nych cięć i poszu ki wa nia oszczęd no- 
ści. Kopię więc w sieci dalej i… odnaj duję pół na gie zdję cia „Kuzynki” na
róż nego rodzaju pro duk tach z sex sho pów. Nie tylko tych pol skich, ale
także cze skich czy nie miec kich. Jest ich bez liku, do wyboru, do koloru.
Toples, w ero tycz nej skó rza nej bie liź nie, a także z prze róż nymi sek su al- 
nymi zabaw kami w ręku i nie tylko. Można sobie spo koj nie wyro bić zda nie
na temat jej piersi czy pupy.

Jeden ze zna jo mych poka zuje mi rów nież zdję cia „Kuzynki” z waka cji
w zna nej stad ni nie koni w Gał ko wie. Tam wystę puje przy grillu z żoną jed- 
nego z mini strów w rzą dzie Plat formy Oby wa tel skiej. Jest też „Sena tor”,
który na jed nej z foto gra fii dum nie pozuje na koniu.



„KUZYNKA” BYŁA U DWÓCH KSIĄŻĄT

Im czę ściej sły szę nazwi sko i imię „Kuzynki”, tym bar dziej wydaje mi się
ono zna jome. Począt kowo byłem prze ko nany, że to za sprawą jej występu
w śnia da niówce, który odbił się sze ro kim echem w całym kraju. Posta na- 
wiam jed nak po raz kolejny się gnąć do akt sprawy „dziew czyn z Dubaju”
i jesz cze raz dokład nie je przej rzeć. W końcu natra fiam na prze słu cha nie
jed nej z dziew czyn, która opo wiada o tym, z kim wyjeż dżała na seks-
wyjazdy.

„Pierw szy wyjazd w 2007 roku był do Maroko. Tam pozna łam Kasię
[„Kuzynka”], z którą już potem byłam na Ibi zie. Szczu pła, śred niego wzro -
stu, ciemny blond, pełne usta. Było kil ka na ście dziew czyn. Pamię tam,
były dwie dziew czyny z Pozna nia. Kata rzyna [tu pada nazwi sko] mogła
mieć 21 lat, szczu pła blon dynka o powięk szo nych ustach i jej kole żanka
– bru netka, szczu pła, wysoka około 22-23 lata”.

Frag ment zeznań Doroty H.

Ten pierw szy wyjazd to „wizyta” u księ cia Maroka – Mau laja Raszida,
boha tera pierw szego i ostat niego roz działu tej książki. „Kuzynka” nie
została wów czas wybrana na nałoż nicę księ cia. Drugi wyjazd był zaś do
księ cia Santo na Ibizę. Tam „Kuzynka” była dłu żej i miała wię cej szczę ścia.

Długo szu kam w aktach zeznań samej „Kuzynki”. Bez sku tecz nie. Naj- 
praw do po dob niej nie została prze słu chana przez wro cław ską pro ku ra tor.
Infor ma cję tę potwier dza inna dziew czyna, która także była w Maroku.
Podob nie opi suje „Kuzynkę” i twier dzi, że były w jed nym pokoju, w jed nej
z willi.

Sute nerka „Viki”, z którą roz ma wiam, przy po mina sobie, że wysy łała
„Kuzynkę” rów nież do Gre cji. Do domu pre zesa jed nej z naj bar dziej roz po- 
zna wa nych na świe cie marek napo jów bez al ko ho lo wych. Męż czy zna lubił
kobiety i duże ilo ści koka iny. Zwłasz cza te, które go poni żały, biły skó rza- 
nym pasem, pro wa dzały jak psa na smy czy.

– To był mój stały klient. Czę sto też sama do niego jeź dzi łam. Seksu tam
nie było. Głów nie jego fety sze – opo wiada sute nerka.

Zanim „Sena tor” ofi cjal nie zwiąże się z „Kuzynką”, „uży cza” jej czę sto
jed nemu ze swo ich kole gów – zna nemu posłowi z Plat formy Oby wa tel- 



skiej. Ten na kilku publicz nych impre zach poka zuje się z „Kuzynką”
„Sena tora” i wszy scy są prze ko nani, że to jego dziew czyna.



KIM SĄ „PIĘKNA” I „BESTIA”?

A wra ca jąc do „Pięk nej” i „Bestii”… Według Jaro sława Sie ro nia, byłego
part nera Joanny B., to wła śnie córka zna nego rock mana wpro wa dziła
„Piękną” w świat pro sty tu cji. Naj pierw jed nak, gdzieś na Dol nym Ślą sku,
w pod wał brzy skiej wsi, wypa trzył ją były raj do wiec.

– Był bar dzo zamożny. Za około pięć milio nów sprze dał zie mię pod
budowę super mar ketu „Bie dronka”. Ona miała chyba dopiero 17 lat. Zaga- 
dał do niej, a ona zre wan żo wała się nume rem tele fonu. Można powie dzieć,
że to on ją wycią gnął z ciem nej dupy. Kie dyś z nim do niej poje cha łem. Jak
zoba czy łem to sie dli sko, to myśla łem, że Cyga nie tam miesz kają. Poje cha- 
łem z nim, bo on miał słabą „nawijkę” i „gadane”. Jaka była w tam tym cza- 
sie? To było takie skromne, nie winne dziew czę – wspo mina Jaro sław Sie- 
roń.

Prze ko nuje rów nież, że miała kom pleks swo ich obwi słych piersi.
– Nie wsty dziła się o tym mówić. Opo wia dała, że krę puje się sam na

sam prze by wać z męż czy znami, bo ma pro blem z pier siami. Naprawdę to
była młoda i miła dziew czyna. Wtedy pod swoje skrzy dła wzięła ją Joanna
B. Naj pierw „Piękna” zakrę ciła się wokół zna nego już wtedy pił ka rza. Grał
wtedy w jakimś klu bie w Tur cji.

– Nie wiem, czy ona jeź dziła do niego, bo Joanna ją wysy łała, czy to był
jakiś inny układ. Pamię tam za to inną histo rię. Byłem aku rat na kolej nej
walce Prze my sława Salety, gdzieś pod Ber li nem. Zadzwo nił do mnie mój
zna jomy raj do wiec i powie dział, że Joanna B. ma jakiś pro blem z powro- 
tem do Pol ski, i że w nie dzielę będzie na lot ni sku w Ber li nie. Mówił, że nie
jest sama, ale też nie powie dział, kto jej towa rzy szy. Zapy tał, czy nie mógł- 
bym ich ode brać. Zgo dzi łem się, zwłasz cza że i tak wra ca łem do Wro cła wia
przez Ber lin. Oka zało się, że Joanna B. jest z „Piękną”.

– W samo cho dzie pano wała jed nak dość ciężka atmos fera. „Piękna” była
nadęta. Obie ze sobą pra wie w ogóle nie roz ma wiały – wspo mina Sie roń.

Dopiero póź niej męż czy zna dowie dział się, o co cho dziło. Oka zało się,
że Joanna B. pode brała „Pięk nej” kochanka. A całe zaj ście wyglą dało tak:

– „Piękna” mówiła mi, że ona była dziew czyną pił ka rza. On zaś zapy tał
ją, czy nie mogłaby zna leźć i ścią gnąć jakiejś swo jej kole żanki do towa rzy- 
stwa dla jego kum pla. Więc ona pomy ślała o Aśce i do niej zadzwo niła.



Kiedy ta przy je chała, to pił karz już nie chciał „Pięk nej”, tylko zaczął baje- 
ro wać Joannę B, a „Pięk nej” przy padł w udziale jego kolega – dodaje Sie- 
roń.

To nie był jedyny raz, kiedy Sie roń odbie rał obie panie z róż nych wyjaz- 
dów. Według męż czy zny, „Piękna” przez jakiś czas pra co wała dla Joanny
B. Jego zda niem, szybko wsią kła we wro cław skie towa rzy stwo. Póź niej
znik nęła z jego hory zontu. Kie dyś spo tkał ją jesz cze w Gale rii Domi ni kań- 
skiej. Wtedy spo ty kała się już z „Bestią”. Kiedy go zoba czyła, rzu ciła mu
się w ramiona.



WSZYSTKO WYSZŁO POZYTYWNIE

Inna kole żanka „Pięk nej” twier dzi, że do wiel kiego świata wkrę cił ją inny
męż czy zna – Tomasz K., bogaty biz nes men. Jak opo wiada mi kobieta,
„Piękna” miała wtedy 16 lat. Podaje rów nież tą samą nazwę wsi, o któ rej
mówił mi wcze śniej Jaro sław Sie roń.

– Oni byli parą. Ona miała nie wię cej niż 16 lat, a Tomek był dużo star- 
szy. On jej nie pła cił. Byli parą. No można powie dzieć, że ją spon so ro wał,
ale on też lubił dziew czyny – opo wiada moja infor ma torka, bli ska zna joma
Toma sza K.

Według niej to Tomasz K. zapo znał „Piękną” z innym pol skim pił ka- 
rzem. Szybko zaczęli być razem i to wła śnie wtedy po raz pierw szy zaczęły
o niej pisać media, a potem publi ko wać ich wspólne zdję cia. Kiedy oglą- 
dam te foto gra fie, trudno na nich roz po znać „Piękną” w obec nej odsło nie.
To niby ta sama kobieta, a jed nak zupeł nie inna. Kole żanki „Pięk nej” kol- 
por tują zabawną aneg dotę o jej zagra nicz nym wyjeź dzie, zała twia niu for- 
mal no ści, wizy do Rosji i testu na obec ność wirusa HIV.

– Dzwoni do mnie i się chwali, że wszystko jest OK i że pew nie wkrótce
tą wizę dosta nie. Zwie rza mi się ze spraw, które ma zała twić i mówi:
„Musia łam wypeł nić mnó stwo doku men tów i zro bić test na HIV. Na szczę- 
ście wszystko wyszło pozy tyw nie”. Mało nie pękłam ze śmie chu. Nie- 
zręczny lap sus języ kowy spra wił, że do dziś śmie jemy się z jej opo wie ści –
opo wiada mi jedna z kole ża nek „Pięk nej”.



MEDIA O „PIĘKNEJ ” I „BESTII”

Dzien ni ka rze tablo idów i ser wi sów inter ne to wych uwiel biają pisać o „Pięk- 
nej” i „Bestii”. Czę sto praw dziwe infor ma cje o mał żeń stwie mie szają się
z kłam stwami, nie rzadko roz pusz cza nymi przez samą parę. A wszystko po
to, by pod grzać tem pe ra turę i pod sy cić zain te re so wa nie mediów.

Jedna z gazet na przy kład opi suje, że „Bestia” wyna jął dla uko cha nej
willę z kry tym base nem, pry watną siłow nią, ogrom nym patio i zej ściem do
pięk nego ogrodu. Na inter ne to wym kon cie „Pięk nej” zaro iło się w tam tym
cza sie od zdjęć i fil mi ków z jej nowego domu. Plot kar skie ser wisy podają
nawet wyso kość czyn szu, jaki musi pła cić „Bestia”, by speł nić fana be rie
part nerki.

Nie mam wąt pli wo ści, że i tym razem para kła mie. Nie mylę się. Eks klu- 
zywną willę na dwa mie siące wyna jęła jedna ze sta cji tele wi zyj nych, która
reali zo wała tam swoje reality show.

Dzien ni ka rze od lat sta rają się dowie dzieć, skąd „Piękna” i „Bestia”
mają pie nią dze, które pozwa lają im na życie na tak wyso kim pozio mie. Ci
bar dziej docie kliwi wie lo krot nie pytali, ale nic nie wskó rali.

– Kie dyś zapy ta łem go wprost: skąd ma pie nią dze i na czym tak
naprawdę zara bia. Ale on cwa niutki jest… Naj pierw wypy tał mnie, co
wiem i o czym chcę pisać tekst. Potem popro sił o prze sła nie pytań na
piśmie, ema ilem. Obie cał odpo wiedź jesz cze tego samego dnia. Nie dosta- 
łem jej i tego dnia, i dnia następ nego. Nie dosta łem jej do dziś. Zadzwo nił
za to do wła ści ciela gazety z prośbą o zablo ko wa nie tek stu – opo wiada mi
jeden ze zna jo mych dzien ni ka rzy.

Jesz cze zanim zro biło się o nich gło śno, „Piękna” i „Bestia” pró bo wali
roz krę cić swój biz nes w Ame ryce Połu dnio wej. Było to coś w rodzaju
firmy kosme tycz nej, dzia ła ją cej na zasa dzie pira midy. Według moich roz- 
mów ców, zła pani w sidła naiw niacy mieli sprze da wać klien tom pod ra biane
per fumy zna nych marek. Inni z kolei twier dzą, że per fumy nie były pod ra- 
biane, tylko wyczu walne nuty zapa chowe były zbli żone do wyso ko pół ko- 
wych odpo wied ni ków. Ich nazwy do złu dze nia jed nak przy po mi nały ory gi- 
nały. Były tak trwałe, że kilka minut po ich uży ciu zapach cał ko wi cie się
ulat niał. Przed sta wi ciele firmy, od któ rej „Piękna” i „Bestia” nabyli
„patent” do roz krę ca nia biz nesu w Ame ryce Połu dnio wej umy wają ręce



i nie wspo mi nają miło tej współ pracy. Na samo wspo mnie nie nazwi ska
„Bestii” dostają drga wek i abso lut nie nie chcą o nich roz ma wiać.

Dzien ni ka rze inte re su jący się życiem cele bry tów czę sto pisali, że ani
dane „Pięk nej”, ani „Bestii” nie wid nieją w pol skim Kra jo wym Reje strze
Sądo wym. W 2014 roku nazwi sko „Bestii” poja wiło się jed nak w KRS
spółki, w któ rej udziały miał wcze śniej… „Sena tor”, a póź niej w jej radzie
nad zor czej zasia dał jeden z byłych mini strów. Ten sam, który został
nagrany w „słu cho wi sku poli tycz nym” w restau ra cji Sowa i Przy ja ciele
pod czas upra wia nia seksu z pro sty tutką.

Wśród dzien ni ka rzy, cele bry tów, biz nes me nów i inter nau tów krąży od
lat jedna i ta sama infor ma cja na temat tego, czym tak naprawdę zaj mują się
„Piękna” i „Bestia”. Trop wie dzie do biz nesu o wdzięcz nej nazwie „staj nia
szcze ciń ska”. Moje infor ma torki pra cu jące rów nież jako pro sty tutki
potwier dzają, że „Piękna” od lat zaj muje się tym samym, co one. Jed no cze- 
śnie wspo mi nają, że jej part ner han dluje nie tylko nią, ale i innymi kobie- 
tami.

Jedna z sute ne rek, dobrze znana w tej branży, opo wiada mi, że sta łym
klien tem „Pięk nej” był jej zna jomy biz nes men Seba stian B. Miał u „Pięk- 
nej” coś na kształt „abo na mentu”. Pła cił jej pięt na ście tysięcy mie sięcz nie
i miał ją wtedy, kiedy tylko chciał.

– W gra ni cach roz sądku oczy wi ście – dodaje bur del me ne dżerka.



BYŁA Z DORADCĄ PANI PREMIER I SZEFEM SPÓŁKI
SKARBU PAŃSTWA

Usługi „Pięk nej” miał też ofe ro wać sam „Sena tor”.
– Ofe ro wał przy jemne spo tka nie z „Piękną” co naj mniej kilku oso bom.

Mogłem ją mieć za dzie sięć tysięcy zło tych – wspo mina jeden z biz nes me- 
nów.

Oka zuje się, że „Sena tor” czę sto anga żo wał się w wynaj do wa nie eks klu- 
zyw nych pro sty tu tek zna jo mym biz nes me nom i poli ty kom.

Jed nym z nich jest znany w Pol sce poten tat w branży nie ru cho mo ści.
„Sena tor” pod sy łał mu, jego zda niem, naj lep sze kąski. W roz mo wach nie- 
zwy kle czę sto wymie niali się swo imi doświad cze niami. Dotar łem do jed nej
z takich roz mów:

POTEN TAT RYNKU NIE RU CHO MO ŚCI - Dys kretna i inte li gentna?

„SENA TOR”: Tak uwa żam.

P.: Ok. Rozu miem.

„S.”: Ale nie widzia łem jej, jak zawo dowo pra cuje.

P.: A pry wat nie?

„S.”: Oce niam tylko z poziomu tzw. inte li gen cji emo cjo nal nej. Że jest
bar dzo wysoka. Urodę widzisz sam.

P.: Zabawa i używki?

„S.”: Nie odbie ga jąca od śred niej.

P.: Nie za dużo?

„S.”: Nie świ ruje. Cho ciaż od pół roku nie mia łem z nią kon taktu więc
mam nadzieję, że z nudów nie zeszła na złą drogę.

P.: Czyli bawi się, ale jest obli czalna na koniec.

„S.”: Ni gdy nie widzia łem, żeby stra ciła kon trolę. W prze ci wień stwie do
wielu naszych kole gów.



P.: A co ona może myśleć o mnie?

„S.”: Myślę, że na tym eta pie trak tuje cię pro fe sjo nal nie. W kate go rii
moż liwy szef.

P.: Bo mam wra że nie, że jest mega ze stre so wana.

„S.”: Dla wielu ludzi jesteś z kosmosu.

P.: Ona stre suje się strasz nie.

„S.”: Wizyta w twoim gabi ne cie to lot na Marsa.

P.: ?

„S.”: Co się dzi wisz. Dziew czyna mieszka w 42 m. kw.

P.: Ona mieszka sama czy z kimś?

„S.”: Sama z tego co mówi, ale ma jakąś kum pelę Anię, co ją odwie dza
czę sto. Dość narwana ta Ania.

P.: Kto to?

„S.”: Mia łem z nią kie dyś akcję.

P.: Jaką?

„S.”: Jak się nachlała i chciała mnie do łóżka zacią gnąć. Przy „Kuzynce”
[zamiast imie nia].

P.: Czyli taka plotka? Cho dząca?

„S.”: Ładna, ale zwa rio wana. Jej bym raczej uni kał.

P.: Ok.

W kolej nej roz mo wie „Sena tor” zwie rza się kole dze, że miał kie dyś sza- 
lone marze nie, żeby z 3-4 dziew czy nami, pro sty tut kami, poje chać na waka- 
cje.

„SENA TOR”.: Tam są takie 3-4. W tym była dziew czyna [tu pada imię
i nazwi sko pre zesa jed nej z bogat szych spółek skarbu pań stwa z czasu
rzą dów PO] – Ania T. [pada całe nazwi sko]. Też piękna.



P.: [pada imię pre zesa spółki i jej nazwa ze zna kiem zapy ta nia]

„S.”: Tak. I [imię i nazwi sko doradcy pre mier Ewy Kopacz i posła
wielu kaden cji] też.

P.: Aaa. Ok.

„S.”: To tak zwana staj nia szcze ciń ska.

P.: Nie zła ta szcze ciń ska ha, ha.

„S.”: Szcze cin piękne mia sto.

P.: Ona nie ma jakiś mega bli skich rela cji z tą Nata lią Siwiec przy pad -
kiem?

„S.”: Ma dobre rela cje, znają się, ale to nie jest prze ciw wska za nie.
Nata lia jest ok. Wiem to z oso bi stego doświad cze nia. Też Szcze cin.

P.: Ja wiem, że ok, ale plotki szybko się robią, wiesz.

„S.”: Wiem. Nie uwa żam, żeby to było ryzyko.

P.: Nawet jak nie wiele na rze czy jest.

„S.”: Poza tym ty tylko kogoś zatrud niasz na moją prośbę. Ja to zawsze
potwier dzę. A ja wolny czło wiek, to mogę mieć różne prośby…



„ZAPARKOWANA” U POTENTATA Z RYNKU
NIERUCHOMOŚCI

Syl wia S. to inna znana dziew czyna do towa rzy stwa, która poja wia się
w kata logu „Bestii”. A jak już wia domo „Bestia” jest naj lep szym przy ja cie- 
lem „Sena tora”, który cza sami potrze buje bez pru de ryj nych kobiet do towa- 
rzy stwa dla swo ich kole gów i wie lo krot nie pod sta wia im atrak cyjne pro sty- 
tutki.

Tak jak Syl wię S., którą „Sena tor” zapo znał ze zna nym poten ta tem na
rynku nie ru cho mo ści. Męż czy zna naj pierw wypró bo wał „towar” w kraju.
Zado wo lony z usługi, zapro sił pro sty tutkę do Miami w Sta nach Zjed no czo- 
nych. Za bilety i hotel zapła cił „Sena tor”. Praw do po dob nie dla tego, że
poten tat z branży nie ru cho mo ści oba wiał się, że jeśli sam zapłaci za bilet
pro sty tutki, to trans ak cję odkryje jego żona. W końcu odkryła jego romans,
w efek cie Syl wia S. dzi siaj wije sobie gniazdko z poten ta tem w pod war- 
szaw skim Kon stan ci nie-Jezior nej.

Z zare je stro wa nych przez służby roz mów wynika, że dzwo niąc do swo- 
ich kole gów „Sena tor” bar dzo czę sto posłu guje się kon spi ra cyj nym języ- 
kiem. Nie wy klu czone, że zain spi ro wał go znany diler gwiazd Cezary P.,
który han dlo wał koka iną, a jego klienci zama wiali „kotlety i moety”.
W roz mo wach z poten ta tem nie ru cho mo ści posłu guje się pew nymi powta- 
rzal nymi algo ryt mami.

I tak: spo tka nie albo narada z praw ni kami to po pro stu orgie z pro sty tut- 
kami, drinki to zaś koka ina. Cza sami mówił też, że kupuje na imie niny
torebkę – piękną i nową. Za 1200 euro.

– Chcesz jakby co? – dopy ty wał.
W jego kore spon den cji z poten ta tem z branży nie ru cho mo ści można zna- 

leźć wiele inte re su ją cych infor ma cji. Od spi sko wa nia prze ciwko innym biz- 
nes me nom, po inspi ro wa nie róż nego rodzaju publi ka cji, mię dzy innymi
prze ciwko żyją cemu wów czas Janowi Kul czy kowi. „Sena tor” bie rze też na
celow nik córkę naj bo gat szego wtedy Polaka. Opo wiada z kim jest i z kim
była wcze śniej. W jej byłych part ne rach upa truje nie chęć kobiety do niego.

Moją uwagę przy ku wają także infor ma cje o opła ca nych przez obu
panów dzien ni ka rzach. Kiedy „Sena tor” podej rze wał, że jego żona wysłała
za nim papa raz zich jed nego z tablo idów, pro sił poten tata nie ru cho mo ści



o inter wen cję u kolegi z prasy, który miał przy go to wy wać mate riał. Ten
oczy wi ście zgo dził się pomóc.



SENATOR I AFERA TAŚMOWA

Tak się składa, że „Sena tor” jest jedną z wielu osób nagra nych w słyn nym
„stu diu nagrań” w restau ra cji Sowa i Przy ja ciele. Jed nak w prze ci wień stwie
do wielu poli ty ków nie mówi nic, co mogłoby go kom pro mi to wać. Bio rąc
pod uwagę jego barwny język i to, w jaki spo sób komu ni kuje się cho ciażby
z poten ta tem z branży nie ru cho mo ści, aż dziwi, że u Sowy niczego nie
chlap nął.

Nie które osoby z jego oto cze nia suge rują, że to nie przy pa dek. Prze ko- 
nują, że to „Sena tor”, a nie Marek Falenta, stał tak naprawdę za zor ga ni zo- 
wa niem tego „słu cho wi ska”, które wywo łało poli tyczną burzę, dopro wa- 
dziło do wielu dymi sji w rzą dzie, potęż nego poli tycz nego kry zysu i w efek- 
cie do zmiany wła dzy.

Dowo dów na to nie zna la złem. Wypo wie dzi kilku, nie ko niecz nie lubią- 
cych „Sena tora” osób to za mało, by taki zarzut posta wić i go utrzy mać.
Dla czego kel ne rzy mie liby go chro nić i obcią żać w tej spra wię Marka
Falentę? No i czemu sam Marek Falenta, ska zany pra wo moc nym wyro kiem
na karę wię zie nia, ni gdy nie ujaw nił „Sena tora” jako orga ni za tora „stu dia
nagrań”?

Bez wąt pie nia jed nak „Sena tor” brał udział w kilku zwią za nych z całą
sprawą wyda rze niach, które sta wiają go co naj mniej w dość dwu znacz nej
sytu acji.



STAWIAŁ DZIWKĘ WICEMINISTROWI SKARBU

Rafał B., dziś szef Pra co daw ców Rze czy po spo li tej Pol skiej, który zasiada
w Radzie Dia logu Spo łecz nego i ma za sobą karierę w kilku resor tach.
W latach 2007-2011 był pod se kre ta rzem stanu w mini ster stwie gospo darki,
a w latach 2011-2015 wice mi ni strem skarbu pań stwa. Spo ty kamy się tuż
przed świę tami Bożego Naro dze nia w restau ra cji Mila novo na war szaw- 
skim Wila no wie. Może nie jest to naj bar dziej szczę śliwy ter min na roz- 
mowę, zwłasz cza na taki temat, ale o spo tka nie zabie ga łem od pra wie
dwóch mie sięcy.

Rafał B. z „Sena to rem” znają się od wielu lat. Kie dyś nawet zasia dali
w jed nej komi sji par la men tar nej. Po odej ściu z rządu w 2015 roku, Rafał B.
dostaje pracę w spółce sprze da ją cej akce so ria do tele fo nów komór ko wych.
Tej samej, w któ rej wcze śniej udziały miał… „Sena tor”, a póź niej przy ja- 
ciel „Sena tora” – „Bestia”. Z kolei żona wice mi ni stra, kiedy jesz cze zaj mo- 
wał sta no wi sko w rzą dzie, dzięki wsta wien nic twu „Sena tora” weszła do
zarządu Spółki Hawe, któ rej pre ze sem był przy ja ciel „Sena tora” – Marek
Falenta. Pew nie to zbieg oko licz no ści, że „Sena tor” peł nił w Hawe func kję
członka rady nad zor czej.

Co w tej histo rii naj istot niej sze, Rafał B. także został nagrany w restau- 
ra cji. Przy ła pano go jed nak nie tylko na roz mo wach w VIP roomie. To
jeden z trzech męż czyzn upra wia ją cych w Amber Room seks z pro sty tutką
Mag da leną K. Tą, z którą seks w tym samym miej scu upra wiał inny męż- 
czyzna – znany poten tat z sek tora nie ru cho mo ści, rów nież kolega „Sena- 
tora”.

W czerwcu 2015 roku na spe cjal nie zwo ła nej kon fe ren cji pra so wej pre- 
mier Ewa Kopacz poin for mo wała o przy ję ciu dymi sji wielu mini strów
i wicemini strów nagra nych w afe rze pod słu cho wej. Swoją tekę stra cił także
Rafał B. Pod czas prze słu cha nia w pro ku ra tu rze Mag da lena K. zaprze czyła,
że była pro sty tutką. Potwier dziła, że znała mini stra i spo tkała się z nim
kilka razy.

Jeden z kel ne rów z restau ra cji Sowa i Przy ja ciele zeznał nato miast, że
kobieta „jest znaną war szaw ską dziwką”.



DO DZIŚ NIE WIEDZIAŁEM, ŻE TO PROSTYTUTKA

– Kto pana zapro sił do restau ra cji Sowa i Przy ja ciele?

– „Sena tor” [tu pada imię i nazwi sko]

– A kto zapo znał pana z Mag da leną K.?

– „Sena tor” i Kata rzyna K.

– Ah… czyli „Kuzynka” „Sena tora”?

– [„Mini ster” nie odpo wiada, tylko uśmie cha się wymow nie.]

– Wie dział pan, czym „Kuzynka” się zaj mo wała?

– Sły sza łem od „Sena tora”, że ma za sobą epi zod „dubaj ski”.

– Wie dział pan, że Mag da lena K. to war szaw ska pro sty tutka? I że nie
jest pan jedyną osobą, z którą upra wiała seks w Sowie i Przy ja cio łach?

– Nie.

– To jak przed sta wili ją panu „Sena tor” i Kata rzyna K.?

– Jako ich zna jomą.

– A kiedy się pan zorien to wał, że to pro sty tutka?

– Tak naprawdę, to do dzi siaj o tym nie wie dzia łem. Teraz mi pan to
mówi.

– Panie mini strze, przez kilka mie sięcy nie mal cała Pol ska zasta na wiała
się, który to mini ster upra wiał seks w Amber Roomie, a pan nie wie -
dział, że Mag da lena K. była pro sty tutką? I chce mi pan powie dzieć, że
nie czy tał pan ujaw nio nych w inter ne cie przez zna nego „szem ra nego”
poli tyko-biz nes mena, dwu dzie stu kilku tomów akt afery taśmo wej?

– Naprawdę nic nie wie dzia łem.

– Poważ nie pytam, kiedy dowie dział się pan, że ta kobieta była pro sty -
tutką?



– Teraz, od pana.

– Panie mini strze, żar tuje pan sobie prawda? Prze cież nikt roz sądny
w to nie uwie rzy…

– Nie żar tuję. Mówię zupeł nie szcze rze.

– Zezna wał pan w tej spra wie pro ku ra tu rze. Pro ku ra tor nie zapy tał
pana, skąd pan wziął tę panią i kto za nią zapła cił?

– Nie pytał.

– Ile razy pan z nią upra wiał seks?

– Osiem, może dzie sięć.

– Gdzie?

– W Amber Room, w Sowa i Przy ja ciele.

– Panie mini strze, „Sena tor” ni gdy nie powie dział panu, kim naprawdę
jest ta zna joma?

– Nie. Mówił, że ona się we mnie zako chała. Pół żar tem pół serio.

– Zako chała?

– …

– A o czym pan z nią roz ma wiał? Pytała o coś szcze gól nego? O plany
pana resortu? Inwe sty cje?

– Ni gdy nie padły takie pyta nia.

– „Sena tor” dość obra zowo tłu ma czył jej, co ma powie dzieć, kiedy
klient nie będzie chciał mówić. Dokład nie ją instru ował: „Powiedz mu,
że ma wiel kiego kutasa, to wszystko ci powie”.

– Nie pamię tam, żeby coś takiego powie działa do mnie.

– Po wybu chu „afery ośmior nicz ko wej”, pod czas spo tka nia wigi lij nego
w hotelu Radis son w War sza wie, zwie rzył się pan co naj mniej dwóm
zna jo mym, iż podej rzewa, że Mag da lena K. mogła być pod sta wiona
panu przez służby. Bo jak pan opo wia dał, miała zada wać „dziwne pyta -
nia”. Pań scy zna jomi twier dzą, że był pan wystra szony.



– Nie pamię tam tego spo tka nia. Nie sądzę, by cho dziło o służby. Po
wybu chu afery taśmo wej, zaświe ciła mi się czer wona lampka odno śnie
„Sena tora”. Ja zresztą coś panu powiem. Od tam tej pory zawie si łem
z nim kon takt.

– Chyba nie na długo… Kilka mie sięcy po dymi sji w rzą dzie wcho dzi
pan do rady nad zor czej spółki, w któ rej „Sena tor” przez długi okres
miał sporo udzia łów i nie ofi cjal nie roz da wał w niej karty.

– Pracę w tej spółce zapro po no wał mi mój ser deczny przy ja ciel, który
był jej zało ży cie lem. Nie „Sena tor”.

– Nie uważa pan, że to dziwny zbieg oko licz no ści, że po tej całej afe rze
z Mag da leną K. znowu wasze drogi się prze ci nają? I że pań ski ser -
deczny przy ja ciel musiał aku rat „Sena to rowi” zapro po no wać zain we -
sto wa nie w spółkę? „Sena to rowi”, który w owym cza sie miał gigan -
tyczną firmę zara bia jącą setki milio nów zło tych, noto waną na gieł dzie
A póź niej jesz cze, pew nie zupeł nie przy pad kiem, aku rat w tej spółce
udziały nabywa przy ja ciel „Sena tora” – „Bestia”, part ner „Pięk nej”?

– Tak, wie pan, to były takie wyspy w gale riach han dlo wych i ona na
przy kład brała udział w otwar ciach nowych loka li za cji. W Szcze ci nie na
przy kład balo niki roz da wała.

– Aha to ona balo niki roz da wała… W Pol sce huczy od plo tek, że ona
inne rze czy ofe ruje.

– No jakiś biz nes z mężem w Ame ryce Połu dnio wej mieli.

– No tak, biz nes. A poznał ją pan?

– Tak

– A kto was poznał?

– „Sena tor”.

– No dobrze, i pan po wielu latach pracy w kilku rzą dach poszedł do
spółki co ma wyspy w gale riach, a jed nym z jej udzia łow ców jest czło -
wiek, któ rego repu ta cja w Pol sce deli kat nie mówiąc jest wąt pliwa
i ludzie raczej od niego ucie kają. Nawet osoby poda jące się za jego zna -
jo mych…



– Byłem w radzie nad zor czej. Otrzy my wa łem dwa tysiące zło tych mie -
sięcz nie przez trzy lata.

– Czy pań ską zna jo mość z „Sena to rem” można by nazwać przy jaź nią?
Zna li ście się chyba rodzin nie, spę dza li ście wspól nie waka cje.

– Dwa razy byli śmy na waka cjach. Raz zagra nicą, a dru gim razem
w Pol sce.

– Jest pan sze fem Pra co daw ców RP, orga ni za cji, w któ rej także jest
„Sena tor”.

– On z tym nie ma nic wspól nego. Nie gło so wał za mną.

– Zna pan Marka Falentę?

– Tak. Poznał mnie z nim „Sena tor”.

– A on pana też zapra szał do „Sowy”?

– Nie. Tylko „Sena tor”. Zresztą dobrze pan wie, że tam wielu poli ty ków
przy cho dziło. To też spra wiało, że byłem prze ko nany, że to jest bez -
pieczne miej sce.

– A czy pań ska żona nie zasia dała przy pad kiem w spółce Hawe, któ rej
naj więk szym akcjo na riu szem był Marek Falenta?

– Zasia dała, ale szybko zre zy gno wała, kiedy oka zało się, że jej dzia łal -
ność może mieć kon flikt inte re sów w związku z moim sta no wi skiem.
Nawet chyba wyna gro dze nia nie dostała.

– Naprawdę ni gdy od wybu chu afery taśmo wej nie zapy tał pan „Sena -
tora”, kim jest Mag da lena K. i po co z nią pana zapo znał? Prze cież on
wie dział, że nie jest pan kawa le rem, a przede wszyst kim wie dział, kim
jest pani Mag da lena K.!

– Zapo zna nie miało cha rak ter spon ta niczny. Z naszych roz mów ni gdy
nie wyni kało, że Mag da lena K. jest pro sty tutką czy dziew czyną do
wyna ję cia. Zawsze prze ko ny wał mnie, że nie miał złych zamia rów.

– To na koniec zapy tam jesz cze, czy wyba czył pan już „Sena to rowi”?

– Powiem panu szcze rze i jemu też raz to powie dzia łem, że wszystko
złe, co mnie w życiu spo tkało to wła śnie od niego.



– I nie powie dział mu pan po męsku: „Stary, w nie złe bagno mnie wpie -
przy łeś”?

– Czeka nas ta roz mowa. 2

***

Nie spełna dwa mie siące po tej roz mo wie, Rafał B. został zatrzy many
przez agen tów Cen tral nego Biura Anty ko rup cyj nego. Pro ku ra tor przed sta- 
wił mu zarzuty kie ro wa nia zor ga ni zo waną grupą prze stęp czą, powo ły wa nia
się na wpływy oraz pod ję cia się pośred nic twa w zała twie niu sprawy. Miał
umoż li wiać okre ślo nym spół kom kapi ta ło wym uzy ska nie zamó wień
publicz nych pole ga ją cych na zago spo da ro wa niu i prze twa rza niu odpa dów
pocho dzą cych z mia sta sto łecz nego War szawy, w zamian za korzyść mająt- 
kową w wyso ko ści 4 milio nów 990 tysięcy zło tych, z czego podej rzany
uczy nił sobie stałe źró dło dochodu. Były wice mi ni ster skarbu został tym- 
cza sowo aresz to wany przez sąd na 3 mie siące. Podob nie jak trzech innych
podej rzanych w tej spra wie. Grozi im do 10 lat pozba wie nia wol no ści.
Obrońca Rafała B. poin for mo wał media, że jego klient nie przy znał się do
winy.



HIPOTEZY

Kom plet nie nie prze ko nały mnie wyja śnie nia Rafała B. Były wice mi ni ster
nie tylko nie był szczery, ale też za wszelką cenę sta rał się chro nić „Sena- 
tora”. Nie wie rzę, by nie wie dział, że Mag da lena K. jest znaną war szaw ską
pro sty tutką, bowiem jest to wie dza dość powszechna w śro do wi sku osób
inte re su ją cych się aferą taśmową. W całej spra wie zbyt wiele jest zbie gów
oko licz no ści. Seks w Sowie i Przy ja cio łach upra wiają tylko zna jomi „Sena- 
tora” – mam na myśli tę męską część. A już seks z tą samą pro sty tutką,
tylko Rafał B. i poten tat nie ru cho mo ści.

Nie ulega żad nej wąt pli wo ści, że pro sty tutkę dla wice mi ni stra Rafała B.
przy pro wa dził do Sowy i Przy ja ciół „Sena tor” z „Kuzynką” (byłą pro sty- 
tutką). Potwier dza to nie tylko on sam, ale także jeden z moich infor ma to- 
rów.

– Jecha li śmy na to spo tka nie razem. Jesz cze z samo chodu „Sena tor”
dzwo nił do „Kuzynki” i dopy ty wał, czy na pewno ścią gnęła na spo tka nie
pro sty tutkę Mag da lenę K. – zdra dza mój infor ma tor.

Inny z męż czyzn, wta jem ni czony w sprawę pod sta wie nia pro sty tutki, nie
gry zie się w język:

– Jakim trzeba być skur wy sy nem, żeby naj pierw pod sta wić kum plowi
pro sty tutkę, po to, by wycią gnęła od niego infor ma cje, a potem jechać
z nim i jego żoną na waka cje? W dodatku foto gra fo wać jego żonę ze swoją
part nerką, która tę kurwę zna la zła! To po pro stu zwy kłe kure stwo! Wiele
osób mówiło Rafa łowi, by uwa żał na „Sena tora”, ale on to igno ro wał i robił
swoje. Może są mię dzy nimi zależ no ści, o któ rych tylko oni wie dzą? – 
zasta na wia się mój roz mówca, który dobrze zna zarówno „Sena tora”, jak
i wice mi ni stra B.

W całej spra wie poja wia się wiele inte re su ją cych pytań, na które warto
byłoby poznać odpo wiedź:

– W jakim celu „Sena tor” pod sta wia swo jemu przy ja cie lowi pro sty- 
tutkę?

– Kto za tę pro sty tutkę zapła cił?
– Czy pro ku ra tura spraw dziła, skąd w Sowie i Przy ja cio łach wzięła się

Mag da lena K.?



– Czy śled czy zapy tał mini stra, jak poznał pro sty tutkę, czy też ze stra chu
w ogóle pomi nął ten wątek? (pamię tajmy, że prze słu cha nie miało miej sce
jesz cze przed dymi sją Rafała B. i zmianą wła dzy)

– W jakich oko licz no ściach i dla czego (za co?) „Sena tor” zała twił pracę
żonie wice mi ni stra w spółce Marka Falenty? (w któ rej zresztą sam „Sena- 
tor” zasia dał)

– Czy i jak przy słu żył się „Sena to rowi” Rafał B.?

***

Kilka mie sięcy po wybu chu afery taśmo wej Rafał B. poja wił się na słyn- 
nym świą tecz nym spo tka niu w hotelu Radis son w War sza wie przy ul. Grzy- 
bow skiej. Tam miał wró cić do afery taśmo wej. Według jed nego z moich
roz mów ców, kom plet nie się roz kleił.

– Sie dział i pła kał dosłow nie. Zasta na wiał się, czy Mag da lena K. nie
była przy pad kiem agentką ABW, bo wypy ty wała go o różne rze czy. Wspo- 
mi nał, że upra wiał z nią seks w toa le cie i być może kobieta wszystko
nagrała. Mówił, że roz ma wiał z „Sena to rem”. W jego biu rze. Miał mu
wygar nąć, że uda wał przy ja ciela, a oka zał się naj gor szym wro giem. Miał
powie dzieć „Sena to rowi”, że jest chu jem. Po całej spra wie nie roz ma wiali
ze sobą przez kilka mie sięcy – opo wiada mój infor ma tor.

Zda niem męż czy zny, „Sena tor” nie tylko pod sta wiał pro sty tutki swoim
zna jo mym poli ty kom albo pre ze som spółek skarbu pań stwa, ale przede
wszyst kim instru ował je, co mają robić i jak wycią gać od nich kon kretne
infor ma cje. „Powiedz mu, że ma wiel kiego kutasa, to wszystko ci
wyśpiewa” – tak brzmiała jedna z sena tor skich instruk cji.

Nie ma wąt pli wo ści, że „Sena tor” ode grał swoją rolę w afe rze pod słu- 
cho wej. Jaką dokład nie? To pyta nie wciąż pozo staje bez odpo wie dzi…

Wiem, że w obu restau ra cjach w któ rych nagry wano poli ty ków, czuł się
jak w domu. Był na „ty” nie tylko z sze fem kuchni, ale także z kel ne rami.
Zwłasz cza z Łuka szem N. łączyły go bli skie rela cje. To on przy wo ził zupki
ze swo jej restau ra cji do szpi tala Medi co ver na Wila no wie, gdzie po zabiegu
wycię cia mig dał ków prze by wała żona „Sena tora”.

Co cie kawe, w tajem ni czych oko licz no ściach giną w Agen cji Bez pie- 
czeń stwa Wewnętrz nego zezna nia żony „Sena tora”, która infor muje śled- 
czych o tym, że w gabi ne cie męża przez przy pa dek zna la zła kil ka na ście



pen drive’ów. Podob nych do tych, które zostały wyko rzy stane do nagry wa- 
nia poli ty ków w Sowie i Przy ja cio łach pen drive’y miały wbu do wane urzą- 
dze nia reje stru jące – do dziś można je kupić w skle pach detek ty wi stycz- 
nych. W tych samych zezna niach kobieta opi suje, że pod czas budowy i pro- 
jek to wa nia ich domu „Sena tor” nale gał, by zain sta lo wać w piw niczce szyb- 
kie, świa tło wo dowe połą cze nie z restau ra cją Sowa i Przy ja ciele.

– Po co? – miała dopy ty wać żona.
– Żeby pan Łukasz wie dział, kiedy koń czy nam się wino i mógł je

dostar czyć bez żad nych dodat ko wych zamó wień – miał tłu ma czyć „Sena- 
tor”.

***

Bar dzo długo zasta na wia łem się, czy powi nie nem opu bli ko wać treść
zeznań mał żonki „Sena tora”, do któ rych dotar łem w Cen tral nym Biu rze
Śled czym.

W cza sie pracy nad książką wiele z infor ma cji zawar tych w tych zezna- 
niach potwier dzi łem w kom plet nie innych i nie za leż nych od sie bie źró- 
dłach. Mało tego, część z nich potwier dził sam wice mi ni ster Rafał B. I to
prze wa żyło o ich publi ka cji. Zezna nia są sen sa cyjne i rzu cają nowe świa tło
na wiele spraw, na przy kład na kulisy afery taśmo wej.

Poni żej treść zeznań:

„Odno śnie pro sty tu cji. W ramach dzia łal no ści prze stęp czej działa
Mariusz R., part ner Nata lii S. R. rekru tuje rów nież eks klu zywne pro sty -
tutki m.in. w roku 2012 pod czas Euro 2012 według jego słów, jak mówił
mi, rekru to wał pro sty tutki dla dru żyny por tu gal skiej i innych gwiazd fut -
bolu. Chwa lił się, że dla Ronaldo wysłał pro sty tutkę Matyldę W. Mariusz
R. mieszka w War sza wie i for mal nie nie zaj muje się niczym. R. poznał
się z Toma szem M. na Ibi zie i mógł być to 2013 rok. Mariusz R. ma port -
fo lio z pro sty tut kami z któ rego korzy sta dla VIP-ów. Ofe ruje także swoją
part nerkę Nata lię S. Była afera w kadrze naro do wej ze zdję ciami Nata lii,
które były prze sy łane przez Mariu sza. Ja widzia łam port fo lio pań, które
Mariusz ofe ruje, bo razem z Toma szem na Ibi zie oglą dali to port fo lio, aby
wybrać które pro sty tutki wybrać prze by wa ją cym tam na waka cjach pol -
skim pił ka rzom.

12.08.2018 roku przez ponad godzinę nie chciał odje chać spod
mojego domu. I ja nie chcia łam z nim roz ma wiać, ponie waż się go boję.
Wysła łam do niego swo jego ojca, żeby powie dział mu, żeby odje chał, ale



on nie chciał tego zro bić. Mariusz R. robi inte resy z moim mężem
poprzez spółkę Work Service i inne spółki, któ rej nazwę mogę dostar czyć
po wery fi ka cji w KRS. Mariusz R. dostar cza mojemu mężowi nar ko tyki
i po tym jak CBŚ zatrzy mało dilera mojego męża Ceza rego P. Mariusz R.
dowo ził mojemu mężowi nar ko tyki: koka inę, ecstasy, MDMA, a mój mąż
roz pro wa dza te nar ko tyki po pro sty tut kach. Tak jest zor ga ni zo wana sieć.

[Na pyta nie skąd pani to wie?]
Widzia łam, jak R. przy jeż dża z nar ko ty kami do męża. On się pochwa lił

też, gdzie trzyma je w domu. Jest to w miesz ka niu przy ul. Rado snej. To
miesz ka nie należy do banku, a księga wie czy sta jest na mnie i mąż to
miesz ka nie wyna jął Mariu szowi R. i Nata lii S. Jed nak mam pro blem
z płat no ścią czyn szu, bo nie płacą regu lar nie mówiąc, że roz li czają się
z mężem. Mój mąż nie jest wła ści cie lem miesz ka nia, więc nie inte re sują
mnie jego roz li cze nia z nimi. Do tego miesz ka nia przy na leżą miej sca par -
kin gowe w garażu a poza bramą gara żową przy wyjeź dzie na górę znaj -
duje się śmiet nik. Mariusz infor mo wał mnie, że nar ko tyki trzyma
w pomiesz cze niu, gdzie są kubły na śmieci nad kubłami, bo z ostroż no ści
nie chce trzy mać ich w domu.

Ja i mój synek czu jemy się zastra szeni przez R. i Nata lię S. Ona rów -
nież pla no wała zro bie nie mi krzywdy. Odno śnie Nata lii S. R. pro po nuje ją
nie tylko Pola kom, ale i za gra nicą m.in. Jared Leto. Nata lia S. i Mariusz
R. są zależni od mojego męża. R. ma także dostawcę nar ko ty ków
z Gdań ska. Od niego odbiera koka inę i MDMA, które spro wa dza facet do
War szawy. Chwa lił się, że przy la tuje heli kop te rem do War szawy i ma
walizkę. Ostat nio prze ka za nie nar ko ty ków miało miej sce w klu bie Uniq
w Sopo cie w Nowym Roku. Opo wia dał o tym jak jesz cze byłam z Toma -
szem.

R. ma zwią zek ze „staj nią szcze ciń ską”, do któ rej nale żała Nata lia S.
Tam cho dziło o pro sty tu cję i wyłu dze nia i także jest zwią zany z aferą
zatoki świń. Także dziew czyny, któ rych doty czyła ta afera ma w swoim
port fo lio. Jest tam Syl wia S.

R. powie dział, że jeśli nie wypro wa dzę się z domu rodzin nego który
budo wa łam, to zrobi ze mnie krzyw dzi ciela mojego dziecka i że będzie
mnie poma wiał w mediach. Mówił, że jeśli tego nie zro bię, nie wypro wa -
dzę się, to wszyst kie osoby będą infor mo wane, że jestem złą matką
i będę porów ny wana do matki Madzi. Zaraz po tym w por talu „Pude lek”
poja wiły się komen ta rze do arty ku łów, w któ rych byłam tak opi sy wana. R.
dostał zle ce nie od Toma sza M. na zakłó ca nie spo koju mi, nacho dze nie
mnie.

W afe rze taśmo wej jest wątek sprawy sute ner skiej i pro sty tu cyj nej. Nie
wiem, czy jest on badany przez jaką kol wiek pro ku ra turę ani nie wiem, czy
był badany w ramach głów nej sprawy. Wiem, ponie waż Tomasz strę czy
dziew czyny, które rekru tuje Kata rzyna K. a to była jedna z metod, które
wyko rzy sty wał Tomasz, żeby wycią gać od poli ty ków rzą dzą cych odno -
śnie pozy ski wa nia infor ma cji taj nych i pań stwo wych. Zarówno poli ty ków
jak i sze fów dużych spółek pań stwo wych. Kata rzyna K. jest jed nym
z człon ków grupy Toma sza i part nerką życiową. Ona pocho dzi ze śro do -
wi ska afery „dubaj skiej”. Jest to afera pro sty tu cyjna, w któ rej dziew czyny
jeź dziły do Ara bów. Kata rzyna K. była i jest odpo wie dzialna za rekru ta cję
eks klu zyw nych pro sty tu tek tzw. escort, które były pod sta wiane przez



Toma sza M. pro mi nent nym poli ty kom czy biz nes me nom i sze fom spółek
skarbu pań stwa.

[Na pyta nie skąd o tym pani wie?]
M. mówił, że Kata rzyna K. jest jego kuzynką, którą nie jest i zasta na -

wia jące jest, dla czego ona zna tylko pro sty tutki i dla czego Tomasz pod -
sta wia te kobiety żona tym męż czy znom. On powie dział, że nie ma lep -
szej metody na wycią ga nie infor ma cji niż przez łóżko. Kata rzyna według
mojej wie dzy pra co wała jako pro sty tutka od 17 roku życia w tym jesz cze
cza sie jak miesz kała w Pozna niu. Pra co wała wtedy jako pro sty tutka
z Agnieszką P. wymie nio nej w afe rze „dubaj skiej” jako jedna z pań zga -
dza ją cych się na kopro fi lię. W póź niej szym cza sie zamiesz kała w War -
sza wie z inną pro sty tutką Rok saną Z. i wedle mojej wie dzy świad czyła
usługi. Potem zajęła się sute ner stwem na cele Toma sza M. Ja dys po nuję
mate ria łem zdję cio wym utrwa la ją cym K.K. i zre kru to waną przez nią Mag -
da lenę, która została pod sta wiona Rafa łowi B. [pełne nazwi sko] w celu
wycią gnię cia od niego pouf nych infor ma cji – taj nych i pouf nych doty czą -
cych jego admi ni stro wa nia jako członka rządu. To było wtedy, kiedy była
afera w Sowie. Rafał B. po wybu chu afery taśmo wej i po wyj ściu na jaw
faktu, że Mag da lena wycią gała od niego infor ma cje, które prze ka zy wała
Toma szowi, był bar dzo obra żony na Toma sza i mówił, że ni gdy po Toma -
szu się tego nie spo dzie wał. B. mówił, że grozi mu za to odpo wie dzial -
ność, gdyż zasły szał, że owa Mag da lena współ pra cuje z ABW. Nie wiem
czy to prawda. Wiem, że Mag da lena była pod sta wiona Rafa łowi, bo to
mówiła mi Kata rzyna K. i to samo mówił mi B., że to osoba zre kru to wana
przez Kata rzynę. W chwili obec nej Tomasz i Rafał są w bar dzo bli skich
kon tak tach. Ja nie mam kon taktu z Rafa łem B.”



CZĘŚĆ SIÓDMA

PIE NIĄ DZE TO NIE
WSZYSTKO



Ta histo ria to gotowy sce na riusz kome dii sen sa cyj nej. Jest w niej wszystko. Piękna blond pro sty tutka
i bogaty biz nes men. W tle była żona oraz walka o podział gigan tycz nego majątku, która budzi zain te- 
re so wa nie ogól no kra jo wych mediów i nazy wana jest naj droż szym roz wo dem w histo rii. Jest też nie
zawsze czy sta bitwa o to, by prawda o prze szło ści pro sty tutki i sute nerki ni gdy nie wyszła na jaw.
Cena nie gra roli, a wszyst kie chwyty są dozwo lone.



„Na pyta nie o Patry cję P. tj. czy ona ofe ro wała mi inne dziew czyny na
wyjazdy wie dząc, że cho dzi o upra wia nie pro sty tu cji, to wyja śniam, że
tak. Ja ją pyta łam o ładne dziew czyny i ona sama pytała mnie, czy takich
dziew czyn potrze buję w kon tek ście opi sy wa nych wyjaz dów i spo tkań.
Pamię tam, że Patry cja zapro po no wała swoim kole żan kom tj. Viraq
[pisow nia ory gi nalna] z Węgier i Petrze ze Sło wa cji wyjazd do Cour che vel
w zimie 2009 roku. Te dziew czyny przy je chały tam w opi sy wa nym celu.
Patry cja P. dostała za każdy dzień tych dziew czyn po 100 euro. Ja nie
pamię tam, ile one tam były. Może każda z nich była po tygo dniu. One
razem przy je chały i wró ciły. Patry cji pła ci łam do ręki albo ja albo Karo lina
Z. Pamię tam wtedy gdy pro po no wała mi te dwie dziew czyny wymie nione
to ona była w Dubaju w celu upra wia nia pro sty tu cji. Ten wyjazd Patry cji
zor ga ni zo wała Marzenka, któ rej danych nie znam, poza tym, że wiem, że
teraz ona mieszka w Lon dy nie”.

Frag ment zeznań Emi lii P. „Emi”, oskar żo nej bur del me- 
ne dżerki



PRÓBA SIŁ

Nikt nie lubi, zastra sze nia i szan tażu. Ani tego, gdy ktoś pró buje na nas
naci skać. Bez po śred nio lub za pośred nic twem innych osób, aby śmy cze goś
nie robili. I nie ma zna cze nia kim jeste śmy, jaki wyko nu jemy zawód, jak
zasobny mamy port fel, jaką pozy cję zawo dową czy spo łeczną.

Do ostat niej chwili zasta na wia łem się, czy w ogóle opi sy wać tę histo rię.
Zapewne ci, któ rzy czy tali pierw szą część Dziew czyn z Dubaju, dobrze ją
pamię tają. Czemu zatem do niej wra cam? Powód jest banal nie pro sty.
Kiedy pierw sza część książki była już w druku, dowie dzia łem się, że jedna
z boha te rek robi wszystko, by jej histo ria nie poja wiła się w Dziew czy nach
z Dubaju. Dla czego? Jak więk szość z opi sy wa nych kobiet uło żyła sobie
nowe, nor malne życie i nie chciała wra cać do trud nej, mało chwa leb nej
prze szło ści.

Zadba łem jed nak o to, by nie można było roz po znać nie tylko kobiety,
ale i męż czy zny, z któ rym się zwią zała. Zmie ni łem ich imiona, a nawet
kraj, w któ rym miesz kają. Zamie ści łem też kilka nie istot nych fak tów, które
miały na celu utrud nie nie ich iden ty fi ka cji.

Oczy wi ście nie ozna cza to, że wia do mo ści o kobie cie, jej prze szło ści
i nowym związku z zamoż nym męż czy zną, które opi sa łem w pierw szej czę- 
ści, były nie praw dziwe. Wręcz prze ciw nie. Już na eta pie zbie ra nia infor ma- 
cji kon tak to wa łem się z nią i jej nowym part ne rem. Kil ku krot nie. Zamiast
odpo wie dzi, napo ty ka łem na blo kady: w mediach spo łecz no ścio wych, na
tele fo nie. Nie przy cho dziły też odpo wie dzi na moje liczne ema ile. Za to
z inter netu zaczęły zni kać ofi cjalne pro file kobiety.

Kiedy ponad rok temu zde cy do wa łem, że powsta nie druga część Dziew- 
czyn z Dubaju, odna la złem ją na Face bo oku i ponow nie zapy ta łem, czy nie
zechcia łaby ze mną poroz ma wiać. Prze ko ny wa łem, że jej histo ria będzie
jedną z klu czo wych w książce. I znów dosta łem bana. Jej part ner zaczął
nato miast obser wo wać moje konta na Insta gra mie i Face bo oku. Oglą dał
zamiesz czane przeze mnie posty i rela cje.

Pod koniec paź dzier nika 2022 roku otrzy ma łem od niego zapro sze nie do
grona zna jo mych na Face bo oku. Mia łem nadzieję, że zde cy do wali się na
szczerą roz mowę. Przy ją łem zapro sze nie i ocze ki wa łem na jaki kol wiek
kon takt z ich strony. Mijały tygo dnie, a kon taktu nie było.



NAJDROŻSZY ROZWÓD NA WYSPACH

Histo ria Patry cji P. różni się od histo rii pozo sta łych dziew czyn. Przede
wszyst kim dla tego, że koń czy się happy endem. Ale i jej począ tek nie jest
stan dar dowy – pod czas zbie ra nia infor ma cji dowie dzia łem się, że przed laty
ubie gała się o man dat rad nej w jed nej ze ślą skich miej sco wo ści, z któ rej
pocho dzi. Man datu nie zdo była – uzy skała zale d wie 17 gło sów. Wybor ców
nie prze ko nało nawet to, że chciała roz ru szać tę ślą ską sypial nię otwie ra jąc
w niej nowe kluby roz ryw kowe i dys ko teki. Miała też stwo rzyć przy ja zne
miej sce dla pro jek tan tów.

Jej histo ria była i jest wyjąt kowa, bo w prze ci wień stwie do wielu jej
kole ża nek, wyrwała się nie mal bez szwanku z tej wynisz cza ją cej psy chicz- 
nie machiny. Można powie dzieć, że odna la zła w życiu szczę ście. U boku
pięć dzie się cio let niego męż czy zny, bry tyj skiego mul ti mi lio nera, który rzu cił
dla niej swoją żonę. Dopro wa dziło to do towa rzy skiego skan dalu na
Wyspach Bry tyj skich, a tam tej sza prasa roz pi sy wała się o mło dej modelce
z Pol ski, która skra dła serce bry tyj skiego milio nera.

To wów czas z inter netu powoli, lecz sys te ma tycz nie zaczęły zni kać roz- 
ne gli żo wane zdję cia Patry cji P. W opa słych zaso bach sieci nic jed nak nie
ginie i cał kiem sporo udało mi się odszu kać. Także bry tyj scy dzien ni ka rze
zaczęli dokład nie przy glą dać się nowej part nerce zna nego i popu lar nego na
Wyspach biz nes mena. Wysłali nawet repor te rów do Pol ski, by dotarli do jej
zna jo mych i rodziny.

Po raz pierw szy publicz nie para poja wiła się na otwar ciu jed nego z salo- 
nów SPA. Ich pozo wane zdję cia z ofi cjal nego ban kietu momen tal nie zna la- 
zły się na łamach „The Times”, „Daily Mail”, „The Sun” i wielu innych
bry tyj skich tytu łów pra so wych. Zain te re so wa nie parą rosło z tygo dnia na
tydzień. Media infor mo wały przede wszyst kim o zbli ża ją cym się wiel kimi
kro kami roz wo dzie milio nera z pierw szą żoną. Pisały o tym nie tylko tablo- 
idy. Nawet poważny, spe cja li zu jący się w eko no mii „Finan cial Times”
zasta na wiał się, czy romans z mło dziutką Polką pozwoli biz nes me nowi
kon cen tro wać się na pracy.

Roz wód milio nera został przez media okrzyk nięty jed nym z naj droż- 
szych roz wo dów w histo rii pań stwa, w któ rym do podziału miało być
ponad 130 milio nów bry tyj skich fun tów. Pikan te rii spra wie doda wał fakt,



że biz nes mena przed sądem repre zen to wać miała jedna z naj lep szych praw- 
ni czek spe cja li zu ją cych się w roz wo dach. Splen dor przy niósł jej pro ces,
w któ rym repre zen to wała bar dzo zna nego bry tyj skiego cele brytę.

Dzien ni ka rze, tak jak za chwilę sędzia, z chi rur giczną pre cy zją zaczęli
badać stan posia da nia milio nera. Pod li czali gotówkę, nie ru cho mo ści i akcje.
Według ich usta leń, w cza sie ostat nich pięt na stu lat męż czy zna miał
powięk szyć swój mają tek o ponad… sto milio nów fun tów. Wyli czali, że
jest wła ści cie lem domu rodzin nego, rezy den cji w sto licy kraju i domu we
fran cu skich Alpach, w któ rym jesz cze nie dawno spę dzał każdą wolną
chwilę w towa rzy stwie żony i dzieci. Jak przy po mi nali bowiem bry tyj scy
repor te rzy – pasją męż czy zny, poza rodziną oczy wi ście, były narty.

Jeden z bry tyj skich tablo idów tak opi sy wał Patry cję P. po wizy cie w Pol- 
sce:

„Zanim spo tkała magnata han dlo wego była aspi ru jącą modelką z port fo- 
lio z kil koma uwo dzi ciel skimi zdję ciami. Jedno poka zuje ją w poń czo chach
i szpil kach z nowo jor skim nie bem w tle. Na innych ona w gor se cie opiera
się o krze sło. Na trze cim widać jej roz chy lone dłu gie nogi przy wyj ściu
ewa ku acyj nym”.



CZYSZCZENIE INTERNETU

Bry tyj scy dzien ni ka rze, podob nie jak ja, nie mieli lekko. W rodzin nej miej- 
sco wo ści Patry cji P. nikt nie chciał mówić o jej związku z biz nes me nem.
Spe ku lo wano, że para musiała w jakiś spo sób zała twić mil cze nie innych.

Tak pisał o tym jeden z kolo ro wych maga zy nów:
„Ale ci, któ rzy znają ją naj le piej, nabrali wody w usta, kiedy w zeszłym

tygo dniu ujaw niono, że ładna modelka jest w związku z panem S. i uru cho- 
miono machinę, która miała ukryć wszel kie ślady jej prze szło ści. Jej
pikantne zdję cia zostały usu nięte z online maga zynu dla męż czyzn „Flirt”,
a pro file w por ta lach spo łecz no ścio wych stały się poufne. Na jed nym ze
zdjęć miała na sobie czarny koron kowy gor set, sie działa na szez longu
i miała lśniące blond włosy spa da jące na ramię. Grono jej naj bliż szych zna- 
jo mych i rodziny przy się gło, że dotrzyma tajem nicy, i stare ama tor skie
zdję cia, na któ rych gry masi do kamery w ską pych ubra niach, zostały usu- 
nięte z inter netu”.

Dzien ni ka rze nie kryli zdzi wie nia, że w ciągu dwóch lat „Kop ciu szek”
z małej pol skiej miej sco wo ści prze obra ził się w księż niczkę, znaj du jąc się
w cen trum zain te re so wa nia i nie tu zin ko wego pro cesu roz wo do wego.
Atmos ferę pod grze wała była żona milio nera, która w tych samych pismach
skar żyła się na brak kon taktu z dziećmi. Dzien ni ka rze dotarli też do jej
przy ja ciół, któ rzy opo wie dzieli, że czuje się ofiarą. I że nie może pogo dzić
się z tym, że jej miej sce zajęła dwa dzie ścia lat młod sza kobieta, która
odgrywa dla ich dzieci rolę matki. Trudno się więc dzi wić, że histo ria
Patry cji P. zelek try zo wała nie tylko bry tyj skich repor te rów.



MÓGŁBYŚ ZAROBIĆ WIĘCEJ NIŻ NA KSIĄŻCE…

Dla czego na początku tego roz działu, w kon tek ście histo rii Patry cji P. i jej
nowego, boga tego part nera wspo mi nam o szan tażu i pró bach wywie ra nia
naci sku? Był począ tek 2018 roku. Nie pamię tam dokład nej daty. Wiem jed- 
nak, że miesz ka łem wów czas w Bar ce lo nie, a pierw sza część Dziew czyn
z Dubaju była na ukoń cze niu. Książka prze cho dziła ostat nie redak cyjne
szlify. Zadzwo nił do mnie jeden z moich zna jo mych z Pol ski i popro sił
o roz mowę.

– To ważne. Nie pytaj, o co cho dzi, bo i tak przez tele fon niczego ci nie
powiem – rzu cił do słu chawki.

– Za kilka dni będę w kraju. Możemy się spo tkać – odpo wie dzia łem.
Spo tka li śmy się kilka dni póź niej w popu lar nej knaj pie na war szaw skim

Moko to wie. Mój zna jomy to star szy pan mece nas, który wiele lat temu pod- 
rzu cał mi cie kawe tematy do gazet, w któ rych pra co wa łem. Świet nie się
znamy. Kie dyś nawet odwie dza li śmy się z rodzi nami.

– Kry siaku czy ty zawsze musisz zaleźć komuś za skórę?! Coś naroz ra- 
biał w Wiel kiej Bry ta nii? – zapy tał na dzień dobry. I prze strze gał.

– Uwa żaj, bo wyna jęli kan ce la rię prawną i jakichś detek ty wów, któ rzy
mają za tobą cho dzić, grze bać i haków szu kać.

– Niech szu kają! – odpo wie dzia łem but nie, ale cie ka wość zże rała mnie
od środka. – Mówili ci cho ciaż, o co cho dzi?

– Ponoć piszesz jakąś książkę o pro sty tut kach?
– Już napi sa łem. Czyli rozu miem, że ode zwała się nie jaka pani Patry cja

P., pro sty tutka, która roz ko chała w sobie bry tyj skiego milio nera? – zapy ta- 
łem.

– Może i ona, ale płat ni kiem jest Pan S. [tu pada imię i nazwi sko bry tyj- 
skiego milio nera, part nera byłej pro sty tutki].

– A którą kan ce la rię wyna jęli?
– Drogą i pre sti żową [tu pada nazwa kan ce la rii]. Z tego co wiem, to szu- 

kają cze goś na cie bie. Wyna jęli też detek tywa lub detek ty wów.
– No, a skąd ty o tym wszyst kim wiesz? – zapy ta łem.
– Bo mnie też wypy ty wali. Wiesz, że mógł byś zaro bić na tym wię cej,

niż na tej książce? Ten jej kochaś jest bar dzo bogaty.



– A czego oni chcą ode mnie? Oboje mieli szansę ze mną poroz ma wiać.
Kon tak to wa łem się z nimi. Gwa ran to wa łem ano ni mo wość. Mnie inte re suje
jej histo ria. Jeśli będzie szczera, to tak ukryję jej dane, że nikt nie domy śli
się, o kogo cho dzi. Ma jesz cze szansę. Książka jest w redak cji więc jesz cze
mogę coś pozmie niać. Waru nek jest jeden, szczera roz mowa.

– Prze cież ja dla nich nie pra cuję. Dosta łem cynk od kolegi, więc ci
prze ka zuję – odpo wie dział mece nas.

Byłem prze ko nany, że Patry cji P. i jej part ne rowi nie cho dzi o szczerą
spo wiedź, ale po pro stu o to, abym zapo mniał o jej histo rii i nie wspo mi nał
o niej w książce ani sło wem. Ale żeby od razu szu kać na mnie haków? Cóż,
zle ce nio dawcy mieli jed nak pecha. Za nie małe na pewno pie nią dze wyna- 
jęli w Pol sce, a dokład niej w War sza wie, kan ce la rię prawną i tra fili na taką,
w któ rej… mam swoje dobre źró dło infor ma cji.



SZUKAJĄC ŹRÓDŁA PRZECIEKU

Sprawa nie daje mi spo koju i zaczy nam wokół niej krą żyć. Wtedy oka zuje
się, że Patry cja P. i jej part ner są świę cie prze ko nani, że za napi sa niem
książki o pol skich eks klu zyw nych pro sty tut kach stoi żona biz nes mena,
z którą wła śnie się roz wo dzi.

Czy szu kali potwier dze nia swo ich przy pusz czeń? Było to zaska ku jące,
bo prze cież Patry cja P. w żad nym razie nie była i nie miała być główną
boha terką pierw szej czę ści Dziew czyn z Dubaju. Ale coś musiało być na
rze czy, bowiem w kore spon den cji do kan ce la rii praw nej, wysy łają nie mal
pół książki tele fo nicz nej z mailami, nume rami tele fo nów komór ko wych
i sta cjo nar nych, a nawet adre sami człon ków rodzin obu mał żon ków.

Nawet nie mieli poję cia, jaki pre zent mi spra wili, bo namia rów tych szu- 
ka łem od bli sko sze ściu mie sięcy. Co ważne, w ema ilu wysła nym przez
pana S. do kan ce la rii praw nej 2 stycz nia 2018 roku, zna la zły się numery
agenta żony pana S., jego ojca, asy stentki, dwa numery komór kowe do
żony pana S., jej dwa adresy mailowe oraz link do Face bo oka, dalej mail
i komórka jej sio stry, mail i komórka jej matki, a także mail i tele fon jej
brata. Lep szej Nie spo dzianki pan S. i Patry cja P. mi spra wić nie mogli.



RAPORT DLA KLIENTA

Po kilku tygo dniach znów spo ty kam się ze swoim infor ma to rem. Chcia łem
zapy tać o postępy pracy detek ty wów oraz kan ce la rii. A przede wszyst kim
wresz cie dowie dzieć się cze goś wię cej o ocze ki wa niach pana S. i jego part- 
nerki.

– Chcą wie dzieć, co muszą i mogą zro bić, żeby w two jej książce
w ogóle nie poja wiła się histo ria i postać Patry cji. Pytają czy jest moż li wość
zakupu praw do książki? Chcą wie dzieć, co dokład nie o niej napi sa łeś. Czy
książkę piszesz dla sławy, czy dla pie nię dzy. Czy książka będzie przed sta- 
wiana jako lite ra tura faktu czy fik cja. Chcą też zadać ci kilka pytań, ale nie
bez po śred nio, tylko przez kogoś z kan ce la rii. Ponoć dosta łeś pismo od ich
praw ni ków i są cie kawi jak na nie zare ago wa łeś – prze ko ny wał mój infor- 
ma tor.

Pan S. musiał się bar dzo wykosz to wać na kon sul ta cję z pol ską kan ce la- 
rią, bowiem po jakimś cza sie otrzy muję przy go to wany przez nią po angiel- 
sku raport dla klienta:

„Piotr Kry siak jest dzien ni ka rzem pra so wym i tele wi zyj nym. Spe cja li- 
zuje się w tema tyce śled czej i kry mi nal nej. Zna spe cy fikę pracy docho dze- 
niowo-śled czej poli cji i pro ku ra tury. Miał dostęp do akt i doku men tów
wielu spraw kry mi nal nych i jako repor ta ży sta publi ko wał je w wielu
mediach. Pra co wał w »Życiu War szawy«, »Super Expres sie«,»Try bu nie«
i we »Wprost«. Jego publi ka cje można było czy tać w innych perio dy kach
m.in . w »Ango rze«. W latach 2008-2016 był dzien ni ka rzem i sze fem ser- 
wi sów infor ma cyj nych w TVP Info. Był wydawcą i pro du cen tem popu lar- 
nych pro gra mów m.in. Woro ni cza 17 i Minęła 20 w TVP. Autor fil mów
doku men tal nych m.in. o porwa niu i zabój stwie Krzysz tofa Olew nika, repor- 
taży o pol skiej mafii czy śmierci Andrzeja Lep pera. Wydał trzy książki:
Edyta Gór niak bez cen zury – o życiu pio sen karki, Agent Tomek o pro wo ka- 
cyj nych akcjach Cen tral nego Biura Śled czego wobec zna nych osób w Pol- 
sce i Wyspa ślep ców o księ żach-pedo fi lach na Domi ni ka nie.

Jest dzien ni ka rzem nie za leż nym i sam wybiera wydaw nic twa z któ rymi
współ pra cuje. Ostat nią książkę wydał z Wydaw nic twem Deadline. W Inter- 
ne cie jest wiele infor ma cji o nim.



Sprawą mode lek zain te re so wał się od sprawy zatrzy ma nia w 2009 r.
Joanny B. modelki, córki leadera zespołu Lady Pank.

Wraz z matką Domi niką B. pro wa dziła ona agen cję mode lek, które były
wynaj mo wane na różne imprezy towa rzy skie jako osoby towa rzy szące.
Sprawa, wypły nęła w pol skich mediach w 2013 r., była sze roko komen to- 
wana,bo wystę po wało tam też nazwi sko Iwony W., zna nej pio sen karki,
która sama opo wia dała o cha rak te rze nie któ rych imprez. Przy znała, że były
to imprezy z pod tek stem sek su al nym, ale była tego świa doma, bo jako
osoba wolna i bez zobo wią zań poszu ki wała inte re su ją cego part nera. Poli cja
miała w tym cza sie pro wa dzić pracę ope ra cyjną, śle dze nie, pod słu chy więc
nazbie rało się sporo mate riału i tak w spra wie zna la zła się Emi lia P. Poli cja
spraw dziła jej zapisy w kom pu te rze i połą cze nia tele fo niczne. Wyni kało
z nich jed no znacz nie, że orga ni zu jąc wyjazdy dla mode lek, żądała od nich
pro cen tów od ich wyna gro dzeń za usługi towa rzy skie wypła cane przez
klien tów. Pro ku ra tura Wro cław ska pro wa dziła śledz two i prze słu chi wała
kolejne osoby zwią zane z tym mode lin go wym śro do wi skiem. Wyroki w tej
spra wie były pra wie sym bo liczne, bo oprócz grzy wien były kary pozba wie- 
nia wol no ści w zawie sze niu.

Piotr Kry siak w 2015 roku posta no wił napi sać książkę o mecha ni zmach
pracy nie któ rych pol skich agen cji mode lek i cien kiej linii oddzie la ją cej
kobiety do ozdoby imprez od pro sty tu cji. (Wło ska afera bunga, bunga
z udzia łem pre miera zyskała roz głos w mediach i powstaje na ten temat
film fabu larny). Jako dzien ni karz miał wgląd w akta sprawy więc dokład nie
je prze czy tał i wybrał kilka dziew cząt do roz mów o tych spra wach. Roz ma- 
wiał m.in. z Emi i praw do po dob nie tam wypły nęło nazwi sko Patry cji. Piotr
Kry siak jeź dził też po kuror tach za gra nicą, gdzie bywały modelki z Pol ski,
pro wa dził także roz po zna nie w ośrod kach wypo czyn ko wych i hote lach
w Pol sce, gdzie odby wały się imprezy z udzia łem ład nych, spe cjal nie
wybie ra nych mode lek. Z tego co wiem dokład nie roze znał sprawy wyjaz- 
dów i roz li czeń, a wszystko ma udo ku men to wane. Zapi sy wał też roz mowy
z poszcze gól nymi dziew czy nami uzy sku jąc zgodę na publi ka cję. Jest
ostrożny, bo po napi sa niu książki o Edy cie Gór niak miał sprawę o znie sła- 
wie nie i ponie waż nie miał odpo wied niej doku men ta cji, Sąd wyco fał
książkę ze sprze daży, a jemu zasą dził 10000 zł na cele spo łeczne. Tak, że
teraz bar dzo dba o zabez pie cze nie sie bie i jego mate riały muszą mieć
potwier dze nie w zezna niach i doku men tach.



Już w trak cie pisa nia książki nazwi sko Patry cji poja wiło się w publi ka cji
»The Daily Mail« (marzec 2016).

Powią zał pewne fakty i zain te re so wał się jej osobą i awan sem spo łecz- 
nym z modelki na milio nerkę. Wiem, że wer to wał wszel kie infor ma cje
w angiel skich mediach. Nie wiem co z tych opi sów tra fiło do książki.
W celu wery fi ka cji lub uzu peł nie nia infor ma cji kon tak to wał się z praw ni- 
kami p. B. (podobno z trójką praw ni ków). Ponie waż on chciał infor ma cje
o Patry cji, oni mu nic nowego nie powie dzieli, a chcieli tylko wie dzieć jak
on o niej napi sze, więc kon takt jest na chwilę obecną zawie szony. Z p. B.
[nazwi sko byłej żony] na pewno się nie kon tak to wał, bo jak twier dził, nie
inte re so wała go sprawa roz wo dowa, a tylko osoba Patry cji i nasta wie nie
angiel skiej opi nii publicz nej. W książce są na pewno jego usta le nia
o wyjaz dach Patry cji i jej kon taktach. W 2008 r. Patry cja wraz z kole żanką
Edytą Paw lik, poje chała do Can nes na wyjazd orga ni zo wany przez Emi.
Ona ten wyjazd orga ni zo wała wraz z DJ Samem. Dziew czyny z Pol ski
zmie niały się, jedne przy jeż dżały, inne wyjeż dżały. Patry cja na tym wyjeź- 
dzie była przez dwa mie siące. Klienci, któ rym towa rzy szyły dziew czyny to
świta arab skiego księ cia Santo. Patry cja bawiła się w towa rzy stwie Car losa.
Był tam też dwu dzie sto letni otyły chło pak, który ni gdzie nie wycho dził
i potrze bo wał towa rzy stwa w swoim pokoju. Santo miał do dys po zy cji dwa
jachty, orga ni zo wał też loty śmi głow cem na Ibizę. Orga ni zo wał tam sesję
kalen da rzową. Patry cja za swoje towa rzy stwo dostała dodat kową zapłatę
o któ rej nie powie działa Emi. Emi dowie działa się o tym od DJ Sama i roz- 
li cza jąc wyjazd sama potrą ciła sobie pro centy z wypłaty dla Patry cji. To
dopro wa dziło do kon fliktu mię dzy nimi. Poli cja zabez pie czyła SMS-ową
kore spon den cję mię dzy nimi. Żeby zała go dzić kon flikt Emi zała twiła Patry- 
cji kolejny wyjazd do Cour che vel. Patry cja na tym wyjeź dzie była ok. 10
dni, w tym tydzień w Gene wie i musiała wra cać do Pol ski, bo książę Santo
nie chciał, by na kolej nych wyjaz dach były te same dziew czyny. Emi
w zamian zała twiła jej inne wyjazdy, m.in. do Paryża. Emi i Patry cja zbli- 
żyły się ze sobą i tak Emi zała twiła jej wyjazd do Wiel kiej Bry ta nii, gdzie
Patry cja spo ty kała się z Mikiem F. [nazwi sko domnie ma nego klienta].
W Pol sce wraz z Emi bywały na impre zach w hotelu Hyatt, She ra ton
i w apar ta men tach Babka Tower, gdzie Patry cja spo ty kała się z Grze go- 
rzem. Tego mate riału o Patry cji jest wię cej, ale nie mia łem dostępu do cało- 
ści książki. Chcąc potwier dzić lub uzu peł nić wie dzę o Patry cji dzien ni karz
wysłał do niej zapy ta nie, na które nie otrzy mał odpo wie dzi. Z tego co



wiem, on teraz szuka w Pol sce wydaw nic twa (nic jesz cze nie wybrał), ale
bie rze pod uwagę zain te re so wa nie w Wiel kiej Bry ta nii i pro wa dzi roz mowy
z dwoma wydaw nic twami na Wyspach. Podobno cho dzi raczej o prze druki
a nie wyda nie książki, ale jak znaj dzie się chętny to może tam też wydać
książkę. Nie stety nawet naj bliżsi nie wie dzą z kim pro wa dzi roz mowy, bo
on »nie chce zape szyć«.

Jakby pod pi sał jakąś umowę to będę wie dział. Nie wiem jak dużą rolę
ma postać Patry cji, ale wiem, że wystę puje w książce kilka dziew czyn, a jej
rola jest wio dąca bo naj da lej doszła. Robo czy tytuł książki może być dla
Patry cji krzyw dzący, bo brzmi Luk su sowe pro sty tutki lub Eks klu zywne pro- 
sty tutki.

Uwa żam, że pil nie trzeba z nim roz ma wiać, bo można jesz cze zmie nić
treść nie któ rych frag men tów, które mogą być dla Was nie przy jemne.

Myślę, że w obec nej sytu acji nie ma nic wię cej do stra ce nia. Trzeba,
pod jąć nego cja cje z auto rem".

Muszę zresztą przy znać, że auto rzy raportu, poza kil koma pomył kami,
spi sali się cał kiem nie źle. Opi sali moją całą karierę, a nawet to, że nie inte- 
re suje mnie kom plet nie sprawa roz wo dowa pana S., a wszystko na co liczę,
to na moż li wość zada nia kilku pytań jego obec nej part nerce na temat jej
prze szło ści. Znam kul turę bry tyj skiej przej rzy sto ści. Wiem, że ujaw nie nie
infor ma cji o nie czy stej grze, szpie go wa niu dzien ni ka rza, czy szu ka niu na
niego haków mogłoby nad szarp nąć, deli kat nie mówiąc, auto ry tet pana S.
Zwłasz cza lau re atowi Orderu Impe rium Bry tyj skiego (The Most Excel lent
Order of the Bri tish Empire) za zasługi dla gospo darki, po pro stu nie
wypada chwy tać się takich metod.



DOCIERAM DO ŻONY PANA S.

Zanim pierw sza część Dziew czyn z Dubaju zna la zła się na pół kach w księ- 
gar niach, wie lo krot nie pró bo wa łem skon tak to wać się z żoną (wów czas byli
dopiero w trak cie pro cesu roz wo do wego) part nera Patry cji P. Nie stety
żaden z kon tak tów i nume rów tele fo nów nie odpo wia dał. Zawio dły też
Face book i Insta gram.

Kobieta albo nie otrzy my wała moich wia do mo ści, albo nie chciała ze
mną roz ma wiać. Udało mi się do niej dotrzeć dopiero w 2021 roku, kiedy
roz po czą łem pracę nad książką, którą Pań stwo wła śnie trzy ma cie w dło- 
niach. Korzy sta jąc z infor ma cji i danych (m.in. nume rów tele fo nów) zawar- 
tych w ema ilach, które pan S. prze słał do pol skich praw ni ków wysła łem do
niej wia do mość z prośbą o roz mowę. Krótka odpo wiedź przy szła już
następ nego dnia.

„Poroz ma wiam z Panem. Pro szę do mnie zadzwo nić, to mój numer” – 
napi sała do mnie jego była już żona.



CZYM ZAJMOWAŁA SIĘ PATRYCJA P.?

W pierw szej czę ści Dziew czyn z Dubaju przy ją łem zasadę, że nie ujaw nię
praw dzi wych imion czy pierw szych liter nazwisk pro sty tu tek. Choć pro ces
przed sądem w War sza wie wciąż się toczył, uzna łem, że od czasu, kiedy
wybu chała afera, minęło kilka lat. Wiele dziew czyn wyszło z tego bagna
i zaczęło nowe, lep sze życie. Nikomu tego życia nisz czyć nie chcia łem.
Inną decy zję pod ją łem w spra wie sute ne rek. Z pro stego powodu – łamały
prawo. Ich ujaw nione przeze mnie imiona i pierw sze litery nazwisk były
praw dziwe.

Długo zasta na wia łem się, co zro bić z tymi kobie tami, które były kimś
pomię dzy pro sty tutką a sute nerką. W tej książce nazy wam je pro sty tutko-
sute ner kami, bo wpraw dzie samo dziel nie biz nesu sute ner skiego nie pro wa- 
dziły, ale jed nak zara biały na znaj do wa niu i nama wia niu kole ża nek do pro- 
sty tu cji. Osta tecz nie posta no wi łem podać ich praw dziwe ini cjały. Było ich
co naj mniej kilka.

Nie wiem, dla czego pro ku ra tura obe szła się z nimi tak łaska wie. Być
może pod jęły współ pracę, a może ujaw niły fakty i dowody istotne z punktu
widze nia pro ku ra tora i pro wa dzo nego przez niego śledz twa. Fak tem jest, że
jedna z takich wła śnie dziew czyn – Milena P. vel Roma nov, któ rej pro ku ra- 
tor odpu ścił, dwa lata póź niej została ska zana przez sąd na war szaw skiej
Pra dze Połu dnie za dopro wa dze nie do czyn no ści sek su al nych z oso bami
trze cimi osób nie let nich. A prze kła da jąc z języka praw ni czego na pol ski: po
pro stu zała twiała boga tym klien tom nie peł no let nie dziew czyny.

Kiedy tylko usły sza łem o Patry cji P. nie mia łem żad nych wąt pli wo ści, że
to jeden z cie kaw szych przy pad ków wśród „dziew czyn z Dubaju”.
Z zeznań pro sty tu tek, a potem opo wie ści jej kole ża nek, klien tów, a także
sute ne rek ryso wała się postać spryt nej, prze bie głej dziew czyny, która nie
tylko wie czego chce, ale to zdo bywa. Poko nu jąc róż nego rodzaju prze- 
szkody, cza sem po tru pach, w więk szo ści dociera do celu. Ta nie wy soka
blon dynka o dłu gich nogach, nie na gan nej figu rze i nie bie skich oczach,
robiła na męż czy znach ogromne wra że nie. Doce niali nie tylko jej urodę, ale
też natu ral ność. W prze ci wień stwie do wielu kole ża nek nie miała za sobą
nie wia domo ilu zabie gów este tycz nych, wstrzyk nię tego botoksu czy
powięk szo nych ust. Pierw sze kroki w pro sty tu cji sta wiała w wieku 19 lat.



W tryby kurew skiego biz nesu Emi lii P. wpa dła w 2008 roku. Bur del me- 
ne dżerka zauwa żyła ją pod czas sesji do jakie goś kalen da rza i zapro siła na
imprezę w klu bie Pla ti nium. Tam zapy tała Patry cję wprost, czy nie chcia- 
łaby dla niej pra co wać. Tydzień póź niej Emi lia P. zadzwo niła do niej
z pierw szą ofertą. Pytała, czy poleci z innymi dziew czy nami do Can nes.
Wśród pro sty tu tek była też sze fowa agen cji mode lek, w któ rej Patry cja P.
zaczy nała. To z pew no ścią wpły nęło na pod ję cie decy zji.

„Powie działa, że praca będzie pole gała na zaba wia niu towa rzy stwa
i impre zo wa niu w oto cze niu księ cia z Ara bii Sau dyj skiej i jego zna jo mych.
Powie działa, że jeśli spodo bam się księ ciu i chciałby ze mną współ żyć, to
musia ła bym się zgo dzić, bo jak nie, to wra cam do Pol ski. Nato miast
gdyby chcieli ze mną współ żyć jego kole dzy, to decy zja należy do mnie.
Po tak posta wio nej pro po zy cji zgo dzi łam się na wyjazd".

Frag ment zeznań Patry cji P.

Jak utrzy my wała, pod czas tego wyjazdu nie współ żyła z nikim. Książę
nie wybrał jej. Pro po zy cję upra wia nia seksu zło żył jej inny męż czy zna, ale
odmó wiła.



WYJAZD ZAKOŃCZYŁ SIĘ AWANTURĄ

W zezna niach doty czą cych wyjazdu do Can nes kil ku krot nie poja wia się
męż czy zna, któ rego kobiety nazy wają „otyły książę” lub „chory książę”.

Z ich rela cji wyni kało, że męż czy zna oba wia jąc się o swoje zdro wie nie
współ żył z żadną z nich, za to lubił patrzyć, jak dziew czyny tań czyły
i zaba wiały się na plaży. Naja trak cyj niej sze z nich, zda niem męż czy zny,
mogły liczyć na spory napi wek. Czę sto więk szy od gaży, którą mogły zaro- 
bić za cały wyjazd.

„Drugi książę był chory, bo był otyły, cho dził o lasce i był bar dzo blady.
Wyglą dał na czło wieka, który ma dwa dzie ścia parę lat. Wydaje mi się, że
ten chory książę to był główny spon sor, bo jemu wszy scy się kła niali,
cało wali go w rękę, miał ochro nia rzy, a tego dru giego księ cia Santo tak
nie trak to wali. Był tam też przy księ ciu Santo męż czy zna o imie niu Sam
– DJ. Byli też Bilal i Car los. Ta czwórka bez tego cho rego księ cia cały
czas prze by wała z dziew czy nami, jeżeli cho dzi o imprezy w klu bach i na
jach cie. Ten chory książę nie współ żył z dziew czy nami. On nie cho dził na
imprezy do klu bów i na jacht. W Can nes to widzia łam go tylko raz, gdy
popły nę li śmy na plażę w Saint-Tro pez, póź niej na plaży na Ibi zie. Oni bali
się o jego zdro wie i dla tego on z żadną nie współ żył ".

Frag ment zeznań Patry cji P.

Przy znała też pro ku ra torce, że „bawiła się” z tym cho rym księ ciem na
plaży, za co dostała od jego współ pra cow nika pięć tysięcy euro. Wbrew
umo wie, nie powie działa o sowi tym napiwku Emi lii P. licząc, że bur del me- 
ne dżerka o niczym nie będzie mieć poję cia. Ta jed nak o wszyst kim się
dowie działa. Popro siła Sama – męż czy znę, który roz li czał się z dziew czy- 
nami, aby odli czył Patry cji P. jej dwa dzie ścia pro cent napiwku. To wypro- 
wa dziło ją z rów no wagi.

„Gdy przez ese mesy zapy ta łam się Emi lii, dla czego dosta łam mniej, to
ona powie działa, że dla tego dosta łam mniej, bo nie powie działam jej, że
dosta łam dzie sięć tysięcy euro od tego czło wieka, od cho rego księ cia na
plaży. Gdy Emilce powie działam, że dosta łam tylko pięć tysięcy euro od
tego czło wieka, to ona mi nie uwie rzyła i wypi sy wała mi, że ja ją oszu ka -
łam, bo jej w ogóle o tym nie powie działam. Ja jej o tym nie powie -
działam, bo wtedy, gdy dosta łam te pięć tysięcy euro, to już jej nie było
na Ibi zie. Sam, gdy dawał mi kopertę z pie niędzmi, to powie dział mi, że



wie od cho rego księ cia, że ja na plaży dosta łam dzie sięć tysięcy euro. Ja
na plaży dosta łam pięć tysięcy euro, więc naj praw do po dob niej ten czło -
wiek, który mi je dawał, wziął dla sie bie pięć tysięcy euro, bo wie dział, że
ja nie wiem, ile mam dostać od tego cho rego".

Frag ment zeznań Patry cji P.

Patry cja P. nie dawała jed nak za wygraną i sta rała się odzy skać od sze fo- 
wej dwa tysiące, któ rych według niej bra ko wało. Oto kore spon den cja mię- 
dzy kobie tami zabez pie czona przez śled czych.

PATRY CJA P. DO EMI LII P.:

„Emi, dla czego dosta łam 2 tysiące mniej, jak miało być 20 proc. A ja
dosta łam 5 tysięcy. Sam wie dział”.

EMI LIA P. DO PATRY CJI P.:

„Nie wku rzaj mnie na koniec. Wiem, że gdyby Sam nie spy tał, to byś
mu nie powie działa, a poza tym ja jestem twoją sze fową, a nie Sam, więc
trzeba było się zasta no wić nad kon se kwen cjami krę ce nia. Zasta na wiam
się, czy uka rać całą grupę, że za ple cami krę ci łaś czy tylko kon kretną
osobę. Padło, że uka ra łam cie bie. Mam nadzieję, że to was wszyst kich
nauczy sza cunku do mnie!! I nie waż się tu pisać mi, że ktoś cie bie oszu -
kał, bo się pognie wamy!!”

PATRY CJA P. DO EMI LII P.:

„Nic nie ukry wa łam. Wszy scy wie dzieli, że dosta łam 5 tysięcy. Ja nie
jestem oszustką, by coś ukry wać! Byłam pewna, że Sam ci powie dział,
żebyś wypła ciła kasę. Bym ci przy po mniała o tym, bo jesz cze nie raz
chcia ła bym na taki wyjazd jechać, więc na stówę bym ci przy po mniała.”

EMI LIA P. DO PATRY CJI P.:

„Nie powie dzia łaś mi o tym. I nikt o tym nie wspo mniał. I jestem
pewna, że nic byś Samowi nie powie działa, gdyby nie to, że was spy tał.
Wiem o Andże lice też. Także nie rób cie z sie bie ofiar losu. Jasno mówi -
łam, że chcę wie dzieć, ile dosta ły ście i trzeba było mi powie dzieć od
razu!!! Na co cze ka łaś z tą infor ma cją??!!! Teraz mnie wku rzy łaś. Nie
jestem idiotką i wiem, jak chcia ły ście zagrać z tym. Koniec tematu, bo
będę naprawdę zła”.

PATRY CJA P. DO EMI LII P.:



„Zapy ta łam, dla czego 2 tysiące, a nie tysiąc, bo pomy śla łam, że ty jed -
nak byłaś pewna, że dosta łam 10 tysięcy, a nie 5 tysięcy, dla tego chcia -
łam to wyja śnić i nie masz się co gnie wać. Tylko zapy ta łam. O co cho dzi
z Andże liką, bo myśla łam, że ci dała kasę. OK. Nie ma sprawy. Po pro stu
chcia łam się zapy tać o co ci cho dzi.”

Zna jąc zadziorny cha rak ter Emili P. można było się spo dzie wać, że po
takim nume rze Patry cja P. ni gdzie już wię cej nie poje dzie. Stało się jed nak
ina czej. Obie kobiety bar dzo się zaprzy jaź niły. Na tyle, że bur del me ne- 
dżerka, wbrew zasa dom księ cia Santo, zde cy do wała się zabrać Patry cję P.
na kolejny wyjazd do niego. Zimą 2009 roku do Cour che vel, zna nego
kurortu nar ciar skiego we fran cu skich Alpach, nazy wa nego przez wielu pol- 
skich biz nes me nów „Ruskowo” lub „Ara bowo”. Ekipa księ cia Santo
szybko roz po znała w prze far bo wa nej i odmie nio nej dziew czy nie Patry cję P.
i kazała ode słać ją do domu.



KUSZĄCA PROPOZYCJA

Po tym wyjeź dzie zle ce nia od Emi lii P. dla Patry cji P. posy pały się lawi- 
nowo. Był mię dzy innymi wie czór kawa ler ski w apar ta men cie pre zy denc- 
kim hotelu Hyatt w War sza wie. Tak opi sy wała go w pro ku ra tu rze Patry cja
P.:

„To był wie czór kawa ler ski. Nie pamię tam nawet imion tych męż czyzn,
nie wiem kim są i skąd są. Świad czy ły śmy im usługi sek su alne. My mia ły -
śmy dostać po dwa tysiące za noc. Gdy wra ca ły śmy tak sówką, dziew -
czyna, co brała pie nią dze, powie działa, że bra kuje jakiejś czę ści kwoty,
bo ona dostała te pie nią dze i cały czas je miała. Był pro blem z tymi pie -
niędzmi, bo bra ko wało czę ści dla Emilki. Nie wiem, jak to się skoń czyło
z tymi pie niędzmi, ale ja ze swo jej czę ści Emilce nie dałam. Pamię tam,
że Emi miała do nas pre ten sje, że nie uwa żamy na pie nią dze".

Pod skrzy dłami Emi lii P. Patry cja P. zali czyła awans. Prze stała być tylko
pro sty tutką i dostała moż li wość „doro bie nia”. Ponie waż ilość dziew czyn,
które zama wiał książę Santo prze kra czała moż li wo ści i moce prze ro bowe
Emi lii P., ta zapro po no wała Patry cji P., by wer bo wała dla niej nowe pro sty- 
tutki. Za każdą z nich, za jeden dzień pobytu u księ cia ofe ro wała sto euro.

Dla wielu dziew czyn taka pro po zy cja była, jak zła pa nie Pana Boga za
nogi. Inte res był bowiem lep szy od pro sty tu cji i sprze da wa nia wła snego
ciała. Kal ku la cja była pro sta – jeśli któ raś ze zna le zio nych dziew czyn spę- 
dziła u księ cia 30 dni – pro sty tutko-sute nerka otrzy my wała do ręki trzy
tysiące euro.

A były prze cież dziew czyny, które wyjąt kowo przy pa dały księ ciu do
gustu i zosta wały u niego aż na trzy mie siące. Wtedy pro sty tutko-sute nerka
dosta wała dzie więć tysięcy euro. Znam takie, które w ciągu 3 mie sięcy,
pod sy ła jąc Emi lii P. kilka swo ich kole ża nek, zara biały nie po rów ny wal nie
wię cej, niż same dosta łyby za wyjazd i upra wia nie seksu.

Nie wiem, ile za sute ner stwo dla Emi lii P. dostała Patry cja P. Wiem za
to, że zna la zła kilka kolej nych bur del me ne dże rek, w tym Marzenę G., które
chęt nie wysy łały ją do swo ich klien tów. Cza sem wyjaz dów było tyle, że
w gra fiku bra ko wało już miej sca. Kiedy Marzena G. pro po nuje Patry cji P.
wyjazd na sie dem dni do Bang koku i na trzy dni do Paryża, infor ma cja tra- 
fia do Emi lii P., która natych miast kon tak tuje się ze swoją współ pra cow- 



niczką. Z tej kore spon den cji jasno wynika, że zarówno Patry cja P. jak
i Emi lia P. znają księ cia Mau laja Raszida i jego „fik se rów”. No a przy naj- 
mniej przy stoj nego Ishama.



Poniż sze zapisy roz mowy pocho dzą z odtaj nio nych pod- 
słu chów poli cyj nych.



ROZMOWA NR 1 DOSTANIESZ STÓWĘ OD KAŻDEJ ZA
DZIEŃ

EMI LIA P.: Sły sza łam, że w Taj lan dii się wozisz.

PATRY CJA P.: W syfie.

E.P.: W jakim syfie?

P.P.: Te mia sta to jeden wielki syf. Śmier dzi. Ja się boję wyjść na ulicę.

E.P.: Jaki masz hotel?

P.P.: She ra ton. Jest spa i basen więc spoko.

E.P.: No super. A ile Was tam jest. Jeste ście u tego z Maroko?

P.P.: Tak tego z Maroko. 6 lasek.

E.P.: Aha. Znam? Jakieś fajne? Jak fajne to bierz ich numer.

P.P.: Aga.

E.P: Jaka Aga? Taka czarna?

P.P.: Tak. Byłam z nią w Alpach.

E.P.: A, z Sopotu czy tam Trój mia sta. Kto jesz cze?

P.P.: Dwie ze Sło wa cji i jedna ze Ślą ska i taka nowa z Łodzi, pierw szy
raz, ale byś z nią ner wowo nie dała rady. Sto pytań do… I takie debilne,
że ręce opa dają.

E.P.: Haha haha. Ładne?

P.P.: Cze ka łam tylko na pyta nie w stylu: a co jak ja będę musiała mu
kon dom zało żyć?

E.P.: Hehe hehe. Zaraz wra cam. Na razie.

P.P.: A co w ogóle robi cie w Cour che vel?

E.P.: Cały dzień dziś wolne.



P.P.: Jest ten przy stoj niak Isham?

E.P.: A wczo raj kola cja, impreza i tak dwa dni było. Nie ma go.

P.P.: A no to luzik.

E.P.: Ile was tam jest? Mnie w końcu humor wró cił, bo S. zado wo lony
hehe hehe.

P.P.: Z 7.

E.P.: No dobrze.

P.P: A jak laski?

E.P.: Anetka musiała do domu jechać. A tak jakoś cią gniemy. Możemy
tu zostać jesz cze 20 dni, także masa kra. Urwa nie głowy.

P.P: Jak zaje bi ście. A euro stoi 4,62.

E.P.: A jak fajne są tam laski?

P.P.: Bosko.

E.P.: To zaga daj z nimi, że 400 euro za dzień a ty dosta niesz 100 od każ -
dej za dzień.

P.P.: OKI.

E.P.: Ale muszą być ładne.

P.P.: Aga na pewno chętna by była. No to foto wyślę.

E.P.: Ale ona jest niziutka. A jak wygląda na żywo. Fotki mi wyślij.

P.P.: OKI.

P.P.: No niska, no nie każdy może być wysoki, ale szpile spore, kiecki,
faj nie ubrane muszą być.

E.P.: Zrób im foty, zaga daj.

P.P.: A co do dziew czyn, jedna blon dyna wysoka.

E.P.: Znowu powie działby, że jak Rosjanka.

P.P.: A ta druga to nic spe cjal nego.



E.P.: A ta nowa?

P.P.: Ta nowa to taka dzie wica. A Aga spoko.

E.P.: A to pięk nie. Ta druga nie jest zła. Agę to ja znam, ale zrób jej
foty i wyślij.

P.P.: OK.

E.P.: Lecę muszę się prze spać troszkę.

P.P.: OKI. Buziaczki.

E.P.: Na razie.

P.P.: Halo. Gada łam z laskami, ale Aga i Monika muszą być w Pol sce 14.

E.P.: A potem? Pati skąd masz te laski? Dobre, te ze Sło wa cji. Gada łaś
z nimi?

P.P.: Jedna jest ze mną w Paryżu. Ona jest chętna. Ma zro bione cycki.
Jest OKI. Dobrze umie angiel ski. Na waka cje bar dzo by chciała jechać,
bo jak mówi łam jej jak jest, to bar dzo chcia łaby jechać. Boi się, że jak
teraz poje dzie, to na waka cje nie będzie mogła.



ROZMOWA NR 2 PATI DOSTAŁAŚ FOTY OD
BLONDYNKI?

PATRY CJA P.: Hej.

EMI LIA P.: Spa daj. Gni jemy w łóż kach. A ja idę się szy ko wać.

P.P.: Nic nie ro bie nie. Ha, ha, ha. Żar tuje. Wiem, ile masz.

E.P.: Pipku, a ta blon dyna może być? Sprawdź. Masz buziaki od Dag -
mary, sie dzi tu koło mnie i ma pytanko czy cze goś nie zosta wi łaś?

P.P.: No lakier i chyba bluzkę.

E.P.: Jaką?

P.P.: Chyba białą, ale teraz nie wiem.

E.P.: Białą ze zło tym napi sem?

P.P.: To chyba nie moja.

E.P.: Aha. Petrę wał kuj.

P.P.: OK.

E.P.: Jesz cze cztery laski.

P.P.: OKI znaj dzie się.

E.P.: To będę miała happy. No one dobre są, także na l00 proc. je chcę.

P.P.: OK. Zała twione. Lecę we wto rek do D.

E.P.: Powiedz jej o tipach.

P.P: Do Dubaju.

E.P.: O pro szę, od kogo?

P.P.: Od Marzeny.

E.P.: Z Polkami lecisz?



P.P.: Raczej tak.

E.P.: Ok, a do kogo lecisz?

P.P.: Pozbie ram numery.

E.P.: Do kogo? Do księ ciu nia?

P.P.: Tak.

E.P.: No to pew nie Sha rif.

P.P: Ja mam już wyjazdy obcy kane.

E.P.: A ile daje?

P.P.: 500 dolców.

E.P.: Bo z tym, to się zawsze zmie nia. A to słabo, kie dyś było 500 euro.
No OK i tak ma pew nie dużo chęt nych.

P.P.: A jak u Cie bie?

E.P.: Już chyba 4 dzień nie cho dzimy na imprezy.

P.P.: No tak jak my.

E.P.: I jesz cze się wkur wi łam.

P.P.: Czym?

E.P.: Na Kamilę.

P.P.: Ale tą co ją znam?

E.P.: Tak. Ada ją nakręca.

P.P.: Co znów? Gadaj.

E.P.: Ta Bianka jest od Kamili. Kamila miała dostać za nią 100 euro za
dzień.

P.P.: No i co?

E.P.: Ale oni stwier dzili, że albo niech wraca do domu, bo się nie
podoba, albo za pół stawki zosta nie. To ja ją namó wi łam, żeby została.



P.P.: No to co teraz, biedna dosta nie tylko 150 euro? To co ta Kamila
jeb nięta?

E.P.: One są kole żan kami. Miesz kają razem. Powinna się opa no wać. Ona
się pyta, kiedy wra camy. Ja jej mówię, że namó wi łam Biankę, żeby
została, a może mi się uda nakrę cić, żeby dostała całą stawkę, a jak nie
to dosta nie pół. A Kamila, że jej to nie inte re suje, że ona chce swoje 100
euro.

E.P.: A ja jej na to, że ona nie dosta nie nic wię cej extra.

P.P.: Chyba jej koks zaszko dził.

E.P.: W końcu napi sa łam, że nie jest ela styczna.

P.P.: Aha.

E.P.: Napi sa łam jej, że jak tak będą na mnie pier do lić, to się poże gnamy
i żad nych inte re sów robić nie będziemy.

P.P.: Nie mam pytań.

P.P.: No tak, Marty nie ma, to Ada musi na kimś, że bo wszystko
wydaje na imprezy i koks.

E.P.: No dokład nie to samo mówi Bianka. Kurde, tak się znisz czyły.
Jesz cze słu chaj, pyta co się stało. Oszu kuje mnie, kła mie w żywe oczy.
Jak bym była jakaś naiwna. To, mnie naj bar dziej boli. Tyle jej pomo -
głam, jej kurwa serce dałam. Ale trudno. Widać dobroć nie popłaca.

P.P.: To jest naj gor sze. Tyle poma gasz, a ona takie coś.

E.P.: I jesz cze bez czel nie będzie mi pisać, że jej nic nie inte re suje. Jak ja
to poka za łam Biance, to ona dopiero się wku rzyła. Ile to przy jaźni przez
taki wyjazd się roz je bie zawsze.

P.P.: Sprawdź pocztę. Mam jesz cze jedną.

E.P.: Pati dosta łaś fotki od kolej nej laski?

P.P.: Na razie mam dwie, ale ta druga śred niawa, ale pokażę.

E.P.: Musia ła bym znać też wymiary. A ty już w PL?



E.P.: Aha. My może jakoś po 20 wró cimy. Tzn. jesz cze o parę rze czy
zaha czę, ale to jesz cze zoba czymy. Ej ja lecę…

E.P.: Hehe, dopa dłam tego mojego nie bie sko okiego księ ciu nia. Pamię -
tasz?

P.P.: Ok. Leć, papa.

P.P.: Do Dubaju jutro z Kingą, Adą i Kamilą.

E.P.: Od kogo?

P.P.: Hmmm. Od tej Marzeny. Się tro chę boję.

E.P.: No tam strach jesz cze z Adą. Zaje bi ście, no i dzwoni do mnie.

P.P.: ♥ ♥ ♥

E.P.: Ja ci współ czuję. Jesz cze z Adą lecisz. Co za debil lka jebana.

E.P.: Tak, tak, tam będzie Ada. Ale Marzena mnie nie lubi. Kon ku ren cja.

P.P.: Aha.

E.P.: : Wie cie do kogo leci cie?

P.P.: Do Sha rifa. Chyba do Sha rifa.

E.P.: : Na ile? I co, za 500 dola rów?

P.P.: Nie, za 450 $.

E.P.: Na 5 dni. To te 50 dolców dla Ady. To ona za tyle poleci. Prze cież
ona ma ponoć takie wyjazdy, że same tysiące za dzień, a tu co???

P.P.: Nie, no weź. Ja na Marzenkę dosta łam namiar od Agi, a nie od
Ady.

E.P.: Od jakiej Agi?

P.P.: A no chwa liła mi się, że do Dubaju za 700 euro za dzień leci. No
tej, co Ci się nie spodo bała.

E.P.: Aaa. No wiem która, wie śniara, kłam czu cha.

P.P.: Jaka znowu wie śniara, kłam czu cha?



E.P.: Aga.

E.P.: Pisz, co z tą Domi niką. Ty z nią gada łaś.

P.P.: Nie odbiera, może już śpi.

E.P.: To napisz jej esa, że pilna robota jest.

P.P.: Do niej muszę po angiel sku napi sać.

E.P.: To mi napisz, a ja jej to prze pi szę.

P.P.: OK, ale chcesz numer?

E.P.: No nie, ty już zadzwoń i ty pisz.

P.P.: A jak ta blon dynka czy te dwie ciemne?

E.P.: No to zaro bisz.

P.P.: Emi napi sa łam, że chcesz, aby one obie jak naj szyb ciej przy je -
chały do Cour che vel i że obie ca łaś, że pojadą też w waka cje, nawet jeśli
pojadą teraz. I żeby dały mi znać, kiedy tylko mogą dole cieć, bo dla
nich może cie nawet jutro dole cieć. Ok wysła łam.

P.P.: Jak coś, będę pisać do Cie bie. Idę się pako wać. Blon dynka tak?

E.P.: Tak.



ROZMOWA NR 3 2000 EURO FOR YOU…

EMI LIA P.: Hej, jak tam w Dubaju?

E.P.: Halo?

E.P.: Faj nie?

PATRY CJA P.: Na halo w mordę walą.

E.P.: Gdzie miesz ka cie?

P.P.: W hotelu Fair mont.

E.P.: Fajny hotel.

P.P.: Wszystko super, tylko nie wolno pić alko holu i do spa nie wolno.

E.P.: No to z nimi jeste ście, czy jak?

P.P.: Same. Dziś impreza.

E.P.: Czemu wam nie wolno?

P.P.: Zabro nili.

E.P.: Oni?

P.P.: No.

E.P.: A u kogo w końcu jeste ście? Na boku nie może cie sobie kupić?

P.P.: No nie wolno nam pić alko holu. Jak chcemy, to za swoją kasę.

E.P.: Aha.

P.P.: Bez szału. No tak jak myśla łam.

E.P.: No dalej. Dziś przy la tują te dwie od cie bie. Jesz cze chcą do pierw -
szego posie dzieć. Cza isz?

P.P.: Ja tu mam kino od rana. Sie dzę na base nie od rana. Pod cho dzi
oblech Arab i mówi: Ile? Ile ty kobieto?



E.P.: Wejdź na naszą klasę na moje konto. Zoba czysz imprezę z wczo -
raj. No jak te twoje laski posie dzą do pierw szego, to te 200 razy 10 plus
2 tysiące for you…

P.P.: Idziemy w balet, jak wrócę. I nie ma, że boli.

E.P.: Aha.

P.P.: Będzie bolała głowa i nos. A ty masz może zablo ko wane, bo cię nie
mogę zna leźć. Dodam cię do zna jo mych.

E.P.: : Wiem. Nie, nie już nosa nie chce. Nie wyświe tla się?

P.P.: No u Bożenki jestem na NK. Bożenka jaki wzrok napa lony. Wie -
śniara jedna.

Patry cja P. na prośbę swo jej kole żanki i „sze fo wej” zaczyna nama wiać
atrak cyjne dziew czyny do pro sty tu cji i nakła nia do wyjaz dów. Wcze śniej
z ukry cia przy base no wym hotelu wyko nuje im zdję cia, które wysyła do
akcep ta cji bur del me ne dżerce Emi lii P. Po otrzy ma niu „zie lo nego świa tła”
przy stę puje do dzia ła nia. Roz mowy na Gadu-Gadu i prze słu cha nia Emi lii P.
i Patry cji P. nie pozo sta wiają złu dzeń: obie kobiety czer pały korzy ści z nie- 
rządu.

Prze stęp stwo to dokład nie pre cy zują: art. 204 par.1 kodeksu kar nego:
„Kto, w celu osią gnię cia korzy ści mająt ko wej, nakła nia inną osobę do

upra wia nia pro sty tu cji lub jej to uła twia, pod lega karze pozba wie nia wol no- 
ści od 3 mie sięcy do 5 lat”

oraz para graf 2:
„Karze okre ślo nej w par.1 pod lega, kto czer pie korzy ści mająt kowe

z upra wia nia pro sty tu cji przez inną osobę”.



WIEDZIAŁAM, ŻE BYŁA PROSTYTUTKĄ NIE
WIDZIAŁAM, ŻE BYŁA TEŻ SUTENERKĄ!

W końcu była żona biz nes mena zga dza się na roz mowę. Jest dość nie ufna.
Prosi o dowody potwier dza jące, że jestem dzien ni ka rzem albo o prze tłu ma- 
czony frag ment książki. Wysy łam, ale to wciąż jej nie wystar cza. Jesz cze
zanim ze mną poroz ma wia, chce zoba czyć frag ment prze słu cha nia Patry cji
P., który potwier dza moją wer sję – że była nie tylko pro sty tutką, ale też zaj- 
mo wała się wyszu ki wa niem dziew czyn i czer pała z tego korzy ści.

Jest rok 2021. Emo cje roz wo dowe już opa dły.

– Dla czego dopiero teraz zgo dziła się pani ze mną roz ma wiać?

– Szcze rze mówiąc nie wie dzia łam, że wcze śniej pró bo wał się pan ze
mną skon tak to wać. Dla mnie waż niej szym pyta niem jest to, dla czego
w ogóle zde cy do wa łam się na roz mowę z panem. Odpo wiedź jest pro sta:
mam nadzieję, że po pań skiej publi ka cji moje dzieci wresz cie mi uwie -
rzą.

– Ile ma pani dzieci?

– Czworo.

– Kiedy je pani ostatni raz widziała?

– Ostatni raz widzia łam dzieci dzie sięć lat temu. Kilka razy widzia łam
troje z czte rech. Raz dowie dzia łam się, że jeden z synów będzie na
wycieczce na plaży. Powie dział mi o tym mój przy ja ciel, któ rego
dziecko miało być na tej samej wycieczce. Nie wiele myśląc, poje cha łam
tam. Roz ma wia łam z nim 45 minut. Innym razem po kry jomu spo tka łam
się z córką i dru gim synem. Zupeł nie mnie zigno ro wał mnie, a córka
powie działa „cześć” i ucie kła.

– Dla czego były mąż utrud nia pani kon takt z dziećmi?

– To długa histo ria. Kiedy mój syn uległ wypad kowi, a jego stan był
ciężki, zaczę łam pić alko hol. Nad uży wa łam go i nie będę tego ukry wała.
Byłam kilka razy na odwyku. Ostat nie dwa razy w 2012 roku, w Ari zo -



nie i Kali for nii, w Sta nach Zjed no czo nych. Kiedy byłam na odwyku
podej rze wa łam, że ktoś wkradł się do naszego życia. Mąż zabie rał do
pra nia moje brudne rze czy i po jakimś cza sie przy wo ził czy ste. Pew nego
razu zna la złam w nich brudną bie li znę. Tłu ma czył mi, że to bie li zna
naszej sprzą taczki z Fili pin, ale ja wie dzia łam, że to nie jest bie li zna pani
sprzą ta ją cej, tylko pro sty tutki. Sprzą taczki nie stać na tak dro gie stringi.

– Przy wo ził pra nie, przy jeż dżał do pani z dziećmi, czyli rozu miem, że
anga żo wał się i poma gał pani?

– Pod czas odwyku prze szłam zała ma nie ner wowe. Pogor szyło mi się.
A on mi pomógł tak, że wszyst kie barki wypeł nił alko ho lem. W każ dym
naszym domu. Po powro cie z odwyku w paź dzier niku 2012 roku
w różny spo sób pro wo ko wał mnie, żebym znowu zaczęła pić. Zwiózł do
domu dwa tysiące bute lek wina od swo ich rodzi ców. Kiedy w grud niu
poje cha li śmy na święta do Cour che vel, gdzie mie li śmy kolejny dom,
odkrę cał butelki z alko ho lem – wódką oraz winem, i zosta wiał
w widocz nych miej scach. Miał nadzieję, że się zła mię i się gnę ponow nie
po alko hol. To było straszne. Wyobraża pan sobie, że po wyj ściu
z odwyku na każde uro dziny jego rodzice przy sy łali mi butelkę szam -
pana?! Prze cież to było chore. Pró bo wał spro wa dzić mnie na dno.

– Poznała pani Patry cję P.?

– O Patry cji dowie dzia łam się z gazet. To zna czy wie dzia łam, że ona
jest, ale nie wie dzia łam, że mieszka w moim domu, z moimi dziećmi.
Nie wiem dokład nie, kiedy ona się poja wiła, ale podej rze wam, że długo
przed tym zanim się roz sta li śmy. Jestem na sto pro cent pewna, że Patry -
cja była obecna w życiu mojego męża już wtedy, kiedy byłam na
odwyku.

– Spo tka ły ście się kie dyś?

– Tak. Spo tka łam ją raz, kiedy była w ciąży. Przy szła do mojej syna gogi.
Nie miała odwagi, by wejść do babińca, bo ja tam byłam. Usia dła obok
mojej córki w miej scu dla męż czyzn. Patrzy łam na nią. To był dzień uro -
dzin mojej córki. Wsta łam. Byłam wście kła. Miała na sobie czarną, obci -
słą sukienkę.



W syna go dze! I to w naj święt szy dzień w roku – Jom Kipur. Na
początku nie wie dzia łam co zro bić… W końcu wsta łam i ruszy łam
w kie runku swo jej córki, żeby dać jej pre zent. Chcia łam, aby wyszła
razem ze mną. Patry cja powie działa do mnie: „Idę z wami.” Odpowie -
dzia łam jej – „Nie, nie idziesz. Dosko nale pora dzę sobie z tym, by samo -
dziel nie wrę czyć pre zent swo jej córce”. Wtedy moja córka powie działa
do mnie: „Jesteś nie miła dla Patry cji”. Sta nęła po jej stro nie. To było
moje pierw sze spo tka nie z tą kobietą.

– Wie pani co dziś robią pani dzieci?

– Nie mam z nimi kon taktu od 10 lat. Cała moja rodzina i ja zosta li śmy
wyma zani z ich życia. Nie zdzwa niamy się, nie piszemy ze sobą. Wiem,
że chłopcy są stu den tami, ale nie wiem nawet co stu diują. Nie wiem,
gdzie miesz kają, jak żyją. Nie wiem, czy cho rują, czy mieli jakiś wypa -
dek, czy wszystko jest w porządku. Na początku były mąż pozwa lał mi
jesz cze z nimi roz ma wiać przez tele fon, ale tylko w obec no ści innych
osób. Kiedy mówi łam coś, co im nie paso wało, jak na przy kład, że tęsk -
nię, że bar dzo ich kocham, natych miast ktoś rzu cał słu chawką.

– Cie kawa była pani, kim jest ta młoda modelka z Pol ski, która roz ko -
chała w sobie pani byłego męża?

– Wie dzia łam, że nie jest żadną modelką, oczy wi ście. Nie jestem
idiotką. Potwier dził to detek tyw. Wie dzia łam, że pró bo wała swo ich sił
w poli tyce. Widzia łam jej pro fil i zdję cia na Face bo oku i to było oczy wi -
ste, że jest impre zo wiczką. Po tym, jak z gazet dowie dzia łam się, że
mieszka z moimi dziećmi, zaczę łam wła sne śledz two i zbie ra łam infor -
ma cje na jej temat. Mam jej zdję cia z poprzed nich lat. Myśla łam, że ni -
gdy nie doznam więk szego szoku niż ten, że jest pro sty tutką, a jed nak.
Pora ża jące, że ona brała w tym udział.

– Sły szała pani o impre zie wyda nej po uro czy sto ści bar micwy* pani
syna?

– Tak. Na tej impre zie moje dzieci tań czyły w klat kach z nagimi kobie -
tami, któ rych ciała były obsy pane zło tym sprayem, a na gło wie miały
rogi. To było obrzy dliwe. Tam były pię cio- i sied mio let nie dzieci. Moja
mama powie działa, że to jest pie kło, a ludzie na tej uro czy sto ści mieli
być znie sma czeni i póź niej nie przy szli na bar micwę 3 mojej córki.



– Myśli pani, że dzieci wie dzą kim jest ich maco cha?

– Z tego co wiem, to nie wie dzą. Moja córka ma 17 lat [w 2021 roku].
Jaki wpływ może mieć na nią Patry cja? W co może ją wcią gnąć? Prze -
cież pod wzglę dem wieku ma bli żej do moich dzieci niż do niego…
Czego można się spo dzie wać po takiej oso bie?

***

Czy żona biz nes mena jest szczera i wia ry godna? Pozy tywne świa tło na
jej wypo wie dzi rzuca bez wąt pie nia ocena bry tyj skiego sędziego, która zna- 
la zła się w sen ten cji wyroku w spra wie o podział majątku, jaką toczyli ze
sobą byli już mał żon ko wie. Sędzia stwier dza wprost:

„Po wysłu cha niu obu stron z satys fak cją stwier dzam, że pod czas mał- 
żeń stwa żona w pełni wypeł niała rolę matki i gospo dyni, z wyjąt kiem nie- 
dy spo zy cyj no ści z powodu nad uży wa nia alko holu. Ile kroć mówiła o dzie- 
ciach, które uro dziła, czy niła to z oczy wi stą mat czyną miło ścią i tro ską.
A także z poczu ciem bólu, że obec nie nie jest w sta nie ich zoba czyć.”

Zda niem sędziego, zezna nia żony milio nera brzmiały wia ry god nie,
zwłasz cza wów czas, kiedy mówiła o jej zaan ga żo wa niu w pro ces wycho- 
wy wa nia swo ich dzieci – goto wa niu dla nich, poma ga niu w codzien nych
obo wiąz kach, uma wia niu wizyt u leka rzy i den ty stów. A także wspól nych
waka cjach. Bry tyj ski sędzia pod kre ślił rów nież fakt, że wspie rała męża we
wcze snych latach pro wa dze nia firmy:

– Ogól nie uwa żam, że żona zaan ga żo wała się w mał żeń stwo jak tylko
mogła – pod su mo wał.

W pod su mo wa niu napi sał, że odrzuca suge stię, jakoby wkład jej męża
w opiekę nad domem i dziećmi był więk szy i miał klu czowe zna cze nie.



PATRYCJA P. OKŁAMUJE SWOICH PRAWNIKÓW

W kore spon den cji Patry cji P. z pol skimi praw ni kami znaj duję wiele nie ści- 
sło ści w jej wyja śnie niach. Naj pierw prze ko nuje praw ni ków, że jej zezna nia
z pro ku ra tury we Wro cła wiu są nudne, bo nic w nich nie ma, bo prze cież
ona seksu za pie nią dze nie upra wiała. Dość sta now czo pisze do nich, że
była tylko modelką, a poza tym nikt jej współ ży cia nie pro po no wał. Na
wszelki wypa dek zwraca się do nich z prośbą, czy cza sem nie mogliby zdo- 
być jej zeznań, bo już nie pamięta, co tam mówiła. A jak już wiemy sama
przy znała pro ku ra torce, że seks za pie nią dze upra wiała cho ciażby pod czas
wie czoru kawa ler skiego w hotelu Hyatt. Spo tka nie to zor ga ni zo wała Emi lia
P. O tym, że Patry cja P. się pro sty tu owała i naga niała dziew czyny dla sute- 
ne rek za co brała pie nią dze, zeznają inne kobiety, a przede wszyst kim
pogrąża ją Emi lia P., dla któ rej pra co wała: „Na pyta nie o Patry cję P. tj. czy
ona ofe ro wała mi inne dziew czyny na wyjazdy wie dząc, że cho dzi o upra- 
wia nie pro sty tu cji, to wyja śniam, że tak” – zeznała.

Patry cja P. razem ze swoim part ne rem co jakiś czas przy po mi nają mi
o swoim ist nie niu. Ostat nio posta no wili prze ka zać infor ma cję, że bez
względu na to, w jakim kraju będę miesz kał, nie ucieknę przed nimi. Jak
twier dzą mają pie nią dze na to, by mnie ści gać po całym świe cie. Posta no- 
wili też odnieść się do kil ku let nich dzia łań Patry cji P. przy zna jąc, że to co
robiła było grze chem mło do ści. Szkoda tylko, że nie wie dzą albo nie chcą
wie dzieć, że po prze słu cha niu w pro ku ra tu rze we Wro cła wiu, jesz cze przez
pewien czas brała udział w seks-wyjaz dach.

Jed no cze śnie wśród innych dziew czyn, które jak twier dzą nie miały
poję cia, że są wysy łane na wyjazdy w celach pro sty tu cji zna la zła się i taka,
która kiedy odkryła, po co Emi lia P. i Karo lina Z. wysłały ją do zimo wego
kurortu we Fran cji, zażą dała powrotu do kraju oświad cza jąc, że nikt jej nie
poin for mo wał, że to praca w cha rak te rze pro sty tutki. Tą skąd inąd boha terką
była aktorka i cele brytka Joanna Opozda. Dziś znana z medial nej awan tury
ze swoim mężem, Anto nim Kró li kow skim, z któ rym się jakiś czas temu
roz stała.



MODELKA W KURWIDOŁKU ŻĄDA BILETÓW DO
POLSKI

Już pod czas pisa nia pierw szej czę ści Dziew czyn z Dubaju, kiedy prze czy ta- 
łem pro to kół prze słu cha nia Joanny Opozdy, skon tak to wa łem się z nią. To
była jedyna kobieta, która po tym, jak doje chała do alpej skiego kurortu
Cour che vel i zorien to wała się, że zwa biono ją tam by pro sty tu owała się
z księ ciem Santo lub jego kuzy nami Car lo sem i Bila lem, urzą dziła sute- 
nerce kar czemną awan turę. I choć była wyśmie wana przez inne uczest- 
niczki wyjazdu, nie zła mała się i wró ciła do Pol ski. Uzna łem, że jako
aktorka, osoba znana publicz nie i od czasu do czasu zabie ra jąca głos
w mediach, powinna napięt no wać to, co jej się przy da rzyło i zaan ga żo wać
się w kam pa nię prze ciwko sute ner kom. Poka zać, że można, nawet będąc
już na miej scu, w bur delu, powie dzieć nie. Mogła dać przy kład innym
dziew czy nom. Nie zde cy do wała się na to.

Dwa lata póź niej w roz mo wie z ser wi sem „Pude lek” opo wie działa o tym
epi zo dzie nie zdra dza jąc, że cho dziło o słynny wyjazd dla „dziew czyn
z Dubaju”. Nie stety nie we wszyst kim też mówiła prawdę. Zapew niła, że
po przy jeź dzie do Pol ski sprawę zgło siła poli cji. Nie zro biła tego. Pod czas
roz mowy tele fo nicz nej ze mną powie działa, że nie jest Joanną Opozdą
tylko jej sio strą i roz łą czyła się. Czemu? Nie wiem. Na wia do mość na Face- 
bo oku nie odpowie działa przez sześć lat. Za to bar dzo szcze gó łowo o prze- 
biegu wyjazdu roz ma wiała z pro ku ra tor pro wa dzącą śledz two.



MODELKA W PROKURATURZE

„Na pyta nie zeznaję, że ja wie dzia łam w jakiej spra wie jestem wezwana,
bo poin for mo wała mnie Nata lia B., mówiąc, że była na prze słu cha niu
w spra wie wyjazdu do Cour che vel. Nie poda wała mi szcze gó łów tylko
powie działa mi, żebym powie działa całą prawdę. Z nikim wię cej nie roz -
ma wia łam na ten temat. Na parę dni przed wyjaz dem w stycz niu 2009
roku dosta łam infor ma cję na por talu Nasza Klasa od jakiejś agen cji, któ -
rej nazwy dzi siaj nie pamię tam. Nikt się nie pod pi sał w imie niu tej agen cji.
W infor ma cji tej była oferta pracy w cha rak te rze hostessy we Fran cji za
duże pie nią dze. Nie pamię tam, czy była podana kwota. Nie pamię tam co
jesz cze było w tej ofer cie. Był jesz cze kon takt tj. numer tele fonu z imie -
niem kobiety. Imie nia nie pamię tam. Na pyta nie zeznaję, że nie wiem, czy
to było imię Emi lia czy Karo lina, cho ciaż przy po mi nam sobie słowo Kinia.
Taki mógł być pod pis. Tego numeru już nie mam. Wydaje mi się, że
numer zaczy nał się na 6. Po prze czy ta niu skon taktowałam się z tym
nume rem. Ode brała młoda kobieta. Nie pamię tam, czy się przed sta wiła.
Powie dzia łam, że jestem zain te re so wana. Ona powie działa, że praca jest
w cha rak te rze hostessy tj. trzeba być ład nym, ład nie ubra nym i cho dzić
na imprezy do towa rzy stwa i dobrze się bawić za 500 euro dzien nie.
Praca była nie ogra ni czona w ter mi nie. Ja powie dzia łam, że mogę lecieć
na ponad tydzień. W tej roz mo wie poda łam swoje dane i chyba w tej roz -
mo wie dziew czyna ta podała mi ter min wylotu. Następ nie ese me sem
otrzy ma łam numer rezer wa cji elek tro nicz nej – lot ni czej. Następ nie sama
pole cia łam do Genewy. Ese me sem rów nież otrzy ma łam adres do Cour -
che vel i infor ma cję, że mam tam doje chać z Genewy tak sówką. Tak zro -
bi łam. Na miej scu wyszła do mnie Andżela S., która zapła ciła tak sów ka -
rzowi i domy ślam się, że pie nią dze dostała od Emi lii P., bo jak się póź niej
oka zało, to Emi lia rzą dziła pie niędzmi i była tam sze fową. Dodaję, że ja
przed wyjaz dem roz ma wia łam ze swoją kole żanką Kamilą Ż. i ona powie -
działa mi, że wyjeż dża za gra nicę do pracy w cha rak te rze hostessy. Póź -
niej, gdy dosta łam ofertę od tej agen cji to zapy ta łam się, czy przy pad kiem
nie leci rów nież do tej pracy Kamila Ż. i ta dziew czyna to potwier dziła.
Wra ca jąc do mojego przy jazdu do Cour che vel to była bar dzo późna pora
i ja teraz nie pamię tam, która z dziew czyn wska zała mi pokój. To był pią -
tek wie czo rem. Następ nego dnia w sobotę pozna łam Emi lię, z którą wła -
ści wie tego dnia nie roz ma wia łam. W ciągu dnia z roz mów z dziew -
czynami dowie dzia łam się, na czym tak naprawdę ta praca polega. One
nie powie działy tego wprost, ale żar tami i pół słów kami dały mi do zro zu -
mie nia, że cho dzi o pro sty tu cję. Gdy się zorien to wa łam, to zaczę łam
zada wać pyta nia i już byłam pewna, że to cho dzi o pro sty tu cję. Nie
pamię tam, która dokład nie to mówiła, ale mówiło tak kilka dziew czyn. Ja
byłam tam tylko dwa dni więc nawet nie zapa mię ta łam ich imion. Zna łam
tylko Kamilę Ż., która jak tam przy je cha łam już była i z widze nia z jakie -
goś ban kietu zna łam Andżelę S. Wra ca jąc do tej roz mowy z dziew -
czynami, to po ich wypo wie dziach ja im powie dzia łam, że nie wie dzia łam,
że ta praca ma taki cha rak ter, że nikt mnie o tym nie poin for mo wał.



Byłam w szoku i bar dzo zasko czona. Dziew czyny mnie wyśmiały i powie -
działy, że jest to nie moż liwe, że nie zda wa łam sobie sprawy, gdzie i po co
lecę. Dodały, że cała War szawa wie o takich wyjaz dach. Dziew czyny nie
mówiły w tej roz mo wie, kto te wyjazdy orga ni zo wał, sku piły się na sobie
i na tym, że ja nie wie dzia łam o co cho dzi. Doszło nawet na tym tle mię -
dzy nami do kon fliktu, bo zaczęły mi zarzu cać, że nie prawdę. Ja wtedy
zaczę łam im opo wia dać, że ja ni gdy na takie wyjazdy nie jeź dzi łam i nie
wie dzia łam na co się piszę. Opo wia da łam im, co do tej pory robi łam tj.,
że jeź dzi łam jako modelka do Chin, Medio lanu i innych kra jów świata.
One dalej mi nie wie rzyły i mnie wyśmie wały. Wtedy puściły mi nerwy
i się popła ka łam i poszłam do sie bie do pokoju. Chyba Kamili Ż. przy tych
roz mo wach nie było i ja nie potra fię powie dzieć, które dziew czyny się ze
mnie wyśmie wały. Gdy poszłam do pokoju tam była Kamila Ż. Zamknę ły -
śmy się w pokoju i wtedy ona też mi powie działa, że też się czuje oszu -
kana, bo pro po no wano jej inny cha rak ter pracy tzn. że jej też nikt nie
powie dział, że cho dzi o pro sty tu cję. Po roz mo wie z Kamilą chyba razem
poszły śmy do Emi lii, bo chyba ona lub inna dziew czyna powie działa mi,
że to wszystko zorga ni zo wała dziew czyna o imie niu Emi lia, która tam
była obecna. Tej Emi lii w obec no ści Kamili powie dzia łam, że nie poin for -
mo wano mnie na czym polega praca i chcę wra cać do Pol ski. Kamila
powie działa do niej to samo. Wów czas Emi lia potwier dziła, że to jest taka
praca, czyli świad cze nie usług o cha rak te rze sek su al nym i że ja powin -
nam się sama tego domy ślić. Powie działa mi też, że ja zosta łam o tym
powia do miona tele fo nicz nie, ale to nie jest prawdą, bo ta dziew czyna mi
o tym nie mówiła, ani nie dawała w żaden spo sób do zro zu mie nia. Ja nie
wiem czy ta dziew czyna, z którą roz ma wia łam to była Emi lia. Powie -
działa, że jak się nie zga dzam na świad cze nie takich usług to mam wra -
cać do Pol ski. Do Kamili mówiła to samo tj. wma wiała jej, że wie działa. Ja
nie wiem z kim Kamila zała twiała swój wyjazd tj. z kim roz ma wiała przed
wyjaz dem, bo ja nie wiem z kim ja roz ma wia łam, bo nie widzia łam tej
osoby. Ja nie wiem, czy to były dwie różne osoby, ale teraz sobie przy po -
mnia łam, że ja jed nak przed wyjaz dem spo tka łam się z jakąś dziew czyną
w imie niu tej oferty, która miała stwier dzić czy fak tycz nie wyglą dam tak
jak na zdję ciach. Ja zdjęć nie wysy ła łam im, bo na Naszej Kla sie mam
tro chę swo ich zdjęć. Jestem w sta nie roz po znać tą dziew czynę. Tak więc
teraz sobie uświa do mi łam, że dwie dziew czyny orga ni zo wały ten wyjazd.
W tym miej scu świa dek odczy tał numer Emi lii ze swo jej komórki. Wra ca -
jąc do roz mowy z Emi lią powie działa, że skoro nie chcemy tak pra co wać,
to ona zor ga ni zuje nam powrót i obie z Kamilą wyle cia ły śmy z Genewy
w ponie dzia łek. Tak więc ja byłam tam tylko dwa dni, a Kamila nie wiem,
ile. Nie potra fię powie dzieć, ile tam było dziew czyn, ale sporo i ja tylko
zapa mię ta łam Nata lię B. i znane mi Kamilę i Andżelę. W nie dzielę przed
wyjaz dem poszłam z innymi dziew czynami, nie pamię tam któ rymi, na
imprezę do księ cia i tam powie dzia łam temu księ ciu, że mam chore jaj niki
i muszę wra cać do Pol ski, bo tak chcia łam wybrnąć z tej sytu acji, bo
bałam się, że mogę mieć pro blem z wylo tem do Pol ski jak odmó wię mu
seksu, gdyby on zechciał. Ja byłam zbyt krótko by powie dzieć co i która,
i z kim robiła. Sły sza łam tylko nie wiem od któ rej, że Andżela z kimś się
tam prze spała. Emi lia zapła ciła mi za te dwa dni 1500 euro i Kamili też



zapła ciła taką kwotę jak jej obie cała i na koniec powie działa, że ma
nadzieję, że powiemy jej cześć na ulicy”.

Joanna Opozda została prze słu chana 16.07.2009 roku
w Pro ku ra tu rze Ape la cyj nej we Wro cła wiu.

Inne zda nie na temat rezy gna cji Joanny Opozdy z Cour che vel wyra ziła
pod czas prze słu cha nia Emi lia P.:

„Kamila Ż. była tam 7 dni i nie zgła szała mi żad nych pre ten sji, dopiero
jak poja wiła się tam Joanna Opozda, z którą ona znała się wcze śniej, to
wtedy, gdy Opozda powie działa, że nie wie działa, że cho dzi o seks, to
Kamila posta no wiła z nią wra cać do Pol ski. Myślę, że Kamila Ż., zawsty -
dziła się swo jej kole żanki. Wcze śniej zgła szała mi obawy co do przy lotu
Opozdy ponie waż oba wiała się, że Opozda nie będzie dys kretna i w Pol -
sce opo wie o tym wyjeź dzie wspól nym zna jo mym”.
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Malina to nie spełna trzy dzie sto let nia atrak cyjna sza tynka. Pracę w seks-biz ne sie zaczy nała po matu- 
rze. Po kilku latach udało jej się wyrwać z kor po bur delu. Dziś z powo dze niem pro wa dzi kilka małych
firm. Trudno było prze ko nać ją do roz mowy, ale kiedy się już zgo dziła, szcze rość z jaką opo wia dała
o swo ich doświad cze niach, czę sto mnie onie śmie lała. Roz mowę wie lo krot nie prze ry wa li śmy, bo
Malina wybu chała pła czem. Czy gdyby dziś miała jesz cze raz pod jąć decy zję o wej ściu w świat luk su- 
so wej pro sty tu cji zro bi łaby to samo?



– Z jakiej rodziny pocho dzisz?

– Z nor mal nej, peł nej rodziny drob nych przed się bior ców. Typowa klasa
śred nia. Z pałacu nie wyszłam. Ale bieda też nam w oczy nie zaglą dała.

– Masz rodzeń stwo?

– Dwóch star szych braci.

– O czym śniła mała, kil ku let nia Malinka?

– Tego duża Malina już teraz nie pamięta. Pew nie chcia łam być szczę -
śliwa. Wiesz, postrze ga nie szczę ścia zmie nia się wraz z wie kiem. Dla
małej dziew czynki szczę ściem jest nowa, wyśniona lalka, dla nasto latki
nowa szminka czy torebka, a dla doro słej kobiety jesz cze coś zupeł nie
innego. Zależy więc, o który okres życia pytasz.

– O dziew czynkę, która bawi się lal kami i ogląda ani mo wane bajki dla
dzieci.

– W tam tym cza sie marze niem był zde cy do wa nie… książę z bajki.
W baj kach, które namięt nie oglą da łam sche mat był pro sty: bez radna
księż niczka wpada w tara paty i wtedy poja wia się on i ją z tych tara pa -
tów wyciąga. Bar dzo lubi łam Kop ciuszka i Kró lewnę Śnieżkę. Te bajki
z dzie ciń stwa pamię tam naj le piej.

– No wła śnie, to czy ta star sza Malina w praw dzi wym życiu zgu biła
pan to fe lek?

– Dobre pyta nie… Czy zgu biła pan to fe lek? Nie wiem… Od mło dych lat
mama wpa jała mi, że kobieta musi być samo dzielna i nie za leżna. To
pew nie dla tego z cza sem prze sta łam o księ ciu z bajki marzyć.

– Wtedy, kiedy go pozna łaś? Czy wcze śniej?

– Chyba wcze śniej. Wej ście do „tego świata” miało być tylko na jakiś
czas. Nie zakła da łam abso lut nie, że to będzie moja praca. I że będzie tak
długo trwała. Zakła da łam, że zaro bię na stu dia i inne rze czy, któ rych
potrze buje młoda osiem na sto- czy dwu dzie sto let nia kobieta. Kiedy bar -
dziej przy wią zuje uwagę do tego jak wygląda, kiedy zaczyna o sie bie
dbać i kiedy jej potrzeby w natu ralny spo sób rosną. W gło wie paliła mi
się czer wona lampka, która przy po mi nała mi, że to wszystko jest tylko



na jakiś czas, na chwilę. Nie pla no wa łam, że docze kam w tej pracy eme -
ry tury, o ile w ogóle można tak to nazwać.

– To wróćmy popro szę do tego momentu, kiedy Malina staje się kobietą
i odkrywa, że może zara biać wła snym cia łem. Kto wpro wa dził cię w ten
świat i zapro po no wał pracę w „kor po bur delu”?

– Mia łam wtedy około 18 lat, koń czy łam liceum, a może nawet byłam
już po matu rze. Jedna z kole ża nek powie działa, że wła śnie wró ciła
z pew nego wyjazdu… Opo wia dała o nim w samych super la ty wach
i wtedy pomy śla łam, że może to jest jakiś pomysł… Dla mnie… No bo
skoro dzieją się tam same fajne rze czy i tyle można zaro bić…

– Kim była ta kole żanka?

– Była w cięż kiej sytu acji rodzin nej. Nie epa to wała nowymi ciu chami
czy kosme ty kami. Miała inny zestaw potrzeb. Nie wyrzu cała pie nię dzy
na kolek cję nowych tore bek od Guc ciego czy Louis Vuit ton.

– Impo no wała ci?

– Była lubiana w towa rzy stwie, ale nikt nie wie dział, czym tak naprawdę
się zaj muje. Ja też długo nie wie działam.

– Tobie tę tajem nicę w końcu zdra dziła…

– Były śmy bli sko. W tego typu sytu acjach musisz mieć zaufa nie. Takich
rze czy nie pro po nuje się każ demu.

– Na pewno dopy ty wa łaś ją o szcze góły. Co inte re so wało cię naj bar -
dziej?

– W sumie bar dzo pro za iczne kwe stie – gdzie się jedzie, kto odbie rze
mnie z lot ni ska, kim są ci męż czyźni, jak wyglą dają, jak się zacho wują.
No i oczy wi ście, ile można zaro bić.

– Czy ta jąc Twoje zezna nia w pro ku ra tu rze zwró ci łem uwagę na to, że
mówi łaś po angiel sku i byłaś w uprzy wi le jo wa nej gru pie dziew czyn.
U wielu pro sty tu tek zna jo mość angiel skiego koń czyła się na zwro cie
„OK”…

– Tak, to prawda. Sama pora dzi ła bym sobie na lot ni sku, w mie ście czy
hotelu. Zabrzmi to para dok sal nie, ale dzięki tym wyjaz dom nabra łam



odwagi i prze ła ma łam blo kadę w mówie niu po angiel sku.

– Przed pierw szym wyjaz dem długo się zasta na wia łaś?

– Tro chę to trwało. Do roz mowy z kole żanką wra ca łam wie lo krot nie.
W gło wie mno żyło się wiele pytań i jesz cze wię cej wąt pli wo ści…

– Jak długo twoja kole żanka pra co wała w tej branży? Ile takich wyjaz -
dów „zali czyła”?

– Nie, była nowa. Miała za sobą dwa albo trzy takie wyjazdy. Nie miała
bez po śred niego kon taktu z naj waż niej szymi sute ner kami, np. Marzeną
G. W świat pro sty tu cji i eks klu zyw nych wyjaz dów wpro wa dziła ją jedna
z kole ża nek. To w tej branży czę sta prak tyka. Tak to wła śnie działa.

– Dla czego osta tecz nie zde cy do wa łaś się na wyjazd?

– Dla pie nię dzy. Zda łam prawo jazdy i jak naj szyb ciej chcia łam mieć,
jak każdy młody czło wiek, swój samo chód. Posta no wi łam więc, że
pojadę, zaro bię na auto i rzucę to w cho lerę.

– Powie dzia łaś więc „tak”. Co było dalej?

– Musia łam pójść na tak zwany casting. Spo tka ły śmy się z dziew czyną,
która wie lo krot nie uczest ni czyła w takich wyjaz dach i miała duże
doświad cze nie. Prze pro wa dziła z nami roz mowę i to ona zde cy do wała,
że dosta niemy bilet na wyjazd. Potem prze ka zała te infor ma cje swo jej
sze fo wej.

– Przy go to wy wa łaś się jakoś spe cjal nie na ten casting?

– Pew nie bar dziej zadba łam o maki jaż i włosy. Nie pamię tam, co na sie -
bie zało ży łam. Spo tka nie było bar dzo krót kie. Klu czowy był wygląd.
Testu na inte li gen cję nikt nie prze pro wa dzał. Na zakoń cze nie spo tka nia
kobieta poin for mo wała nas, że mamy szy ko wać się na wyjazd. Tyle.
Szybko poszło…

– Myśla łaś o tym, jak będzie wyglą dało twoje pierw sze spo tka nie?

– Oj, tak. Stres i nerwy były olbrzy mie. Byłam wtedy krótko po roz sta -
niu z chło pa kiem. To był pierw szy i jedyny chło pak jakiego mia łam. Już
sama myśl o pój ściu do łóżka z kimś innym, była gigan tycz nym stre sem.
W dodatku to miała być praca…



– Od razu trak to wa łaś to jak pracę? Więk szość „dziew czyn z Dubaju”
mówiło mi i tak też zezna wało pro ku ra to rowi, że to były tylko rekre -
acyjne wyjazdy, na któ rych nic nie trzeba było robić…

– Myślę, że zadzia łał pro sty mecha nizm obronny i szu ka nie wytłu ma cze -
nia tego, co rze czy wi ście robi ły śmy. To jest tak, jak z tym nazew nic -
twem tego zawodu. Dziś nie mówi się „pro stytutka” tylko „sek swor -
kerka”. Przy znam, że tro chę mnie to bawi – same zaczy namy pudro wać
rze czy wi stość. A prze cież nie o to cho dzi. Wydaje mi się, że powin ni śmy
nazy wać rze czy po imie niu. Ina czej zacie ramy gra nicę mię dzy tym, co
jest złe, a co dobre. Myślę o mło dych dziew czy nach – jak mają podej -
mo wać świa dome wybory, skoro posy pu jemy wszystko bro ka tem
i mówimy: „Patrz cie, w sumie, to nie jest takie złe”. A to jest złe.

– Czy tasz w moich myślach… Kiedy wyda łem pierw szą część Dziew -
czyn z Dubaju i kiedy książka zna la zła się na języ kach, pseu do fe mi -
nistki skry ty ko wały mnie wła śnie za język. Uznały, że nazy wa jąc dziew -
czyny dziw kami i pro sty tut kami – a nie sek swor ker kami – oka za łem
totalny brak sza cunku dla kobiet, które czę sto zmu szane są do wyko ny -
wa nia tego rodzaju pracy. Czy ty znaj du jesz róż nice mię dzy nazwa -
niem kogoś dziwką a sek swor kerką?

– „Sek swor kerka” brzmi lepiej niż dziwka. To oczy wi ste. Ale nie pudro -
wa ła bym rze czy wi sto ści. Oczy wi ście z jed nym wyjąt kiem – nazy wa nie
dziew czyn, które siłą są gdzieś wywo żone i prze trzy my wane, które są
zmu szane do pracy, bite, gwał cone, nar ko ty zo wane – pro sty tut kami, jest
po pro stu nie spra wie dliwe i bar dzo krzyw dzące. Takie kobiety czę sto
naprawdę nie mają świa do mo ści, jaki los ktoś chce im zgo to wać. Jadą
do nor mal nej pracy, a lądują w bur delu. My wie dzia ły śmy, na co się
piszemy. Dobro wol nie poszły śmy na casting i wysy ła ły śmy orga ni za tor -
kom kse ro ko pie pasz por tów. Były śmy peł no let nimi, świa do mymi kobie -
tami. „Ukła dówki” nie miały zwy kle dużych domów i boga tych rodzi -
ców. Nie ozna cza to jed nak, że wszyst kie wycho wy wa ły śmy się w skraj -
nej bie dzie. Żadna z dziew czyn, które znam, nie była w sytu acji bez wyj -
ścia.

– Kim są ukła dówki?



– Tak o sobie mówi ły śmy – „ukła dówki” albo „dziew czyny z tema tów”.
To był taki nasz wewnętrzny język.

– Co twoim zda niem powo duje mło dymi dziew czy nami, które decy dują
się na taki wybór? Kiedy ana li zo wa łem życio rysy „dziew czyn
z Dubaju”, zauwa ży łem, że ogromny ich odse tek miał pro blemy w rela -
cjach z ojcem. Albo go nie było, albo nie za bar dzo inte re so wał się
córką…

– Albo, jak w przy padku wielu dziew czyn, był alko ho li kiem. Tak,
motyw ojca prze wija się i powta rza w życio ry sach wielu pro sty tu tek.
Kiedy jest fizycz nie bądź emo cjo nal nie nie obecny, to dziew czyna
z jakichś powo dów staje się bar dziej podatna na wej ście w ten biz nes.
Wiele dziew czyn po pro stu szuka w klien tach sub sty tutu ojca. Prze czy ta -
łam ostat nio cie kawe bada nia na temat roli ojca i matki w rodzi nie. Oka -
zuje się, że dziew czynki najbar dziej potrze bują matki do 6 roku życia.
Potem schedę przej muje tata. Mama kształci i prze ka zuje córce mięk kie
umie jęt no ści jak empa tia, miłość, opie kuń czość i bli skość. Potem do gry
wcho dzi ojciec i buduje w córce poczu cie war to ści, zdol ność do rywa li -
za cji.

– Twój ojciec był w twoim życiu obecny?

– Tata dużo pra co wał i nie stety czę sto był w domu gościem. Bra ko wało
mi jego obec no ści i męskiego opar cia. Wtedy zaczy nasz szu kać
męskiego wzorca poza rodziną.

– Pamię tasz swój debiut?

– Mój pierw szy wyjazd miał być do Maroko, ale osta tecz nie pole cia łam
do Lon dynu. Sama. Po wyj ściu z lot ni ska od razu wpa dłam na czło -
wieka, który trzy mał kar teczką z moim imie niem. Na miej scu były dwie
inne dziew czyny – Ukra inka i Rosjanka. Dosta łam oddzielny pokój –
nie dużą sypial nię z małą łazienką.

– Kim był Twój pierw szy klient?

– Star szym, gru bym męż czy zną. Kiedy go zoba czy łam, prze ra zi łam się.
Ina czej to wszystko sobie wyobra ża łam… Mia łam oczy wi ście świa do -
mość, że nie każdy klient będzie wyglą dał jak książę z bajki… Ale ten?!
Byłam w kom plet nym szoku. Po wspól nej kola cji, zamknę łam się



w pokoju i zaczę łam pła kać. Chcia łam wra cać. Dziew czyna, która orga -
ni zo wała wyjazd nie odpi sy wała na moje esemsy. Kiedy usły sza łam
puka nie do drzwi, ucie kłam do łazienki. Puka nie w końcu ustało, ale
wtedy roz dzwo nił się tele fon do sute nerki. Nie była agre sywna, nie uno -
siła się. Wie działa, że to mój pierw szy wyjazd. Prze ko ny wała mnie,
abym napiła się alko holu i jed nak z pokoju wyszła.

W końcu mnie prze ko nała. Na szczę ście, kiedy zeszłam na dół, męż czy -
zna był kom plet nie zalany i spał. Następ nego dnia nie wiele pamię tał,
a ja wró ci łam do Pol ski. Dosta łam tylko część z umó wio nej gaży.

– Wró ci łaś do Pol ski i zaczę łaś pla no wać kolejny wyjazd?

– Prze ciw nie! Pod ję łam decy zję, że ni gdy wię cej tego nie zro bię. Że jed -
nak się do tego nie nadaję. A w końcu pie nią dze można zaro bić w inny
spo sób. Podzie li łam się tym z kole żanką, która mnie w ten inte res wcią -
gnęła. Słu chała i mil czała. Dopiero po pew nym cza sie odparła: „Pojedź
do Maroka. To zupeł nie inny świat i towa rzy stwo.”

– Uwie rzy łaś jej?

– Nie wiem. Chyba musia łam, bo kiedy przy szła pro po zy cja wyjazdu,
zgo dzi łam się.

– I spo tka łaś praw dzi wego księ cia…

– Tak, choć brzmi to para dok sal nie i nie praw do po dob nie.

– Jakie było Twoje pierw sze wra że nie, już tam na miej scu, u Raszida?

– Posia dłość księ cia robiła wra że nie – jak na tamte czasy, to był luk sus.
Imprezy zwy kle roz po czy nały się o 20.00. Książę Mulaj Raszid poja wiał
się jako ostatni. Był gwoź dziem pro gramu. Z eks cy ta cją ocze ki wa ły śmy
na jego przy by cie. Nie które z dziew czyn znały go. Bywały w Maroko
wcze śniej.

W prze ci wień stwie do księ cia Santo, o któ rym pisa łeś w pierw szej czę ści
Dziew czyn z Dubaju, dziew czyny mogły przy jeż dżać do Raszida nawet
po kilka razy.

– Jak się zacho wy wał?



– Nie powiem o nim złego słowa. To dla tego długo nie chcia łam się zgo -
dzić na naszą roz mowę.

– Pozna łaś go pierw szego dnia po przy lo cie do Rabatu?

– Tak. Kiedy wszedł do willi, wszy scy wstali z miejsc. Książe pod cho -
dził do kolej nych gości i witał się z nimi. Zaczy nał od męż czyzn. Powi -
ta nie było rodza jem kró lew skiej cere mo nii. Zosta ły śmy uprze dzone
i poin stru owane, jak mamy się zacho wy wać. Dla nas, Euro pej czy ków, to
było coś zaska ku ją cego. Każdy z męż czyzn musiał pochy lić głowę
i poca ło wać księ cia w rękę. Raszid spra wiał wra że nie miłego, kul tu ral -
nego czło wieka. Lekko nie śmia łego. Mia łam wra że nie, że cała ta ety -
kieta jest dla niego mocno krę pu jąca. Abso lut nie nie wywyż szał się, nie
dawał nam odczuć, że jeste śmy gor sze. Dzięki temu uwie rzy łam, że ten
wyjazd, w prze ci wień stwie do pierw szej, kosz mar nej przy gody, może
być naprawdę inny.

– Przy jeż dżał do willi w ofi cjal nym, kró lew skim stroju?

– Nie. Ubrany był nor mal nie, tak jak inni. Nie wyróż niał się.

– Ile dziew czyny było na jed nym wyjeź dzie do księ cia?

– Mini mum cztery. Naj wię cej było nas chyba sześć.

– Jak musia ły ście wyglą dać?

– Sek sow nie. Pełny make-up, zro bione włosy i wie czo rowe stroje. Zwy -
kle pierw sza impreza była w dniu przy jazdu. Chyba, że lądo wa ły śmy
zbyt późno. Wtedy mia ły śmy wolne. Wszyst kie instruk cje i roz kład
zajęć otrzy my wa ły śmy od sute nerki, w wia do mo ści sms.

– Bałaś się pierw szego spo tka nia z księ ciem?

– Bałam. Nie wie dzia łam, czego się spo dzie wać i jak to wszystko się
poto czy. Nie wie dzia łam, którą z dziew czyn wybie rze. Mia łam szczę -
ście, już na pierw szym spo tka niu wybrał wła śnie mnie.

– Jak to wyglą dało?

– Raszid sam ni gdy nie mówił, którą z dziew czyn zamie rza wybrać.
Pew nie w oba wie przed odmową, która byłaby dla niego nie sa mo witą
potwa rzą.



– Mogły ście odmó wić Raszi dowi?

– Tak, ale w takiej sytu acji dziew czyna nie mal natych miast wra cała do
domu. Wszyst kie o tej zasa dzie wie dzia ły śmy. Kiedy zosta łam wybrana
poczu łam ulgę i strach. Wie dzia łam, że za chwilę pojadę z księ ciem do
jego pałacu i zostanę tam do rana. Jak się oka zało, stres był zupeł nie nie -
po trzebny.

– Czym przy swo ich wybo rach kie ro wał się Raszid?

– Naj waż niej sze było kry te rium wizu alne. To były imprezy i nikt tu nie
pro wa dził inte lek tu al nych dys ku sji o fizyce kwan to wej. Roz mowy były
krót kie: „Jak się bawisz? Jak ci się podoba w Maroko?” Książę uwiel biał
grać w bilard. To było jego hobby. Stoły były w każ dej willi, a także
w jego pałacu. „Zagrasz ze mną?” – zapro po no wał w pew nym momen -
cie. Tak się zaczęło. Książę bar dzo dbał, by dziew czyny dobrze się
w jego towa rzy stwie czuły i bawiły.

A wra ca jąc do bil larda – karą za prze graną było wypi cie shota.

– Mau laj Raszid lubił alko hol?

– Nie pił, w każ dym razie ni gdy nie widzia łam go pija nego. Szota wypi -
jał prze grany, a jak się pew nie domy ślasz, książę ni gdy nie prze gry wał.
Pra wie ni gdy… Nawet ci, któ rzy grali od niego lepiej, dawali mu wygry -
wać. Cie szył się jak dziecko, kiedy wyda wał prze gra nemu pole ce nie
wypi cia kar nego shota. Widać było, że to spra wia mu to nie zwy kłą
radość. Był prze ko nany, że jeśli ktoś pije, to zna czy, że dobrze się bawi.
Lubił, kiedy tań czy ły śmy i śmia ły śmy się. A wra ca jąc do bilardu. Pierw -
szą par tię prze gra łam. Popro si łam o rewanż, zawzię łam się i… wygra -
łam. Mia łam wra że nie, że świat się zatrzy mał. Wszy scy wokół stołu
zamarli w bez ru chu, cze ka jąc na reak cję księ cia. Widzia łam prze ra żone
twa rze dziew czyn i wypi sane na nich pyta nie: „Co ty wariatko zro bi -
łaś?!” „No to teraz ty pijesz shota” – wypa li łam. Raszid uśmiech nął się
i prze chy lił kie li szek: „Twarda jesteś – powie dział. – Wiem, że oni
wszy scy boją się ze mną wygrać. A ty jako jedyna mia łaś jaja!”

Ode tchnę łam z ulgą. Zaczę łam się bowiem oba wiać, że po tej akcji
zostanę ode słana do domu. Książę poka zał jed nak ogromną klasę. Po



całej sytu acji pod szedł do mnie Kamal i powie dział: „Faj nie, że go roz -
ba wi łaś, ale wię cej już tego nie rób”.

Myślę, że ta wła śnie sytu acja spra wiała, że zdo by łam przy chyl ność
Mau laya Raszida i zosta łam przez niego wybrana. Nie przy po mi nam
prze cież kla sycz nej nie bie sko okiej sło wianki, które – jak mi się wydaje
– są w typie maro kań skich męż czyzn.

– Jak zwra ca ły ście się do księ cia?

– Nie tak jak myślisz – żadna z nas nie nazy wała go „Waszą Wyso ko -
ścią”. Język angiel ski i zwrot „you” uła twiały sprawę. Zwra ca ły śmy się
do niego po imie niu albo bez oso bowo.

– Dziew czyna wybrana przez księ cia mogła obsłu gi wać innych klien -
tów?

– Nie! Do końca wyjazdu, a także pod czas kolej nych, nale żała już tylko
do niego. Dawało jej to poczu cie bez pie czeń stwa i wiele innych przy wi -
le jów. Dziew czyna miała sta tus dziew czyny księ cia i nikt nie mógł
dotknąć jej pal cem. Dwo rza nie księ cia i jego naj bliżsi współ pra cow nicy
sta wali się wyjąt kowo przy jemni i pomocni. Pew nie oba wia jąc się
gniewu władcy w razie, gdyby któ raś z nas poskar żyła się na złe trak to -
wa nie.

– Wróćmy do pierw szej nocy. Książę wybiera cię i co dzieje się dalej?

– Raszid opusz cza willę. Kilka minut póź niej poja wia się limu zyna
i zabiera mnie do pałacu. W środku cze kał na mnie książę.

– Co wtedy czu łaś?

– Eks cy ta cję. Wnę trze pałacu robiło ogromne wra że nie. Czu łam się tak,
jakby ktoś nagle prze niósł mnie do baśnio wej kra iny. Pałac był urzą -
dzony w arab skim stylu, z cha rak te ry stycz nymi orna men tami, i kipiał
luk su sem. To, co utkwiło mi w pamięci, to uno szący się w powie trzu
prze piękny zapach.

– Jak zacho wy wał się Raszid?

– Był nie śmiały i skrę po wany. Klienci pro sty tu tek – jeśli nie są pod
wpły wem alko holu lub nar ko ty ków – zwy kle są na początku zawsty -



dzeni. To nawet zabawne – idziesz do łóżka z obrzy dli wie boga tym
człon kiem kró lew skiej rodziny – a ten zacho wuje się jak zwy kły śmier -
tel nik. Był deli katny. Być może sute nerka uprze dziła, że jestem nowa
w tej branży. Zresztą one bar dzo czę sto wci skały klien tom kit, że dostają
świeży, nie prze cho dzony towar.

Kiedy weszli śmy do jego ogrom nej sypialni wszystko było przy go to -
wane. Czy ste ręcz niki, nowa szczo teczka i pasta do zębów. Z gło śni ków,
które były zamon to wane w sufi tach, pły nęła relak sa cyjna muzyka. Nie
upra wia li śmy seksu przez całą noc. Po wszyst kim nie mogłam zasnąć.
Zasta na wia łam się, co wyda rzy się rano, jak powin nam się zacho wać.

Około 10 rano zadzwo nił jego tele fon. To był znak, że na dole czeka na
mnie samo chód. Raszid zacho wy wał się bar dzo natu ral nie. Wstał, ubrał
się i poże gnał.

– Jak wyglą dał ten pierw szy raz z księ ciem?

– W zasa dzie nie ma o czym gadać – szału nie było. Krótki, może pię -
cio mi nu towy sto su nek w pre zer wa ty wie, „po bożemu”. Tyle.

– Wasi klienci mieli jakieś spe cjalne zachcianki? Legendy o tym
krążą…

– Ludzie myślą, że jak ktoś płaci za seks to od razu kupuje jakieś fety sze
czy udziw nie nia. Być może mia łam szczę ście, ale na nikogo takiego nie
tra fi łam. To był nor malny seks. Bez żad nego wyuz da nia. Jeden klient
robił to szyb ciej, drugi wol niej. Jeden potrze bo wał trzech minut, inny
trzech godzin.

– Jak to było z zabez pie cze niem? Więk szość dziew czyn twier dzi, że na
wyjaz dach zabez pie cze nia zwy kle nie było?

– Na eta pie castingu, przed wyjaz dem wie dzia ły śmy do kogo jedziemy
i kto ma jakie pre fe ren cje. Fakt, wielu klien tów ocze ki wało bez względ -
nie seksu bez gumy. Decy zja nale żała do nas.

– Ile osób liczyło oto cze nie księ cia? Mam na myśli męż czyzn, któ rych
musia ły ście obsłu gi wać.

– Dokład nie nie pamię tam, zresztą tak też zezna łam w pro ku ra tu rze.
Kilka osób, mak sy mal nie dzie sięć. Zwy kle to grono naj bliż szych współ -



pra cow ni ków księ cia. Pamię tam, że na jed nej z imprez poja wił się jego
kuzyn.

– Nie które dziew czyny zeznały, że jeź dziły rów nież do króla. Możesz to
potwier dzić?

– Wydaje mi się, że po pro stu pomy liły księ cia z kró lem i tak pal nęły. Ja
w każ dym razie u króla nie byłam, nie sły sza łam rów nież, by była tam
któ raś z dziew czyn.

– Dobrze wypo wia dasz się o Kamalu i Isha mie tym cza sem sły sza łem, że
jeden z nich oszu ki wał dziew czyny na kasę. Ponoć został za to wyrzu -
cony z kró lew skiego dworu?

– Nie znam tej histo rii. Nie wiem nic o jakiejś oszu ka nej dziew czy nie. Ja
złego słowa o nich nie powiem. Być może jako dziew czyna księ cia
byłam spe cjal nie trak towa. Chu chali na mnie i dmu chali dba jąc, żebym
miała wszystko, czego potrze buję i dobrze się bawiła. Obaj byli wobec
Raszida lojalni. Z dru giej strony, zdaję sobie sprawę, że jeśli w grę
wcho dzą pie nią dze, to zawsze poja wia się pokusa.

– Dziew czyny zazdro ściły ci, że zosta łaś wybranką księ cia?

– Nie. Nie było mię dzy nami złych emo cji. Każda z dziew czyn robiła
wszystko, aby wró cić do Maroka, bo wyjazdy naprawdę były fajne.
A przede wszyst kim, można było dobrze zaro bić. Każda z dziew czyn – 
bez względu na to, czy została wybranką księ cia, czy też nie – za sam
udział w impre zie dosta wała 200 dolców. Bez seksu. Jak na tamte czasy,
były to bar dzo dobre pie nią dze.

– Jak długo trwał twój pierw szy wyjazd do Maroka?

– 12 lub 14 dni.

– Ile razy w tym cza sie spo tka łaś się z Raszi dem?

– Nie mal codzien nie. Chyba tylko dwa razy dosta łam infor ma cję, że
książę jest zmę czony, a ja mam wolne.

– Jak to się stało, że wasza zna jo mość zaczęła wykra czać poza płatny
seks?



– Pamię tam, że któ re goś dnia książę zapy tał mnie, kiedy mam uro dziny.
Zasko czyło mnie to. Kilka dni póź niej Kamal popro sił mnie o adres
w Pol sce, bo jak przy znał, książę chce mi zro bić nie spo dziankę.
„Czyżby chciał do mnie przy le cieć?” – prze stra szy łam się. No bo tłu -
macz teraz swoim bli skim i zna jo mym, kim jest, skąd go znam i co on tu
robi… Oka zało się tym cza sem, że na uro dziny przy słał mi ogromny
bukiet kwia tów z życze niami. W sumie dosta łam tych bukie tów kilka.
Na różne oka zje. To były bar dzo miłe gesty. Nie musiał tego robić.
Dziew czyn miał prze cież na pęczki. Z róż nych stron świata.

– Miał do cie bie sła bość?

– Coś w tym jest, bo po pew nym cza sie dał mi numer swo jej komórki.
Pro sił, abym od czasu do czasu się ode zwała. Cza sem sam też do mnie
dzwo nił. Pytał, jak się czuję, czy i kiedy chcia ła bym do niego przy je -
chać. Czu łam się wyjąt kowo. Nie dzwo nił do sute nerki, do Marzeny,
tylko bez po śred nio do mnie.

– Ile zaro bi łaś na pierw szym wyjeź dzie do księ cia?

– Dokład nie nie pamię tam. Stawki znasz – 200 dola rów za dzień bez
seksu, 400 dola rów za dzień z sek sem.

– Twoje spo tka nia z księ ciem ogra ni czały się tylko do seksu w pałacu?

– Spo ty ka li śmy się po impre zie, późno w nocy. Był więc zmę czony,
a w ciągu dnia zajęty swo imi aktyw no ściami. Pamię tam, że kie dyś poje -
cha li śmy gdzieś w góry. Raszid sam pro wa dził auto. Raz zabrał mnie też
do pry wat nego kina. Na sali było nie wię cej niż dwa dzie ścia osób. Jego
świta i kilka dziew czyn, głów nie Maro ka nek. To był czas, kiedy jeź dzi -
łam do niego już bez pośred nic twa bur del me na dże rek. Oglą da li śmy
Hally Berry – Gothika i trzy ma li śmy się za ręce. Mie li śmy fajną rela cję,
dla tego naprawdę nie potra fię o nim mówić źle. Zde cy do wa nie nie paso -
wał do disney ow skiego ste reo typu wjeż dża ją cego na bia łym koniu dum -
nego i pew nego sie bie księ cia. Lubił tań czyć, ale nikogo ni gdy do tego
tańca nie pro sił. Kiedy sama zapro siłam go do tańca był zasko czony, ale
zgo dził się. W jego oczach widać było dzie cięcą radość. Wielki i obrzy -
dliwe bogaty książę nie miał odwagi podejść do dziew czyny i porwać ją
do tańca. Chyba bał się odmowy, choć jestem pewna, że żadna nie odwa -
ży łaby się mu odmó wić.



– Podobno lubił filmy Disneya?

– Uwiel biał Myszkę Miki, a swoje dziew czyny zabie rał do Disney landu.
W jed nej z jego willi, nad jezio rem, poło żo nej 45 minut od Rabatu,
motywy z bajek były na wiszą cych na ścia nach obra zach. Była tam dwa,
czy trzy razy. Abso lut nie baj kowe miej sce. Pod świe tlone alejki, piękna
antre sola.

– Obsługa księ cia wie działa, co dzieje się pod czas imprez?

– Być może nie znali do końca zasad i nie wie dzieli, że jeste śmy opła -
cane. Na pewno wie dzieli, co się pod czas imprez dzieje. Zresztą książę
musiał ota czać się zaufa nymi ludźmi, bo skład kie row ców, osób które
sprzą tały wille czy kar miły nas, był przez lata ten sam.

– Ile razy byłaś u Mau laja Raszida?

– Cztery albo pięć razy w Maroko, kilka razy widzie li śmy się też
w Paryżu.

– Jak prze bie gały wasze spo tka nia we Fran cji?

– Wyjazdy do Paryża były krót sze, trwały mak sy mal nie kilka dni. Raszid
wyku py wał całe pię tro w hotelu. Przy po mi nało wystrój domu. Była gar -
de roba, a w niej poukła dane jego pry watne rze czy. Miał swoją obsługę,
ci sami ludzie co w Maroko. Nawet muzyka, którą w swoim pałacu
pusz czał do snu książę, była taka sama. Wszystko było dosto so wane pod
niego.

– Wycho dzi li ście z hotelu?

– Widy wa li śmy się rzadko, tylko wie czo rami. Cały dzień mia łam do
swo jej dys po zy cji. Na mia sto, w prze ci wień stwie do Rabatu, mogłam
wycho dzić sama. Mogłam też liczyć na pomoc Kamala i Ishama.

– Zabrał cię kie dyś w jakieś wyjąt kowe miej sce?

– I tu cię zasko czę. Byłam z nim kie dyś na praw dzi wym maro kań skim
weselu, naj praw do po dob niej kogoś z jego rodziny. Oczy wi ście nie
weszli śmy tam razem, jako para. Na miej scu zaj mo wała się mną Maro -
kanka, bowiem męż czyźni i kobiety byli tam od sie bie oddzie leni i prze -



by wa li śmy w innych salach. Impreza była wystawna, z tań cami
i ogromną ilo ścią jedze nia.

– Tań czy li ście razem?

– Tań czy łam z Maro kan kami. Męż czyźni obser wo wali nas z daleka. Bar -
dzo dobrze się wów czas bawi łam. Nikt o nic nie pytał, a wszy scy się do
sie bie uśmie chali.

– Raszid uni kał poka zy wa nia się z tobą na mie ście?

– To było dla mnie oczy wi ste. Dys kre cja jest w tym biz ne sie bar dzo
ważna. Nawet moja sypial nia w hotelu była na innym pię trze. Nikt
z obsługi hotelu nie wie dział, że jestem z księ ciem.

– Był dla cie bie hojny?

– Skła ma ła bym gdy bym powie działa, że miał węża w kie szeni. Kiedy
nudziło nam się sie dze nie w base nie i jacuzzi, pro si łam Raszida o zor ga -
ni zo wa nie wypadu na mia sto. Ni gdy nie pro te sto wał. Zle cał wszystko
Kama lowi albo Isha mowi, a rano poja wiał się kie rowca z kartą kre dy -
tową księ cia. Pła cił za wszyst kie zakupy. Zwy kle jecha ły śmy na suk,
czyli bazar w Raba cie, na któ rym było wszystko: cera mika, pamiątki,
ubra nia, czy buty. Każda z nas wra cała z zaku pów ze spo rymi tor bami.
Ale nie prze gi na ły śmy. Zwłasz cza, że przy wo zi łam z takiego wyjazdu
dwa czy trzy tysiące dola rów i mia łam wra że nie, że zła pa łam Pana Boga
za nogi. Wszy scy bar dzo dobrze mnie trak to wali, czu łam się jak na
waka cjach a w dodatku zara bia łam duże pie nią dze. Dopiero po wybu chu
afery, kiedy zaczęto mówić o staw kach sute ne rek, oka zało się, że tyle
kasy, ile ja tył kiem zara bia łam w tydzień, to one w jeden albo dwa dni
miały i to od każ dej z nas…

– Plot ko wa ły ście o zarob kach sute ne rek?

– Wie dzia ły śmy, że nie pra cują cha ry ta tyw nie, ale nie mia ły śmy świa do -
mo ści, że w grę wcho dzą aż tak duże pie nią dze.

– Pamię tasz swój ostatni wyjazd do Mau laja Raszida?

– To było Maroko. Nie mia łam świa do mo ści, że widzimy się po raz
ostatni. Pamię tam, że wró ci łam do kraju i nie mal od razu poje cha łam
zezna wać do pro ku ra tury w spra wie tych wyjaz dów. To był czas, kiedy



zale d wie kilka osób w kraju znało kulisy tej sprawy, a całe śledz two
toczyło się w pro ku ra tu rze we Wro cła wiu.

– A kiedy po raz ostatni do cie bie dzwo nił?

– Na pewno nie kon tak to wał się ze mną po 2011 roku.

– Kim był dziew czyny, które jeź dziły na seks-wyjazdy?

– Każdy myśli, że pro sty tu ować się jadą dziew czyny pro ste albo głu pie.
Albo takie, które zmu siła do tego sytu acja. To bzdura. Choć raz fak tycz -
nie spo tka łam dziew czynę, którą do wyjaz dów zmu siła sytu acja mate -
rialna. Jak zoba czy łam jej buty, to pomy śla łam: „Gdzie tobie z takimi
butami do księ cia?”. Ubrana była w skromną bluzkę i spód niczkę, miała
maź nięte szminką usta. Wyróż niała się na tle pozo sta łych dziew czyn,
zwłasz cza tych, które zaczęły powięk szać sobie usta czy piersi. Botoks
wcho dził wów czas na rynek. Ona zaś miała natu ralną urodę i była
naprawdę bar dzo ładna. Oka zało się, że jej ojciec wziął ogromny kre dyt,
a potem zosta wił rodzinę z dłu gami. Wyjeż dżała, żeby pomóc matce.
Odda wała jej wszyst kie zaro bione pie nią dze. Oczy wi ście matka nie wie -
działa, czym się zaj muje. Poru szyła mnie ta histo ria i zupeł nie ina czej
spoj rza łam na te jej buty. Ale takich histo rii była jedna na tysiąc.
W więk szo ści dziew czyny wcho dziły w ten biz nes z zupeł nie innych
powo dów.

– Z jakich?

– Mło dzi ludzie utoż sa miają szczę ście z posia da niem dóbr mate rial nych.
Kiedy kupię wła sne miesz ka nie, dom, nowy samo chód i świetne ciu chy,
to wresz cie będę szczę śliwa. Tak wów czas myślisz. Kon sump cjo nizm
popsuł nam wszyst kim głowy, a wizja łatwego – jak się nie któ rym
wydaje – zarobku staje się nie zwy kle pocią ga jąca. Nie wiele myśli się
wów czas o cenie, jaką przyj dzie za to wszystko zapła cić. W przy szło -
ści…

– Gdy byś mogła cof nąć czas, weszła byś do tego biz nesu raz jesz cze?

– Dzi siaj mam inną świa do mość i doświad cze nie. Wybra łaby zupeł nie
inną drogę. Ale z ówcze sną świa do mo ścią i podej ściem do życia, pew nie
jesz cze raz popeł ni ła bym ten sam błąd…



– A może po pro stu ina czej, lepiej wyko rzy sta ła byś zna jo mość z księ -
ciem Mau la jem Raszi dem?

– Na pewno zabra kło mi wyra cho wa nia, któ rego nie bra ko wało wielu
innym dziew czy nom. Nie wyko rzy sta łam szansy, jaką dawała mi tak bli -
ska rela cja z Raszi dem. Nie umiem o coś pro sić. Poku to wało moje
wycho wa nie, które wynio słam z domu – bądź skromna, cicha, nie proś
o wiele, a w rela cjach z męż czy zną bądź do niego ład nym dodat kiem.
Z dru giej strony wiem, że nie byłam jedyną wybranką księ cia. Oto cze nie
księ cia uni kało sytu acji, w któ rej na tym samym wyjeź dzie poja wiały się
dwie dziew czyny Raszida. Tak sytu acja zda rzyła mi się tylko raz. Przy -
je cha łam sama. Kamal albo Isham poin for mo wał mnie, że książę jest
zajęty. Zor ga ni zo wali mi wycieczkę do Mara ke szu. Poje cha łam tam
w towa rzy stwie kobiety – Maro kanki. Mia ły śmy wziąć pokój i nie mar -
twić się o wydatki.

Wra ca jąc do Raszida – lubi li śmy się, ale broń boże nie zako cha łam się
w nim. Wie dzia łam, że jestem wyna jętą za pie nią dze dziew czyną. Zda -
wa łam sobie sprawę, że nie mam szans na zbu do wa nie dłu go fa lo wej
rela cji. Był księ ciem, a jego sta tus spo łeczny nie pozo sta wiał złu dzeń – 
ni gdy nie zosta ła bym jego żoną.

– Jak pozna łaś Marzenę G.? To ona cię wyło wiła?

– Naj pierw dużo o niej sły sza łam, od dziew czyn. Mówiły, że u niej nie
ma przy padku – jeśli kogoś brała, to dziew czyna musiała być top of the
top. Dosta nie się do stajni Marzeny było ich szczy tem marzeń. Miała
spore wyma ga nia – łowiła dziew czyny zgrabne, szczu płe i wyso kie.
Dodat ko wym atu tem była zna jo mość języ ków i tytuł miss. Prze ko ny -
wały, że jeśli zde cy duję się wysłać jej swoje port fo lio, to powin nam
zain we sto wać w pro fe sjo nalną i pod ra so waną w Pho to sho pie sesję zdję -
ciową. Byłam prze ko nana, że skoro wybrał mnie sam książę, to zna czy
że do Marzeny też się nadaję. Nie pamię tam, jak się osta tecz nie do niej
dosta łam. W każ dym razie prze jęła w końcu wyjazdy do Raszida i raz
poje cha łam tam od niej.

– Ale prze cież zapra szali cię już oso bi ście?

– Pozna łam w Pol sce chło paka i na jakiś czas zro bi łam sobie prze rwę.
Kiedy zerwa li śmy, jedna z kole ża nek powie działa mi, że Marzena G.



szy kuje wyjazd do księ cia. Poje cha łam. Pełna obaw, jak Raszid na mnie
zare aguje, ale przede wszyst kim, czy mnie pozna. Książę przy wi tał się
ser decz nie i zapy tał, dla czego tak długo się nie odzy wa łam i nie przy jeż -
dża łam. Opowie działam mu zgod nie z prawdą, że pozna łam chło paka
i zako cha łam się. Nie dopy ty wał o szcze góły.

– Wra ca jąc do Marzeny G. Jaka była?

– Widzia łam ją zale d wie kilka razy. Fili gra nowa blon dy neczka z infan -
tyl nym, dzie cię cym gło sem i ogrom nymi ustami. Tak ją zapa mię ta łam.
Pamię tam, że raz byłam u niej w domu, w War sza wie. Przy wio złam jej
jakieś pie nią dze z wyjazdu. Ode brała mnie z lot ni ska, tak sówką. Dobrze
ją wspo mi nam. Była cie płą i życz liwą osobą. Ni gdy nie mia łam z nią
pro blemu, jeśli cho dzi o roz li cze nia. Z innymi sute ner kami bywało róż -
nie. Nie grze szyły inte lek tem i nie powa lały wyglą dem. Wul garne, wyra -
cho wane, tle nione, nie które wyszły spod skal pela chi rurga-ama tora.
Marzena była kobietą z klasą, no i miała łeb na karku.

– Wycho dzi łaś z nią na imprezy?

– Nie. Ona więk szość czasu spę dzała w Lon dy nie. Nawet jak dzwo niła,
to z bry tyj skiej komórki. Rzadko bywała w Pol sce, jesz cze rza dziej
poka zy wała się z dziew czy nami. Myślę, że robiła to dla swo jego bez pie -
czeń stwa.

– Może dla tego ni gdy nie wpa dła… Emi lia P. i Kinga Z. „Kinia”, to
nawet tablice reje stra cyjne w samo cho dach miały z wła snymi imio -
nami, żeby pro sty tutki i klienci wie dzieli, jak do nich tra fić.

– Wiele dziew czyn w ogóle nie wie działo, jak Marzena G. wygląda.
Zasta na wia łam się cza sem, czy płaci za ochronę, bo to prze cież wyma -
rzony biz nes do „opo dat ko wa nia” przez grupy prze stęp cze.

– Podzie lasz tę opi nię, że Insta gram zabrał robotę bur del me ne dżer -
kom?

– Nie wiem, bo kiedy poja wił się insta, mnie już na rynku nie było. Na
pewno klien tom łatwiej jest wyło wić dziew czynę. Pyta nie, jak wiele
dziew czyn decy duje się na randkę w ciemno po otrzy ma niu zwy kłej wia -
do mo ści. Nie wie dzą prze cież, kto naprawdę pisze, jakie ma zamiary i co



je może na miej scu spo tkać. Zwłasz cza dzi siaj, kiedy tyle sły szy się
o han dlu żywym towa rem czy orga nami…

– Chcesz powie dzieć, że bur del me na dżerki dają pro sty tut kom więk sze
poczu cie bez pie czeń stwa?

– Na pewno dają ilu zję bez pie czeń stwa. Zaufa nie do sute ne rek rośnie
z upły wem czasu i kolej nym zali czo nym wyjaz dem. Byłam ostrożna.
Wybie ra łam wyjazdy, na któ rych ktoś już wcze śniej był. Pyta łam dziew -
czyn, jak zacho wują się klienci i jak w ogóle tam jest. Rzadko jecha łam
w ciemno. Nawet jeśli dzwo niła Marzena i mówiła, że ma nowy kie ru -
nek i kon takt, odma wia łam. Nie chcia łam być tą pierw szą, która poje -
dzie na miej sce i spraw dzi jak jest. Jest jesz cze jedna klu czowa róż nica
mię dzy Insta gra mem a sute nerką, a mia no wi cie pod świa dome prze rzu ca -
nie odpo wie dzial no ści. O co cho dzi? Zda rzały się sytu acje, że facet nie
chciał zapła cić. Wów czas to sute nerki wkra czały do gry i trzeba przy -
znać, że zwy kle sta wały na wyso ko ści zada nia i pła ciły dziew czynie za
wyjazd. Czę sto poma gały w bar dzo pro za icz nych spra wach, jak zare zer -
wo wa nie hotelu, czy prze bu ko wa nie bile tów.

– Dzie li łaś się napiw kami z bur del me ne dżerką? Pytam, bo takie zasady
wpro wa dziła Emi lia P. Z każ dego napiwku pro sty tutka musiała jej
odpa lić dwa dzie ścia pro cent.

– To jakaś chora sytu acja. Moje sute nerki napiw ków nam nie zabie rały.
O żad nym „dział ko wa niu się” nie było mowy.

– Jeź dzi łaś też do Dubaju. Z kim tam się spo ty ka łaś?

– Zasko czę cię – nie spo ty ka łam się z żad nym Ara bem. Wyjazdy orga ni -
zo wała Marzena G. Byłam tam dwa razy. Męż czy zna, z któ rym upra wia -
łam seks był bia łym Austra lij czy kiem. Nazy wał się Tony. Przy la ty wał
zawsze ze swoim asy sten tem. Noco wa łam w hotelu, w osob nym pokoju.
Zazwy czaj szli śmy razem na kola cję. Po powro cie pili śmy wino, potem
szli śmy do łóżka, a po wszyst kim wra ca łam do sie bie.

– Na ilu wyjaz dach w sumie byłaś?

– Ciężko zli czyć… Było tych wyjaz dów kil ka dzie siąt.

– Któ ryś z nich, poza tym pierw szym, szcze gól nie zapadł ci w pamięć?



– Jed nym z moich sta łych klien tów był Vin cent T. Miesz kał w Lon dy nie.
Nie pamię tam, która z sute ne rek orga ni zo wała wyjazdy do niego.
Zawsze miał obok sie bie wia nu szek dziew czyn. Kiedy wcho dzi li śmy do
restau ra cji, Vin cent zawsze pusz czał nas przo dem. Były śmy odstrze lone,
więc wszy scy męż czyźni wpa try wali się w nas jak w obra zek i roz bie rali
wzro kiem. Wtedy poja wiał się on – wcho dził i prę żył jak kot na słońcu.
Tak go zapa mię ta łam.

Ni gdy tych wyjaz dów nie stop nio wa łam, ale bez wąt pie nia naj le piej czu -
łam się w Maroko. Praca nie była wyma ga jąca i uciąż liwa. Zwłasz cza,
kiedy sama mogłam się kon tak to wać z księ ciem i wyjeż dżać bez żad -
nego pośred nika. Kilka razy mogłam zabrać ze sobą kole żankę. Nie
musiała pra co wać i za nic pła cić. Poza tym pierw szym wyjaz dem, to
naprawdę mia łam w całym tym kurew skim inte re sie mnó stwo szczę ścia.
Jak to mówią – wię cej szczę ścia niż rozumu.

Wyjeż dża ły śmy do pięk nych miejsc. Nie miesz ka ły śmy w hoste lach, nie
jadły śmy hot-dogów na sta cji ben zy no wej i nie prze miesz cza ły śmy się
komu ni ka cją miej ską. Zawsze tra fia ły śmy do naj lep szych pię cio gwiazd -
ko wych hoteli w cen trach miast albo do apar ta men tów ocie ka ją cych zło -
tem. Rachunki za kola cje, na które cho dzi ły śmy, były wyż sze od
naszego dzien nego hono ra rium. Czło wiek bar dzo łatwo przy zwy czaja
się do luk susu. Sie dząc przy base nie i wpa tru jąc się w te baj kowe widoki
dużo z dziew czy nami roz ma wia ły śmy. „Czy można chcieć cze goś wię -
cej?” – zasta na wia ły śmy się. I wtedy przy cho dziła reflek sja, że faj nie
byłoby tu wró cić, ale z kimś, kogo kochamy.

– W ilu kra jach byłaś?

– Rekor dzistką nie jestem. Wiele desty na cji się powta rzało. Byłam
w Maroko, Fran cji, Wiel kiej Bry ta nii, w Niem czech, Dubaju, Hisz pa nii,
w Gre cji i na Ibi zie.

– Co było w tej pracy naj trud niej sze?

– Pro za iczne sprawy. Na przy kład pro blem poja wiał się wraz z… okre -
sem. Zwłasz cza Ara bo wie kobiet w tym cza sie nie doty kają.

– Dziew czyny Emi lii P. miały i na to swój spo sób…



– Tak, znam ten zabieg – wkła dasz kawa łek gąbki do środka i ona działa
jak tam pon.

– Pra co wa łaś też w Pol sce?

– Tak.

– Stawki były podobne?

– Spo tka nia odby wały się zazwy czaj w War sza wie, a stawka za noc
wyno siła od 1500 do 2000 zło tych.

– Spo ty kasz się dzi siaj z dziew czy nami, z któ rymi jeź dzi łaś się pro sty tu -
ować?

– Nie. Cał ko wi cie odcię łam się od tego śro do wi ska. Powy rzu ca łam
wszyst kie rze czy, które przy po mi na łyby mi o sta rym życiu. Spo tka nia
z nimi i wysłu chi wa nie tego, co teraz robią, z kim i za ile się spo ty kają – 
nie pomo głyby mi w zerwa niu z tym świa tem i daw nym życiem. Mam
teraz swoje pro blemy, a to z ZUS-em, a to z podat kami. Moje dawne
kole żanki mia łyby na to pro stą receptę: „A po co ty się kurwa tym
wszyst kim stre su jesz… Masz tutaj tele fon, zadzwoń. Poje dziesz i to, co
masz teraz w pół mie siąca, zaro bisz w jeden dzień”. Dla mojego kom -
fortu psy chicz nego musia łam się od tego total nie odciąć.

– Kiedy dowie dzia łaś się, że Emi lia P. i jej banda wpa dła w ręce poli cji?

– Długo o niczym nie wie dzia łam. Zanim ta sprawa ujrzała świa tło
dzienne, minęło dobrych kilka lat. Zresztą ja jej oso bi ście nie zna łam.
Ni gdy od niej nie wyjeż dża łam więc byłam spo kojna i pewna, że mnie
pro ku ra tor nie wezwie. Ale ktoś jed nak musiał mnie wska zać, skoro
mnie wezwali.

– Prze stra szy łaś się, kiedy dosta łaś „zapro sze nie” do wro cław skiej pro -
ku ra tury?

– Nie było to na pewno przy jemne. Bałam się, ale z dru giej strony byłam
pewna, że nic mi nie grozi. Nie mia łam z Emi lią P. nic wspól nego. Na
miej scu oka zało się jed nak, że moja postać prze wija się w zezna niach.
Pani pro ku ra tor nie maglo wała mnie jakoś prze sad nie. Pytała, czy byłam
w Maroko, ile dosta wa łam za dzień pracy. I czy ktoś, kto mnie tam
wysy łał, brał za to pie nią dze. Spę dzi łam w pro ku ra tu rze dwie godziny.



– Pro ku ra tor pytała cię o Mau laja Raszida?

– Pytała o Maroko, ale z tego co pamię tam, nie pytała mnie o Raszida.
To nazwi sko pod czas naszego spo tka nie nie padło.

– Kil ka na ście dziew czyn mówi w zezna niach, że jeź dziły do króla czy
też księ cia Maroko…

– Szcze rze? Mia łam wra że nie, że pani pro ku ra tor była lekko znu dzona,
a prze słu cha nia dziew czyn były dla niej przy krym obo wiąz kiem. Z dru -
giej strony, gdyby pro ku ra tura wie działa, że jeź dzi ły śmy, czy jeź dzimy
do księ cia Mau laja Raszida, to sprawa zosta łaby wyci szona przez pro ku -
ra turę kra jową. Prze cież zro biłby się mię dzy na ro dowy skan dal. Może
wyci sze nie tego faktu wszyst kim było na rękę?

– Książę muzuł mań skiego kraju zor ga ni zo wał sobie pry watny harem
z pro sty tut kami z Pol ski, które opła cał z kró lew skiej – czyli pań stwo -
wej – kasy. Mie sięcz nie prze wi jało się u niego kil ka dzie siąt pro sty tu tek.
Fakt, to abso lutny skan dal.

– Mia łam wra że nie, że wiele osób odbie rało te opo wie ści, jak dobrą
bajkę. Pew nie myśleli: „A za chwilę powiesz mi dziew czyno, że spa łaś
z pre zy den tem USA…” Poza tym pew nie wiesz, że Raszid czy Santo nie
byli jedy nymi ksią żę tami, któ rzy korzy stali z usług pro sty tu tek.

– Zosta łaś prze słu chana nie mal chwilę po powro cie od Rasziada.
Dziwny zbieg oko licz no ści…

– Przed wej ściem do pro ku ra tury zasta na wia łam się, co powie dzieć,
a czego nie powie dzieć na pewno. Ale kiedy weszłam był ogromny stres.
Mój sce na riusz zawa lił się. W dodatku ktoś wcze śniej zeznał, że gdzieś
byłaś, że cię widział… Wie dzia łam, że nie mogę kła mać. Że każde kłam -
stwo wyma luje się wyraź nie na mojej twa rzy. I że w efek cie, z prze słu -
cha nia w cha rak te rze świadka, wyjdę z zarzu tami skła da nia fał szy wych
zeznań.

– Czy ta jąc twoje zezna nia mam wra że nie, że nie byłaś zbyt wylewna…

– Byłam zacho waw cza. Nie chcia łam ani sobie ani nikomu innemu
zaszko dzić. Także Raszi dowi. Bała bym się kon se kwen cji z jego strony.
Mogliby mnie prze cież odna leźć…



– Cza sem pytam cię o rze czy, które mnie zawsty dzają i…

– I czu jesz się skrę po wany? Śmiało, bez obaw. My nie mamy wstydu…

– Ty sobie w nowym życiu pora dzi łaś. Wiele dziew czyn nie miało tyle
szczę ścia. Utknęły w tej kurew skiej machi nie albo sto czyły się na samo
dno.

– Ciężko jest wró cić do norm la nego życia… Prze sta wić się… Z jed nej
strony zara biasz naprawdę ogromne pie nią dze, a one ot tak prze la tują ci
przez palce.

Z per spek tywy czasu wiem, że popeł ni łam błąd. Zamiast wyda wać kasę
na głu poty, powin nam ją zain we sto wać. Kie dyś jedna z dziew czyn
powie działa mi, że gdyby mogła cof nąć czas, to do tego inte resu by ni -
gdy w życiu nie weszła. Bo jedyne, czego się doro biła, to szafy ciu chów
i butów, które póź niej wyprze da wała, żeby mieć na życie. Tak czę sto
koło się zamyka.

– Pie nią dze były łatwe. A sama praca?

– Fizycz nie nie była trudna. Psy chicz nie, zwłasz cza z cza sem, sta wała
się ogrom nym obcią że niem.

– Napa trzy łaś się na setki face tów oszu ku ją cych swoje żony i part nerki.
Czy po takich doświad cze niach można zbu do wać praw dziwą part ner -
ską rela cję?

– Jest to trudne, ale – patrząc na moje doświad cze nie – moż liwe. Naj -
więk szym pro ble mem jest zaufa nie, fun da ment każ dej rela cji. Bar dzo
długo masz poczu cie, że męż czyźni zdra dzają. Czło wiek prze siąka
życiem, w któ rym brał udział. Albo jesteś cho ro bli wie podejrz liwa
i uwa żasz, że part ner cię zdra dza, albo przyj mu jesz, że on na pewno to
robi. Wiele kobiet, zwłasz cza tych, które łapią boga tego faceta, zdradę
przyj mują jako dobro dziej stwo inwen ta rza i godzą się na nią. Kal ku la cja
jest pro sta: tak, zdra dza mnie, ale zapew nia mi dom, pie nią dze i życie
pączka w maśle. Moim zda niem nie da się stwo rzyć uczci wego part -
nerskiego związku, jeśli w grę wcho dzi jaka kol wiek zależ ność finan -
sowa. Obo jęt nie z któ rej strony, choć kobiety wciąż są nie stety czę ściej
uza leż nione od męż czyzn. Jestem po dwóch tera piach. Musia łam to
prze pra co wać i nabrać dystansu, spoj rzeć na sie bie ina czej niż jak na



dziwkę, poko chać sie bie. To trudne. Demony prze szło ści będą jesz cze
wra cać i dobrze jest umieć je uci szyć.

– Wy też nie były ście święte! Oszu ki wa ły ście swo ich chło pa ków, part ne -
rów, a nawet mężów. Żadna z was nie przy zna wała się, że jest pro sty -
tutką, mówi ły ście, że jeste ście tylko hostes sami…

– To pew nie był rodzaj wewnętrz nego uspra wie dli wia nia się. Wybie la nia
się. Uwa ża ły śmy, że to nie jest zdrada, tylko praca. Wiem, jak to
brzmi… Absurd…

– Drę czyły was wyrzuty sumie nia?

– Męż czy zna po zdra dzie kupuje swo jej kobie cie bukiet kwia tów. My na
lot ni sku kupo wa ły śmy swoim part ne rom per fumy. Wiesz, myślę, że nie -
któ rzy męż czyźni domy ślali się, co ich kobiety na tych wyjaz dach robią.
Musieli to akcep to wać. Wybie rali wygodne życie…

– A jak było z tobą? Zda rzało ci się być w związku i wyjeż dżać?

– Mia łam taką sytu ację. Za każ dym razem wra ca łam do domu z ogrom -
nym moral nia kiem. Naj gor sze było to, że cały czas kła miesz. A okła mu -
jesz naj bliż szą rodzinę, uko cha nego part nera. Kochasz go, a jed no cze -
śnie nie możesz być z nim szczera. Żyjesz w kłam stwie i musisz cały
czas pamię tać, żeby się w tych wszyst kich zezna niach nie pogu bić.

– I nie wpaść…

– Wpa dłam przez rutynę, jak zresztą więk szość dziew czyn. Zapo mnia -
łam wyka so wać ese mesa z pro po zy cją od sute nerki.

– Łatwo jest rzu cić tę robotę?

– Cho ler nie trudno. Niby nie jeź dzisz, zaczy nasz nor malną pracę, ale
jesz cze przez długi czas prze li czasz… Dosta jesz trzy tysiące za mie siąc,
a tam mia łaś to za jeden lub dwa dni. Przy oka zji faj nie spę dzasz czas
i możesz zoba czyć kawa łek świata. Masz w gło wie potok myśli. To zej -
ście na zie mię jest bar dzo trudne.

– A czy ty już po wszyst kim zna la złaś swo jego księ cia, i nie mam tym
razem na myśli, Mau laja Raszida?

– Ciężko mówić o księ ciu, bo jestem po roz wo dzie…



– Czy ktoś z two ich naj bliż szych, z rodziny, wie o two jej prze szło ści?

– Był taki moment, że moja mama się domy ślała. Pytała czy się nie pro -
sty tu uję. Zaprze czy łam, ale świat mi się zawa lił. Miesz ka łam wów czas
z rodzi cami i „znik nę łam” z domu. Zapa dłam się pod zie mię, nie dawa -
łam znaku życia. To było głu pie, bo rodzi cie strasz nie się o mnie mar -
twili. Ich reak cja bar dzo mnie zasko czyła. Mama jest osobą bar dzo cie -
płą i otwartą. Dzięki niej łatwiej było mi przez to wszystko prze brnąć.
Nie wra camy do tego, a i ja nie mam odwagi by powie dzieć wprost:
byłam pro sty tutką, prze pra szam. Jestem jed nak wdzięczna, że zawsze
mogłam i mogę na nich liczyć. Gdyby byli inni być może wylą do wa ła -
bym na ulicy.

– W końcu powie dzia łaś stop, zaczę łaś budo wać swoją firmę. Początki
były trudne?

– Otwo rzy łam dzia łal ność, kiedy jesz cze wyjeż dża łam. Mia łam świa do -
mość, że klienci nie będą od razu walić drzwiami i oknami. W dodatku
czu łam, że ten cały smród się za mną cią gnie. Ze muszę wło żyć dwa
razy wię cej pracy, aby udo wod nić swoją war tość. Żeby poka zać
ludziom, a przede wszyst kim sobie, że to wszystko jest oku pione moją
ciężką pracą, a nie kasą od spon so rów.

– Poja wiała się pokusa, by to wszyst kich rzu cić i wró cić do daw nego
życia?

– Nie dawno dosta łam od księ go wej wykaz podat ków do zapła ce nia
i różne myśli prze szły mi przez głowę… Oczy wi ście żar tuję. Mam
dzieci, no i PESEL w miej scu nie stoi.

– Liczy łaś kie dyś, ile zaro bi łaś w tym biz ne sie?

– Nie chcę tego robić. Lepiej nie wie dzieć, ile prze tań czy łam i wyda łam
w cen trach han dlo wych na bła hostki…

– Boisz się cze goś?

– Kie dyś się bałam, że jeśli komuś o wszyst kim opo wiem, to moi klienci
odnajdą mnie i zro bią mi krzywdę. To zamożni i wpły wowi ludzie. Dużo
mogą. To dla tego w pro ku ra tu rze byłam oszczędna w sło wach. Bałam



się, że jeśli coś powiem, wymie nię ich nazwi ska, to mogą sta rać się mnie
uci szyć. Na zawsze.

– Dla czego zatem zde cy do wa łaś się na roz mowę ze mną?

– Nie wiem… Z jed nej strony wyda wało mi się, że mam już to dawno za
sobą.

Z dru giej – to wszystko wraca do mnie i puka do drzwi. Mam takie
poczu cie, że ta książka będzie takim moim pry wat nym i osta tecz nym
kathar sis.



EPI LOG



Publi ka cja pierw szej czę ści Dziew czyn z Dubaju wywo łała w kraju praw- 
dziwe trzę sie nie ziemi. Dosta wa łem setki wia do mo ści, ese me sów i pytań
o kon kretne dziew czyny, wraz z proś bami o potwier dze nie ich nazwisk.
Odzy wały się też modelki, które bła gały, abym skon tak to wał się z róż nymi
redak cjami i potwier dził, że „one to nie one”. Po kilku mie sią cach od publi- 
ka cji książki nastą pił wstrząs wtórny. Same pro sty tutki w komen ta rzach
pod róż nego rodzaju tek stami na por ta lach infor ma cyj nych zaczęły denun- 
cjo wać się nawza jem, roz szy fro wy wać podane przeze mnie pseu do nimy
i zmie niać je na praw dziwe nazwi ska dziew czyn.

Długo myśla łem, że temat „dziew czyn z Dubaju” jest wyeks plo ato wany
i raz na zawsze zamknięty. Zachę cony jed nak kolej nymi sygna łami od
infor ma to rów, posta no wi łem raz jesz cze przyj rzeć się ponad trzy dzie stu
tomom akt zebra nych przez wro cław skich pro ku ra to rów. Tym razem prze- 
stu dio wa łem je zupeł nie pod innym kątem. Sku pi łem się na tro pach, które
pro ku ra to rzy porzu cili, a także tych wąt kach, któ rych roz wią za nia nie zna- 
la złem w aktach. Przede wszyst kim zaś posze dłem tro pem sute ne rek, które
ni gdy nie zasia dły na ławie oskar żo nych. A to one obsłu gi wały przez lata
obrzy dliwe boga tych ksią żąt czy szej ków.

Jesz cze raz odgrze ba łem tele fony dziew czyn, które już wcze śniej zgo- 
dziły się ze mną poroz ma wiać. Odna la złem też tele fony tych, które wcze- 
śniej roz ma wiać nie chciały. Albo po pro stu nie udało mi się do nich
dotrzeć.

Ponow nie zaj rza łem do poli cyj nych trans kryp cji z pod słu chów. Prze słu- 
cha łem też kil ka na ście godzin roz mów mię dzy pro sty tut kami a bur del me- 
ne dżer kami. Prze śle dzi łem prze chwy cone przez poli cję czaty mię dzy nimi.

Po mie sią cach inten syw nej pracy wie dzia łem już, że druga część Dziew- 
czyn z Dubaju powinna powstać. Nie mia łem i nie mam też cie nia wąt pli- 
wo ści, że wro cław ska pro ku ra tura – mówiąc bar dzo deli kat nie – nie przy ło- 
żyła się do pro wa dzo nego przez sie bie śledz twa. Kom plet nie zigno ro wała
cho ciażby wątek doty czący Marzeny G., jed nej z naj więk szych pol skich
bur del me ne dże rek. To sute nerka, któ rej zatrzy ma nie i zezna nia dopro wa- 
dzi łyby nie tylko do trzę sie nia ziemi, ale praw dzi wego tsu nami w pol skiej
poli tyce i kra jo wym show biz ne sie. Nie tylko w rodzi mym showbiz ne sie.

Dla czego pro ku ra tura tego nie zro biła? Do dziś zadaję sobie to pyta nie.
W aktach sprawy bez pro blemu można zna leźć kilka bry tyj skich nume rów
tele fo nów kobiety, a nawet jej zdję cie. W czym tkwił pro blem, skoro śledz- 
two trwało… pięć lat? Mało tego, jak twier dzą pro sty tutki, z któ rymi roz- 



ma wia łem, Marzena G. wciąż działa i jest sze fową ogrom nego lata ją cego
bur delu…Czy naprawdę pro blemem było to, że kobieta mieszka obec nie
w Wiel kiej Bry ta nii, a pro ku ra tor pro wa dząca śledz two musia łaby napi sać
kilka pism po angiel sku i popro sić Lon dyn o pomoc prawną?

Jesz cze bar dziej kom pro mi tu jący pro ku ra turę zdaje się być fakt, że nie
zechciała nawet zapy tać prze słu chi wa nych pro sty tu tek i sute ne rek, kim jest
Woj ciech K., u któ rego w hisz pań skiej Mequ inen zie bawiły się pol skie
dziwki, a także jeden z naj bo gat szych Rosjan na świe cie – Roman Abra mo- 
wicz. Pikan te rii dodaje fakt, że ban dyta Woj ciech K., w tym samym cza sie
był poszu ki wany przez kole gów pani pro ku ra tor mię dzy na ro do wym listem
goń czym za gigan tyczne prze myty koka iny i haszy szu. Mówimy o prze- 
stępcy, który był współ pra cow ni kiem najbar dziej zwy rod nia łego i nie bez- 
piecz nego gang stera w Euro pie, Jere mia sza Barań skiego vel „Bara niny”,
podej rza nego o zle ce nie obla nia kwa sem opol skiej pro ku ra tor Wio lan tyny
Mata niak i zle ce nie zabój stwa mini stra sportu Jacka Dęb skiego.

Dla czego wresz cie pro ku ra tura tak łagod nie potrak to wała pro sty tutki,
wie dząc i mając dowody na to, że w trak cie śledz twa prze ista czały się
z kurew w sute nerki? Że wpro wa dzały do zawodu kolejne kobiety, inka su- 
jąc za to po kilka tysięcy euro mie sięcz nie? Tego nie trzeba było szu kać. To
wszystko jest w aktach. Zanie cha nie pro ku ra tury i brak zarzu tów za czer pa- 
nie korzy ści z nie rządu spo wo do wał mię dzy innymi to, że kilka lat póź niej
uczen nica Emi lii P. „Emi” nie jaka Milena P. vel Roma nov orga ni zo wała
seks wyjazdy do boga tych biz nes me nów – nie let nim dziew czy nom. Robiła
to w cza sie pro ku ra tor skiego śledz twa! Na szczę ście wpa dła i trzy lata póź- 
niej została ska zana. Ale pani pro ku ra tor o podob nych prak ty kach wie- 
działa już na począt ko wym eta pie śledz twa. Kilka pro sty tu tek, które prze- 
wi nęły się w mate ria łach wro cław skiej pro ku ra tury to dzi siaj świet nie pro- 
spe ru jące bur del me ne dżerki. Które? Andżela S., Joanna A., Anna P. O tych
wiem na pewno. O ilu nie wiem? Nie mam wąt pli wo ści, że pani pro ku ra tor
nie poma gał fakt, że pro ces w spra wie toczył się przed war szaw skim
sądem, a na każdą roz prawę musiała podró żo wać pocią giem z Wro cła wia.
Nie poma gała pew nie obstruk cja, do któ rej dopro wa dzały oskar żone oraz
świad ko wie. A także fakt, że w cza sie postę po wa nia została rzecz niczką
pra sową pro ku ra tury i zwa liła się na nią masa nowych obo wiąz ków. Dla- 
czego jed nak nie zde cy do wała się na wyłą cze nie ze śledz twa kilku wąt ków
i odda nie ich innemu pro ku ra torowi? Być może wło żyłby on w sprawę wię- 
cej serca, a na pewno już dokład no ści i rze tel no ści… Wie lo krot nie chcia łem



zadać pani pro ku ra tor te pyta nia, ale nie stety wszyst kie pozo stały bez odpo- 
wie dzi…



Cała sprawa „Duba jek” jak na razie tylko w kilku przy pad kach zna la zła
swój sądowy finał. Cztery bur del me ne dżerki dobro wol nie pod dały się karze
i usły szały nastę pu jące wyroki:

DANUTA B., była żona muzyka roc ko wego, sute nerka:
– Pół tora roku pozba wie nia wol no ści w zawie sze niu na pięć lat; 1000 zło- 
tych grzywny, pię cio letni zakaz pro wa dze nia dzia łal no ści gospo dar czej
w postaci agen cji mode lek.

JOANNA B., córka muzyka roc ko wego, sute nerka:
– Dwa lata pozba wie nia wol no ści w zawie sze niu na trzy lata; prze pa dek 30
000 zło tych, pię cio letni zakaz pro wa dze nia dzia łal no ści gospo dar czej
w postaci agen cji mode lek.

KARO LINA Z. „KINIA”:
– Trzy lata pozba wie nia wol no ści w zawie sze niu na trzy lata, prze pa dek 55
000 zło tych, pię cio letni zakaz pro wa dze nia dzia łal no ści gospo dar czej
w postaci agen cji mode lek.

EMI LIA P. „EMI”:
– Osiem mie sięcy pozba wie nia wol no ści, 3000 zło tych grzywny, prze pa dek
korzy ści mająt ko wej w wyso ko ści 80 000 zło tych.
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Przypisy

1. Cała roz mowa znaj duje się w ostat nim roz dziale książki. [wróć]
2. Roz mowa została auto ry zo wana przez Rafała B. [wróć]
3. Bar micwa to żydow ska uro czy stość pod czas któ rej trzy na sto letni chłopcy i dwu na sto let nie
dziew czynki stają się zdolni do prze strze ga nia Prawa Moj że szo wego i są odpo wie dzialni przed
Bogiem za swoje czyny. Mogą brać też czynny udział w uro czy sto ściach odby wa ją cych się
w Syna go dze. Pod czas uro czy sto ści bar micwy chłopcy wzy wani są po raz pierw szy do odczy -
ta nia frag mentu Tory oraz wygło sze nia do niej komen ta rza. W tydzień po uro czy sto ściach urzą -
dza się przy ję cie kidu szowe. [wróć]
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